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Encyklopedja wychowawcza.
„Encyklopedja Wychowawcza" założona przez ks. J. T. Lubomirskiego w r. 1880, wy­

chodziła do r. 1894 pod jego redakcją przy współudziale Edmunda Stawińskiego, Stanisława 
Przystańskiego i Józefa Kazimierza Plebańskiego-, poczem z powodu braku dostatecznej liczby 
prenumeratorów uległa pięcioletniemu zawieszeniu. W r. 1899 ks. Lubomirski przelał prawo 
jej wydawania i cały nakład, jaki pozostał, na specjalnie utworzony Komitet pod głównem kie­
rownictwem Romana Plenkiewicza, złożony z następujących osób : Andrychiewicza Władysława, 
Chlebowskiego Bronisława, Chmielowskiego Piotra. DickSteina Samuela, ks. Gralewskiego Jana, 
Karpowicza Stanisława, Króla Kazimierza, Nitowskicgo Jana i prof. Struvego Henryka. Po­
wyższy komitet z biegiem czasu uległ zmianie: jedni z' członków umierali lub ustępowali, 
wchodzili natomiast inni, wreszcie ustalił się-jak następuje: Czerwiński Kazimierz, Dickstein 
Samuel, ks. Gralewski Jan, Karpowicz Stanisław, Dr Kopczyński Stanisław, Król Kazimierz 
Kitowski Jan, Konopczyński Emiljan, Struve Henryk, Szober Stanisław, Szycówna Aniela, 
Zarzecki Łucjan. Wreszcie redaktor naczelny Roman Plenkiewicz przed śmiercią swoją prze­
kazał dalsze prowadzenie wydawnictwa (od zeszytu 5 tomu 8) Kitowskiemu Janowi przy 
współudziale komitetu złożonego z Chodeckiego Władysława, ks. Gralewskiego Jana, Machlejda 
Juljana, Nowickiego Władysława, Sosnowskiego Jana, Struvego Henryka, Szobera Stanisława 
i Szycówny Anieli. Pod tą redakcją Encyklopedja wychodziła do r. 1914, poczem z braku fun­
duszów na dalsze wydawanie u-legh przerwie, trwającej do chwili obecnej.

W r. 1919 Jan Kitowski w imieniu Komitetu przelał prawo dalszego jej wydawania 
i pozostały po niej remanent na Instytut Pedagogiczny w Warszawie w osobie Pawła Sosnow­
skiego, jego dyrektora. Państwowy Instytut Pedagogiczny wystąpił do Ministerjum z wnioskiem 
subskrypcji i z końcem roku 1920 uzyska! zapomogę do sumy Mir. 100.000.

Wówczas dyrektor Instytutu zaprosił na wspólną naradę wszystkich żyjących członków 
dawnych komitetów redakcyjnych, którzy zdecydowali, żeby cale wydawnictwo Encykłopedji 
wychowawczej przekazać Towarzystwu Naucz. Szkół Wyższych i Średnich oraz Książnicy wraz 
z saldem pieniężnem i remanentem książkowym. Zarząd Główny Tow. Nauczycieli zaprosił na 
redaktora Feliksa Kierskiego, do Komitetu zaś redakcyjnego zaprosił. K. Chodynłckiego, K. Czer­
wińskiego, T. Jaroszyńskiego, J- Joteyko, B. Nawroczyńskiego, S Saskiego, P. Scsnow-skiego, 
W. Woytowicza i L. Zarzeckiego Stronę wydawniczą objęła Książnica Polska Tow. Naucz. 
Szkół Wyższych.

Obecny Komitet Redakcyjny, do którego w międzyczasie na miejsce powołanego do 
uniwersytetu Wileńskiepo K. Chodynickiygo wszedł H Mościcki, przygotował do druku mo* 
nografję p. t. Polska oświata i szkolnictwo 1914 - 1921, która ukaże się wkrótce i za­
wierać będzie następujące prace: 1) dr. K. Konarski — Szkolnictwo w Królestwie Kongreso- 
wem; 2) dr. L. Jaxa-Bykowski — Oświata i szkolnictwo w Małopolsce; 3) dr Łęgowski — 
Oświata i szkolnictwo w Wielkopolsce i na Pomorzu; 4) prot L. Zarzecki — Szkolnictwo 
i oświata na emigracji polskiej w Rosji (1915—1918); 5) J. Kornecki — Oświata polska na
Rusi w okresie wielkiej wojny; i 6) Fr. Popiołek: Śląsk Cieszyński (od XIV w do chwili obec­
nej). Monografja ta w „Encykłopedji Wychowawczej“ zakończy dział: Polska (oświata i szkol* 
nictwo) do 1914 r. od początku naszego bytu historycznego, opracowany przez M. Straszew­
skiego w zeszytach: 2, 3 i niniejszy n t. JX.

Adres redakcji:
W a rs z a w a , Nowy Świat 59, Książnica Polska, 

Redakcja Encykłopedji Wychowawczej.
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SZKOLNICTWO POCZĄTKOWE 
(1831-69).

W odm iennych w arunkach rozwijało się 
szkolnictwo początkowe w Królestwie Pol- 
skiem, w latach między 1831 a 1869. Okres 
szósty odziedziczył tutaj po czasach przed- 
listopadowych spuściznę następującą:

Szkól elem entarnych było w r. 1830 w m ia­
stach 336, w nich  uczniów 20.822; po w siach 
329, uczniów 9.691. Porów nyw ającte cyfry z da- 
wniejszemi przedtem  przytoczonemi (ob. str. 
201), przyjdziem y do przekonania, że liczba 
tych szkół z końcem  okresu piątego znacznie 
się zmniejszyła. Przyczyn tego faktu sm ut­
nego należy szukać w tem, iż utrzym ywanie 
szkół zdano zupełnie na dobrą wolę w ło­
ścian, k tórych dobrobyt m aterjalny był w ów ­
czas z powodu nadm iernych ciężarów pań­
szczyźnianych bardzo nędzny. Oprócz tego 
było jeszcze w W arszawie szkół elem entar­
nych pryw atnych 76, w nich uczniów" 1.079, 
szkół zaś elem entarnych rządowych czyli tak 
zw. „cyrkułow ych14 męskich 5 i rzemieślni- 
czo niedzielnych 15 z 1255 uczniami. We w szyst­
kich tych szkołach pobierało naukę razem 
dzieci 33456, co w stosunku do ówczesnej 
ludności K rólestw a Polskiego oznaczało je­
dnego ucznia na 106 mieszkańców. Ponieważ 
zaś liczba dzieci w wieku szkolnym w yno­
siła wówczas w K rólestw ie 646.934, wypadało 
przeto na 19 dzieci jedno, do szkoły uczęsz­
czające. Oprócz tego istniały jeszcze trzy 
szkoły podwydziałowe, utrzymywane przez 
zgromadzenia zakonne i pięć szkół elem en­
tarnych .wyższych, utrzym ywanych przez 

;oby pryw atne za upoważnieniem władz.
Spuścizna, jak widzimy, nie bardzo była 

obfita, okoliczności zaś towarzyszące dal­
szemu rozwojowi, nie zapowiadały się po ­
myślnie. W prawdzie statu t organiczny, w y­
dany po słum ieniu pow stania listopadow ego, 
zapewniał Królestwu język i szkołę polską, 
wystarczy jednak porów nać przepisy ustaw y

z r. 1783, wydanej przez Kom. Ed., tudzież 
„urządzenie szkół m iejskich i w iejskich4" 
Izby Ed. z r. 1808, z odpowiedniemi przepi­
sami ustawy, w^ydanej w r. 1833, aby się prze 
konać, do jakiego stopnia wszystko wstecz 
się cofnęło. Ustawa Kom. Ed. mówi o ośw ie­
ceniu ludu; „urządzenie* Izby Ed. wyprowa­
dza przym us szkolny i ustanawia wspólną 
polską szkołę bez w^zględu na wyznanie; na­
tomiast ustawia z r. 1833 domaga się już tylko 
„rozkrzewienia początkowych mniej więcej 
potrzebnych wiadom ości pomiędzy ludźmi 
najniższej klasy“, szkoły parafjalne oddaje 
wyłącznie pod bezpośredni nadzóc probosz­
czów, na ich zaś utrzym anie postanawia tylko 
ofiary dobrowolne. W prawdzie osobne roz­
porządzenie, wydane w r. 1834, nakazało 
tych ofiar przym usow e ściąganie, spowodo­
wało to jednak skutek odwrotny, ludność 
bowiem z obaw^y przed egzekucjami staw ała 
się w ofiarach na szkoły coraz skąpszą. 
Z dziewięciu przedm iotów, przepisanych dla 
szkół ludow ych w r. 1808, pozostało w r. 
1833 już tylko cztery. Nauka rachunków obej­
mowała w r. 1808 regułę trzech, w r. 1833 
ograniczono ją do pierw szych czterech dzia­
łań. Pomimo tego wszystkiego miała prze­
cież ustawTa z r. 1833 z punktu widzenia n a­
rodowego niejedną stronę dodatnią. Przed­
miotem nauczania i językiem wykładowym 
był w niej wyłącznie język polski. P raw o 
zakładania lub utrzym ywania szkół przysłu­
giwało zarówno obywatelstwu wiejskiemu 
jak i gminom. Kto zaś szkołę założył lub 
utrzymywał, ten miał także nraw o przed­
staw iania kandydatów  na nauczycieli, ci zaś 
posiadali pierw szeństw a przed innymi. W y­
dane w r. 1834 Praw idła dla nauczycieli m ó­
wią, że „język ojczysty jest pośrednikiem  
między nauczycielem i uczniami we w szyst­
kich gałęziach umiejętności, dlatego zasłu-
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2 Polska (1831—69).

guje na szczególną baczność w szkołach ele- 
m entarnyeh“. W krótce jednak zaczęły się 
stosunki i to w dość szybkiem tempie po­
garszać. Jeszcze w tym  sam ym  r. 1833 w y­
szło rozporządzenie, skierow ane przeciwko 
tak nazwanym „szkołom pokątnym", przy- 
czem miano głównie na myśli szkoły przez 
duchow nych utrzymywane, w których uczu­
cia religijne i patrjotycznie ze szczególną 
pielęgnowano gorliwością. Zaraz w r. na­
stępnym  (1834) przyszło do zniesienia dozo­
rów  szkolnych, ważnych z tego względu, iż 
oddawały opiekę nad szkołami w ręce spo­
łeczeństwa samego. Szkoły paraijalne prze­
szły odtąd pod dozór inspektorów  szkolnych 
f pod zwierzchnictwo dyrektorów  gimnazjów 
wojewódzkich. Miejsce dozorów zajęli tak 
zwani „opiekunowie", których głównie z po­
między urzędników wyznaczać polecono. 
Dalsze zamiary rządu odsłoniło już wyraźnie 
pism o Komisji Rządowej Spraw W ew nętrz­
nych Duchownych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 27 stycznia 1838, wystosowane do 
Komisji Rządowej Przychodów  i Skarbu 
w spraw ie zasiłków ze skarbu dla szkół 
elem entarnych w dobrach rządowych, w któ- 
rem  to piśmie czytamy wyraźną już zapo­
wiedź upowszechnienia w szkołach elemen­
tarnych  nauki języka rosyjskiego.

Przełom stanowczy nastąpił też niedługo 
potem  Ukazem z dnia 2-go grudnia 1839 
przeszły szkoły pod zarząd ustanowionego 
przez ten właśnie ukaz okręgu naukowego 
warszawskiego, który wcielono do Mini­
sterstw a Oświecenia w Petersburgu. W parę 
miesięcy zaś później (31 sierpnia 1840) w y­
szła nowa ustawa szkolna, obejmująca także 
i szkoły elementarne. Odtąd prawo miano­
wania nauczycieli przeszło wyłącznie na kura­
to ra  okręgu naukowego; do przedmiotów na­
uki przybył „w miarę możności język rosyj­
ski"; zamiast języka polskiego wymienia nowa 
ustaw a „język rodowity", przez co otwarto 
drogę do dalszych ograniczeń; naukę rachun­
ków  rozszerzono na wiadom ości o miarach, 
wagach i pieniądzach. Odpowiednio do takiego 
kierunku nadanego szkolnictw u początko­
wemu wprowadziła ustaw a dla Instytutu 
Nauczycieli Elem entarnych z r. 1843 język 
rosyjski jako główny przedm iot nauki. W dal­
szym toku spotykamy się już tylko z same- 
mi ograniczeniami swobodnego rozwoju

szkolnictwa początkowego. W r. 1844 nastą­
pił podział szkół początkow ych na stałe i nie­
stałe. Następnie, poniew aż w ustaw ie z r. 
1840 niema podziału szkół w edług wyznań, 
a jest mowa o języku ojczystym  nie zaś 
o polskim, wyszło przeto w lipcu r. 1847 
rozporządzenie nam iestnika Król. Pol., wpro­
wadzające osobne szkoły elem entarne dla 
ludności wyznania ewangelickiego z języ­
kiem wjrkładowym niem ieckim . Na wstępie 
do tego rozporządzenia czytamy, co nastę­
puje : „Wziąwszy pod uwagę przyczyny upow­
szechnienia się języka polskiego i z a n ie d ­
b a n ia  o jc z y s te g o  pomiędzy zamieszka­
łymi w kraju tutejszym  Niemcami" i t. d. 
W yzyskano tu więc dokonaną w ustawie 
zmianę nazwy języka polskiego na język 
ojczysty na rzecz niemczyzny. Za wyłącze­
niem m owy polskiej ze szkół ewangelickich 
poszło wyłączenie jej dalsze ze szkół greko- 
unickich. Dokonało tego rozporządzenie na­
m iestnika z 27  marca r. 1849, poruczające 
naukę w tych szkołach djakom w języku 
ludowym ruskim z zupełnem pominięciem 
języka polskiego. Aby zaś zapobiec napły­
wowi nauczycieli z ościennych krajów pol­
skich, zostali obcokrajowcy od posad na­
uczycielskich wyłączeni (rozp. M. O. z 22 IX 
1849). Dalsze rozporządzenia, podkopujące 
rozwój polskiej, szkoły początkowej, wyszły 
w r. 1851. Najpierw usunięty został w tym 
rokń z najwyższego rozkazu obowiązek 
mieszkańców posyłania dzieci do szkoły, tu ­
dzież obowiązek gmin utrzym yw ania szkoły: 
„gdzie gminy nie zechcą mieć szkoły, nwal- 
niać je od składki szkolnej" (rozp. z 12 VI 
1851). Następnie wydano surow y zakaz „sa­
mowolnego wprowadzania języka polskiego" 
do szkół grecko-unickich. W reszcie w gru­
dniu r. 1851 kurator okr. n. warsz., Muchra- 
now, rozporządził, co n as tęp u je : „Ilekroć 
mieszkańcy stowarzyszeni lub dziedzic wejdą 
z przedstawieniem  o uw olnienie ich od obo­
wiązku utrzym ywania szkoły, rząd guber- 
njalny winien zawsze podania ich przyjm o­
wać i z wnioskam i do decyzji ku rato ra  ok. 
n. warsz. przedstawiać". Nowa szkoła mogła 
odtąd powstać tylko wówczas, jeżeli wszyscy 
lub większa część mieszkańców dobrowolną 
złoży deklarację. Pomimo takich  trudności 
szkoły elem entarne tak  m iejskie jak i wiej­
skie wzrastały w liczbę, czego dowodzi naj-
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lepie] fakt, że w r. 1850 było ich w Król. 
Pols. 1.158, a w nich 64.613 uczniów. Oprócz 
tego 104 szkół rzemieślniczo-niedzielnych 
z 6000 uczniów i 115 niższych szkół pryw a­
tnych. Jeżeli cyfry te porównam}- z cyframi 
z r. 1830, to przekonam y się, że liczba szkół 
początkowych w ciągu lat 30 wzrosła z 761 
na 1377, liczba zaś uczniów w nich z 33.456 
na 73.723, a więc przeszło we dwójnasób. 
Szczególnie wydatne było powiększenie się 
szkół rzemieśłniczo-niedzielnych z 15 w r. 
1830 do 104 w r. 1850.

Dalsze lat dziesięć oznaczają pewnego 
rodzaju pow strzym yw anie się w niedawno 
obranym kierunku, instrukcja zaś dodatkowa 
w ydana w r. 1857 dla nauczycieli szkół pa- 
rafjalnych greko-unickich była nawet zapo­
wiedzią jeżeli nie zmiany to złagodzenia sy­
stemu. Aż nareszcie 26 marca 1861 wyszedł 
ukaz, przyw racający Komisję Rządową Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
Okręg naukow y warsz. zwinięty, na czele 
zaś komisji postaw iony Wielopolski.

Po kilkumiesięcznym pobycie w Peters­
burgu doprow adził on do zmiany system u 
w duchu r. 1815. Ogłoszona w maju 1862 
nowa ustawa o w ychow aniu publicznein była 
wielkiem W ielopolskiego zwycięstwem. We­
dług niej miały być także szkoły początkowe 
na zupełnie nowych urządzone zasadach. 
Dozwalała ona otw ierać szkoły początkowe 
przełożonym parafij, właścicielom dóbr tu ­
dzież urzędom małych miast. Przedmiotem 
nauki i językiem w ykładowym  ustanawiała 
wyraźnie tylko język polski. Gminy ew an­
gelickie i unickie mogły mieć swoje szkoły, 
ale w nich językiem  wykładowym musiał 
być także język polski. (Art. 29). Szkół po ­
czątkowych miało być tyle, ile gmin. Nowa 
ustawa usunęła szkoły z pod dozoru dyrek­
torów gimnazjów, z pod zwierzchności szkół 
powiatowych, a oddaw ała pod bezpośrednie 
zawiadywanie dozoru miejscowego, złożo­
nego z wójta gminy, proboszcza i z dwu 
członków, w ybieranych przez posiadaczy 
nieruchomości. W szystkie szkoły elementarne 
miały być jedno, albo dwuklasowe; te osta­
tnie o charakterze albo rolniczym, albo tech­
nicznym. Dopiero w klasie przygotowawczej 
do szkoły średniej miała się rozpoczynać 
nauka czytania po rosyjsku, niemiecku i po

łacinie. Nauczycieli m iały dostarczyć szkoły 
powiatowe pedagogiczne.

Zapowiadał się więc św ietnyrozw ój szkol­
nictwa początkowego na podstawach naro ­
dowych, co najlepiej stw ierdza fakt, że w szkol 
nictw ie regularnem  przybyło od r. 1861 do 
1863 okpło 400 szkół i 32 tysiące uczniów. 
Niestety, ustaw a z r. 1862 obowiązywała tylko 
niespełna półtrzecia roku. Skutkiem znanych 
wypadków krajow ych nastąpiło szybko prze­
rzucenie się w drugą ostateczność* Dnia 11 
września 1864 wyszła nowa ustawa o szko­
łach początkowych, zapowiadająca zupełną 
zmianę systemu. Powołując się na dokonane 
przed paru m iesiącam i uwłaszczenie w łoś­
cian, tudzież na przepisy ustawy gminnej, 
wprowadziła ona trzy  rodzaje szkół począt­
kowych, a m ianowicie: szkoły gminne (dla 
gmin zbiorowych), szkoły wioskowe (dla 
jednej gromady) i po miastach szkoły miej­
skie.

Język polski zastąpiono znowu językiem 
„rodowitym 11 mieszkańców, oprócz tego po- 
stanowionem zostało, iż na żądanie m ieszkań­
ców mają dzieci uczyć się czytać i pisać po 
rosyjsku, w parafjach zaś greko-unickich 
nauka miała się odbywać tylko po rosyjsku, 
nauczycielami zaś mogli w nich zostawać 
jedynie Rosjanie, przedewszystkiem  zaś „ru ­
scy greko-unickiego wyznania" (Art. 36). 
Nauczycieli zatw ierdzał odtąd naczelnik Dy­
rekcji Naukowej bez wymagania od nich 
jakichbądż szczególnych świadectw lub kwa- 
lifikacyj. W trzy miesiące po wydaniu no­
wej ustawy t. j. w grudniu 1864 zniesiono 
instytucję opiekunów szkół elementarnych, 
poczem zaraz w styczniu 1865 r. wyszedł 
surowy zakaz, zabraniający osobom należą­
cym do zgromadzeń zakonnych, a szczególnie 
felicjankom, zajmowania posad nauczyciel­
skich. Takie było w Królestwie zakończenie 
okresu szóstego na polu szkolnictwa po ­
czątkowego.

Na Litwie i Rusi o zorganizowanem 
szkolnictwie początkow em  w tym okresie 
już mowy być nie może. Pomimo tego i w tych 
dzielnicach, gdzie tylko istniały parafje ka­
tolickie, oświata ludu nie była w zupełności 
zaniedbana. Szczególnie na Żmudzi i Litwie 
pracowało duchow ieństw o katolickie z p raw ­
dziwym zapałem nad oświatą powierzonego
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jego pieczy ludu. Księża przy  pomocy oby­
wateli ziemskich zakładali szkoły, sprow a­
dzali nauczycieli i sami w nich  uczyli. Przed­
miotami nauki były religja, czytanie, pisanie, 
rachunki, geografja, trochę h istorji ojczystej 
i t. d. Szczególną gorliw ością odznaczył się 
w tym kierunku biskup żmudzki Maciej 
W ołonczewski, który starał się słowem i przy­
kładem  o podniesienie ośw iaty w całej sw o­
jej diecezji przez zakładanie szkółek elemen­
tarnych, nie szczędząc w łasnych na ten cel 
nakładów. Dla utrzymania zapału w śród du­
chow ieństw a kazał sobie biskup W ołonczew­
ski co roku przedstaw iać z każdej parafji 
wykazy osób obojga płci um iejących czytać 
i pisać. Skutki takiej działalności przetrw ały 
do dzisiaj, większa bowiem częśćludu żmudz- 
kiego umie czytać, z książek się m odli i śpie­
wa pieśni. Taki przykład w yw arł wpływ 
także na okolice pograniczne i przyczynił 
się. znacznie do podniesienia ośw iaty między 
Łotyszami. W latach między 1840 a 1850 po­
wstały w Kurlandji liczne szkoły, a działal­
ność oświatowa takich obyw ateli jak Si­
wicki, hr. Konstanty Zyberg, księży jak ks. 
Tamulewicz, Sinciłło, Bejnarowicz trw ałe po 
sobie zostawiła ślady. Jako przykład niechaj 
posłuży fakt, że ze szkółek, założonych w r. 
1845 w dwu m ajętnościach hr. Zyberga: Be- 
bra i Rubin i kierow anych przez ks. Bejna- 
rowicza, wyszło do r. 1851 wykształconych 
dzieci obojga płci 658.

Szkoły żeńskie. Szkoły dla kobiet prze­
chodziły w tym okresie bardzo zmienne ko­
leje. W Rzeczypospolitej Krakowskiej szkół 
żeńskich klasztornych było pięć, z tych pierw ­
sze miejsce zajmowała szkoła św. Jana i była 
niejako szkołą wyższą dla płci żeńskiej. We 
w szystkich pięciu szkołach kształciło się ra- 
rem  w ciągu lat 26 dziewcząt 9314. Oprócz 
tego posiadał jeszcze Kraków w tych czasach 
13 pensyj żeńskich pryw atnych, z których 
dziesięć było pierw szorzędnych, a trzy niższe. 
W r. 1837 oddał Senat w szystkie pensje pry­
watne pod kontrolę kom isarza zakładów na­
ukowych, a prof. Bierkowski opracował dla 
nich, jako ich wizytator, osobnąustaw ę, wpro­
wadzającą pewien ład i porządek do tego ro­
dzaju zakładów wychow aw czych. W Galicji 
istniały osobne szkoły żeńskie głównie po 
m iastach tak zw. obw odow ych; około roku 
1845 było ich razem 23, Liczyły one po trzy

klasy, a uczono w nich tych samych przed­
miotów, co w szkofach męskich ; znajdywały 
się też w rów nie lichym  stanie. Istniały także 
w Galicji szkoły żeńskie klasztorne, jak np- 
w Staniątkach pod Bochnią.

Wyżej stały szkoły żeńskie pod pano 
w aniem  pruskiem. W Poznaniu powstała 
w pierw szym  dziesiątku szóstego okresu 
szkoła panieńska w gmachu zniesionego za­
konu benedyktynek. Pow stała ona staraniem 
osób pryw atnych, ale i rząd przyłożył się do 
jej założenia, oddając gmach na jej pomiesz 
ezenie. Szkołą tą, nazwaną szkołą Ludwiki, 
kierow ał od początku dyrektor Dr. Barth 
On to powziął myśl założenia przy tej szkole 
instytutu, w którym by się panny na ochmi 
strzynie i nauczycielki sposobić mogły. Przed 
łożony przez Bartlia w r. 1840 projekt rząd 
przyjął, zapewniwszy potrzebny fundusz na 
utrzym anie instytutu. Aby ułatw ić kształ­
cenie się także osobom mniej zamożnym 
urządzono alum nat panieński, w którym  się. 
rok rocznie kilka panien utrzym yw ało z tern 
zastrzeżeniem, iż po ukończeniu nauk zwrócą 
w ratach  wyłożoną na ich utrzym anie sumę. 
W tym  instytucie poznańskim  nauczało 10 
nauczycieli; wykłady były teoretyczne, połą 
czone z praktycznem i ćwiczeniami w szkółce 
norm alnej. Tu panny nabierały wprawy 
w sposobie nauczania. Z nauk w ykładano 
w instytucie: religję, pedagogję i dydaktykę 
historję powszechną i naturalną, początki 
geometrji i astronomji, rachunki,, z języków 
polskiego, niemieckiego,francuskiego i angiel 
skiego, ze sztuk pięknych ćwiczyły się panny 
w muzyce, w śpiewie i w rysunkach. Na 
całe państw o pruskie istniały tylko dwa ta 
kie insty tu ty : w Berlinie i w Poznaniu, przy 
nich zaś były także czynne kom isje dla od 
bierania egzaminów i udzielania odpowied 
nich świadectw. Egzamin na nauczycielkę 
lub ochmistrzynię można było złożyć po dwu 
latach. Oprócz tego głównego istn iały  pod 
zaborem pruskim szczególnie w Poznaniu 
i inne jeszćze instytuty p ryw atne  żeńskie, 
np. pani Osińskiej, Zofji i Adeli Karczewskich 
z Krotoszyna, Emilji K urow skiej w Trze­
mesznie i t. d. W Królestw ie Pol. rząd o wy 
chowanie kobiet niewiele się troszczył, po­
zostawiając teh dział przew ażnie prywatnej, 
zabiegliwości i klasztorom. 'O koło r. 1850 
było w Królestwie 51 pryw atnych, wyższych
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zakładów naukowych żeńskich, w nich zaś 
kształciło się w 1738 panien. W niższych za­
kładach kształciło się w tych samych czasach 
kobiet 2523. Jedynym wyższym rządowym za­
kładem naukowym żeńskim w Królestwie 
był instytut w Puławach.

Na zakończenie charakterystyki w ycho­
wania publicznego na ziemiach polskich 
w okresie szóstym pozostaje mi jeszcze po­
święcić parę uwag stronie moralnej i k a r­
ności szkolnej. Na wychowanie m oralne 
w szkołach, z wyjątkiem  szkół w zaborze 
pruskim, niewiele zwracano uwagi. Pomimo 
tego zachowanie się młodzieży polskiej w la­
tach między 1831 a 1869 przedstawia w ogól­
ności obraz dodatni. Nieszczęścia ojczyzny 
wpłynęły na to, że młodzież przejęła się dą­
żeniami idealnemi. Główna uwaga młodszego 
pokolenia skierow ała się na przeszłość i przy­
szłość narodu. Prześladowania polityczne, 
szczególnie pod panowaniem austrjackiem, 
zapał patrjotyczny jeszcze tylko podniecały. 
Liczba w ykroczeń m oralnych ze strony mło­
dzieży staje się zadziwiająco małą, natom iast 
wzrasta znacznie liczba młodzieńców a nawet 
chłopców karanych, usuwanych ze szkół 
i więzionych za okazywanie uczuć patrjo- 
tycznych lub za należenie do związków ta j­
nych. Przepisy karności były wogóle surowe 
a plagi cielesne nawet wobec Starszej m ło­
dzieży w powszcchnem  zastosowaniu. Szcze­
gólne obostrzenie nastąpiło w tym kierunku 
w szkołach K rólestwa Pol. po r. 1831. Zna­
lazły też te kary w nowych przepisach z r. 
1835 bardzo szerokie zastosowanie, mógł je 
zaś wym ierzać zwierzchnik szkoły „bez 
w s z e l k i e g o  j a w n e g o  ś 1 e d z e n i a‘: (Art- 
VII). Dla lepszej uwagi i kontroli ubrano 
w tych sam ych czasach uczniów szkół pu­
blicznych w Król. Pol. w mundury kroju 
wojskowego. Rozumnym zasadom pedagogji 
najlepiej jeszcze odpowiadały przepisy k ar­
ności w szkołach polskich pod panowaniem 
pruskiem. Światły zaś i patrjotycznie uspo­
sobiony stan nauczycielski przyczyniał się 
bardzo skutecznie do podniesienia tam tej­
szych szkół polskich na wysoki poziom m o­
ralny.

Organizacja * władz szkolnych. Organi­
zacja władz szkolnych była w okresie n i­
niejszym na obszarze ziem polskich bardzo 
różnorodna i zmienna. W Rzeczypospolitej

Krakowskiej nad szkołami dzierżył Senat rzą­
dzący najwyższą władzę, którą po r. 1826 
dzielił się z kuratorem , mianowanym  przez 
rządy opiekuńcze. W r. 1837 przeszły w szyst­
kie szkoły pod zarząd komisarza zakładów 
naukowych, pod którym  pozostawały do 
końca r. 1848, poczem, wskutek rozporządze­
nia ówczesnego gubernatora Galicji Waćławia 
Zaleskiego, wzięła je w swoją opiekę Rada 
Administracyjna. Komisarzowi zakładów’ na­
ukowych dodany był do pomocy w nadzo 
rowaniu szkół początkowych i średnich w i­
zytator generalny, m ianowany przez Senat. 
Nad szkołami początkowem i czuwały dozory 
miejscowe, którym  przewodniczyli księża 
plebani. Oprócz tego urzędował aż do r  
1836 dozór główny w stolicy. W Galicji pod­
legały szkoły Nadwornej Komisji Wyznań 
i Oświecenia w W iedniu, od r. zaś 1848 Mi­
nisterstwu Wyznań i Oświaty. Przy Guber 
njum we Lwowie istniał osobny wydział 
szkolny, który jednak we wszystkiem musiał 
się odnosić do Wiednia. Nadzór nad szkołami 
początkowemi był w rękach katolickiego 
duchowieństwa. W zaborze pruskim zawia­
dywało szkołami M inisterstwo Oświaty w Ber­
linie, organem zaś pośrednim  były Regencje, 
którym  podlegali rozmaici inspektorowie 
szkół. Największe zmiany przechodziła orga­
nizacja władz szkolnych w Królestwie Pol- 
skiem. Do r. 1831 spoczywała najwyższa 
władza nad szkołami w rękach Komisji Rzą 
dowej Wyznań Relig. i Ośw. Publ. W czasie 
powstania spraw ow ało rządy Ministerstwo 
O św iaty; od r. 1832 Komisja Rząd. Spraw. 
Wewn. Duchown. i Ośw. Publ., aż nareszcie 
ukazem z dnia 2 grudnia 1839 r. ustanowiony 
został Zarząd Okręgu Naukowrego W arszaw­
skiego, podległy Ministerstwu Oświecenia 
Naród, w Petersburgu. Na czele tego okręgu 
stanął kurator., którem u powierzono dozór 
i opiekę nad wszystkiemi zakładami nauko- 
wemi w Król. Pol. Taki stan rzeczy p rze­
trw ał aż do r. 1861, gdy ukazem z dnia 26 
marca przyw rócona została Komisja Rządowa 
Wyznań Relig. i Ośw. Publ. Z końcem okresu 
a m ianowicie ukazem z 15 maja 1867 r. wskrze­
szony został nanowo okręg naukowy warsz. 
z kuratorem  na czele, a Komisję Ośw. Publ. 
zniesiono.

Stosunek szkoły do państwa polegał 
w tym okresie na zupełnem jej przez państwa-
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owładnięciu. Monopol jednak państwowy 
nauczania nie został jeszcze wr tym  okresie 
w zupełności przeprowadzony. Zarówno ko­
ściołowi katolickiemu jak i innym  wyzna­
niom, a także korporacjom  i osobom pry ­
watnym przysługiwało jeszcze praw o otwie­
rania i utrzym ywania szkół pod kontrolą 
państwa. Stosunek szkoły do kościoła ukształ­
tował się rozmaicie. Największy wpływ na 
szkolnictwo zad u m a ł kościół w zaborze 
austrjackim , w Prusiech był on już więcej 
ograniczony, na Litwie, Rusi utrzymał się 
jeszcze tylko wpływ na szkolnictwo począt­
kowa; w Królestwie zaś obejm ow ał on także 
szkoły średnie.

Społeczeństwo a szkoła. Rozmaicie 
przedstaw iał się w tych czasach stosunek 
szkoły do społeczeństw a. W Rzeczypospolitej 
Krakowskiej interesowały się wTarstwry oby­
watelskie bardzo żywo spraw am i szkolnemi, 
pod rządam i Austrji objawiała się powszechna 
do obcej szkoły niechęć. Natomiast w P ru­
siech zwracano baczną na szkolnictwa uwagę, 
a w alka o polskość szkoły nie ustawała tam 
ani na chwilę. W ystarczy zajrzeć do ówcze­
snych dzienników pod zaborem  pruskim , tu ­
dzież zw rócić uwagę na rozpraw y, jakie się 
toczyły zarówmo w Sejmie Prowincjonalnym  
Poznańskim jak i w Sejmie Pruskim , aby 
ocenić należycie żywe i gorące zaintereso­
wanie się społeczeństwa sprawrami szkolnemi.

Między 1840 a 1846 r. rozbudził się w Wiel- 
kopolsce bardzo żywy ruch  umysłowy. 
W Poznaniu gromadzili się najw ybitniejsi 
uczeni i myśliciele polscy tacy, jak Libelt, 
Cieszkowski, Trentowśki, Siemieński i inni. 
Starano się o doprowadzenie do skutku za­
prowadzenia uniw ersytetu w Poznaniu. Myśl 
ta jednak z powodu niechęci rządu pruskiego 
urzeczywistnić się nie dała. Natomiast pod 
w pływ em  starań Karola Marcinkowskiego, 
najwybitniejszego i najofiarniejszego na niwie 
oświatowej pracow nika pod zaborem p ru ­
skim (ob. E. W. T. VII. str. 265—269), powstało 
w r. 1841 w Poznaniu „Towarzystwo Pomocy 
Naukowej". Cel jego określili założyciele 
w następujących słow ach: „Wydobywać
z mas ludu zdatną młodzież, a wykrywszy 
jej talenty, obrócić je na pożytek kraju, da­
jąc pom oc i stosowny kierunek jej wykształ­
ceniu®, Towarzystwa to istniejące do dzisiaj 
a rozporządzające znacznemi funduszami,

zgromadzonemi w drodze ofiarności społecz­
nej, oddało już i oddaje ciągle sprawom 
ośw iaty polskiej w ziemiach, pod panow a­
niem pruskiem  pozostających, usługi olbrzy­
mie i jest najlepszym dow odem , do jakiego 
stopnia zainteresow ało się społeczeństwo 
wielkopolskie po r. 1840 spraw am i wycho­
wania i kształcenia m łodzieży w duchu na­
rodowym . Szczególne ożywienie zapanowało 
na całym obszarze ziem polskich w7 spraw7ach 
szkolnych po c. 1848, gdy wszędzie spodzie­
wano się reform  liberalnych  w szkolnictwie, 
tudzież unarodow ienia szkoły. W Poznaniu 
pow stało w r. 1848 polskie T ow arzystw a Pe­
dagogiczne, o którem  już wyżej była mowa. 
Zadaniem jego było zorganizowanie stanu 
nauczycielskiego i w ciągnięcie całego spo- 
łeczeristw7a do pracy na polu w ychowania 
i szkoły. Rówmocześnie zaczyna wychodzić 
pismo poświęcone pedagogice p. t. „Szkoła 
Polska11, o którem  nieco niżej pow iem y słów 
parę.

Posłowie polscy w Sejmie Pruskim 
w spraw ach szkolnych gorliw ie pracowali 
i czynili, co mogli, aby skłonić rząd do za­
radzenia smutnemu stanow i szkół w Wielk. 
Ks. Pozn. Szczególnie doniosłem i były pod 
tym względem wnioski i przem ow y, wygło­
szone w r. 1853 przez p o s łó w : Cieszkowskiego 
i Erazma Stablewskiego. Skoro jednak wszyst­
kie wysiłki pozostawiały niem al bez skutku, 
zajęcie się sprawam i szkolnem i zaczęło sła 
bnąć, a w7 opinji publicznej po r. 1854 za­
częła objawiać się pewnego rodzaju m artwota. 
Duch narodow y skutkiem  doznanych roz­
czarowań wpadał w coraz większe odrętw ie 
nie. Zaczęło się przew lekłe wegetow anie bez 
myśli przewrodniej. Zapał sztuczny przeminął, 
ale nie pozostawił w um ysłach mocniejszego 
poczucia obowiązków publicznych. Zanik 
interesu stw ierdził najlepiej fakt, iż pismo 
tak znakomite, jakiem była Szkoła Polska, 
z końcem r. 1853 z braku prenum eratorów 7 
i poparcia wychodzić przestało.

Podobny objaw spotykam y także w Ga­
licji. I tn  rok 1848 rozbudził w ielkie nadzieje: 
reform y tegoż roku, zdawało się, że otw ie­
rały  nową epokę w rozw oju szkolnictwa. 
Pow stała we Lwowie Rada N arodow a zajęła 
się natychm iast spraw am i oświaty. Pod jej 
opieką założone zostało „Przygotowawcze 
Towarzystwo Naukowej Pom ocy dla Ludu“.
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Dnia 9 stycznia 1848 r. zawiązało się we 
Lwowie „Towarzystwo Braci“, a rozgałęzione 
w całym kraju zam ierzało „podnieść lud do 
godności człowieczeństwa przez oświecenie 
i pojednać wszystkie stany na drodze religjd, 
miłości chrześcijańskiej i historji ojczystej 
W tymże samym roku powstał przy Tow. 
Nauk. krakow skiem  „Wydział Szerzenia 
Oświaty11, staw iając sobie za zadanie: „Do­
pomagać władzom w doskonaleniu szkółek 
początkowych, popierać radą i pomocą pra 
womocnie istniejące stowarzyszenia ośw ia­
towe, zachęcać obyw ateli i dopomagać im 
do zakładania szkółek, wreszcie, jako zada­
nie główne, wydaw ać książki popularne11. 
W r. 1850 zawiązuje się we Lwowie za sta­
raniem Franciszka Trzecieskiego „Towarzy­
stwo Rozszerzenia O św iaty14. W rocznikach 
urzędowej Gazety Lwowskiej z lat od 1849 
do 1853 można w licznych num erach czytać 
wiadomości o dobrow olnych darach, zapi­
sach i ofiarach, czynionych przez gminy 
wiejskie, w łościan, zamożniejszych obywateli 
i księży na zakładanie szkółek parafjalnych 
i uposażenie nauczycieli. Cały ten ruch taki 
obiecujący nie p rzetrw ał jednak roku 1854. 
Ze zwycięstwem  reakcji poszło wszystko 
w zapomnienie. Stosunkowo najmniej p o ­
wszechnego zajęcia sprawam i s z k o l  n e m  i 
i oświatowemi w latach najbliższych rokow i 
1848 było znać w Królestwie.

Dzielnica ta  w w ypadkach ówczesnych 
udziału nie brała. Tutaj żywszy ruch w śród 
społeczeństwa rozbudził się dopiero po r. 1856 
Powstałe w tych czasach Tow. Rolnicze za 
jedno z głów nych zadań wytyka sobie pracę 
oświatową, rozwój racjonalnego szkolnictwa, 
wydawanie dziełek ludow ych i t. d. Do obo­
wiązków obyw ateli zaczęto zaliczać zakła­
danie ochron i szkółek, urządzanie bibljotek 
i czytelni w iejskich. Istotnie od 1861 do 1863 
zapanował w Królestw ie na polu oświato- 
wem ruch niebyw ały przedtem. Rozkwitają 
szkółki, bibljoteczki, literatura popularna 
wzrasta szybko. Ustawa z r. 1862, stwarzając 
przyjazne dla rozwoju szkolnictwa warunki, 
ośmielała ludzi do działania. Samorzutnie 
zaczęły wszędzie pow staw ać szkółki, zakła­
dał je każdy, kto tylko miał do tego spo­
sobność, a więc księża, właściciele dóbr, 
dzierżawcy, gromady wiejskie i t. d. Nieomal 
wszystkie Rady .Powiatowe uchwaliły, że

przeprow adzą u siebie przymusowe i bez­
płatne powszechne nauczanie. To w szystko 
skończyło się i ustało po r. 1864. Podobny 
ruch obudził się rów nież na Litwie i Rusi. 
Tu szczególnie kobiety żywą rozwinęły dzia­
łalność. Rozszerzone na Białej Rusi bractw o 
św. Teresy spraw om  oświaty ogromne od­
dało usługi, zresztą szkoły zakładali w tych  
dzielnicach głównie księża i obywatele w iej­
scy podobnie, jak to się działo na Żmudzi 
w czwartym  dziesiątku lat, o czem już w y­
żej była wzmianka.

Wychowanie domowe. O wychow aniu 
domowem i fizycznem można w ogólności 
powiedzieć, że znajdowało się ono w tym  
okresie w stanie sm utnym  i zaniedbanym. 
O poprawie stosunków wychowawczych 
w śród rodzin wieśniaczych z powodu n i­
skiego stanu oświaty nie mogło być mowy. 
Tu panował ciągle jeszcze stan rzeczy do p ie r­
wotnego zbliżony. W śród warstw zaś inteli­
gentnych dojrzało po r. 1831 pokolenie, które 
ster z oczu straciło. Nie wiedziano, do czego 
właściwie dzieci sposobić i wychowywać. 
Jeszcze w Królestwie utrzymywał się przy­
najmniej jakiś cień samorządu, Polacy mieli 
przystęp do wszelkich stanowisk i urzędów; 
w Poznańskiem żywe były jeszcze tradycje 
Ks. Warsz., a rząd pruski obchodził się z ży­
wiołem polskim z pew ną oględnością; nato­
m iast w Galicji objawił się na polu wycho- 
wawczem zupełny brak  orjentacji. Należy 
jeszcze dodać, że nieznajomość najelem en- 
tarniejszych zasad wychowania, szczególnie 
wśród kobiet, była powszechna, a ckliwy 
sentymentalizm w związku z fałszywym ide­
alizmem wielkie spraw iał spustoszeni a. W śród 
zamożnego obyw atelstw a wiejskiego, a szcze­
gólnie w rodzinach, należących do tak zwa­
nej arystokracji, rozszerzył się w tym  okre­
sie jeszcze więcej zwyczaj przyjmowania do 
dzieci nauczycieli pryw atnych i w ychowania 
ich w domu. Ponieważ zaś czyto o dobrych 
nauczycieli i w ytraw nych pedagogów, czy­
to o pedagogicznie wykształcone nauczycielki 
lub ochm istrzynie było bardzo trudno, w y­
chowanie przeto domowe nie wydawało po­
żądanych owoęów. W literaturze ówczesnej 
a nawet i w dziennikarstw ie powszechne 
jest narzekanie na zły stan wychowania do­
mowego i prywatnego i na smutne jego 
nieraz owoce. Marna francuszczyzna wszę­
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dzie swoje rozpostarła panowanie. Dzieci 
polskie, a szczególnie dziewczynki, choćby 
się niczego nie uczyły, to po francusku uczyć 
się musiały od rozmaitego gatunku bon i gu­
w ernantek Francuzek. ĄIłodzież znowu m ę­
ska, do żadnego nie zapraw iana wysiłku, nie 
umiała ani sama pracować, ani pracy innych 
oceniać, marnowała więc czas przeważnie 
na zbytkach, grze w karty, zabawach i t. d. 
W prawdzie na gadaninach i na planach nie 
zbywało nieraz aż do przesytu, brakowało 
jednak wytrwałości i wogóle sił do ich urze­
czywistniania.

Szkoły polskie i polski ruch oświatowy 
zagranicą. Przechodzę teraz do ustępu w tym 
okresie bardzo ważnego, a mianowicie do 
wyjazdów młodzieży polskiej zagranicę i do 
zakładów wychowawczych polskich na ob­
czyźnie. Po r. 1831 znaczne zastępy młodzieży 
polskiej zaczęły szukać wiedzy i wykształ­
cenia zagranicą. Powody tego ruchu były 
dw ojakie: 1) Brak odpow iednich zakładów 
naukowych w ojczyźnie i 2) ogromne roz­
mnożenie się po r. 1831 wycliodztwa pol­
skiego, które rozlało się po wszystkich kra­
jach Europy, szczególnie zaś skupiło się we 
Francji. Naturalnem wobec tego było dąże­
nie, aby dzieciom wychodźców polskich za­
pew nić na obczyźnie w ychow anie i kształ­
cenie się w duchu narodowym .

Głownem ogniskiem ruchu wychodźczego 
była Francja. W krótce w ięc po r. 1831 gęsto 
zaludniają się Polakami przedewszystkiem 
szkoły wojskowe francuskie, jak np. w Me- 
tzu i w St. Cvr.; mieli bowiem rodacy nasi 
wówczas to przekonanie, że ojczyzna w naj­
krótszym czasie będzie potrzebowała w y­
kształconych wojskowych. Powstaje także 
osobna polska szkoła wojskowa w Caliors, 
szkoła artylerji w Besancon, kursy wojskowe 
w Bourges i w Dijon. Wreszcie w r. 1847 
otw iera ks. Adam Czartoiyski polską szkołę 
wojskową w Paryżu. Szkołę tę po r. 1818 
zwinięto, natom iast pow stała szkoła przj'go- 
towawcza, przeniesiona 1-go października 
1850 r. na bulw ar M ontparnasse i odtąd po­
wszechnie nazywana „Szkołą Monparnaską“.

Szkoła ta, przeobrażona następnie na 
,  Wyższą Szkołę Polską", stała się zakładem, 
mogącym ułatwiać młodzieży polskiej wstęp 
do francuskich szkół specjalnych takich jak 
np. szkoła architektury, górnictwa, inżyliie-

rji cywilnej, w reszcie także i do wyższych 
szkół wojskowych. Na czele szkoły stał ks. 
Adam Czartoryski; dyrekcja spoczyw ała w rę ­
kach  Zawierskiego i Bukatego. Kurs był dwu­
letni : niższy i wyższy. Na kursie niższym 
w ykładano m atem atykę niższą, fizykę, che- 
mję, rysunki, język francuski, h istorję  i lite­
ra tu rę  polską. Na wyższym matematykę 
wyższą, mechanikę racjonalną, fizykę, chemję, 
rysunki i wr dalszym  ciągu przedm ioty fran 
cuskie i polskie. W r. 1863/4 dodano kurs 
trzeci, specjalnie wojskowy.

Uczniów liczyła ta  szkoła w r. 1856/7 31, 
w r. zaś 1865/6 110, poczem ta liczba ciągle 
się zmniejszała. W roku zam knięcia szkoły 
(1870/71) było w szystkich uczniów już tylko 
39. Oprócz tego spotykam y młodzież polską 
także po innych wyższych i najwyższych 
zakładach naukow ych francuskich, a więc 
w Szkole Górniczej w St. E tienne, w  Akade- 
mji Sztuk Pięknych w Tuluzie, w uniw ersy­
tetach : w Paryżu, w Strassburgu, Montpellier, 
w Tuluzie. Osobnego • uniw ersytetu  Polacy 
we Francji nie posiadali, natom iast zgodził 
się rząd francuski na u tw orzenie w College 
de France osobnej katedry  lite ra tu r słow iań­
skich, na którą w dniu 8 w rześnia 1840 po 
wołano Mickiewicza. Szkoły polskie typu 
średniego pow stają w Nancy w r. 1833, w Or­
leanie 1834, wreszcie na w iększą skalę w dro­
żono w tym kierunku akcję szkolną w r. 1841. 
Dnia 16 maja tegoż roku zakłada Henryk 
Nakwąski „Towarzystwo W ychow ania Na­
rodowego Dzieci W ychodźców Polskich11. 
Powołaną do bytu szkołę pomieszczono z po­
czątku pół mili od P a ry ż a ; w  styczniu 1844 
r. przeniesiono ją do miasta, od października 
zaś tego roku znalazła ona stałe pomieszcze­
nie na przedmieściu Batignoiles, znana też 
jest od tego czasu jako Polska Szkoła Bati- 
njolska. Pierwszym jej dyrektorem  był Ksa­
w ery Bronikowski, uczniów m iała zpoczątku 
18, potem 30 m ieszkających w  zakładzie 
i 5 przychodnich ; w r. szk. 1847/8 było ich 
już 170, pod koniec zaś r. szk. 1853/4 250. 
"Szkoła batinjolska składała się z dwu od­
działów : niższego i wyższego. P rogram  nauki 
obejmował przedm ioty w ykładane w kole­
giach francuskich, a oprócz tego przedmioty 
polskie. Oddział niższy czyli elementarny 
składał się od r. 1852 z dw u klas, wyższy 
zaś z siedmiu. W ykładano w  n ich : religję,
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język, literaturę, historję i geografję polską,
' łacinę, grekę, języki: francuski, angielski

i niemiecki, matematykę, fizykę, chemję, nauki 
przyrodnicze, rysunki, gimnastykę, śpiew. 
Program więc, jak widzimy, był bardzo ob­
szerny. Rad\7kalne w szkole reformy zaszły 
w r. szk. 1852/3 równocześnie z reformą li­
ceów francuskich. Odtąd podzieliła się szkoła 
na trzy oddziały: elem entarny, gramatykalny 
i licealny, każdy po trzy  klasy, ten ostatni 
zaś rozszczepił się na dwie sekcje: scienty- 
ficzną i literacką.

W tym  najwyższym oddziale nauka re- 
tigji wykończała wykształcenie m oralno-re­
ligijne młodzieży. Uczniowie obznajmiali się 
z literaturą i h istorją  narodową, wykładaną 
w sposób gramatyczny. Co do innych przed­
miotów, to w sekcji literackiej pierwsze sta ­
nowisko zajmowały przedm ioty filologiczne, 
historją i literatura, tak  starożytna jak i no­
wożytna, w skróconych zaś tylko rozmiarach 
nauki ścisłe i przyrodnicze. Natomiast w sek­
cji scientyficznej nauka tych ostatnich uzy­
skiw ała przewTagę nad innem i przedmiotami, 
a przedm ioty, tyczące się wykształcenia li- 

. teracko-filologicznego, zajmowały stanow i­
sko podrzędne. Uczniowie tego najwryższego 
oddziału uczęszczali na lekcje do liceum 
rządowrego, w szkole zaś mieli powdarzania 
i ćwiczenia pod okiem nauczycieli właści­
wych. Inne oddziały pobierały nauki w szkole 
sanie j.

Oprócz tych trzech oddziałów, odpowia­
dających francuskim, posiadała szkoła bati- 
njolska jeszcze oddział czwarty, techniczny 
czyli przemysłowy, dla potrzeby uczniów, 
którzy obierali sobie zawód przemysłowy. 
Ci kształcili się głównie w matematyce, 
naukach przyrodniczych, rysunkach i rachun­
kowości, innych przedm iotów  słuchali we­
spół z uczniami oddziału gramatykałnego, po' 
ukończeuiu zaś studjów  szli do handlu, do 
zawodów technicznych, albo wstępowali do 
wyższej szkoły polskiej M ontparnasse, skąd 
wzmocnieni w naukach matematycznych 
i przyrodniczych, dostaw ali się do szkoły 
centralnej, do szkoły min, albo do szkoły 
dróg i mostów. Uczniowie oddziału trzec.ego 
mogli po otrzymaniu stopni uniwersyteckich 
wchodzić do w szystkich specjalnych, szkół 
rządowych i kształcić sie na lekarzy, p raw ni­
ków, profesorów7 i t. d.

Największe zasługi około rozwoju szkoły 
położyli: generał Dwernicki, Alojzy Bierna 
cki, Jan Ledóchowski k tóry  pierwszy ofia 
row ał 50000 zip., później zaś dawny profe 
sor Uniwersytetu W ileńskiego, Seweryn Ga 
łęzowski, który, pow róciw szy z Meksyku, 
oddał się szkole z całą gorącością ducha 
i przewodniczył jej aż do końca obecnego 
okresu. Do Bady Szkolnej należeli między 
innymi także Adam Mickiewicz, Bohdan Za 
leski, Ludwik W ołowski, urząd dyrektora 
piastow ał do końca siódmego dziesiątka Sta 
nisław  Malinowski. P rotektorem  i najwyż 
szym opiekunem  szkoły batinjolskiej był ks. 
Napoleon. Rokiem dla niej przełomowym 
można nazwać rok 1865, w którym, na .mocy 
dekretu cesarza Napoleona III z dnia 8 kwie 
tnia, uznana została za instytucję publicznego 
użytku. Liczba uczniów wynosiła wr r. 1868 
297 z tego 52 przychodnich.

Czem dla młodzieży męskiej szkoła ba- 
tinjolska, tern dla płci żeńskiej był „Insty 
tu t Panien Polskich w Hotelu Lambert". Za 
łożyła go wr r. 1844 księżna Anna z Sapie 
hów Czartoryska. Pierw szą dyrektorką była 
pani Szokalśka. Celem instytutu było kształ 
cenie Polek na zdolne nauczycielki; w y­
kłady odbywały się po francusku, ale osobni 
nauczyciele uczyli przedm iotów polskich. Do 
r. 1866 ukończyło insty tu t panien 230, w r. 
zaś 1868 liczył uczenie 40. Niezależnie od 
powyższych zakładów' o typie szkół śred­
nich powstał jeszcze w Paryżu otwarty 6 
stycznia 1846 r. Dom św7. Kazimierza i przy­
łączony do niego w r. 1866 Dom św. Sta 
nisława. Oba zakłady przeznaczone dla sie­
ró t po lsk ich : pierw szy dla dziewcząt, drugi 
dla chłopców7. Szkoły w nich prowadzone 
miały charakter szkół niższych.

Oprócz szkół istn iały  we Francji także 
różne stowarzyszenia, przychodzące mło­
dzieży polskiej z pom ocą w7 kształceniu się, 
albo też takie, w których ta  młodzież sku­
piała się w7 celach wspólnej pracy w duchu 
narodowym. Do pierwszego rodzaju nale­
żało „Towarzystwo Naukowej Pomocy", za 
łożone w Paryżu 29 grudnia 1832 r. Na jego 
czele stał ks. Adam Czartoryski. Poparte 
szeroką ofiarnością, oddało to stowarzysze­
nie sprawom wychowawczym  w7 latach od 
1832 do 1844 usługi w ielkie ty upadło w r. 
1847. W rok później (1833) zawiązały się
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w Chatearoux i w Besanęon „Polskie Tow a­
rzystwa Wzajemnej O św iaty1*. W r. 1835 po ­
wstało w Paryżu To w. Politechniczne, za­
wiązane przez gen. Bema. W szkole mont- 
parnaskiej spotykam y się z Towarz. Litera- 
cko-Naukowem Młodzieży Polskiej, wreszcie 
w tejże samej szkole założyła młodzież w r. 
1866 „Kółko Gramatykalne Młodzieży Pol- 
skiej“, celem kształcenia się w języku polskim.

Przechodząc teraz do innych krajów , 
wspomnę, że w Belgji kształcili się Polacy 
głównie w Liege; tu pow stało w r. 1861 Tow. 
Polskie, które w zakres swoich prac w cią­
gnęło ćwiczenia bronią. Istniała również ko- 
lonja polska w Gandawie. Po r. 1863 znacznie 
ona się zwiększyła, w r. 1867 powstało tu 
„Tow. Młodzieży Polskiej *. W Anglji liczba 
polskich wychodźców nie była zbyt wielka, 
ale i tu powstało w Edynburgu w r. 1832 
Tow. Pań. Polskich w celu dopomagania 
i opiekowania się polską młodzieżą; w tymże 
samym roku zawiązuje się w Londynie „Tow. 
literackie Przyjaciół P o lsk i8, w r. zaś 1852 
„Tow Naukowej Pomocy dla Dzieci Emigran­
tów Polskich w Anglii". Z zakładów polskich 
na ziemi włoskiej należy wymienić szkołę 
wojskową w Genui, założoną w r. 1848 przez 
Mierosławskiego, i Kolegjum Polskie O. O. 
Zm artwychwstańców w- Rzymie z r. 1857.

W Szwajcarji najw ięcej młodzieży po l­
skiej skupiało się już w tym  okresie w Zu­
rychu. Tu powstało w r. 1865 „Tow. Mło­
dzieży P o lsk iej1, które jako swój organ w y­
dawało pismo „Przyszłość“. W krajach n ie­
m ieckich najstarsze kolonje młodzieży pol­
skiej posiadał Berlin. Tu po r. 1831 ruch 
znacznie się ożywił, głównie po przybyciu 
na uniw . berliński Hipolita Gegielskiego 
i W ojciecha Cybulskiego. Około r. 1840 po ­
wstało tajne stow arzyszenie celem kształce­
nia się w duchu narodowym , ujawniło się 
ono w okresie wolnościow ym  (1849) jako 
„Zgromadzenie Bibljoteki" i otrzymało za­
twierdzenie władz uniw ersyteckich. W r. 
1868 założono w Berlinie now ą polską orga­
nizację p. t. „Tow. Naukowe Akademickie8, 
podzielone na cztery sekcje : prawniczą, m e­
dyczną, nauk przyrodniczych i filozoficzno- 
lechniczną.

Początków szóstego okresu sięgają także 
zrzeszenia młodzieży polskiej na uniw ersy­
tecie we W rocławiu, gdzie nawet poczęło

w r. 1850 w ychodzić najstarsze zbiorowe 
pism o młodzieży polskiej na obczyźnie p. t. 
„Znicz“.

Oprócz Berlina i W rocław ia spotykamy 
w tym  okresie Polaków  także jeszcze ria 
uniw ersytetach w Lipsku, w Munster, w Gry- 
fji, w Heidelbergu i na politechnice w Karls­
ruhe.

W granicach wreszcie Rosji właściwej 
gromadziła się młodzież polska na uniw er­
sytetach w Petersburgu, w Dorpacie (gdzie 
istniało Tow. Polonia), na politechnice w Ry­
dze ; w drugim roku po założeniu (1862) było 
tu już Polaków zapisanych 25, na]\vięcej zaś 
kształciło się ich w Moskwie i w Kijowie 
Szczególnie ważna i liczna była kolonja pol­
ska w Moskwie. W r. 1851 było tu na 821 
studentów  189 Polaków, w trzy lata później 
222, w 1856 r. 456, w 1861 r. 520, w r. szk. 
1862/3 przeszło 600. Po pow staniu Szkoły 
Głównej w W arszawie znikli Polacy z Mo­
skwy praw ie całkiem. W Kijowie już w pierw ­
szym roku istnienia uniw ersytetu było na 
62 uczniów 34 Polaków, w r. zaś szk. 1837/8 
na 263 uczniów 164 Polaków. W tymże roku 
istniały tam „Stów. Ludu Polskiego", „Zwią­
zek Konarskiego", wreszcie Bank Pomocy 
Koleżeńskiej. W r. 1839 Polaków  z uniw er­
sytetu kijowskiego zupełnie usunięto. Ale 
około r. 1847 zaczęto ich przyjm ować na 
nowo. Na te lata, a m ianowicie od 1847 
60 przypada najw iększy rozrost tak zw. 
„gmin“, to jest zrzeszeń młodzieży, pocho­
dzącej z jednych dzielnic lub nawet okolic 
(przypominają się średniow ieczne nacje) r 
istniały więc „gminy" : wołyńska, litewska, 
kijowska, grodzieńska, później naw et słucka, 
żmudzka, kowieńska. Ukaz z r, 1863 ograni­
czył pozwolenie przyjm ow ania w Kijowie 
uczniów narodow ości polskiej tylko do 20% 
ogółu.

Z zakładów naukow ych polskich w Ro­
sji wymienić można w tym  okresie tylko 
jeden, a m ianowiaie przeniesioną ukazem 
z r. 1842 z W ilna do Petersburga „Akademję 
Duchowną Rzymsko-Katolicką". Oprócz tego 
wprowadzono jeszcze tylko na mocy ukazu 
cesarza Mikołaja I z r. 1840 na uniwersytet 
w Petersburgu i w Moskwie Kursy Dopełnia­
jące dla Praw ników  Król. Polskiego; przy- 
czem należy podnieść, że na kursach tych 
w Petersburgu wykładano po polsku.
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Literatura pedagogiczna. Literatura p e­
dagogiczna polska może w tym okresie po­
szczycić się pokaźnym dorobkiem. Z im wię- 
kszemi przeszkodami i trudnościam i spoty­
kał się polski czyn w ychowawczy, tern usil­
niej i wytrwałej pracow ała myśl nad usu­
waniem tyeh przeszkód, nad obmyśliwaniem 
środków zaradczych, w reszcie nad wykształ­
ceniem nowych system ów  i pomysłów. Nie 
istnieje chyba ani jedna dziedzina zaga­
dnień wychowawczych, k tóraby w literatu­
rze pedagogicznej polskiej tego okresu nie 
była poruszona i opracowywana, prze­
ważnie z punktu widzenia interesów naro­
dowych.

Polskie p iśm iennictw o pedagogiczne z lat 
między 1831 a 1868 ma tę charakterystyczną 
cechę, iż udział w tw órczości na tein polu 
dzieli się na różne dzielnice Polski w spo­
sób bardzo nierów nom ierny. Na pierwszy 
plan wysuwa się tu W ielkopolska, pod pru- 
skiem pozostająca panow aniem ; jej wtóruje 
dzielnie ruch  na w ychodztw ie, Królestwo 
słabszy już bierze udział, z Litwy i z W ilna 
nieliczne tylko dochodzą echa, tak samo 
i Krakowa, natom iast w Galicji niemal zu- 

• pełna panuje cisza, k tóra dopiero przy sa­
mym końcu okresu ustępuje miejsca pracy 
coraz wydatniejszej.

Na czele wypada wym ienić tych pisarzy, 
którzy działalność sw oją w poprzednim już 
rozpoczęli okresie, a teraz w pełni ją roz­
w inęli i wykończyli. Do takich należy prze- 
dewszystkiem  głośna w całej Polsce autorka 
Klementyna z Tańskich Ilofmanowa (ob. 
Enc. Wych. t. V), która już w poprzednim 
okresie wydała jedną z najwięcej w Polsce 
rozpow szechnionych książek treści wycho­
wawczej „Pamiątkę po dobrej matce* (1819), 
w parę lat później (1824) rozpoczęła wyda­
wanie pierwszego w Polsce pisma perjo- 
dycznego dla m łodzieży *R o z r y w e k najw a­
żniejsze zaś swoje dzieło „O powinnościach 
kobiet“ opracow ała już na wychodztwie, 
osiadłszy stale w Paryżu. Ilofmanowa zaj­
mowała. się głównie spraw ą wychowania 
kobiet, uważając ją ze stanow iska narodo­
wego za najważniejszą. Jej pedagogja opiera 
się na zasadach filantropji i utylitaryzmu, 
wychowaniem fizycznem niewiele się zaj­
muje, zależy jej głównie na wychowaniu ko­
biety zacnej, a dla narodu i społeczeństwa

użytecznej przeważnie w zakresie życia ro ­
dzinnego i domowego.

Drugim autorem, k tóry działalność swoją 
także w poprzednim  jeszcze rozpoczął okre­
sie, jest Tomasz Dziekoński (ob. Enc. Wych. 
t. III), który jako pedagog praktyczny ode­
grał dosyć ważną rolę, a jako pisarz zazna­
czył się wydaniem dzieła p. t.: „O wycho­
waniu dzieci ze szczególniejszem do płci żeń­
skiej zastosowaniem“. Oryginalnych jednak 
pomysłów nie rozwinął tu żadnych, knocząc 
niem al wyłącznie utartem i śladami ówcze­
snych autorów niemieckich. W przekonaniach 
swoich był Dziekoński dosyć chwiejny, 
przytem zamało samodzielny, odzwiercie­
dla jednak wiernie zmiany, jakie zachodziły 
u nas w systemie w ychow ania tak pryw at­
nego jak publicznego, tudzież w poglądach 
na wychowanie w latach między r. 1820 
a 1870.

W pierwszym dziesiątku okresu szóstego 
•spotykamy się w naszej literaturze pedago­
gicznej z szeregiem prac, noszących na so­
bie cechy okresu poprzedniego. .Można je 
uważać za echa czasów ubiegłych, ich pod­
stawę stanowi empiryzm, ideałem dla nich 
zasada użyteczności. Do takich prac należy 
niewielka rozprawka krakowskiego matema­
tyka Stanisława Służewskiego z r. 1833 p. L: 
„ Wychowanie środek uszczęśliwienia człowieka 
i społeczeństwu, dalej przekład W ilmsena: 
Dziełko doręczne dla początkującej młodzieży 
(W rocław 1834);Mikołaja W itw ickiego; Upo­
minek ojca z podróży“ (Petersburg 1836), 
wreszcie głośna praca Michała W iszniew­
skiego: *Charaktery rozumów ludzkich* (Kra­
ków 1837). Zamyka niejako wychowawczą 
literaturę tego kierunku nowe wydanie dzieła 
Jędrzeja Śniadeckiego „0 fizycznem wycho­
waniu dzieci“ (1840).

Punkt zw rotny w dalszym rozwoju pol­
skiego piśm iennictw a pedagogicznego sta­
nowi rok 1840. Od tej daty bowiem zaczy­
nają pojawiać się prace odmiennym na­
tchnione duchem. Zasada użyteczności prze­
staje odgrywać rolę główną, wyników zaś ba­
dań i doświadczeń naukow ych nie stawia 
się w nich tak wysoko jak przedtem. Na 
pierwszy natom iast plan wybija się w teo- 
rjacb wychowawczych znaczenie uczucio­
wości, tudzież pierw iastków  religijnych, a na­
wet mistycznych. Celem wychowania ma
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być nie tyle pożytek, ile raczej człowiek sam  
w swojem życiu w ew nętrznem . Takie m y­
śli w ypowiada już Michał Choroszewski 
w dziełku: „O ukształcenia duszy czyli wy­
chowaniu moralnemu, (Wilno 1841). „Wszelkie 
wychowanie" — woła on — „zaniedbujące 
pobożność, musi zw ichnąć człowieka; nie 
utworzy nic z niego tylko zwierzę pojętne. 
Błądzi, kto myśli, że człowiek może być w iel­
kim przez umiejętność ; jeżeli on jest wielkim 
i człowiekem, to nie inaczej tylko przez po ­
znanie Boga“ (str. 167). „Żeby ukształcić 
człowieka, potrzeba koniecznie rozwinąć 
duszę, a skoro ta się pojawia, zaraz szuka 
swojego Boga, takim  sposobem  powracam y 
zawsze do tej piastunki naszej poniew iera­
nej, do religji“. Podobny kierunek występuje 
również w książce E leonory Ziemięckiej, 
wydanej w r. 1843 p. t .„Myśli o wychowaniu 
kobietu, i w dziele Józefa Żocliowskiego 
(1801 — 1851): „Filozofia serca czyli mądrość 
praktyczna“ (1845). Celem w ychowania jest 
według niego wychow yw anie człowieka do 
samodzielności przez rozw ijanie w dziecku 
pobudek wewnętrznych w przeciwieństwie 
do zewnętrznych. Albowiem tylko pierwsze 
z nich rozwijają samodzielność, nadają czło­
wiekowi szlachetny charak ter i do wznio­
słego celu go przygotow ują. Tym celem zaś 
lo dążenie ku Bogu, jako ku ostatecznemu 
celowi, oparte na żywej wierze. „Kto ma 
żywą wiarę, razem  cały św iat ogląda, w niego 
swe oczy mistyczne w tapia i cudom jego 
z rozkoszą się przygląda". Także Florjan 
Bochwic w swoich „Pomysłach o wychowa­
niu człowiekau (Wilno 1847) podobne głosi 
zasady. „Celem w ychow ania się“ — pisze 
on — i egzystencji człowieka w szkole tego 
św iata jest rozwinięcie w nim tchnienia Bo­
żego ze stanu idei w stan życia duchowego 
we trzech objawach: miłości wiedzy, władzy 
nad siłą woli oraz nad siłam i i w łasnościam i 
przyrodzenia, myślą i poznaniem przeniknio- 
nemi i zgłębionami". U Bochwica pomimo 
nacisku położonego na stronę religijną prze­
waża jednak pierw iastek rozumowo-filozo- 
ficzny nad mistycznym, dlatego też można 
mu wyznaczyć stanow isko pośrednie między 
odcieniem, opierającym  wychowanie głównie 
na czynnikach uczuciowo-religijnych, a sy­
stemami i pom ysłam i wychowawczemu, już 

^całkowicie w filozofji spekulacyjnej źródło

swoje mająeemi. Tu należy w pierwszym 
rzędzie w ielki system  pedagogiczny Broni 
sława Trentow skiego (ob. Enc. Wych.), za 
w arty w jego dziele p. t. „Chowanna czyli 
system pedagogiki narodowej“ (1842)

Dzieło Trentow skiego na wielką zakro 
jone skalę jest i pozostanie zawsze jednym 
z najświetniejszych pom ników  pedagogicz­
nej myśli polskiej. Chowanna, pomyślana 
samodzielnie, nosi na sobie wybitne piętno 
narodowe, jakkolw iek to, co wyszło, przed 
staw ia się tylko jako odłam całości. Pod 
staw ę i tło tego dzieła stanow i metafizyka 
Trentowskiego. Jego najwyższe pedagogiczne 
praw o streszcza się w  słow ach: „wychowaj 
poruczone ci od Boga lub od ludzi dziecię 
nie do samego pożytku ani do samej szła 
ehetności, ale do pełnienia najściślejszego 
w sumieniu jego świadom ej siebie powin 
ności, przez którą w yczynia się boskość, 
czyli do istotnego dobra. Prawdziwa peda 
gogika, jak praw dziw a filozofja, widzi jedynie 
boskość i tę w w ychow ance pielęgnować 
zaleca — bo człowiek jest bóstwem in po- 
tentia, a pedagogika ma go zrobić bóstwem 
in actu“.

Drugim znakom itym  pisarzem  pedago 
gicznym, który rów nież opierał się i czerpał 
z filozofji spekulacy jnej, był Karol Libelt (ob 
Enc. Wych. t. V I); nie opracow ał wprawdzie, 
tak  jak Trentowski, osobnego, całość two 
rżącego systemu pedagogji, pozostaw ił nam 
jednak w licznych pism ach swoich tyle głę 
bokich uwag dotyczących szkoły i wycho 
wania, tyle św ietnych pomysłów, iż go 
słusznie za jednego z naszych największych 
pedagogów-myślicieli uważać należy.

Także trzeci z tych czasów filozof polski, 
Józef Kremer, zajmował się przygodnie w pra 
cach swoich zagadnieniami pedagogicznemu 
(ob. Enc. Wych. t. VI). Zwalczał zasadę cia 
snej użyteczności, nazywając chlebochwal 
stwem  dążenie przez w ychow anie i naukę 
do celów wyłącznie zarobkowych i do ka 
rjery. Nauka dla udoskonalenia umysłu, oto 
praw dziw y cel wykształcenia.

Szczególnie cenne i ciekawe są uwagi 
Kremera, dotyczące znaczenia różnych od 
dzielnych nauk dla spraw  wychowania 
i kształcenia umysłu. Systematyczny pod 
ręcznik pedagogji opracow ał w ,tym  okresie 
Teodozy Sierociński (1789—1857), uczeń Krze
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mienieckiego Liceum i profesor języka pol­
skiego, literatury i pedagogiki w Instytucie 
Aleksandryjskim Panien. Dzieło jego wyszło 
w Warszawie w r. 1846 p. t. „Pedagogika 
czyli nauka wychowania“. Praca Sierociń­
skiego nie jest ani oryginalna, ani nawet sa­
modzielna. Całemi ustępam i czerpie z auto­
rów niemieckich, korzysta również obficie 
z Chowanny Trentowskiego. Pomimo tego 
posiada podręcznik Sierocińskiego wielką 
wartość. Napisany językiem  jasnym, wykłada 
zwięźle główne zasady pedagogji, obejmując 
w wykładzie zarówno właściwy dział wycho­
wawczy, jak i dydaktyczny. Upatruje Siero- 
ciński najwyższy cel w ychow ania w ukształ- 
ceniu charakteru pod skrzydłem opiekuń- 
czem religji i m oralności. Drugą część dzieła 
Sierocińskiego wypełniają obszerne wypisy 
z Chowanny Trentowskiego.

Z pisarzy polskich na wychodztwie na­
leży wymienić głównie trzech, którzy za­
gadnieniami wychow aw czem i się zajmowali 
i nowe pomysły w św iat rzucali; są nim i: 
Józef Meyzmr, Antoni Jaźwiński i Aleksan­
der Napoleon Dybowski.

Piewszy z nich, były kapitan wojsk pol­
skich i licencjat praw a, wydał w r. 1835 po 
francusku broszurę p. t  : „Kilka myśli o wy­
chowaniu i nauczaniux, w której oświadcza, 
że celem w yehowania m usibyć człowiek sam, 
człowiek szanowny zarówno ze względu na 
swoje cnoty i nieugiętość charakteru jak i dla 
swoich wiadomości. Przem aw ia dalej za do- 
kładnem w nikaniem  w duchową naturę wy­
chowanka, zarówno czysto osobistą, jak i pod­
legającą praw om  powszechnym , tak przyrod­
niczym jak społecznym. Przy wychowywaniu 
należy uwzględniać stosunek człowieka do 
Boga, do siebie samego, do społeczeństwa 
i do przyrody. Stosownie do takich myśli 
przewodnich układa M eyzner ośmioletni kurs 
nauk dla swoich w ychow anków .

Drugi z w ym ienionych wyżej, Antoni 
Jaźwiński, odznaczył się pom ysłem  nowej 
metody nauczania chronologji. Opracował 
on ten s\Vój pom ysł w szeregu rozpraw  fran­
cuskich, z których najw aśniejszą przełożono 
w r. 1837 w Wilnie na polskie p. t :  „Nowa 
metoda nauczania chronologji, wynalezionej 
przez A. Jaźwińskiego. Roztrząsa on naj- 
pierwej siedm zasad zaczerpiętych z psy- 
chologji. na których opiera swoją metodę.

poczein przedstawia, jak przez zamianę oder­
wanego w yobrażenia czasu na przestrzeń, 
a raczej na płaszczyznę można ułatwić naukę 
chronologji i historji.

Najgodniejszym uwagi ze wszystkich tych 
trzech mężów jest Al. Dybowski. vVydał on 
w r. 1846 w Poitiers broszurę p. t: .Myśli 
o wychowaniu narodowem '. Potępia w niej 
wychowanie pryw atne. Dybowski wierzył, 
że ruchy z r. 1846 usuną obce rządy z gra 
nic Polski, nawoływał więc, aby po doko 
naniu tego oprzeć w ychow anie publiczne na 
zupełnie nowych podstaw ach: „Zakładami 
wychowania narodowego" — pisze on — „po 
w inny być wielkie zakłady rolnicze, któreby 
nietylko żywiły swoich robotników, to zna­
czy całe młode w ychow yw ane w nich po 
kolenie, ale nadto przynosiły narodowi zy­
ski; któreby nietylko każdemu wiekowi 
i każdej zdolności dawały możność praco 
w ania i zarazem doskonalenia się, ale nawet 
temu samemu dziecku otw ierały pole do 
obeznania się z naji’ozmaitszemi zatrudnie­
niami, a tem samem do nabycia wielu po­
żytecznych umiejętności, któreby nietylko 
kształciły młode pokolenia, ale służyły za 
razem za wzory dobrego rolnictw a i dobrego 
gospodarstwa gminnego dla całego kraju". 
Dzisiejsze szkoły, dowodzi Dybowski, są złe. 
bo młodzież uczy się w nich mnóstwa rze 
czy niepotrzebnych, a nie uczy się potrzeb 
nych. W szkołach Dybowskiego niema przy­
musu, a nauka łączy się ściśle z pracą tw ór­
czą i z zajęciami praktycznem i. Gdyby nić 
data wydania, to możnaby broszurę Dybow­
skiego zaliczyć do najświeższej doby prac 
pedagogicznych. W żądaniach swoich w y­
przedził on o lat 60 dzisiejszych reform ato­
rów szkolnictwa. Zaleca on zakład/mic szkól 
na wsi, oddzielne traktow anie każdego ucznia 
zosobna, zamianę nauki biernej na czynną, 
wreszcie samokształcenie i zaprawianie wy­
chowanka do samodzielności w myśleniu 
i w badaniu. Oprócz prac właśnie wymienio­
nych godzi się jeszcze w spom nieć o „Instrukcji 
dla dyrektora szkoły narodowej wychodźców 
polskich w Paryżu“. Widoczne z niej, jak 
pojmowano na w ychodztwie wychowanie 
narodowe. Autorowie Instrukcji poszli zu­
pełnie śladami Kom. Ed. i snują dalej wątek 
jej myśli i wskazań. Na wzmiankę zasługuje 
także memorjał N. Nakwaskiego z r  1863
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0 tworzeniu m iędzynarodow ych kolegjów, 
których celem miało być zbliżenie do sie­
bie ludów Europy przez poznanie wza­
jemnego życia duchowego. Jedno z takich 
kolegjów, przeznaczone dla rasy słowiańskiej, 
powinno zdaniem Nakwaskiego powstać 
w Krakowie.

Na wychodztwie we Francji rozwinęła 
się także literatura polskich podręczników 
szkolnych, szczególnie z zakresu nauk m a­
tem atyczno-technicznych i ścisłych tudzież 
z zakresu przedm iotów, dotyczących rzeczy 
ojczystych. Do pierw szej grupy należą wy­
dane w tym okresie prace G. II. Niewęgłow­
skiego (Geometrja, r. 1854, i Arytmetyka z teo- 
rją przybliżeń liczebnych, r. 1866), do drugiej, 
— polski elem entarzyk W rotnowskiego (1841)
1 tegoż samego au tora: Zasady gramatyki 
polskiej (1864), dalej Bronikowskiego Gra­
matykę języka polskiego (1818) i Gramatykę 
polską E. Massalskiego (1867).

Zwracając się od systemów i pom y­
słów pedagogicznych do literatury  popular­
nej, zawierającej najrozmaitszego rodzaju 
rady i wskazówki wychowawcze, wypada 
mi stwierdzić, iż była ona w okresie szóstym 
stosunkowo bardzo liczna i obfita.

W ymieniać wszystkie do tej grupy na­
leżące prace byłoby rzeczą niemożliwą. 
Wspomnę więc tylko krótko, że treścią tej 
literatury  popularnej były głównie zagadnie­
nia, dotyczące w ychow ania moralnego, tu ­
dzież w ychowania kobiet, są tam jednak po­
ruszane także spraw y w ychowania fizycz­
nego, wreszcie zjawiają się rady dla ludu. 
Do najwybitniejszych tego typu pisarzy na­
leżeli: Leśniewski: Wychowanie w 19 wieku 
(Warsz. 1843) i Dziadek i 4 jego wnukowie (Warsz. 
1848), Karolina z Rylskich W ojnarowska: 
Pierścionki babuni (Lipsk, 1845), Do matek 
polskich (tamże, 1843), Rady ostatnie ojca dla 
syna (W rocław 842), Słowa prawdy dla użytku 
wszystkich stanów (Lipsk 1842), Monikowska: 
Pamiątka dla moich dzieci (Warsz. 1847), Płu- 
żańska: Rady i przestrogi dla panien (Warsz.
1848) , Rosenblum: Zbiór wiadom. i rad dla 
rodzieów (Warsz. 1841 i 1850), Puchalski: Rady 
dla włościan (Warsz. 1849), Upominek ojca 
(tamże 1847), Krótki zbiór wiadomości etc. 
(tamże 1849), Skotnicki: Nauka życia (Warsz.
1849) Goczałkowska: Źródło szczęścia w nas 
samych (Bochnia 1846) i t. d.

W osobnej grupie należy tu także wy­
mienić znakom itszych nauczycieli pedago­
gów tego okresu. Do tak ich  należał jeden 
z najdzielniejszych budzicieli pracy na polu 
wychowawczem  w W ielkopolsce, szlachetny 
E w aryst • Estkow ski (ob. Enc. Wych. t. III.), 
którego prace na polu pedagogicznem, dy- 
daktycznem i w ogóle oś wiato wem należą 
do najświetniejszych pom ników  pedagogicz­
nej myśli polskiej. Jako w ydaw ca pierwszego 
fachowego czasopism a polskiego — o czem 
wspomnę niżej — w iekopom ną zdobył sobie 
zasługę. Drogim pedagogiem jest Gizewjusz 
(ob. Enc. Wych. t. IV), budziciel ruchu na­
rodowego w śród Mazurów, wydaw ca śpiew­
ników  polskich i „Przyjaciela Łęckiego*, 
pierwszego ludowego czasopisma na Mazu­
rach: Gregorowicz (ob. Enc. Wych. T. V), 
autor licznych prac dla ludu i młodzieży, 
podręczników szkolnych, od roku 1867 re­
daktor „Przyjaciela Dzieci“; Jachowicz Sta­
nisław (ob. Enc. Wych. t. V), autor bajek 
i pow iastek dla dzieci, na których liczne 
kształciły się pokolenia, wydawca „Dzien­
nika dla Dzieci“, wreszcie założyciel p ierw ­
szych u nas ochron dla dzieci. Jezierski 
Feliks (ob. Enc. Wych. t. VI), z którego prac 
głównie dwie zasługują tu na wymienienie, 
a m ianowicie: Rzecz o pojęciach ludzkich, ich 
pochodzeniu i rozwijaniu się (Warsz. 1846) 
i Nauczyciel ze stanowiska moralnego i na­
ukowego (Warsz. 1847).

Należy także w spom nieć o Korzeniow­
skim Józefie (ob. Enc. Wych. t. VI), jako 
o wielce zasłużonym pedagogu, nauczycielu, 
następnie kierow niku i w izytatorze szkół, 
w reszcie jako o św ietnym  w rzeczach peda­
gogicznych pisarzu. Korzeniowskiego Dzien­
nik W izytatora, liczne ustępy w jego po­
wieściach, jego Instrukcja dia nauczycieli 
elementarnych z r. 1850, słusznie mogą ucho­
dzić za pierw szorzędnej wartości pomniki 
w naszem piśm iennictw ie.

Jako ostatniego w tej grupie wymieniam 
wielkiego nauczyciela polskiego ludu gór­
nośląskiego, Józefa Lompę (ob. Enc. Wych. 
t: VII); wydał on w r. 1833 pierwszy zbiór 
pieśni relig. polskich, w rok później „Piel­
grzyma w Lubopolu", jedną z najpopular­
niejszych między ludem górnośląskim ksią­
żek; następnie ciągle pisał i wydawał m nó­
stwo dziełek popularnych i podręczników
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■ilo nauki szkolnej. Jako nauczyciel odznaczał 
się Lompa niezwykłemi zdolnościami peda­
gogicznemu Do dzisiaj czci lud górnoslązki 
pamięć Lompy jako tego, który do uśw ia­
domienia narodowego Ślązaków najwięcej 
się przyczynił.

W okresie szóstym wydało też polskie 
piśmiennictwo pedagogiczne pierwsze prace 
z zakresu historji szkół i wychowania. Celne 
tu miejsce zajmuje wielkiej wartości dzieło 
Józefa Łukaszewicza (ob. Enc Wych. t. VII), 
wydane w 4 tom ach w ia tach  od 1849—1851 
p. t. „Historją szkół w Koronie i na Litwie 
od najdawniejszych czasów aż do roku 17.94“. 
Znakomita ta praca stanow i do dzisiaj pod­
stawę wszelkich badań nad historją polskiego 
szkolnictwa, chociaż obejmuje raczej nader 
cenny zbiór m aterjałów, nie zaś historyczną 
syntezę w dzisiejszem tego słowa znaczeniu. 
Obfity m aterjał do dziejów polskiego szkol­
nictwa zawiera także dzieło Wł. A. Macie­
jowskiego, wydane w 4 tom ach w Warsza­
wie w r. 1842 p. t.: ..Polska aż do pierwszej 
połowy XVII wieku pod względem obyczajów 
i zwyczajów". Oprócz powyższych dzieł za­
częły pojawiać się w tych czasach liczne 
artykuły z opisam i tak  dawniejszych sto- 

. sunków szkolnych na ziemiach polskich, ja- 
koteż i współczesnych (artykuły w „Tygod. 
Literackimu poznańskim, w „Bibl. Warsz.“, 
w „Szkole Polskiej" i t. d.)

Powstają również w tym okresie p ierw ­
sze polskie pedagogiczne pisma fachowe- 
a m ianow icie: w r. 1845 zaczyna w ycho­
dzić w Poznaniu „Pismo dla Nauczycieli Ludu" 
w r. zaś 1849 ,,Szkoła Polska“, pismo poświę­
cone pedagogice, wydaw ane przez Ewarysta 
Estkowskiego. Jest to jedno z najlepszych 
pism perjodycznych poświęconych sprawom 
wychowania, jakie kiedykolw iek na ziemiach 
polskich w ychodziły i wychodzą. Liczy ono, 
niestety, tylko pięć roczników. Zawierają 
one zarówno pod względem doboru artyku­
łów, jakoteż i pod względem wiadomości 
bieżących, grom adzonych z całej Polski, ma­
terjał tak obfity i taką przedstaw iający w ar­
tość, że te pięć roczników  pozostaną na 
zawsze chlubnem św iadectw em  potężnie na 
ziemi wielkopolskiej rozbudzonej pracy pe­
dagogicznej w połow ie zeszłego stulecia. 
Ze szczególną gorliwością zajmowała się 
„Szkoła P o l s k a wychowaniem  kobiet, k ry ­

tyką ówczesnego w ychow ania prywatnego, 
dalej obowiązkami i stanowiskiem  nauczy­
cieli, metodami nauczania początkowego, 
wreszcie historją polskiego szkolnictwa, 
tudzież polskiem piśm iennictwem  i polską 
myślą pedagogiczną tak z czasów daw niej­
szych jak i współczesną. Walczyła też dziel­
nie o praw a języka polskiego w szkołach 
pod panowaniem pruskiem , będąc równo 
cześnie organem Tow arzystw a Pedagogicz­
nego Polskiego, o którem  już wyżej była 
mowa. Zadaniom wychowawczym  szczegól­
ną poświęcało uwagę w ydaw ane w Warsza­
wie przez Z. S. Dmochowskiego w latach 
od 1835—1839 „Muzeum D o m o w e tudzież 
w ydawany we Lwowie przez J. Goczałkow- 
ską tygodnik dla płci żeńskiej p. n. „Wianki“ 
w latach 1849—50. W ychodziły również w tych 
czasach liczne czasopisma dla dzieci i m ło­
dzieży, tym jednak działem literatury wy­
chowawczej zajmować się nie będę, odsy­
łając czytelnika do cennego o tym przed­
miocie artykułu Chmielowskiego (Enc. Wych. 
t. III), p. Ł: „Czasopisma dla młodego wieku."

Niemniej obfitą jest do okresu szóstego 
należąca literatura uroczystych aktów szkol­
nych, programów i sprawozdań. Znajdzie ją 
czytelnik zestawioną dokładnie w arlykule 
„Bibljografja pedagogiczna polska® (Enc. 
Wych. t. II.). Cały ten dział nie doczekał się 
do tego czasu osobnego naukowego opra­
cowania, pomimo że zaw iera do historji 
szkół polskich materjał bardzo cenny i ob­
fity.

Jak z powyższego choć pobieżnego przed­
stawienia widoczne, ruch na polu myśli pe­
dagogicznej przedstaw ia się w okresie szó­
stym wcale pokaźnie. Jeżeli się zważy w a­
runki, w jakich się naród polski wówczas 
znajdował, to trzeba przyznać, że wiele doko­
nano, co zaś jest najważniejsze, że ze spu­
ścizny, odziedziczonej po okresach poprze­
dnich, nietylko nic nie uroniono, ale ją na­
wet chlubnie powiększono.

Rozważmy w reszcie krótko, jak przed­
stawia się okres szósty w całości. Jego cechy 
najbardziej charakterystyczne są następujące: 
1) Naród traci w tym okresie władzę za­
rów no prawodawczą jak wykonawczą nad 
systemem w ychowania publicznego; 2) mno­
żą się i potężnieją usiłowania, mające na 
celu pozbawienie w ychowania publicznego
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charakteru jiarodow ego; 3) zresztą objawia 
się wielka rozbieżność w celach i dążeniach, 
tudzież wielka niepew ność w całej wogóle 
polityce szkolnej i wychowawczaj.W  żadnym 
z poprzednich okresów nie przedstawiało 
nietylko szkolnictwo, ale wogóle cała dzia­
łalność wychowawcza tak domowa jak 
publiczna takiego z jednej strony braku 
jednolitości, takiego w ahania i rozstrzelenia, 
z drugiej zaś takiego szamotania się z prze­
szkodami zewnętrznem i; 4) powstaje i roz­
wija się w tym okresie na wielką skalę po­
myślana działalność w ychowawcza i szkolna 
na obczyźnie; wreszcie 5) zupełnemu b ra ­
kowi steru i kierunku w wychowaniu naro- 
dowem usiłuje zaradzić obfita i pod różnemi 
względami bogata lite ra tu ra  pedagogiczna. 
Myśl wychowawcza polska zwraca się 
zarówno do przeszłości, szukając tam wzmo­
cnienia i skupienia się pod względem naro­
dowym, jakoteż szuka sposobów na zwal­
czenie, a przynajm niej na złagodzenie tru ­
dności i przeszkód z zew nątrz się piętrzących.

Cały okres szósty, jakkolw iek niezbyt 
długi, bo tylko 38 lat liczący, dzieli się na 
trzy doby, z których pierw sza obejmuje lat 
szesnaście (1831 — 1847) i trw a aż zniesie­
nia Rzeczypospolitej Krakowskiej. Druga 
doba liczy również lat szesnaście (1848 
1863), są to czasy wzmożonego ruchu naro ­
dowego skutkiem wypadków  1848, tudzież 
skutkiem  nadziei, rozbudzonych przez w stą­
pienie na tron Napoleona III we Francji, 
a później Aleksandra II w Rosji. W najkrót­
szej dobie trzeciej (1864 — 1869) przygoto- 
wywuje się we wszystkich dzielnicach po l­
skich stanowczy zw rot w całej polityce 
wychówawczo-szkolnej państw  zaborczych- 
Zechciejmy uprzytom nić sobie teraz najbar­
dziej charakterystyczne rysy każdej doby 
zosobna.

W dobie pierwszej (1831 — 1847) istnieje 
jeszcze resztka Polskifniepodległej: Rzeczpo­
spolita Krakowska. Szkolnictwo w tern m a­
tem państew ku, chociaż śledzone argusowem 
okiem  opiekuńczych m ocarstw , zawsze jed ­
nak pozostaje w ręku władz narodowych- 
W| Krakowie utrzym ała się jeszcze jedna 
i jedyna na ziemiach polskich wszechnica, 
p rastara  jagiellońska szkoła; tu pow stają: 
Instytut Techniczny tudzież polskie szkoły 
handlowe. W Królestwie Polskiem narodowy

charakter szkoły narazie jeszcze — przynaj 
mniej zewnętrznie — zatrzym any. Pomyślny 
jednakże rozwój szkolnictw a natrafia na 
ogromne przeszkody z pow odu ciągłych zmian 
zarówno w organizacji władz, jak i w sy 
stemach szkolnego n au czan ia : wystarczy 
stwierdzić, że organizacja władz szkolnych 
zmieniła się w ciągu lat szesnastu, o których 
teraz mowa, dwa razy, raz w r. 1833, drugi 
raz w r. 1840. Systemy" zaś szkolne zmieniły 
się aż trzy razy. Pierw szy raz w r. 1833. 
później zaś w latach 1840 i 1845. Przyczem do 
strzec można ciągłe w ahanie się między kie 
runkiem  filologiczno-klasycznym, a reali­
stycznym  i zawodowym. Stale natomiast 
występuje od r. 1840 dążność do pozbawienia 
szkół charakteru narodowego tudzież do po 
wstrzym ania rozwoju szkolnictw a początko 
wego i pracy nad krzew ieniem  oświaty wśród 
ludu. Na Litwie i Rusi szkolnictwo polskie 
zanika w zupełności, wzamian powstają 
pierwsze wolne szkoły polskie ną obczyźnie 
a mianowicie we Francji, zakładane przez 
wychodźców. W zaborze pruskim  mamy 
w tymi samym czasie do walczenia z coraz 
śmielej występującą dążnością germaniza 
cyjną, która jednak łagodnieje po r. 1840 
Następstwem tego jest pom yślny rozwój 
szkolnictwa ludowego, tudzież rozkwit pi­
śm iennictwa pedagogicznego. W zaborze au 
strjackim  niepodziłenie panuje system ger 
manizacyjny.

W dobie drugiej, obejmującej lata od 
1848 do końca 1863, znika ostatnia resztka 
niepodległej P olsk i; naród polski traci zu 
pełnie władzę nad w ychow aniem  publicznem 
Pod wpływem  jednak ruchów  wolnościo­
w ych z r. 1848 ożywiają się nadzieje a w ło 
nie społeczeństwa polskiego budzi się wiel­
kie do spraw w ychow aw czych zaintereso­
wanie. Ruch ten jednak nie trw a długo 
i w krótce zanika. Natomiast potężnieją na 
nowo zarówno w zaborze austrjackim  jak 
pruskim dążności germanizacy7jne. Ostatnia 
polska wszechnica w Krakow ie ulega na ja ­
kiś czas zniemczeniu, rząd pruski zaś w ogra 
niczaniu praw mowy polskiej posuwa się 
znowu o krok dalej. O dwrotnie dzieje się 
w Królestwie Polskiem. Tu, po chwilowych 
jeszcze w ysiłkach reakcji po r. 1851, przy­
chodzi z wstąpieniem  na tron  cesarza Ale­
ksandra II stopniowo do zmiany system u-
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Dokonywa się zupełne wychowania pu­
blicznego unarodow ienie, powstaje nowa 
wszechnica polska w W arszawie tudzież cały 
szereg innych jeszcze szkół wyższych śred­
nich i początkowych, posiadających dla roz­
woju narodowej ośw iaty znaczenie wielkie.

W dobie trzeciej (1864—1869) to wszystko 
nagle się urywa. Spostrzega się zupełną za­
mianę ról. Tam, gdzie dotąd panował, na j­
większy ucisk i zastój, to jest w zaborze 
austrjackim, daje się odczuwać powiew śwież­
szy, zaczyna się przygotowywać zmiana sy­
stemu w kierunku dla żywiołu polskiego 
przychylnym ; stara  W szechnica Jagiellońska 
odzyskuje pow oli narodow y charakter. Po 
paru  latach całkowitej na tern polu próżni 
stają teraz na krótko obok siebie dwie po l­
skie wszechnice, jedna świeżo założona ale, 
niestety, już na zagładę skazana w W arsza­
wie, druga starodaw na w Krakowie, po raz 
w tóry wyzwalająca się z więzów niemczyzny. 
Równocześnie w Królestw ie Pols. dokonywa 
się zw rot w kierunku w prost przeciwnym, 
rozpoczynają się przygotow ania do zupełnej 
szkolnictwa polskiego zagłady. W Prusie ch 
w  tych sam ych latach zapanow ała— jak już 
raz w spom inałem  — chwilowa pauza, jakby 
przed burzą.

Jak to z powyższego krótkiego zestawie­
nia wynika, nie było w dziejach polskiego 
w ychow ania publicznego okresu, któryby 
się przedstaw iał tak niejednolicie, w którym by 
ty le  sprzecznych objawiło się prądów i tyle 
w  ciągu krótkiego czasu zaszło zmian, co 
w  okresie szóstym. Jak okręt burzą miotany 
przedstaw ia się szkolnictwo polskie z tych 
lat. Chwilami św itała nadzieja lepszej przy­
szłości, w krótce jednak okazywała się ona 
złudną. Że jednak to wszystko wychowaw­
cza praca polska przetrw ała, to ma do za­
wdzięczenia tylko sw oim  tradycjom  dawniej­
szym. Dorobek okresu czwartego i piątego 
sprawił, żeśmy się w okresie szóstym z wła­
snej winy w tył nie cofnęli, żeśmy każdą 
sposobność i każdą lepszą chwilę wyzyskać, 
a gorsze i trudne p rzetrw ać zdołali. Co w ię­
cej, na dwu polach uczyniło się nawet ważny 
krok naprzód: z jednej strony dokonał się 
świetny rozwój szkolnictw a ludowego w za­
borze pruskim , a naw et chwilowo w Kró­
lestwie, z drugiej piśm iennictw o pedago­
giczne obfite wydało plony.

Encyklopedja Wychowawcza. Tom IX.

O kres siódm y (1870—1914). Okres ten  
oddzielają od okresu poprzedniego następu­
jące w dziejach polskiego wychow ania 
i szkolnictwa doniosłe w ydarzenia: 1) znie­
sienie w Król. Pol. w maju 1867 Komi­
sji Oświecenia i w prowadzenie zpowrotem  
okręgu naukowego warszawskiego z kura­
torem  na czele, 2) powmłanie do bytu w za­
borze austrjackim  w czerwcu tegoż samego 
roku Rady Szkolnej Krajowej, 3) zwinięcie 
w  czerwcu 1869 Szkoły Głównej w W arsza­
wie i przekształcenie jej na rosyjski uniw er­
sytet, 4) przyw rócenie postanowieniem ce- 
sarskiem  W szechnicy Jagiellońskiej w K ra­
kowie w zupełności charakteru  narodowego, 
wreszcie 5) wojna francusko-niem iecka z r. 
187C, która położyła kres podejmowanej na 
szeroką skalę działalności wychodztwa pol­
skiego we Francji, w Niemczech zaś pod­
nieciła rząd pruski do bezwzględnej w alki 
z żywiołem polskim.

W szechnica Jagiellońska. Całkowite 
W szechnicy Jagiellońskiej unarodowienie na­
stąpiło, jak już wspomniałem, przy okresie 
szóstym (ob. str. 219) — na mocy rozporzą­
dzenia cesarskiego z dnia 30 kwietnia 1870 r. 
Otóż w r. szkolnym 1870/71 przedstawiał się 
stan tej wszechnicy, jak następuje:)

W ydziałów liczyła ona cztery, z tych  
wydział teologiczny posiadał profesorów 5, 
zastępców profesorów  3 i nauczyciela 1; 
wydział praw a profesorów  10, docentów 
pryw atnych 2, zastępcę profesora 1; w ydział 
lekarski profesorów 12, docentów pry w. 4, 
asystentów 7; w ydział filozoficzny, w  k tó ­
rego skład wchodziły wszystkie nauki m a­
tem atyczno-przyrodnicze o charakterze ści­
śle teoretycznym , tudzież wszystkie nauki 
humanistyczne łącznie z filozoiją, liczył p ro ­
fesorów 16, docentów pryw . 5, nauczyciela 1, 
asystentów 5. Razem w ięc było profesorów  
43, docentów 11, zastępców  profesorów 4, 
nauczycieli 2, asystentów  12. C a ł e  p r z e t o  
c i a ł o  u n i w e r s y t e c k i e  s k ł a d a ł o  
s i ę  z o s ó b  72. Ilość wykładów ogłoszo­
nych wynosiła w półroczu letniem 1871: na 
wydziale teologicznym 15, na wydziale p raw a 
32, na wydz. lekarskim  26, na wydziale filo­
zoficznym 45, razem 118. Zakłady istniały 
następujące: zakładem dla całego uniw ersy­
tetu przeznaczonym była bibljoteka, pomiesz­
czona w najstarszym  gmachu, w tak zwa-
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nem „Kolegjum W iększem", zakupionem 
przez króla W ładysława Jagiełłę z fundu­
szów przez królowę Jadwigę na ten cel za­
pisanych. Liczyła ta  bibljoteka w r. 1870 
około 120.000 tomów i około 5500 rękopisów, 
dyrektorem  jej m ianow any został w r. 1868 
Karol Estreicher, znakom ity polski uczony 
i bibljograf, kustoszem był niemniej znako­
mity i dla nauki polskiej zasłużony W łady­
sław  Wisłocki. Wydziały teologiczny i p raw ­
ny nie posiadały żadnych zakładów, w y­
dział zaś lekarski posiadał ich 12, a wydział 
filozoficzny 8, w tern 7 przyrodniczych i 1 
hum anistyczny (sem inarjum  historyczne). 
Młodzieży uczęszczało na wszystkie w y­
działy w kursie zim ow ym  621, w kursie le ­
tn im  561. Najliczniejszy był wydział praw a 
(228 i 209), po nim  szedł wydział lekarski 
(211 i 202), potem  w ydział filozoficzny (102 
i 82 i 28 farmaceutów), najm niej liczny był 
w ydział teologiczny (52 i 41). Stowarzyszeń 
młodzieży istniało 3, z tych 2 ogólne, a 1 
specjalne.

Jeżeli porów nam y taki stan rzeczy ze 
stanem  poprzednich dwu oknesów, to w y­
padnie zaznaczyć, że jednak pewien postęp 
się dokonał, a s tara  jagiellońska szkoła 
wkroczyła w nową epokę swojego h isto ry ­
cznego bytu w położeniu nienajgorszem, 
chociaż pod względem wyposażenia nie w y­
trzym yw ała żadnego porów nania z innęmi 
uniw ersytetam i, choćby naw et tylko w pań ­
stw ie austrjackiem  się znajdującemu

Pierwszym rektorem  zupełnie już spol­
szczonej wszechnicy był Józef Kremer, p ro ­
fesor filozofji, jeden z najznakom itszych m y­
ślicieli, jakich Polska w ydała. Obok niego 
zasiadali na katedrach mężowie tacy, jak: 
Juljan Dunajewski (prof. umj. politycznych), 
Fryderyk Zoll (prof. praw a rzyms.), Józef 
Majer (prof. fizjologji), Fryderyk Skobel (pa- 
tol. i terap.), Franciszek Karliński (astrono- 
mja), Ignacy Czerwiakowski (botanika), To­
masz Bratranek (liter, niem.), Karol Meche- 
rzyński (liter, pols.), Henryk Suchecki (lin­
gw istyka słów.), nad wszystkim i zaś górował 
potęgą swego talentu i szlachetnością cha­
rak teru  pierwszy profesor historji polskiej, 
Józef Szujski. Profesorem  nadzw. archeologji 
był Józef Łepkowski, literaturę polską zaś 
w ykładał już jako docent Stanisław T ar­
nowski.

Na takich podstaw ach rozpoczął się dal­
szy rozwój. Szybko zaczęły zgłaszać się do 
uniw ersytetu świeże siły  naukow e, przyby­
wało nowych zakładów  i budow li, liczba 
młodzieży wzrastała. Skutkiem  wydania w r. 
1872 nowych przepisów  o porządku i spo­
sobie składania egzaminów ścisłych na sto ­
pień doktora, tudzież skutkiem  ogłoszenia 
w r. 1870 nowej ustaw y o w ładzach akade­
m ickich, ustaliła się chw iejna do tego czasu 
i przeważnie na tradycji oparta  organizacja 
uniw ersytetu. W składzie ciała profesorskiego 
zaszły doniosłe zm iany; w r. 1875 umarł Jó­
zef Kremer, w trzy la ta  później ustąpił Jó­
zef Majer, w r. 1880 Juljan Dunajewski po­
w ołany został na austrjackiego m inistra 
skarbu; ciężką stratę p rzyn iósł r. 1883 z po­
w odu zbyt wczesnej, niestety, śmierci Józefa 
Szujskiego. Wzamian zasiadły na katedrach 
siły młode, przejęte zapałem  do pracy nau­
kowej i nauczycielskiej, zwiększyła się też 
znacznie liczba katedr, m ury starych od­
wiecznych budow li okazały się za ciasne. 
To też gdy w r. 1887 przyszło do otwarcia 
nowego uniwersyteckiego gmachu, tak zwa­
nego „Collegium novum “, przedstaw iał się 
stan Uniwersytetu Jagiellońskiego pod wielu 
względami inaczej, aniżeli w r. 1870. Liczba 
profesorów wzrosła z 43 na 58, między któ­
rym i było 46 profesorów  zwyczajnych a 12 
nadzwyczajnych, liczba docentów  podniosła 
się z 11 na 29, zastępcy profesorów  znikli 
zupełnie, nauczycieli pozostało 2, natom iast 
liczba adjunktów i asystentów  powiększyła 
się z 12 na 26. Całe więc ciało akademickie 
składało się w r. 1887 z osób 115, pow ięk­
szyło się przeto o osób 43. Zwyżka ta po­
dzieliła się na oddzielne w ydziały w sposób 
następujący: Na wydziale teologicznym było 
profesorów 8 i 1 nauczyciel; na wydziale 
praw a profesorów 12, docentów 7; wydział 
lekarski liczył profesorów  15, docentów 13, 
asystentów i dem onstratorów  6; wydział 
wreszcie filozoficzny profesorów  24, docen­
tów 9, asystentów 7, nauczyciel 1. Najwy­
datniejszy przeto rozw ój pod względem przy­
bytku sił nauczycielskich i liczby katedr ob- 
jaw ił się na wydziale filozoficznym.

W podobny sposób pomnożyły się także 
zakłady uniw ersyteckie, k tórych w r. 1870 
było 21, w r. zaś 1887 — 33, przybyło w ięc 
12, z tych 1 na wydziale praw a (seminarja
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prawnicze), 4 na wydziale lekarskim, a 7 na 
filozoficznym (sem inarja matematyczne, filo­
logiczne dwa; germanistyczne, dale] gabinet 
hist. sztuki, gab. geologiczny, pracownia fi­
zjologii roślin). Na pomieszczenie zakładów 
pozyskała wszechnica nowe gmachy, a m ia­
nowicie anatomiczny i chemiczny, dalej szpi­
tal dla dzieci i dom drukarni uniw ersytec­
kiej. Inne znowu budynki przebudowano 
gruntownie, jak n. p. część klinik, tudzież 
budowle ogrodu botanicznego. Wreszcie do 
'Czterech istniejących kolegjów przybyło piąte 
„Collegium novum “, jako główna siedziba 
uniwersytetu. W ykładów i ćwiczeń ogłoszo­
nych w półroczu letniem  1887 to jest w pół­
roczu, w którem  nastąpiło otwarcie nowego 
gmachu, było 161, a w ięc o 43 więcej niżeli 
w tym samym czasie r. 1871. Szczególnie zna­
miennym był w zrost ćwiczeń w zakładach 
uniwersyteckich. W lecie r. 1871 było ich 
zapowiedzianych wszystkiego 17, w tym sa­
mym zaś czasie r. 1887 — 47. Gdy więc licz­
ba wykładów wzrosła od 1871 do 1887 o 13 
(ze 101 na 114), to liczba ćwiczeń pow ięk­
szyła się z 17 na 47. W skazuje to najlepiej, 
w jakim kierunku nauczanie na wszechnicy 
rozwijać się zaczęło. Bierne mianowicie słu­
chanie w ykładów uzupełniało się w coraz 
wyższym stopniu czynną pracą słuchaczów 
w zakładach. Liczba słuchaczów wynosiła 
w r. szk. 1886/87 w półroczu zimowem 1171, 
a w letniem 1111, w  stosunku do r. 1870/71 
oznacza to przyrost o 550. Szczególnie w y­
datnym  był przyrost na wydziałach praw a 
i lekarskim, gdy bowiem  w r. szk. 1870/71 
uczęszczało na wydz. praw a uczniów 228, to 
w  r. 1886/7 było ich 493, a więc zwiększyła 
się. liczba przeszło w dwójnasób. Ten sam 
objaw spotykam y na wydz. lekarskim, gdzie 
liczba uczniów z 211 wzrosła do 429. Nato­
miast nie w idzimy różnicy we frekwencji 
słuchaczów na w ydziale filozoficznym, gdzie 
liczba ich w r. 1887 tak  samo jak w r. 1870 
nie przekraczała jeszcze setki. Stał ten za­
stój w dziwnej sprzeczności z rozwojem środ­
ków naukow ych i sił nauczycielskich na 
tym wydziale. Stowarzyszeń młodzieży przy­
było od r. 1871 do 1887 5, było ich więc 
razem 8.

Z otwarciem  nowego gmachu rozpoczął 
się dalszy coraz św ietniejszy rozwój, doty­
czył on zaś odtąd głównie wydziału filozo­

ficznego. Najważniejszym wypadkiem w tej 
drugiej dobie, trw ającej aż do końca stu le­
cia, było otwarcie w r. szk. 1890/91 na w y ­
dziale filozoficznym osobnego studjum  ro l ­
niczego, przez co zaradzono jednej z najna- 
glejszych potrzeb całej Polski. Gdy bowiem  
nauka wszelkich innych przedm iotów p o ­
siadała dla młodzieży polskiej, napływającej 
z innych zaborów, w artość przeważnie tylko 
teoretyczną, to nauka roln ictw a uzyskała od- 
razu dla wszystkich zaborów jednakie zna­
czenie praktyczne. Piszący te słowa, k tóry  
jako dziekan wydziału filozoficznego w pro­
wadzał w życie i otw ierał w r. szk. 1890/91 
studjum  rolnicze, może najlepiej z własnego 
doświadczenia zaświadczyć, z jakiem zado­
woleniem i z jaką otuchą w itali rolnicy ea- 
łej Polski pow stanie tego studjum, którego 
pierwszą myśl rzucił profesor fizjologji ro ­
ślin, Edward Janczewski. Ze skromnych b ar­
dzo początków rozwinęło się studjum ro ln i­
cze w dalszych latach wspaniale i jest dzi­
siaj jako najmłodsza gałąź starodawnej szkoły 
prawdziwą jej ozdobą.

Drugim szczególnie ważnym w tej dobie 
wypadkiem było dopuszczenie do korzysta­
nia z nauki uniw ersyteckiej kobiet. Stało się 
to na mocy rozporządzenia Ministerstwa O- 
światy w Wiedniu z d. 23 marca 1897 r. Na- 
razie dozwolono kobietom  zapisywać się 
tylko na wydział filozoficzny.

W ostatnim roku stulecia d. 7 czerwca 
1900 r. obchodziła W szechnica Jagiellońska 
500-letni jubileusz swojego przez króla Wła­
dysława Jagiełłę odnowienia. W spaniała ta 
uroczystość spiżowemi głoskami zapisała się 
w dziejach starodawnej szkoły, pozostawia­
jąc w pamięci wszystkich, którzy w niej 
udział brali, niezatarte wspomnienia. Z dumą 
i pociechą w sercu patrzyliśm y wszyscy na 
to, jak w ybitni przedstaw iciele nauki św iata 
całego składali hołdy nauce polskiej, uznając 
w taki sposób nietylko jej wielkie tradycje, 
ale stw ierdzając równocześnie jej żywotność 
i znaczenie w  czasach dzisiejszych. Gorący 
zaś udział, jaki w jubileuszowym óbchodzie 
wzięło całe społeczeństwo polskie, był pod­
niosłym dowodem solidarności i poczucia 
wspólności nietylko wszystkich w arstw  na­
rodu, ale także wszystkich jego oddzielnych 
części.

Stan Wszechnicy w wielkim roku jub i-
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jeuszowym  1899/900 był następujący: Liczba 
profesorów wzrosła od r. 1887 z 58 na 86, 
powiększyła się przeto o 28, natom iast zmniej­
szyła się liczba docentów pryw atnych z 29 
na 22, nauczycieii i lektorów  było 4, liczba 
adjunktów, asystentów, dem onstratorów i ele­
wów podniosła się z 26 na 60. Ogółem więc 
liczyło ciało akademickie osób 172, powię­
kszyło się przeto wraz siłami pomocniczemi
0 osób 57. Jeżeli zwrócimy teraz uwagę na 
każdy wydział z osobna, to wypadnie stw ier­
dzić, że na wydziale teologicznym ubyło p ro ­
fesorów 2.; na wydziale praw a przybyło 
profesorów  5, a ubyło docentów 3; wydział 
lekarski zwiększył się o 9 profesorów, docent 
ubył 1, liczba zaś sił pom ocniczych wzrosła 
z 16 na 40; najwięcej rozw inął się wydział 
filozoficzny, tu bowiem  liczba profesorów 
zwiększyła się o 15, liczba docentów zmniej­
szyła się wprawdzie o 2, ale zato liczba sił 
pomocniczych zwiększyła się o 13 osób. I w tej 
przeto dobie wysunął się w ydział filozoficzny 
pod względem rozwoju na pierwszj^ plan. 
Zakłady uniw ersyteckie, k tórych  w. r. 1887 
było 33, doszły w r. 1900 do cyfry 46, zwięk­
szyły się przeto o 13. Ze zwyżki tej prży- 
padło na teologję 2, na w ydział lekarski 2, 
na wydział filozoficzny 9, z których 4 były 
zakładami rolniczemi. Z now ych gmachów 
przybyły dwa, a m ianow icie: wielkie kole- 
gjum medyczne i przez prof. Kadera urzą­
dzona klinika chirurgiczna. Wykładówr i ćwi­
czeń ogłoszonych odbywało się w półro­
czu jubileuszowym (półr. letnie 1900) 262 
(17 +  40 + 63 -f-142), a w ięc o 101 więcej n i­
żeli w  tym  samym czasie r. 1887. Znowu 
szczególnie w ydatnym  był w zrost ćwiczeń 
w  zakładach, podniósł się bowiem z 47 r. 1887 
do 85 w półr. letniem  1900 o 38, chociaż
1 liczba wykładów wTzrosła znacznie (ze 114 
na 177, a więc o 63). Jeżeli zapytamy, dlaczego 
liczba wykładów w owych 13 latach tak się 
powiększyła, to odpowiedzi na to pytanie 
szukać należy w znacznie zwiększonej liczbie 
katedr, z drugiej jednak znowu strony także 
pow iększenie się liczby ćwiczeń o 38 może 
posłużyć za dowód, że kierunek nauki się 
nie zmienił a zapraw ianie młodzieży do sa­
modzielnej pracy postępow ało dalej.

Ogólna liczba studentów  wszechnicy w y­
nosiła w półroczu zimowem 1899/900 1331. 
Ż tych uczęszczało na wydział teologiczny

60, na wydział p raw a 708, na wydział le­
karski 176, na wydział filozoficzny 387. W tej 
liczbie słuchaczów zw yczajnych 221, nadzwy­
czajnych 23, zwyczajna słuchaczka 1, nad­
zwyczajnych 30, słuchaczów  studjum  rolni­
czego zwyczajnych 24, nadzw yczajnych 35„ 
słuchaczów farmacji 11, hosp itan tek  40, hos- 
p itant 1, W półroczu letniem  1900 r. zapisało 
się ogółem uczniów 1206. Z tych  na wydział 
teologiczny uczęszczało 54, na praw o 689, na 
medycynę 148, na w ydział filozoficzny 315. 
W tem słuchaczów zwyczajnych 220, nad­
zwyczajnych 11, słuchaczów7 oddziału ro ln i­
czego zwyczajnych 24, nadzwyczajnych 21;. 
słuchaczka zwyczajna 1, nadzwyczajnych 25,, 
słuchaczów7 farmacji 12, hospitant 1. Cyfry 
powyższe są wielce pouczające. Dowodzą one 
po pierwsze, że przyrost liczby słuchaczów7 
nie stał po latach 13 jeszcze w7 odpowiednim  
stosunku do w7zrostu sił nauczycielskich 
i środków naukowych i był znacznie mniej­
szy niżeli w latach od 1871 do 1887, wynosił 
bowiem  ogółem 160 w półroczu zimowem, 
a tylko 95 w półroczu letniem. Wydziały teo­
logiczny i lekarski wykazują ubytek uczniów 
ten  ostatni nawet bardzo znaczny (z 429' 
i z 401 na 176 i 148). Natomiast duży przy­
bytek występuje na wydziale prawra (z 495 
i 487 na 708 i 689), tudzież na wydziale filo­
zoficznym (z niespełna 100 na 387 i 315)).. 
Otóż przyrost na wydziale praw7a wyjaśnia 
się widokami, jakie się dla młodzieży pol­
skiej w Galicji otw orzyły na karjery  urzęd­
nicze, na wydziale zaś filozoficznym przy­
bytkiem  kobiet i rolników7 tudzież szybkiem 
zwiększaniem się ilości szkół średnich, skut­
kiem czego wzrastało zapotrzebowanie sił 
nauczycielskich. Jak slabem było jeszcze 
w7 r. 1900 przygotowanie kobiet do sludjów 
uniw ersyteckich, dowodzi najlepiej fakt, że 
na zwyczajną słuchaczkę mogła się zapi­
sać tylko jed n a ; jak niewielkim zaś był wów7-  
czaś rozgłos studjum  rolniczego, to stwierdza 
liczba zapisanych rolników  (60 i 45) nato­
m iast liczba właściwych słuchaczy wydziału 
filozoficznego powiększyła się więcej niż 
w dwmjnasób (o 145 i 131). Ubytek na w y­
dziale lekarskim  wyjaśnia się głównie zało­
żeniem wydziału lekarskiego na uniw ersy­
tecie lwowskim.

W ostatnich latach 14 stw ierdzić możno, 
dalszy znaczny rozwój najstarszej i najwyżr-
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szej polskiej uczelni. Dokonał on się głównie 
w następujących4 kierunkach: 1) zwiększyła 
się w dalszym ciągu bardzo pokaźnie liczba 
katedr i zakładów naukowych, 2) przybyły 
nowe świetnie urządzone, wymaganiom nau­
kowym współczesnym odpowiadające gma­
chy, 3) rozszerzył się zakres działania i w pły­
wów wszechnicy na szersze warstwy społe­
czeństwa i 4) napływ  młodzieży do uniw er­
sytetu niemal się od r. 1900 potroił. Na uza­
sadnienie pierwszego punktu wystarczy przy­
toczyć parę cyfr i t a k : Liczba profesorów 
.zwiększyła się od r. 1900 o 20 z 86 na 106, 
liczba docentów z 22 wzrosła do 40, liczba 
lektorów z 4 na 8, wreszcie liczba sił pom oc­
niczych z 60 doszło do 112. Razem całe ciało 
akademickie łącznie z siłami pomocniczemi 
liczyło w r. sz. 1913/14 osób 266, zwiększyło 
się przeto od r. 1900 o osób 94. Przeważny 
w tem  zwiększeniu udział przypada na w y­
dział filozoficzny (liczył 49 profesorów, 26 
docentów i 8 lektorów). Liczba pomocniczych 
.zakładów naukow ych zwiększyła się z 46 na 
61, liczba zaś ogłoszonych w półroczu let- 
niem 1914 w ykładów i ćwiczeń wynosiła 
369, a więc w stosunku do tegoż samego 
półrocza przed laty 14 o 107 więcej. Odnoś­
nie do punktu drugiego wystarczy nadm ie­
nić, że uzyskał Uniwersytet Jagielloński, li­
cząc od ro k u  jubileuszowego, następujące 
now e gmachy i urządzenia: 1) Dom akade­
micki, ufundowany przez Konstantego W o­
łodkiew icza, 2) now a bursa akademicka, 3) 
klinika chorób wewnętrznych, 4) klinika 
psychjatryczna, 5) gmach dla weterynarji, 
6) nowe kolegjum rolnicze, 7) realność na 
stację dośw iadczalną rolniczą, 8) folwark 
Mydlniki, 9) in sty tu t fizykalny i 10) stary 
gmach po szkole przemysłowej, oddany na 
cele uniw ersytetu.

Rozszerzenie w pływ ów  wszechnicy na 
społeczeństwo wyniknęło z urządzania wy­
kładów pow szechnych dla ogółu, których 
otw arcie nastąpiło 1 grudnia 1903, tudzież 
z założenia w r. szk. 1910/11 polskiej Szkoły 
nauk politycznych, jako instytucji stanowią­
cej pewnego rodzaju uzupełnienie wydziału 
prawa. Przechodząc wreszcie do punktu 
czwartego, wspom nę, że liczba słuchaczy 
w półroczu zimowem r. szk. 1913/14 w yno­
s iła  ogółem 3344. Z tego było zapisanych na 
w ydział teologiczny 1.14, na praw ny 1422,

lekarski 590 (w tem  kobiet 59) i na filozo­
ficzny 1218 (w tem  kobiet 309, a rolników  
299). W porów naniu z liczbą z 1900 oznacza 
to przyrost o przeszło 2000, a zatem, jak  już 
wspomniałem, niem al potrójny.

Jak w ynika z powyższego przedstaw ie­
nia, wzrost z ostatn ich  lat czternastu stoso­
wał się pod względem naukowym i nauczy­
cielskim głównie do wydziałów lekarskiego 
i filozoficznego, natom iast we wzroście liczby 
uczniów brał także udział wydział praw a, 
chociaż stosunkowo nie był on tak w ydatny 
jak na wydziale filozoficznym, na którym  
liczba słuchaczy w zrosła w czwórnasób, gdy 
tymczasem na praw nym  powiększyła się 
tylko w dwójnasób. W prost imponująco 
przedstaw ia się udział kobiet, gdy bowiem 
w r. 1900 zapisaną była tylko jedna słu ­
chaczka zwyczajna, to w r. 1913/14 było ich 
już na wydziale filozoficznym 202 (obok 107 
nadzwyczajnych), a na wydziale lekarskim  59. 
Także studjum  rolnicze nabrało widocznie 
znacznego rozgłosu, skoro liczba uczniów 
z 60 w półroczu zimowem 1899/1900 doszła w r  ̂
1913/14 do 300, zwiększyła się przeto pięcio-. 
krotnie. A teraz, aby uprzytomnić sobie na­
leżycie rozwój W szechnicy Jagiellońskiej 
w ostatnich 44 latach, rzućmy jeszcze okiem 
porównawczo na jej stan w r. 1914 w zesta­
wieniu z r. 1870. Ciało akademickie złożone 
w r. 1870 z osób 72 doszło do 266, zwiększyło 
się przeto o 270%; liczba wykładów i ćw i­
czeń ze 118 doszła do 369, zwiększyła się
0 212%; liczba zakładów z 20 na 61, zwiększyła 
się o 205%; liczba uczniów z 621 na 3344 
czyli o 438%. Stowarzyszeń młodzieży było 
w r. 1870 wszystkiego 3, w  r. zaś 1914 było 
ich 25; bibljoteka liczyła tomów około 120.000
1 5500 rękopisów, w  r. zaś 1914 — tomów 
490.000, a rękopisów  6500 i najstarszych dru­
ków prócz tego 2.900. Wszystkie powyższe 
cyfry są aż nadto wymowne i nie wymagają 
żadnych dalszych objaśnień. Pomimo tak 
świetnego rozwoju nie można jednak po­
wiedzieć, aby W szechnica Jagiellońska sta­
nęła już w zupełności na takim stopniu, 
jakiego w interesie polskiej oświaty i nauki 
życzyćby jej należało. Dwa wydziały, a mia­
nowicie teologiczny i praw ny, wykazują pod 
względem sił naukow ych bardzo mały po ­
stęp. Co do wydziału praw a to zastój tu pa­
nujący uw ydatnia się najlepiej w tem, że
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przed laty 44 liczył on profesorów  10, obe­
cnie zaś liczy ich wszystkiego tylko 15. Brak 
na tym wydziale nietylko nader ważnych 
katedr z dziedziny nauk politycznych i spo­
łecznych, ale także z dziedziny praw a i jego 
historji. Na wydziale filozoficznym brak jest 
w ielki należycie urządzonego obserwatorjum  
astronomicznego, gmachu dla chemji, wresz-, 
cie dla botaniki, dla nauk biologicznych 
wogóle. Godnego pomieszczenia domaga się 
także archeologja i h istorja  sztuki. Sale w y­
kładow e są wogóle źle urządzone, a główny 
gmach, zbudowany w r. 1887, stanowczo już 
okazuje się za ciasny. Najgorzej zaś po­
mieszczone są zbiory bibljoteczne. Budowa 
też nowego gmachu na bibljotekę jest obe­
cnie najnaglejszą uniw ersytetu  potrzebą. 
W katedrach braki są w ielkie, nietylko na 
wydziale prawa, ale także na wydziale filo­
zoficznym. Są działy wiedzy na uniw ersyte­
cie Jagiellońskim w cale nie w ykładane n. p. 
h isto rja  starożytna i to n ietylko W schodu, 
ale naw et grecko-rzymska, języki semickie’ 
szczególnie zaś czuć brak  katedry  pedagogji 
i h is to rji szkół. N. p. z h istorją  szkół i wy­
chow ania w Polsce student W szechnicy Ja­
giellońskiej, tej najstarszej polskiej szkoły? 
p raw ie że nie ma sposobności zapoznania 
się, z historją polską zaś zaznajamia się 
tylko ułamkowo, od śm ierci bowiem Józefa 
Szujskiego i po ustąpieniu profesora Smolki 
niem a kursów, któreby w  jednym ciągu 
obejm owały całość dziejów Polski od po­
czątków aż do chw ili obecnej. W ogólności 
w w ykładach zauważyć można szczególnie 
w dziedzinie nauk hum anistycznych i h i­
storyczno-społecznych zbyt daleko sięgającą 
specjalizację i rozstrzelenie, b rak  zaś ku r­
sów syntetycznych, większe działy nauk 
w całość ujmujących.

Na zakończenie ustępu poświęconego 
Jagiellońskiej W szechnicy wspomnę jeszcze 
o funduszach, jakiem i ona obecnie rozpo­
rządza na cele stypendyjne i zapomogowe 
dla uczącej się młodzieży, a pochodzących 
głównie z zapisów i fundacyj tak dawniej­
szych jakoteż i z nowszych już czasów. 
Liczba takich fundacyj w ynosiła w r. szk. 
1913/14 59 i 7 jeszcze w życie niew prow a- 
dzonych. Razem stanow ią one kwotę 1,068.390 
koron. Innego zresztą majątku oprócz gma­
chów  i drukarni un iw ersy tet nie posiada;

płace ciała profesorskiego łącznie z w yda­
tkam i na potrzeby naukow e, na budowę i na  
utrzym anie gmachów, tudzież na całą admi­
nistrację pokryw ało M inisterstwo Oświaty 
w W iedniu z budżetu uchw alanego corocznie 
przez parlam ent. Istnieją w praw dzie także 
niektóre fundacje na cele naukow e, jak n. p. 
fundacja Osławskiego, z k tórej otrzymują 
zasiłki naukowe zakłady i pracow nie, nie­
stety jednak jest takich fundacyj jeszcze 
zbyt mało. Byłoby bardzo do życzenia, aby 
społeczeństwo polskie w  tym  właśnie k ie­
runku, to jest na cele tw órczej p racy nauko­
wej, do większej poczuw ało się ofiarności. 
Tego rodzaju bowiem praca rozstrzyga o zna­
czeniu wszechnicy nazew nątrz, podnosi p o ­
wagę i sławę narodu, czego nam, nie posia­
dającym doniedaw na własnego państwa* 
szczególnie potrzeba. Czemżeż możemy się 
w śród innych narodów  odznaczyć i istnie­
nie nasze zaznaczyć, jeżeli nie pracą twórczą, 
na polu nauki, literatury  i sztuki ? Jakiż to roz­
głos zyskał Jagielloński U niw ersytet w św ię­
cie, gdy przed laty 30 w tutejszym  tak nędz­
nie wówczas wyposażonym zakładzie fizy­
kalnym  dokonali profesorow ie W róblewski 
i Olszewski pierwszego skroplenia gazów? 
Że pod względem udziału starodaw nej szkoły 
w twórczej pracy naukowej jest jeszcze 
w iele do zrobienia i że obecny jej rozgłos 
w świecie nie odpow iada ani jej rozwojowi 
w ostatnich 44 latach, ani też sławie, jaką 
sobie zdobyła w wieku XV i w początkach 
XVI, to nad tym faktem, jakoteż nad jego 
przyczynami, rozwodzić się na tem  miejscu 
nie będę. Na to jeszcze nie pora. Spodzie­
wać się wszakże należy, że szybko odmła­
dzające się ciało profesorskie wszechnicy 
nie zawiedzie pokładanych w niem  nadziei,, 
ale z drugiej strony także pracow nicy na niwie 
naukowej i nauczycielskiej mają praw o do­
magać się od społeczeństw a energiczniej­
szego i wydatniejszego ich pracy popierania.

Poświęciwszy nieco dłuższy ustęp naj­
wyższej szkole krakowskiej, przechodzę d a  
Uniw ersytetu Lwowskiego.

Uniwersytet Lwowski. W rok  po przy­
w róceniu polskiego charakteru  W szechnicy 
Jagiellońskiej nastąpił p ierw szy stanowczy 
krok, mający na celu spolszczenie Uniwer­
sytetu Lwowskiego. Krokiem tym  było po­
stanow ienie cesarskie z d. 4 lipca 1871, jaka
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w ynik starań, podejm owanych przez polskich 
profesorów  łącznie z polskimi posłam i na 
Sejm Krajowy i do Rady Państwa w Wiedniu- 
Znikły odtąd wszelkie ograniczenia stojące 
na przeszkodzie odbywaniu wykładów w ję­
zyku polskim i rusińskim , jako zaś okres 
przejściow y wyznaczono trzy lata do końca 
lipca 1874. Doniosły ten  dla oświaty polskiej 
fakt wydarzył się za m inisterstw a Hohen- 
warta, m inistrem  ośw iaty był wówczas zna­
komity uczony czeski Krcek, pierwszym  zaś 
m inistrem  dla Galicji Grocholski. Jakie były 
następstw a spolszczenia, to  okaże się najle­
piej z następującego zestawienia: W zimie 
r. szk. 1870/71 było na Uniwersytecie Lwow­
skim wykładów] niem ieckich 46, łacińskich 
13, polskich 13, rusińsk ich  7. W zimie zaś 
r. szk. 1874/75 odbyw ało się wykładów nie­
m ieckich już tylko 11, łacińskich 13, p o l ­
s k i c h  59, rusińsk ich  8. Ogólny stan ciała 
profesorskiego w r. 1870 był następujący: 
Na wydziale teologicznym  było profesorów  
6, docent 1, zastępca profesora 1, adjunkt 1, 
razem  w ykładających 9. Na wydziale praw a 
było profesorów  12, docentów 5, zastępców 2, 
razem 19. Na wydziale filozoficznym profe­
sorów 12, docent 1, zastępców 2 razem  15. 
Zakładów na wydziale filozoficznym istniało 
wszystkiego 5. W ydziału lekarskiego Uni­
w ersytet Lw ow ski wówczas nie posiadał. 
Liczba słuchaczów w pierwszym roku spol­
szczenia (1871/72) była następująca: Na w y­
dziale teologji 300 (kurs zim.) 289 (kurs let.); 
na wydziale p raw a 539 (k. z.) 519 (k. 1.); na 
wydziale filozoficznym 183 (k z.) 172 (k. 1), 
razem  1032 (k. z.) 980 (k. 1.).

Stowarzyszeń a k a d e m i c k i c h  istniało 
wszystkiego 2, a m ianow icie: ^Czytelnia 
Akademicka" i „Tow. Bratniej Pomocy".

Z takich  to skrom nych początków roz­
począł się dalszy rozwój. Trudności i prze­
szkody były wielkie. W szechnica lwowska 
musiała w  pierw szych latach po unarodo­
wieniu zacięte staczać walki o swój byt. 
W r. 1875 oświadczył się słynny uczony 
wiedeński E dw ard Suess w Radzie Państwa 
za zniesieniem Lwowskiego Uniwersytetu. 
Walka o to toczyła się w r. 1876. Profeso­
rowie bronili się świetnie. Czerkawski, w ów­
czas profesor filozofji i poseł do Rady Pań­
stwa, protestow ał w  Izbie Posłów przeciwko 
niszczycielskim zamiarom. Nietylko też ura­

towano byt wszechnicy, ale uzyskano nadto 
rozporządzenie rządu z d 27 kwietnia 1879, 
w prowadzające język polski jako urzędowy 
władz akademickich. W r. 1882 pow staje 
katedra h istorji polskiej z Tadeuszem W oj­
ciechowskim, jako pierwszym  profesorem , 
w r. 1887 zaś uzyskuje Balzer nominację na 
pierwszego profesora praw a polskiego. W rok  
później (1888) zakupuje rząd na w łasność 
Uniwersytetu gmach do owego czasu tylko 
najmowany, wreszcie w r. 1891 wychodzi 
postanowienie cesarskie, na mocy którego 
w r. szk. 1894/5 zostaje otw arty przy Uniw. 
Lwowskim wydział lekarski. Stan Uniwer­
sytetu w roku przed wprowadzeniem  tego 
wydziału, a więc mniej więcej po upływie 
ćw ierci wieku, był następujący: W ydział 
teologji liczył profesorów  8, docent 1, na­
uczycieli 2, adjunktów 2, razem 19 (przy­
było od r. 1871 4). Wydział praw a — profe­
sorów 14, docentów 5, razem 19 (stan nie­
zmieniony, przybyło jednak 2 profesorów  
w miejsce zastępców). Wydział filozoficzny 
liczył profesorów 23, docentów 12, razem 35 
(przybyło 20). Zakładów było 9 (przybyło 4). 
Oprócz tego istniało na wydziale filozoficz­
nym 7 seminarjów, na wydziale praw a 2, 
razem więc było zakładów 18. Liczba słu­
chaczy wynosiła w r. szk. 1893/4: na w y­
dziale teologii 398 (k. 1. 320), na wydz. praw a 
813 (k. 1. 798), na filozofji 186 (k. 1. 160), ra ­
zem 1337 (k. 1. 1279), a Zatem przyrost 1871/72 
wynosił 305 (k. 1. 299), był więc, jak widzimy, 
jeszcze stosunkowo niewielki. Mamy tu do 
czynienia z tym samym objawem, co w K ra­
kowie t. j., że w zrost uniw ersytetu był aż 
ku końcowi stulecia znacznie wydatniejszy 
pod względem sił nauczających i środków 
naukowych, niżeli co do liczby słuchaczów. 
Stowarzyszeń młodzieży przybyło w ciągu 
tego czasu 7, z tych 2 rusińskie; istniało ich 
więc razem 9.

W takich w arunkach wkroczył U niw er­
sytet Lwowski w r. szk. 1894/95 w nową dobę 
swojego rozwoju, k tóra trw ała aż do r. 1914. 
cechowała ją zaś głównie walka o utrzym a­
nie polskiego charakteru uniwersytetu, za­
grożonego przez Rusinów. Stawszy się po l­
ską, nie przestała jednak wszechnica lw ow ­
ska być przystępną także dla uczonych ru ­
sińskich, pragnących szerzyć wiedzę w mo­
wie ojczystej. Już przed 1871 wprowadził
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rząd austrjacki kilka katedr rusińskich, pó­
źniej zaś przybyły jeszcze dwie, a mianowi­
cie katedra h istorji powszechnej i języka 
i literatury  rusińskiej. Istnieje również mo­
żność habilitow ania się docentów prywatnych 
z językiem w ykładowym  rusińskim. Otóż 
z tych faktów w ysnuli Rusini wniosek, że 
obowiązkiem rządu austrjackiego było utw o­
rzyć dla każdej nauki posiadającej katedrę 
polską drugą katedrę rusińską, skutkiem 
czego straciłby oczywiście Uniwersytet Lwow- 
w ski chai’akter polski, a stałby się zakładem 
utrakw isty cznym.

Nie mogę tutaj kreślić przebiegu walki, 
jaka się toczyła o zachowanie polskiego cha­
rakteru  Uniw. Lwowskiego, wspomnę tylko> 
że przy końcu niniejszego okresu spraw y 
tak  stały, iż o utrakw izacji wszechnicy 
i o przem ianie jej na polską-ruską już mowy 
nie było, natom iast możliwem okazało się 
założenie osobnego rusińskiego uniw ersy­
tetu, czemu się Polacy wcale nie sprzeci­
wiali, byle ten uniw ersytet nie powstał we 
Lwowie, lecz w innej miejscowości.

Stan lwowskiej w szechnicy w r. szk. 
1913/4 przedstaw iał się, jak następuje: Liczba 
sił nauczycielskich w ynosiła 170. Z tego 
przypadało na wydział teologji 17 (8 prof. 
4 doc. 2 naucz. 2 adj. 1 zast.), na wydziale 
praw a 32 (24 prof. 7 doc. 1 zast.), na w y­
dziale lekarskim 47 (31 prof. 16 doc.), na w y­
dziale filozoficznym 74 (42 prof. 22 doc. 10 
lektorów ), sił pom ocniczych było 80, razem 
w ięc całe ciało nauczające liczyło osób 250. 
Zakładów naukowych istniało 51. (3 wydz. 
teol. -|- 1 w. praw a 4- 18 w. lek. +  29 w. 
filo z ) Liczba słuchaczów wynosiła w r. szk. 
1913/14 w półroczu zimowem 5871 a w letniem 
5332. Z tego przypadało w półr. zim. na teo- 
logję 358, na prawo 3493, na w. lek. 791 a na 
filozoficzny 1229. W tej liczbie było kobiet, 
610 (na w. lek. 144 na filoz. 466). Wykładów 
i ćwiczeń ogłoszono w półroczu letniem 
1913/14 na wszystkich wydziałach 311. (Na 
teol. 32, na praw ie 50, na med. 67, na filo- 
zofji 162).

W ystarczy zestawić powyższe cyfry ze 
stanem  rzeczy przed laty 20, aby ocenić roz­
m iary postępu, jaki się w tym  czasie doko­
nał. Liczba sił nauczających wzrosła z 67 na 
170, zakładów z 18 na 57, słuchaczów z 1337 na 
5871. Pod tym ostatnim  względem jest Uniw.

Lwowski drugim z rzędu w państwie au- 
strjackiem ; idzie zaraz po w iedeńskim . Należy 
naw et przyznać, że w  porów naniu  z wszech* 
nicą jagiellońską rozw ój najwyższej szkoły, 
niegdyś przez Jana Kazimierza założonej, 
św ietniej się pod niektórem i względami 
przedstawiał. Liczba sił nauczających we 
Lwowie była w r. szk. 1913/14 o 16 większa 
(Lwów 170, Kraków 154), a ty lko  ilość sił 
pomocniczych m niejsza (Lwów 80, Kraków 
112), liczba zaś uczniów przew yższała k ra ­
kow ską o przeszło półtrzecia tysiąca. Szcze­
gólnie korzystnie w porów naniu z krakow ­
skim przedstaw iał się lw ow ski wydział 
praw a. Jego ciało nauczające liczyło w r. 
1913/14 osób 32, wykładów i ćwiczeń ogło­
szono w półr. letniem tegoż roku 50; uczniów 
uczęszczało w pół. zim. bezmała 3500, gdy 
tymczasem wydział praw a krakow ski p o ­
siadał* w tym samym czasie wykładających 
21; wykładów i ćwiczeń ogłoszono w półr. 
let. 41, słuchaczów zaś. uczęszczało w półr. 
z im .'1422. Sam więc wydział praw a liczył 
we Lwowie w półr. zim. więcej uczniów, 
niżeli cały Uniw ersytet Jagielloński. P rze­
wyższał również lw ow ski wydział praw a — 
krakow ski pod względem doboru wykładów. 
We Lwowie n. p. w ykładano takie przed­
mioty jak międzynarodowe praw o pryw atne, 
i jeszcze inne, których w Krakowie brako­
wało. Także na wydziale filozoficznym 
spotkać się można było z wykładam i nie- 
znanemi w Krakowie n. p. z zakresu filo- 
logji semickiej, literatury  porów naw czej i t. 
d. Liczba uczęszczających na Uniwersytet 
kobiet była we Lwowie w r. 1914 znacznie 
wyższa (610 półr. zim. 1913/14) niżeli w Kra­
kowie (368). Świetnie przedstaw iał się we 
Lwowie rozwój pow szechnych wykładów 
uniw ersyteckich, przeznaczonych do popula­
ryzowania wyników wiedzy w śród szero­
kich w arstw  pracującej ludności, a w pro­
wadzonych tu w życie o 4 lata wcześniej 
niż w Krakowie (w listop. 1899). Ze spraw o­
zdania za rok 1912/13 okazuje się, że w tym 
roku odbyło się 405 pow szechnych wykła­
dów uniw ersyteckich, a mianowicie 126 we 
Lwowie, a 279 w 29 m iastach po kraju. W y­
kłady te zgromadziły 45.090 słuchaczów 
z czego 9865 we Lwowie a 35.225 na prowincji.

W ogólności można było stw ierdzić na 
schyłku ostatniego okresu na Lwowskim
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Uniwersytecie jakąś większą naukową i na­
uczycielską ruchliw ość, który to objaw tem 
się może wyjaśnia, że we Lwowie całe pol­
skie ciało nauczające musiało stać na straży 
zagrożonych narodow ych interesów, co go 
podniecało do czujności i do energicznego 
współzawodnictwa. Jest też nadzieja, że skoro 
Lwowski Uniwersytet pozyska nowy gmach, 
to jego rozwój jeszcze bardziej się wzmoże.

W lecie r. 1911 obchodziła lwowska 
wszechnica 250-ty czyli ćwierćtysiączny ju ­
bileusz swojego pierwszego przez króla Jana 
Kazimierza w r. 1661 założenia (ob. str. 127), 
przy której to sposobności spotkały ją uzna­
nie i hołdy nietylko ze strony polskiego spo­
łeczeństwa, ale także od licznych uniw ersy­
tetów i korporacyj naukow ych zagranicznych.

Oprócz dw óch uniw ersytetów  państw o­
w ych istniały na ziem iach polskich w okre­
sie przed rokiem  1914 jeszcze dwie insty­
tucje, poświęcone krzew ieniu wiedzy wyż­
szej, oparte na zasadzie stowarzyszeń. P ierw ­
szą z nich był „U niw ersytet Ludowy imienia 
Adama M ickiewicza44 w Galicji, drugą: „Wyż­
sze Kursa N aukow e44 w Warszawie.

Uniwersytet Ludowy im A. Mickiewicza. 
Uniwersytet Ludow y im. Adama Mickiewi­
cza założony został w r. 1898 z myślą, aby 
stuletnia rocznica urodzin wielkiego naro­
dowego wieszcza pozostawiła po sobie s tru ­
mień św iatła tak  szeroki i tak silny, iżby 
sięgnął w najdalsze i najgłębsze w arstw y 
narodu. Pobudkę do założenia dała młodzież 
lwowska. Statut Tow. Uniw. Lud. im. Ad. 
Mickiewicza zatwierdziło Ministerstwo Spraw 
AYewnętrznych w W iedniu w dniu 26 paź­
dziernika 1898. Od tego też czasu rozpoczyna 
s ię  działalność Uniw ersytetu Ludowego.

Organizację sw oją oparło Towarzystwo
w zorach Tow. Szkoły Lud. Na czele in ­

stytucji stanął Zarząd Główny, gdziekolwiek 
zaś w kraju znalazło się choćby 10 osób 
chętnych do pracy  na polu oświaty, mogły 
one po porozum ieniu się z Zarządem Gł. 
zakładać oddziały m iejscowe, które praco­
wały samodzielnie i na w łasnych walnych 
zgromadzeniach w ybierały  delegatów na do­
roczny W alny Zjazd, przedstawiający naj­
wyższą władzę całej instytucji. Przez p ierw ­
sze lata siedzibą Zarządu Głównego był 
Lwów. W latach 1899—1901 powstało 12 
oddziałów a m ianowicie: w Borysławiu, Dro­

hobyczu, Jarosławiu, Krakowie, Lwowie, Otty- 
nji, Nowym Sączu, Samborze, Stanisławowie, 
Stryju i Tarnowie. Kraków i Lwów d o sta r­
czały prelegentów do okolicznych m iast 
i miasteczek; ogółem urządzono w ciągu 
owych lat na prow incji 208 wykładów przy 
współudziale 45.795 słuchaczy. Rok 1901/2 
był czasem najświetniejszego rozkwitu Uniw. 
Ludowego na prow incji. Przybyły w tym  
roku jeszcze trzy dalsze oddziały, w Gorli­
cach, Przemyślu, Schodnicy. Ilość ogólna 
wykładów dosięgła liczby 69t z udziałem 
160.649 słuchaczów. W r. 1902 nastąpił gwał­
tow ny spadek w działalności instytucji. Do­
piero po przeniesieniu Zarządu Głównego 
do Krakowa, w czerwcu r. 1903, rozpoczął 
się wzrost ponowny; czynnemi było w ów ­
czas oddziałów 10, nadto przybył oddział 
w Wiedniu. Dalsze lata były znowu okre­
sem zastoju, dopiero w r. 1907/8 rozpoczął 
się zwrot na lepsze. Wówczas na czoło ca­
łego ruchu w ysunął się oddział krakow ski 
tak, że Walny Zjazd Delegatów z d. 2 maja 
1909 złożył w ręce zarządu oddziału k ra ­
kowskiego kierow nictw o całego tow arzy­
stwa. W Krakowie w ytw orzył też Un. Lud. 
różne instytucje, które stę wzajemnie dopeł­
niały i w pracy wspomagały. Stopniowe ich 
powstawanie tak się przedstaw ia: w r. 1899/900 
rozpoczęły się wykłady publiczne; w r. 1900/1 
założono dla słuchaczów bibljotekę; w r. 1901/2 
podjęto w ydaw nictw a popularne i rozpoczęły 
się wykłady w lokalach stowarzyszeń robo­
tniczych; w r. 1902/3 przybyła szkoła w ie­
czorna dla dorosłych; w r. 1903/4 w prow a­
dzono pogadanki przyrodnicze dla dzieci; 
w r. 1904/5 pow staje bibljoteka publiczna 
i czytelnia czasopism ; w r. 1905/6 *powstaje 
archiwum  społeczne i biuro porady nauko­
wej; w r. 1907/8 dokonyw a się rozkład w y­
kładów robotniczych po przedmieściach 
Krakowa. W reszcie w  r. 1908/9 przychodzą 
do skutku system atyczne wykłady wieczorne, 
powstaje „Seminarjum Oświatowe44 celem 
przygotowawrania pracow ników  ośw iato­
wych, dalej Polskie Archiwum Oświatowe 
i Bibljoteka W ędrowna. Większych kursów  
system atycznych Uniw ersytet L. nie urzą­
dzał a to z braku odpowiednich prelegen­
tów. Do r. 1905 poprzestaw ano na układaniu 
seryj z 6, 10, lub 12 wykładów pośw ięco­
nych jednemu przedm iotowi, w r. zaś 1906
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rozpoczęło się organizowanie cyklów złożo­
nych z kilkunastu lub kilkudziesięciu w y­
kładów, obejmujących pew ien całokształt 
zagadnień. Odtąd przeprow adzano co roku 
przynajmniej dwa cykle, jeden z dziedziny 
nauk przyrodniczych, drugi historycznych. 
W stęp na wykłady w ynosił 10 halerzy. 
Ilość wykładów cyklow ych seryjnych luź­
nych, wygłoszonych w głównej sali w y­
kładowej w Krakowie, w ynosiła w pierw - 
szem dziesięcioleciu (1899—1909) 1450. Z tego 
przypadło na nauki przyrodnicze 523, na lite­
ra tu rę  i sztukę 306, na nauki społeczne 257, 
na nauki historyczne 236, na filozof ję 128. 
Na w ykłady te uczęszczało 230.253 słuchaczy. 
Z tej liczby największy p rocent (336) przy­
padał na nauki przyrodnicze, najmniejszy 
(14%) na filozofję. Na wykłady do sali głów­
nej uczęszczała przew ażnie młodzież i m ie­
szczaństwo, udział kół robotniczych był z p o ­
czątku nieliczny. Aby te koła pozyskać, p o ­
stanowiono pójść do słuchaczy, szukać ich 
w stowarzyszeniach zaw odow ych i na przed­
mieściach. Jakie tu osiągnięto wyniki, oka­
zują to najlepiej cyfry: W roku 1901/2 od­
były się w stow arzyszeniach robotniczych 
wszystkiego cztery wykłady, w  dziesięć zaś 
la t później, t. j. w r. 1911/12 — 324 przy 
udziale 15.603 słuchaczy.

Obok wykładów urządza Uniwersytet L. 
kursy wieczorne przedm iotów  ogólno-kształ- 
cącj^cli i praktycznych, a także kursy bu- 
chalterji i stenografji. W spom nieć również 
należy, że uwzględnia się szeroko kształce­
nie estetyczne, uczuciowe i podnoszenie po­
ziomu rozryw ek przez w ieczory muzyczne, 
artystyczne i różne uroczyste odczyty. Pa­
mięta również U niw ersytet L. o dzieciach 
i o młodzieży, urządzając dla niej opow ia­
dania z obrazami świetlnem i, obchody histo­
ryczne, wycieczki, naukę ogrodnictwa i bo­
taniki na zagonkach. Działalność w ykła­
dowa nie ograniczała się jednak do głów­
nych tylko miast. W r. 1912 urządziły od­
działy Uniw. Lud. 800 wykładów. Mnożą się 
też oddziały chłopskie Un. Ludowego, zakła­
dane i prowadzone przez chłopów, zwłasz­
cza takich, którzy czas jakiś przebywali 
w Ameryce, niem al bez udziału i bez po­
mocy inteligencji.

W ostatnim  roku, niniejszym okresem 
objętym  (1913/14), stan Uniwersytetu Ludo­

wego im. Adama M ickiewicza w Galicji tak  
się przedstaw iał: Ilość wykładów , wygłoszo­
nych w sali głównej, w ynosiła 177 z ogólną 
liczbą słuchaczy 11.875. W ykładów  natomiast 
po różn3Tch dzielnicach m iasta  odbyło się 
274, na które uczęszczało 16.832 osób. Ta 
przewaga wykładów, urządzanych w loka­
lach fabryk i stowarzyszeń, nad wykładami) 
w sali głównej była objaw em  znamiennym 
i należy ją uznać za w ielką zdobycz Uniw. 
Ludowego, dowodzi bow iem  skutecznego 
oddziaływania tej instytucji na szersze w ar­
stw y ludowe a szczególnie robotnicze. Co 
do charakteru wykładów, to zaznaczyć na­
leży znaczny w zrost w ykładów  z zakresu 
historji, literatury  i sz tuk i; w prow adzono 
rów nież do stow arzyszeń robotniczych w y­
kłady z dziedziny muzyki, ilustrow ane pro ­
dukcjami. Z nieinałem  też powodzeniem  
spełniało swoje zadania b iuro porady nau­
kowej, udzielając wskazówek dla samokształ­
cenia. Na prow incji było czynnych oddziałów 
18. Ogólny dorobek Uniw. Ludowego wynosił 
w roku okres niniejszy zamykającym 780 
wykładów i pogadanek. Oprócz tego urzą­
dzano kursy systematyczne z zakresu han- 
dlowości, arytmetyki, fizyki, historji, geo- 
grafji, języka polskiego itd. Na polu bibljotek 
ruch  był znaczny; krakow ska bibljoteka 
liczyła stałych czytelników  1147, w tem 
blizko 60% uczącej się młodzieży. Z wypo­
życzalni korzystało 41.763 czytelników, którzy 
wypożyczyli 47.790 tomów. Oprócz tego roz­
w ijały się korzystnie liczne bibljoteki pro­
wincjonalne.

W ogólności należy stw ierdzić, że Uni­
w ersytet Ludowy im. Adama Mickiewicza, — 
pomimo licznych przeszkód, z jakiemi miał 
do walczenia, przeszkód natury  nietylko ma- 
terjalnej, ale także um ysłowej, mających 
źródło swoje w ogólnem położeniu kraju, 
spełniał zaszczytnie swoje zadania. Stał się 
on. na ziemiach polskich typem  zupełnie 
nowego rodzaju instytucji, której celem jest 
krzewienie kultury  narodow ej i niesienie 
kagańca wyższej ośw iaty między najszersze 
w arstw y narodu. Jak żyw otną jest idea stano­
w iąca podłoże U niwersytetu Ludowego, tego 
dowodzi najlepiej fakt, że również i uniw er­
sytety państw ow e przez urządzanie w ykła­
dów powszechnj^cli na tę samą weszły drogę 
i do tego samego poczuły się obowiązku..
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Wyższe Kursy Naukowe w Warszawie.
Zupełny b rak  polskiego uniwersytetu w s to ­
licy Polski w W arszawie zmusił społeczeń­
stwo do szukania sposobów, aby takiemu cał­
kiem nieprawidłowem u, a dla rozwoju kultury 
narodowej w wysokim  stopniu szkodliwemu 
stanow i choć w części zaradzić. Jednym 
z takich sposobów było uprawiane przez 
dłuższy szereg lat w W arszawie nauczanie 
potajem ne czyli tak zwany latający uniw er­
sytet. W ykłady odbywały się w lokalach 
pryw atnych ciągle zmienianych, tak, aby 
tajna policja nie była w możności w padania 
zbyt szybko na ich trop , naturalnie nie ob­
chodziło się także bez opłacania się agen­
tom policji, k tórzy też obfite z tego źródła 
czerpali dochody. Skoro kiedyś napisaną 
zostanie h istorjaT ego tajnego nauczania, to 
będzie ona stanow iła nad wyraz cenny przy­
czynek do charak terystk i rosyjskich w Polsce 
rządów7. Gdy w r. 1905 zaświtał dla wielkiego 
imperjum  rosyjskiego jakiś promyk wolności, 
postanowiono natychm iast skorzystać z tego 
także i Ha polu najwyższego nauczania. 
W tym celu założono w r. 1906 w W arszawie 
Tow7arzystw7o Kursów Naukowych, zareje­
strowane przez Urząd dla Spraw o Stowa­
rzyszeniach na zasadzie ustawy zatwierdzo­
nej 9 listopada 1906 r. Tak powrstała w W ar­
szawie pryw atna polska wszechnica, utrzy- 
myw7anaprzezczłonków  Towarzystwa/ tudzież 
z ofiar przez społeczeństw a polskie składa­
nych. Głownem zadaniem  Kursów Handlo­
wych było udzielanie wyższego wykształce­
nia i ułatw ianie pracy naukow7ej osobom 

różnicy płci i wieku) posiadającym 
odpowiednie przygotowanie, a nie mającym 
z jakichbądź pow odów  możności kształcenia 
się w7 Wyższych zakładach naukowych. Dla 
osiągnięcia tego zadania prowadziło T. K. N. 
wykłady z różnych dziedzin wiedzy oraz 
zajęcia praktyczne w pracow niach, podzie­
liwszy tak wykłady jak  i ćwiczenia na sekcje. 
Sekcyj takich istniało z początku cztery, 
a mianowicie: m atem atyczno-przyrodnicza, 
humanistyczna, techniczna i rolnicza. W roku 
1911/12 odpadła sekcja rolnicza tak, że nadal 
pozostały trzy, w r. zaś 1913j 14 otw artą zo­
stała ponownie sekcja czwarta, ogrodnicza. 
Ogólnemi spraw am i Tow arzystw a zawiady­
wał zarząd, w ybierany przez członków. 
Oprócz tego istniał Inspektorat Kursów,

stroną zaś naukową kierow ała Kada Nau­
kow a oddzielnych sekcyj, składająca się 
z wszystkich w ykładających, którzy w ybie­
rali z pośród siebie prezydja, złożone z prze­
wodniczącego i sekretarza. Prezydja w szy­
stkich sekcyj razem tw orzyły ogólne P rę ­
ży djum Rady Naukowej Kursów. Jak z po ­
wyższego przedstaw ienia wynika, organiza­
cja Kursów Naukowych odpowiadała mniej 
więcej organizacji uniwersytetów7 w krajach 
zachodnich z tą tylko różnicą, że w zakres 
Kursów weszły także sekcje takie, jak tech ­
niczna i rolnicza, k tóre na zachodzie tworzą, 
zwykle osobne akademje zawodowe; brako­
wało natom iast kursom  sekcji prawniczej, 
i lekarskiej. Stało się to dlatego, poniew7aż 
z jednej strony ziemie polskie, które pozo­
stawały doniedawoa pod panowaniem ro- 
syjskiem, nie posiadały nietylko polskiego 
uniw ersytetu, ale także ani polskiej 
techniki, ani szkoły rolniczej, trzeba 
w ięc było i tym brakom  na W. K. N. jakoś 
zaradzić; z drugiej zaś znowu strony sekcje 
takie jak prawmicza i lekarska z powodu 
niemożności w ydawania patentów przez rząd 
uznaw anych nie byłyby posiadały prakty­
cznej wartości. Ponieważ poziom przygoto­
wania słuchaczów, uczęszczających na w y­
kłady sekcji humanistycznej, okazał się nie­
dostatecznym do korzystania z bardziej w y­
specjalizowanych wykładów wieczornych, 
przeto Rada Naukowa tej sekcji wprowadziła 
w r. 1909/10 kolegjum humanistyczne z w y­
kładami w godzinach porannych. Kolegjum 
to, założone w7edług wzorów angielskich, 
miało za zadanie dać zaokrąglenie i zakoń­
czenie wykształcenia średniego wrszystkim 
słuchaczom, obierającym  sobie jakąś spe- 
specjalność, n. p. filologję, językoznawstwa, 
albo nauki historyczne, społeczne, praw ne 
lub filozoficzne. Aby dać wyobrażenie o roz­
woju W. Iv. N., w ystarczy przytoczyć parę 
dat statystycznych najpierw  z pierw szych 
czterech lat istnienia kursów, a następnie 
z 1912/13 t. j. ostatniego, z którego spraw o­
zdanie było dla autora niniejszej pracy do­
stępne. Sekcja więc m atem atyczno-przyro­
dnicza liczyła w 1906/7 wykładających 16? 
słuchaczy 475; w r. 1907/8 wykładających 15 
słuchaczy 213; w r. 1908/9 wykładających 15, 
słuchaczy 181; w r. 1909/10 wykładających 14, 
słuchaczy 137. Sekcja hum anistyczna liczyła
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w tych samych czterech latach wykładają­
cych: 23, 19, 22, 21, liczba zaś słuchaczy wy­
nosiła: 540, 377, 365, 468. Na sekcji techni­
cznej wykładało: 9, 12, 16, 22; słuchaczy było: 
95, 62, 72, 92. Na sekcji rolniczej w ykładają­
cych: 14, 21, 33, 32, słuchaczy: 18, 37, 53, 64. 
Znamiennym jest objawiający się w p ierw ­
szych trzech sekcjach w drugim i trzecim 
roku spadek zarówno liczby wykładających 
jak i słuchaczy, poczem w roku czwartym 
widzimy znowu znaczny wzrost słuchaczy, 
uczęszczających na wykłady sekcji hum ani­
stycznej i technicznej. Sekcja rolnicza w y­
kazuje natomiast stały w zrost liczby wjdda- 
dających jak i słuchaczy, sekcja zaś m ate­
m atyczno-przyrodnicza ich  stałe zmniejsza­
nie się. Zjawiska powyższe tern się w yja­
śniają, że w pierw szym  roku istnienia Kur­
sów zapisy były w prost tłum ne: kto tylko 
mógł, garnął się do tego nowego ogniska 
polskiej wyższej oświaty. W ciągu p ierw ­
szego roku okazało się jednak, że nie wszyscy 
słuchacze byli do korzystania z wykładów 
odpowiednio przygotowani. Przedewszyst- 
kiem więc Rada Naukowa sekcji m atema­
tyczno-przyrodniczej uznała za niezbędne, 
aby kandydaci posiadali średnie w ykształ­
cenie. Także brak odpow iednio urządzonych 
pracow ni naukowych, niezbędnych przy w y­
kładzie nauk przyrodniczych, był przyczjmą, 
że sekcja m at.-przyrodn. w pierwszych la­
tach  należycie rozw ijać się nie mogła. Sekcje 
hum anistyczna i techniczna wykazują ró w ­
nież w drugim i trzecim  roku spadek, ale 
już w czwartym objawia się znaczny wzrost, 
dowodzący, do jakiego stopnia obie te sekcje 
odpowiadały z jednej strony  potrzebom  łak­
nącego humanistycznej oświaty społeczeń­
stwa, z drugiej, jak skutecznie zaspokajały 
pragnienie uzupełniania praktycznego te c h ­
nicznego wykształcenia wykształceniem teo- 
retycznein. Stały w zrost sekcji rolniczej do­
wodził najlepiej wielkiej potrzeby wyższych 
kursów  rolniczych. Kurs na tej sekcji był 
trzyletni, za wzór zaś przy układaniu p ro ­
gramu nauk służyło krakowskie Studjum 
Rolnicze tudzież Akademja w Dublanach. 
Z pierw szych 18 słuchaczy, którzy zapisali 
się w r. 1906 na kurs rolniczy, 15 ukończyło 
ten  kurs w r. 1909. Ogółem było w r. 1909/10  ̂
wykładających osób 93, słuchaczów zaś i s łu ­
chaczek w pierwszym  snmestrze osób 855

(w tej liczbie 30-53% mężczyzn i 6947% ko­
biet) w drugim zaś sem estrze osób 666 (33-50 
mężczyzn i 6650 kobiet). Nader charaktery­
styczna dla stosunków  w ziemiach polskich, 
które pozostawały doniedaw na pod zaborem 
rosyjskim, jest ta znaczna przewaga liczby 
słuchaczek nad słuchaczam i. Spadek zapisu­
jących się na w ykłady w półroczach tetnich 
w stosunku do półroczy zim owych jest zja­
wiskiem powtarzającem  się na wszystkich 
niemal wszechnicach i akademjach. Zakres 
wykładów obejmował p raw ie wszystkie dzie­
dziny wiedzy ludzkiej. W sekcji matemat.- 
przyrodniczej w pierw szych czterech latach 
skąpo uwzględniano m atem atykę, astronomja 
i astrofizyka ze względów łatwo zrozumia­
łych nie były wcale w ykładane, brakowało 
bowiem odpowiedniego aparatu naukowego. 
W sekcji hum anistycznej nie spotykamy 
w pierwszych czterech latach przykładów 
języka greckit-go i języków wschodnich, na­
tom iast widzimy w szechstronnie uwzglę­
dniane nauki społeczne, filozoficzne, tudzież 
psychologję i pedagogję. Niewiele jest zaiste 
do tego czasu naw et sław nych uniwersyte­
tów, na którychby w ykładaną była jak na 
wyższych kursach w arszaw skich nawet tak 
nowa nauka jak pedologja (nauka o dziecku), 
której nauczała pani J. Jotejko. Kolegjum 
humanistyczne obejmowało wstępne w y­
kłady z zakresu filozofji (psychologję, logikę) 
historję cywilizacji, h istorję 19 wieku, lite­
raturę powszechną i polską, ekonomję spo­
łeczną, naukę o państwie, ogólne zasady języ­
koznawstwa, wreszcie dzieje Polski. W sekcji 
technicznej wykładano niem al wyłącznie 
przedmioty, wchodzące w zakres wydziału 
mechaniki.

W siódmym roku istnienia Kursów t.j. 
w r. 1912/13 stan ich tak się przedstawiał: 
Sekcyj istniało trzy, zwinięto bowiem z przy­
czyn bliżej mi nieznanych sekcję rolniczą, 
pow stała natom iast w r. 1913/14, jak już w y­
żej wspomniałem, sekcja ogrodnicza. Zapi­
sanych w sekcji przyrodniczej na całokształt 
przedmiotów zasadniczych było osób 23, 
zapisanych na oddzielne przedmioty w pół­
roczu pierwszem  osób 92, w półroczu dru- 
giem osób 95. Czternastu prelegentów i 2 
asystentów wykładało wszystkie główne 
przedm ioty z zakresu przyrodoznawstwa 
z wyjątkiem astronomji, geofizyki i geologji.
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Sekcja hum anistyczna składała się z dwu 
oddziałów : kolegjum humanistycznego i,z w y­
kładów wieczornych. Zakres wykładów w ko- 
legjum z wielką dla ogólnych wyników nauki 
korzyścią ograniczono, pierw otny bowiem 
plan wykładów okazał się zanadto obszernym.
Z całości wykładów korzystało w pierwszem 
półroczu osób 45 w drugiem 48, na oddzielne 
wykłady uczęszczało w pierwszem osób 72 
w drugiem 83. Wykłady wieczorne obejmo­
wały 1) językoznawstwo i iilologję (kursy 
naukowe i praktyczne) 2) nauki historyczne 
i społeczne 3) nauki filozoficzne. W dziale 
filologji nie spotykamy nauki języków gre­
ckiego i łacińskiego, natom iast odbywała się 
nauka sanskrytu i były wykłady literatury 
staro-indyjskiej. W dziale nauk historycznych 
i społecznych nie wykładano wcale przed­
miotów z zakresu praw a, natomiast był taki 
wykład, jak n. p. „Dzieje kultury powszech- 
nej“. Do jakiego stopnia jednak dokonywał 
się na W. K. N. ciągły postęp, dowodzi tego 
najlepiej okoliczność, iż w programie w y­
kładów na rok 1914/15 spotykam y już wszech­
stronnie uwzględnione nauki prawne, które 
łącznie ze społecznemi, oddzielonemi od nauk 
historycznych, utw orzyły w obrębie sekcji 
humanistycznej osobny czwarty dział Filo­
zof ja była w ykładaną niemal w całym swoim 
zakresie z wyjątkiem  metafizyki, lecz zaga­
dnień jej nie pomijano, były one omawiane 
i rozpatryw ane w obszernie traktow anej 
historji filozofji. W ykładających było na od­
dziale w ieczornym 26, uczęszczało zaś na 
wykłady w pierw szem  półroczu osób 618 
w drugiem 683.

Sekcja techniczna obejmowała kursy w ie­
czorne dla techników  i wykłady dla inży­
nierów. Słuchaczów uczęszczało na wszystkie 
wykłady techniczne w  pierwszem  półroczu 
155 w drugiem półroczu 135. — Ogółem w y­
kazały W. K. N. w r. 1912/13 w pierwszem 
półroczu frekwencję 949 ('mężczyzn 263, ko­
biet 686), w drugiem  zaś 1190 (mężczyzn 426, 
kobiet 764). Charakterystyczną jest tu znowu 
znaczna przewaga kobiet słuchaczek nad 
mężczyznami.

Na korzyść Kursów świadczy w wysokim 
stopniu fakt, że liczba słuchaczów w półro­
czu drugiem, letniem, nietylko się nie zmniej­
szyła, ale przeciw nie naw et znacznie się 
zwiększyła. W ykładających było na Kursach

w tym  ostatnim  roku sprawozdawczym  68 
Pow stała także w tym  czasie myśl w ybudo­
wania dla W. K. N. własnego gmachu, k tó­
ryby w zupełności odpow iadał potrzebom 
naukowym, dotąd bowiem zajęcia na Kursach 
odbywały się przygodnie w lokalach naję­
tych, co z wielkiemi łączyło się niedogod­
nościami. W ydana w tym  celu odezwa osiąg­
nęła skutek bardzo pom yślny, do 15 paździer­
nika 11)13 złożono na budoiwę gmachu 15.600 
rubli. Plac pod budow ę został już nabyty,, 
budowa zaś sama niew ątpliw ie w przyszłości 
dojdzie do skutku. W arszawskie Wyższe 
Kursa Naukowe spełniły na schyłku ro sy j­
skiego panowania w Polsce wspaniale swoje 
zadania i z nadzwyczajnym dla sprawy po l­
skiej oświaty pożytkiem. Uratowały one 
w najgorszych czasach istnienie i powagę 
polskiej nauki pod zaborem rosyjskim, a spo­
łeczeństwu gnębionemu i prześladowanemu 
oddały usługi w prost nieocenione. Stały się 
one szkołą nietylko dla ludzi szukających 
wyższego wykształcenia, ale także szkołą dla 
wykładających i nauczających. Jeżeli w n o ­
wym okresie polskiego szkolnictwa W ar­
szawa zdołała w łasnem i przeważnie siłami 
naukowemi obsadzić katedry na polskim uni­
wersytecie, to zawdzięczać to należy w zna­
cznej mierze Kursom Naukowym.

Akademja Sztuk Pięknych w Krakowie 
Przechodząc z kolei do najwyższych szkół za­
wodowych, którym przysługuje miano „aka- 
demij“, rozpocznę od instytucji, oprom ienio­
nej nazwiskiem największego mistrza pol­
skiego malarstwa, Jana Matejki, od Akademji 
Sztuk Pięknych w Krakowie. Zawiązek tej 
instytucji sięga roka 1818. Wówczas to nowy 
statut Uniwersytetu Jagiellońskiego (ob. str. 
185) wprowadził na w zór zorganizowanych 
już nieco dawniej szkół m alarskich przy uni­
w ersytetach w arszaw skim  i wileńskim po ­
sady profesorów rysunku, m alarstwa i rzeźby. 
Gdy jednak w roku 1830 nastąpiła nowa re ­
organizacja Uniwersytetu Jagiellońskiego (ob 
str. 217) wówczas komisja, wyznaczona z ra ­
mienia trzech opiekuńczych dworów, ode­
rw ała reskryptem  z d. 1-go września 1833 
wydział sztuk pięknych od uniwersytetu, tw o­
rząc osobną „Szkołę M alarstwa i Wyższego 
Rysunku11, która połączoną została następnie 
z powstałym  w r. 1834 Instytutem  Technicz­
nym (ob. str. 221 i 222). Trzecia faza rozwoju
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tej szkoły rozpoczyna się w r. 1850 z zamia­
nowaniem  dyrektorem  techniki Dra Michała 
Łuszczkiewicza.W  związku z tym instytutem  
dotrw ała krakowska Szkoła Sztuk Pięknych 
aż do r. 1874. W roku tym  rząd austrjacki 
miał zam iar zwinąć szkołę, pojawienie się 
jednak na w idnokręgu sztuki polskiej mistrza 
tej miary, co Jan Matejko, sprawiło, że nie- 
tylko szkoły nie zwinięto, ale rozszerzono 
znacznie jej zakres działania, pomnożono etat 
i budżet, a co najważniejsza, wyzwolono zu­
pełnie ze stosunków zależności od Instytutu 
Technicznego. K rakow ska Szkoła Sztuk Pię­
knych stała się odtąd zupełnie samoistną, 
a Jan Matejko został pierw szym  jej dyrekto­
rem . Opracował on zaraz po objęciu p o sad y . 
„Regulamin nauk i w ykładów c. k. Szkoły 
Sztuk Pięknych w Krakowie", zatwierdzony 
przez rząd w r. 1879. Regulamin ten ujął 
cały program  organizacji tak szkoły jak 
wykładów w ścisłe przepisy, które nadały 
odnowionej instytucji charakter korpora­
cyjny, charakter wyższego zak/adu nauko­
wego, podniesionego pod względem zakresu 
udzielanej nauki do poziomu „Akademji", 
a opromienionego urokiem  imienia dyrektora. 
Uczniów podzielił regulam in Matejki na zw y­
czajnych i nadzwyczajnych. Uczeń zwyczajny 
m usiał mieć skończonych lat 14 i wykazać 
.się ukończoną czw artą klasą gimnazjalną 
lub realną, albo poddać się egzaminowi 
wstępnemu. Cała szkoła dzieliła się na trzy 
oddziały : 1) ogólną szkołę rysunku. 2) ogólną 
szkołę m alarstw a i 3) specjalną szkołę ma­
larstw a historycznego, nazwaną „Szkołą Mi­
strzów", która pozostawała pod bezpośrednim  
kierunkiem  dyrektora. Głównemi przedm io­
tam i nauki w pierw szych dwu oddziałach 
były: a) rysunki ornam entów, tudzież szczegó­
łów  postaci ludzkiej, b) rysunki głów i figur 
z antyków, c) rysunki głów i figur z natury, 
d) rysunki aktu akademickiego, e) próby kom ­
pozycji. Obowiązkiem uczniów zwyczajnych 
było uczęszczać w pierw szym  roku na na­
ukę rysunków z antyków  oraz rysować 
głowy i figury z natury. Głównym przed­
m iotem  drugiego roku było malowanie przed­
m iotów z natury oraz malowanie głów. Na 
trzeci rok przypadała nauka malowania figur 
z natury. Na wszystkich zaś trzech latach 
obowiązywał rysunek aktu akademickiego. 
W szkole mistrzów pozostaw iał regulamin

dyrektorow i zupełną swobodę. Profesorami 
szkoły w chw ili objęcia dyrekcji przez Ma­
tejkę b y l i : H enryk Grabiński, Władysław 
Łuszczkiewicz, W_alenr Gadumski (rzeźba). 
Izydor Jabłoński, F lorjan Cynk, Feliks Szy- 
nalewski, Leopold L óffler; historję sztuki 
w ykładał znakomity filozof i estetyk polski, 
Józef Kremer, sekretarzem  szkoły był Marjan 
Gorzkowski Po śm ierci Matejki w r. 1893 
objął zastępczo kierow nictw o szkoły naj­
starszy w niej wiekiem  i zasługą W ładysław 
Łuszczkiewicz. Stan taki przejściow y trw ał 
do r. 1897, w którym  pow ołany został na 
dyrektora Juljan Fałat. Zatrzymał on w praw ­
dzie regulamin Matejki i ogólny podział na 
szkoły rysunku, m alarstw a i rzeźby, ale w y­
odrębnił je silniej, zniósł oddział m alarstwa 
historycznego, a w prow adził szkołę krajo­
brazu, czas zaś nauki oznaczył ściśle na lat 
sześć. Za dyrektorstw a Lałata zaszły znaczne 
zmiany w składzie ciała nauczycielskiego 
szkoły. Miejsce Łuszczkiewieża zajął Teodor 
Aksentowicz, katedrę po Lófflerze objął Leon 
Wyczółkowski, szkoła krajobrazu przeszła 
pod kierunek Jana Stanisławskiego, profe­
sorem rzeźby został Konstanty Laszczka, 
historję sztuki w ykładał Dr. Konstanty Gór­
ski. Ukoronowaniem tego świetnego rozwoju 
krakowskiej Szkoły Sztuk Pięknych było po­
sunięcie jej na stanow isko akademji. Wnio­
sek w tym kierunku postaw ił w Sejmie Ga­
licyjskim  poseł Dr. Zoll w r. 1899. Wkrótce 
potem, ho już w m arcu 1900 wyszło rozpo­
rządzenie cesarskie, zezwalające na prze­
kształcenie „Szkoły," w „Akademję". Dekret 
jednak rządowy wew nętrznej organizacji 
w niczem nie dotknął; na wniosek dyrektora 
Fałata zatrzymano naw et dawne urządzenie, 
naznaczające dla akadem ji stałego, a nie w y­
bieralnego dyrektora. Dopiero w ostatnim 
dziesiątku lat zaprowadzono w krakowskiej 
Akademji Sztuk Pięknych system  wybieral­
ności, a Zwierzchnikowi jej, wybieranemu 
corocznie z grona profesorów , nadano tytuł 
i godność rektora. Dekret z roku 1900 unorm o­
wał tylko stanowisko i rangę profesorów, 
rów nając ją z rangą profesorów  uniw ersy­
teckich: ustanowił trzy katedrjr profesorów 
zwyczajnych, cztery nadzwyczajnych, przy­
znał odpowiedni etat na wynagrodzenia za 
w ykłady przedm iotów nadobowiązkowych, 
dał możność m ianowania profesorów nad-

http://rcin.org.pl



P olska (1831-69;. 31

•zwyczajnych bezpłatnych, Tak weszła aka­
demja w ostatnią fazę swojego istnienia.

Akademja Techniczna we Lwowie. Z ro ­
kiem 1870 rozpoczął się także dla Akademji 
Technicznej we Lwowie (p. str. 222—223) 
okres ważnych reform  i bardzo pomyślnego 
rozwoju. Ponieważ jednak w zasadniczych 
ustawach austrjackich z 21 grudnia 1867 r. 
ustawodawstwo w spraw ie szkół realnych 
i instytutów technicznych zastrzeżono sej­
mom krajowym, sejm zaś galicyjski praw a 
tego się nie zrzekł, tak  jak uczyniły to inne 
austrjackie sejmy, ale nie rozporządzając od- 
powiedniem i środkam i budżetowemi, do zor­
ganizowania na szerszą skalę pomyślanego 
zakładu politechnicznego przystąpić nie mógł, 
wszelkie przeto reform y, wprowadzane sto­
pniowo od r. 1870/71 w lwowskiej Akademji 
Technicznej, polegały nie na uchwałach sejmu 
przez cesarza sankcjonowanych, lecz na ce­
sarskich postanow ieniach, lub na rozporzą­
dzeniach m inister jalnych. Okoliczność ta 
wyjaśnia, dlaczego reorganizacja lwowskiego 
zakładu postępow ała powoli i dlaczego do­
piero po dłuższym szeregu lat zrównał się 
on pod względem ustroju z innemi technicz- 
nem i Szkołami Głównemi w Austrji.

Reorganizację.Akademji Technicznej roz- 
począło cesarskie postanowienie z 4 paździer­
nika 1876, w którem  zezwolił cesarz na u tw o­
rzenie trzech katedr zwyczajnych, a m ia­
nowicie katedry : 1) geometrji wykreślnej, 
2) mechaniki i teo rji m achin i 3) budow ni­
c tw a drogowego i wodnego. W tym  samym 
roku szkolnym utw orzone zostały jeszcze 
trzy dalsze katedry: 1) architektury, 2) geo­
dezji i 3} technologji chemicznej. Tak więc 
w ciągu r. 1870/71 powiększyła się liczba 
katedr do 9, a liczba asystentur do 4. Postęp 
ten  zawdzięczała lw ow ska Akademja Tech­
niczna głównie dzielnem u poparciu ówcze­
snego nam iestnika, hr. Agenora Gołuchow- 
skiego. Dalszy postęp dokonał się w r. 1872/73 
przez zatw ierdzenie regulam inu, na mocy 
którego podzielono Akademję na trzy wy­
działy zawodowe: inżynierji, architektury 
i chemji technicznej, przyczem  dodano dwie 
nowe katedry: m ineralogji z geologją i tech- 
nologji mechanicznej. Równocześnie nadano 
kolegjum profesorów  praw o wyboru rektora 
.zamiast mianowanego stałego dyrektora. 
Pierw szym  z w yboru rektorem  był dr. Feliks

Strzelecki. Rozpoczęły się także starania 
o budowę osobnego gmachu dla Akademji, 
na co zezwolił cesarz postanowieni z 12 
m arca 1873, do budow y przystąpiono już 
z początkiem r. 1874. Liczba katedr w zrosła 
w tym  roku do 13, a asystentur do 9. Skoro 
liczba katedr zasadniczych okazała się w y­
starczającą, przystąpiło kolegjum profesorów 
w r. 1874 do ułożenia stałego planu nauki. 
Plan ten miał na celu: 1) aby uczeń w ozna­
czonym czasie mógł ukończyć studja, a otrzy­
mał w obranym zawodzie wykształcenie 
gruntowne i w szechstronne, 2) aby plan 
ułożony mógł w ystarczyć na czas dłuższy 
i 3) aby był zbliżony do planu innych szkół 
technicznych w państw ie. W tym samym 
czasie czyniło też kolegjum profesorów sta­
rania około reorganizacji oddziału handlo­
wego, który istniał od r. 1835 (ob. str. 222); 
starania te jednak nie odniosły skutku. 
W r. 1875 M inisterstwo poleciło zwinąć od­
dział handlowy, uzupełniając w jego miejsce 
Akademję czwartym  wydziałem budow nic­
tw a maszyn.

W tym samym czasie rozpoczęto w ko­
legjum profesorów pracę nad ułożeniem 
statutu organizacyjnego dla Akademji, k tó­
ryby Sejm uchwalił. Za podstawę wzięto 
statu t wiedeńskiej Szkoły Politechnicznej, 
projektując niektóre tylko zmiany, jakie na 
podstawie doświadczenia okazały się nie- 
zbędnemi. Aby nie utrudniać załatwienia, 
odstąpiono od myśli żądania wydziału rol- 
niczo-leśnego, lub handlowego, zapropono­
wano natomiast piąty wydział ogólny, który 
miał objąć nauki m atem atyczno-przyrodni­
cze, historyczne, praw niczo-adm inistracyjne, 
wreszcie naukę języków. Aby zaś nadać 
kształceniu uczniów charak ter więcej ścisły 
i systematyczny, zaproponowało kolegjum 
profesorów w prow adzenie na wszystkich 
wydziałach dw óch egzaminów, teoretycz­
nego po 2 latach z nauk przygotowawczych 
i zawodowego z w łaściw ych nauk technicz­
nych po całkowitem  ukończeniu studjów. 
Także nazwa miała ulec zmianie, zaprojek­
towano bowiem nadanie Akademji tytułu 
posiadającego w Polsce już pewną tradycję: 
„ S z k o ła  P o l i t e c h n i c z n a " .  Projekt sta­
tu tu  organizacyjnego przedłożony został Mi­
nisterstw u w W iedniu sprawozdaniem z 5 
sierpnia 1876. Długo jednak musiała jeszcze
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Akadem ja czekać na jego uchwalenie. Nato­
m iast powyższą now ą nazwę nadał jej cesarz 
postanowieniem  z 8 października 1877. Sprawa 
egzaminów załatw ioną została zgodnie z w nio­
skami profesorskiego kolegjum postanowie­
niem cesarskiem  z 11 lipca 1878. Rok szkolny 
1877/78 stanow i ważny moment w dalszym 
rozw oju; dnia 1 października 1877 przeniosła 
się bowiem lwowska „Szkoła Politechniczna" 
do nowego gmachu, którego tw órcą był 
profesor architektury, Juljan Zacharjewicz. 
Z chw ilą uzyskania odpowiedniego pom ie­
szczenia zarysowywują się dalsze losy tej 
jedynej polskiej politechniki coraz pom yśl­
niej. Przybywało katedr, mnożyły się docen­
tury. W r. 1886/7 pow stały w  szkole po li­
technicznej dwie stacje doświadczalne, jedna 
dla przemysłu naftowego, druga dla cera­
micznego, w następnym  zaś uchwalił Sejm 
rezolucję, wzywającą rząd  do przedłożenia 
projektu statutu organizacyjnego.

Statut ten, opracow any na nowo przez 
kolegjum profesorów  w r. 1888, przerobiony 
stosownie do życzeń M inisterstwa w r. 1891, 
przedłożył .S e jm o w i do uchwały dopiero 
w r. 1894 ówczesny austrjacki m inister 
oświaty, dr. Stanisław Madejski, Sejm zaś 
uchw alił go 13 lutego tegoż roku. Tak sta­
nęła jedyna w tym  okresie polska Szkoła 
Politechniczna na silnych podstaw ach i zy­
skała stałą, na ustawie opartą organizację. 
Myśl powiększenia liczby wydziałów zarzu­
cono w tym statucie, pozostało ich więc 
cztery jak przedtem, w eszły natomiast w ży­
cie wykłady ekonomji społecznej tudzież 
p raw a wekslowego i handlowego, polecone 
słuchaczom  wszystkich wydziałów, a p ro ­
wadzone przez płatnych docentów. Frekw en­
cja słuchaczy w Akademji tak się przedsta­
w ia: Pierwsza znana cyfra z r. 1850/51 w yka­
zuje w oddziale technicznym  ówczesnej 
Akademji słuchaczy 77; przed samą reorga­
nizacją w r, 1871/72 było ich już 260; w p ierw ­
szym roku reorganizacji uczęszczało na trzy 
wydziały w zimowem półroczu 291, w letniem 
259. W r. 1894, w którym  szkoła otrzymała 
stały statut, uczęszczało na cztery wydziały 
w zimowem półroczu 1893/94 uczniów 254, 
w letniem  224. W ahanie się frekwencji w la­
tach  między 1871 a 1894 jest dosyć wielkie. 
Największą cyfrę 325 w ykazuje półrocze zi­
mowe roku 1875/76, w którym  wprowadzono

wydział mechaniczny, najniższą, 143, półrocze- 
letnie 1890/91. Z początku w ydawała Akade- 
mja praw ie w yłącznie inżynierów i arch i­
tektów, dopiero po jej zreorganizowaniu na 
Szkołę Politechniczną zaczął zakład wyda­
wać także m echaników  i technologów che­
micznych. Pod względem społecznym pocho­
dziła młodzież kształcąca się w Szkole Poli­
technicznej lwowskiej przew ażnie z w arstw  
średniej zamożności, w Galicji bowiem mło­
dzież zamożniejsza rzadko jak  dotąd pośw ię­
cała się studjom technicznym , natom iast 
młodzież ubogą odstraszała kosztowność 
tych studjów. Grono nauczycielskie składało 
się w r. 1894 z 15 profesorów  zwyczajnych, 
4 nadzwyczajnych i 1 zastępcy, zajmujących 
20 katedr system izowanych, dalej 10 do­
centów płatnych, 9 docentów  pryw atnych, 
18 asystentów, w reszcie 5 nauczycieli; ra ­
zem więc nauczało osób 62.

Z r. 1894/95 rozpoczęła się ostatnia z tego 
okresu doba w dziejach lwowskiej politech­
niki, obejmująca lat 20. Jest to doba w spa­
niałego w prost naszej szkoły we wszystkich 
k ierunkach rozkwitu. Statut organizacyjny 
z r. 1894 ustalił w praw dzie podział politech­
niki na 4 wydziały, paragraf jednak drugi 
tegoż statutu zaw ierał postanowienie, że 
„M inister oświaty może po przesłuchaniu 
kolegjum  profesorów  zarządzić założenie 
now ych wydziałów, albo now ych oddziałów." 
Tak otw arto drogę do dalszej, coraz wszech­
stronniejszej, a w szczegółach coraz bardziej 
wykończonej organizacji studjów , które roz­
padały się w m iarę potrzeby na coraz licz­
niejsze grupy zawodowe, ale przejęte mimo 
tego jednym  duchem a ujęte wspólną orga­
nizacją w zw artą całość. Szczegółowo dal­
szych dziejów politechniki lwowskiej po r. 
1894 kreślić tu nie mogę, ograniczę się do 
podania paru tylko dat najważniejszych i do 
przedstaw ienia w kilku cyfrach stanu szkoły 
z r. 1913, które to cyfry, porów nane ze sta ­
nem  z r. 1894, uw ydatnią najlepiej rozwój 
z ostatnich 20 lat.

Pierwszym ważnym wypadkiem  w roz­
woju szkoły po r. 1894 było zaprowadzenie 
na mocy rozporządzenia M inisterstwa Oświaty 
z dnia 22 lutego 1895 dw uletniego kursu dla 
geometrów. \V sześć lat później otrzymała po­
litechnika prawo nadaw ania tytułu doktora 
nauk technicznych; ważny ten  a znaczenie
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szkoły wysoko podnoszący przywilej nadany 
jej został rozporządzeniem M inisterstwa Oś­
wiaty z dnia 13 kw ietn ia 1901. Dalszem rozpo­
rządzeniem tegoż M inisterstwa z dnia 14 lutego 
1907 utworzono osobny, piąty wydział inży- 
nierji wodnej, co stało w  związku z zamie­
rzoną w Galicji na wielką skalę budow ą dróg 
wodnych czyli kanałów  spławnych, których 
sieć miała połączyć W isłę a przez nią morze 
Bałtyckie z Dniestrem  i z morzem Czarnem.

Ze względu na rozwijający się coraz 
świetniej w kraju przem ysł naftowo-górni- 
czy zaprowadziło rozporządzenie M inister­
stwa Oświaty z dnia 28 sierpnia 1909 dw u­
letni kurs dla kandydatów  do zawodu gór­
niczego, wreszcie rozporządzeniem z dnia 
12 kw ietnia 1911 wszedł w życie osobny 
oddział elektrotechniczny przy wydziale bu­
dowy maszyn. W r. przeto 1913 obejmowała 
lw ow ska politechnika pięć wydziałów, a m ia­
nowicie: 1) inżynierji, 2) inżynierji wodnej, 
3) budow nictw a lądowego, 4) budowy m a­
szyn, 5) chernji technicznej, dalej jeden od­
dział elektrotechniczny przy wydziale bu ­
dowy maszyn, wreszcie dwa kursy: jeden 
przy wydziale inżynierji (kurs geometrów), 
drugi przy wydziale budow y maszyn (kurs 
górniczy). W arunek przyjęcia do politechniki 
stanow i egzamin dojrzałości szkoły średniej. 
Absolwenci zaś tych szkół średnich, w  k tó­
ry ch  geometrja w ykreśłna i rysunki odrę­
czne nie są przedm iotam i obowiązkowemi, 
muszą, zapisując się do Szkoły Politechni­
cznej, złożyć z obu tych  przedmiotów egza­
m in w stępny. Na czele szkoły stoi rektor, 
w ybierany na rok  z pomiędzy profesorów  
zwyczajnych, i k ieruje nią łącznie z gronem 
profesorów . Na czele wydziałów stoją dzie­
kani, którzy pod przew odnictw em  rektora 
lub p rorek tora  a łącznie z prodziekanami 
i delegatami wydziałów  stanowią komisję 
adm inistracyjną, zarządzająca politechniką. 
Ciało nauczycielskie składa się z profesorów 
zwyczajnych, nadzwyczajnych, docentów pry­
w atnych i docentów  płatnych. W roku 1914 
było profesorów  zwyczajnych 35, nadzwy­
czajnych 9, docentów pryw atnych 9, docen­
tów  płatnych 21, razem  wykładających 74. 
Obok tego liczyła szkoła 5 posad adjunktów, 
5 konstruktorów , 46 asystentów  i 6 nauczy­
cieli. Ogółem całe ciało nauczycielskie wraz 
z siłami pomoeniczem i składało się z osób

Encyklopedja wychowawcza. Tom IX.

135. Wykaz słuchaczów z r. 1910/11 w ykazuje 
w porów naniu z r. 1893/94 ogromny w zrost 
frekwencji. Gdy w tym  ostatnim  roku było 
wszystkich słuchaczów w półroczu zimo- 
wem  254, w letniem  zaś 224, to rok szkolny 
1910/11 wykazuje w półroczu, zimowem 1745, 
a w letniem  1502, a w ięc niemal siedm io­
krotny przybytek. Te ostatnie cyfry łącznie 
z powiększeniem się ciała nauczycielskiego, 
tudzież z rozwojem  środków naukow ych 
dowodzą jasno, że Szkoła Politechniczna 
lwowska znajdowała się w r. 1914 w stanie 
całkowitego rozkwitu, i że spełniała sw oje 
zadania społeczno-wychowawcze w sposób 
przynoszący chlubę zarówno jej samej, ja - 
koteż krajowi, w którym  tego rodzaju za­
kład mógł się w ciągu la t niespełna 50 tak  
rozwinąć i na takiej stanąć stopie.

Akademja Rolnicza w Dublanach. Po­
trzebę założenia wyższej szkoły rolniczej od­
czuwano oddawna w Galicji, jako w kraju  
nawskróś rolniczym. Galicyjskie Tow. Go­
spodarcze dążyło od początków swojego 
istnienia (lipiec 1845) do założenia takiej 
szkoły. P ierw otnie myślano o szkole niższej, 
praktycznej, w której główny nacisk miał 
być położony nie na teoretyczną naukę, ale 
na gospodarstwo wzorowe. Projekt taki do­
czekał się naw et urzeczywistnienia, gdy h r. 
Alfred Potocki oświadczył gotowość wydzier­
żawienia Towarzystwu folwarku Łopuszna 
na zakład naukowy, ks. Antoni Klima zaś 
zobowiązał się owym zakładem kierować. 
Cały kurs nauki miał trw ać lat trzy. Jednakże 
już po roku szkoła w Łopusznej istnieć prze­
stała. Próba wykazała dobitnie, że pogląd,, 
jakoby od szkoły niższej rozpoczynać nale­
żało, nie jest uzasadniony. Pomimo tego ko­
m itet Tow arzystw a trw ał dalej w zamiarze 
zakładania szkół niższych. W sprawozdaniu 
z r; 1849 projektuje takich szkół aż 12, od­
kładając założenie szkoły wyższej na później. 
Powoli jednak, głównie pod wpływem oko­
liczności zewnętrznych, zamiary te ulegają 
zmianie, na pierw szy zaś plan wybija się 
idea szkoły wyższego rzędu. Zwrot w tym  
kierunku widoczny jest już w sprawozdaniu 
Tow. Gosp. Lwowskiego z r. 1850. W nowym  
projekcie szkoły rozszerzono znacznie teo­
retyczny dział nauki, cel zaś jej tak określono : 
„Kształcenie zdatnych gospodarzy wiejskich, 
którzyby w przyszłym zawodzie swym, jako
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właściciele, dzierżawcy lub zarządcy, byli 
w  stanie prow adzić gospodarstw o ulepszone". 
Nie chodzi zatem już wyłącznie o kształce­
nie ekonomów. Gdy zebrano wreszcie 
w  drodze składek kapitał 31623 złr. i zaku­
piono w dniu 1 listopada 1853 folwark Du- 
blany pod Lwowem, wówczas nie było już 
m owy o szkole takiego typu, jaka była 
łopuszańska. Ułożono program  znacznie 
szerszy. Minęły jednak jeszcze dwa la ta? 
zanim  zakład w Dublanach mógł wejść 
w  życie. Uroczyste otw arcie nastąpiło do­
p iero  9 stycznia 1856.W chw ili swego otwarcia 
liczyła szkoła uczniów 24. Nauczanie skła­
dało się z części teoretycznej i praktycznej. 
Część teoretyczna obejm owała nauki przy­
gotowawcze (m atem atyka, fizyka, cliemja, 
h istorja  naturalna) i kurs gospodarstwa w iej­
skiego, nauka zaś praktyczna miała odbywać 
się w trzech oddziałach. Do przyjęcia w y­
magano ukończenia niższych klas szkół 
średnich.

Siedząc dalszy rozwój dublańskiej szkoły, 
stw ierdzić w niej należy pierw szą zmianę 
w  r. 1868. Dokonano wówczas rozdziału nauki 
w  ten sposób, że zajęcia praktyczne zespo­
lono ściślej z teoretyczną nauką. Dalsza 
zmiana zaszła w r. 1872, w którym  powstał 
dw uletn i kurs fachowy a jednoroczny kurs 
przygotowawczy, przyczem uczniowie, po­
siadający świadectwo dojrzałości, mogli od- 
razu wchodzić na kurs fachowy, na którym  
wprowadzono także naukę ekonomji poli­
tycznej i prawa.

Że kraj potrzebował rzeczywiście wyż­
szej szkoły rolniczej, dowodzi tego najlepiej 
następująca okoliczność: Do r. 1880 uczęsz­
czało do szkoły w Dublanach okrągło 500 
uczniów, z tych posiadało egzamin dojrza­
łości ze szkół średnich 263, a więc przeszło 
połowa, świadectwa zaś z wyższych zakła­
dów  naukowych 101. W niosków z takiego 
stanu  rzeczy w ynikających nie chciano jed­
nak wyprowadzić, szkoła więc miała ciągle 
charak ter połowiczny. W prawdzie reform a 
z r. 1872 upoważniała do liczenia się z ucznia­
mi ze szkół średnich, ale cóż z tego, kiedy 
uczniowie napływający z niższych szkół sta­
now ili uciążliwy balast. Pomimo tego dublań- 
ska szkoła zaczynała rozwijać się coraz 
pomyślniej. P rzetrw ała szczęśliwie chwile 
krytyczne w latach 1863 — 66, w których

działalność Tow. Gospodarczego była czę­
ściowo zawieszona, aż nareszcie 12 grudnia 
1877 doczekała się oddania w ręce kraju. 
Form alne objęcie szkoły przez Wydział Kra­
jow y nastąpiło w styczniu 1878, folwark zaś 
zakupiony został od Tow arzystw a przez kraj 
w r. 1879. Od r. 1878 rozpoczął się w ięc drugi 
okres dziejów szkoły dublańskiej. Zaprowa­
dzono od tego czasu 3 le tn i kurs nauk, kurs 
zaś przygotowawczy usunięto zupełnie. W a­
runkiem  przyjęcia stało się odtąd ukończe­
nie wyższch klas gimnazjum, lub szkoły rea l­
nej. Tak usunięto główną wadę, t.j. niejed­
nolite przygotowanie uczniów, a szkoła objęta 
przez kraj stała się w pełni szkołą wyższą. 
W drugim  okresie dalsze zmiany, ulepszenia 
i uzupełnienia były n astęp u jące : 1) W spra­
wie nauk dokonywała się coraz większa spe­
cjalizacja wykładów, 2) z pow odu zbytniego 
przeciążenia uczniów wprow adzono w la­
tach  1888 — 90 pewne ograniczenie nauki, 
3) w r. 1890/91 uzupełniono przepisy dyscy­
plinarne, 4) w r. 1894 wszedł w życie regu- 
gulamin domu zakładowego, 5) przepisano 
stały porządek egzaminów, od r. zaś 1894/95 
wprowadzono obowiązkowe składanie kol- 
lokwiów z końcem każdego półrocza, wreszcie 
6) w tym  samym roku zabroniono przyjm o­
w ania słuchaczów nadzwyczajnych, dopusz­
czając tylko hospitantów . Środki naukowe 
i zasoby szkoły ciągle się powiększały. 
W r. 1880 zaczęto w ydaw ać „Roczniki Kra­
jowej Wyższej Szkoły Dublańskiej". — Od 
r. 1881 wprowadzono kursa dla gorzelników. 
W r. 1884 weszła w  życie stacja kontroli 
nasion, w  r. zaś 1890 stacja meteorologiczna. 
Rok 1886 zaznaczył się urządzeniem  pola do­
świadczalnego. Z początkiem  roku szk. 1894/95 
oddany został do użytku now y dom miesz­
kalny. Liczba nauczających powiększyła się 
z 15 (w r. 1878) na 19 w r. 1896. Uczniów liczyła 
szkoła w  r. 1878 50, w  10 lat później (1888) 
było ich już 82. Gdy skutkiem  zaburzeń stu­
denckich został zakład w Dublanach w marcu 
1891 zamknięty, pow róciła po ponownem 
otw arciu tylko połow a uczniów tak, że liczba 
ich spadła do 32, aby już w r. 1893 podnieść 
się znowu na 50. Zamknięcie zakładu było 
jednak dla niego w ie lk ą , klęską moralną, 
a powaga jego wiele na tern ucierpiała. Ale 
czekało Dublany jeszcze innego rodzaju 
wstrząśnienie, skutkiem  bow iem  otw arcia
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rstudjum rolniczego w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim (ob. wyżej) straciła szkoła kilka naj­
lepszych sił nauczycielskich, powołanych na 
katedry do Krakowa. Ale już r. 1893/4 za­
kończył przesilenie, wszystkie opróżnione 
katedry zostały na nowo obsadzone, a frek­
wencja powróciła do dawniejszej normy, 
Wreszcie w  r. 1901 doczekały się Dublany, 
że Sejm Galicyjski zmienił nazwę „Szkoły 
Wyższej" na nazwę „Akademji Rolniczej". 
Piewsza uroczysta im m atrykulacja słucha­
czów odbyła się 10 grudnia 1901, rów nocze­
śnie zaprow adzono także egzaminy dyplo­
mowe. Odtąd liczba słuchaczów szybko w zra­
stała, a w ostatnim , do niniejszego okresu 
należącym roku szk. 1913/14, wynosiła 146. 
Nauczających było w tymże samym roku 24, 
asystentów 23. W arunkiem  przyjęcia jest 
egzamin dojrzałości. Jeżeli wszelkie studja 
rolnicze rozdzielim y według trzech typów 
a m ianow icie: 1) typ wyłącznie empiryczno- 
praktyczny, 2) typ z przewagą nauki teo re­
tycznej, przeważnie doczepiany do któregoś 
z  wydziałów uniw ersyteckich, lub nawet sta­
nowiący osobny na wszechnicach wydział, 
•wreszcie 3) typ, w którym  właściwe nauki 
rolnicze doszły do zupełnej emancypacji i do 
wszechstronnego rozwoju, teoretyczne zaś 
nauki przyrodnicze grają w nim rolę nauk 
.zasadniczych, przyczem najbardziej jest pożą- 
danem, aby takiego typu szkoła znajdowała 
się na wsi, a w ięc w możliwie najbliższem 
-zetknięciu się z warunkam i, w śród których 
ro ln ik  pracuje, to Akademję Dublańską w y­
padnie zaliczyć do tego ostatniego, trzeciego 
tu zarysowanego typu. Nauka w niej dzieli 
się na zasadniczą i fachową. Ponieważ szkoła 
znajduje się na wsi, przystosowanie więc 
nauk  zasadniczych do potrzeb gospodarstwa 
jest zupełne. Uczniowie mieszkają stale w za­
kładzie, k tóry jest internatem . Porządek stu- 
djów jest zgóry przepisany i obowiązujący. 
Nauka trw a lat t r z y ; wykłada się nauki za­
sadnicze, fachowe i pomocnicze. Egzaminy 
z oddzielnych nauk zasadniczych i pomoc­
niczych obow iązany jest uczeń składać 
w pierwszym  i drugim  roku, z końcem zaś 
roku trzeciego egzamin główny (po przedło­
żeniu naukowej rozpraw y może uczeń skła­
dać egzamin dyplomowy). Profesorowie są 
urzędnikami krajow ym i. Zarząd Akademji 
■sprawuje dyrektor, k tóry wspólnie z kole-

gjum profesorów odpowiedzialny jest za jej 
rozwój. Bezpośredni nadzór sprawuje kura- 
torja, nadzór zwierzchniezy Wydział Krajowy, 
z ram ienia zaś M inisterstwa Rolnictwa 
w W iedniu inspektor ku ltury  krajowej. Na 
zakończenie godzi się stwierdzić, że organi­
zacja nauki, środki pomocnicze, wykonywane 
prace, wreszcie w ykształceni w Akademji 
w Dublanach liczni fachow i rolnicy dowodzą, 
iż stoi ona zupełnie na wysokości swojego 
zadania, a pracująe z w ielkim  dla społeczeń­
stw a pożytkiem, należy do rzędu najwyż­
szych szkół zawodowych, stanow iących 
chlubę polskiego szkolnictwa.

Akademja Weterynaryjna we Lwowie, 
W związku z ro lnictw em  stoi Akademja W e­
terynaryjna we Lwowie. Założona w r. 1881 
jako szkoła w eterynarji i kucia koni prze­
istoczoną została na mocy cesarskiego posta­
nowienia z dnia 31 grudnia 1896 r. tudzież 
rozporządzenia M inisterstwa Oświaty z dnia 
11 m arca 1897 r. na Akademję, na podstawie 
zaś dalszego cesarskiego postanowienia z dnia 
5 września 1908 otrzym ała’ prawo prom ow a­
nia doktorów nauk w eterynaryjnych. Od r. 
szk. 1909/10 uzyskała ona przywilej w ybie­
ralności rektora z tytułem  magnificencji. Kraj 
ofiarował Akademji budynki i subwencję 
w kwocie 4000 koron rocznie. Ciało nauczy­
cielskie składa się z 4 profesorów zwyczaj­
nych, 6 profesorów nadzwyczajnych, 9 do­
centów płatnych, 1 docent pryw atny, 8 asy­
stentów, 3 dem onstrantów, razem osób 31. 
Akademja rozwijała się pomyślnie i odda­
wała krajowi usługi rzetelne.

Akademja Handlowa we Lwowie. Do 
rzędu wyższych szkół zawodowych w Gali­
cji zaliczają się także dwie akademje han­
dlowe, pierwsza we Lwowie, druga w Kra­
kowie. Od r. 1835 istniała we Lwowie „Aka­
demia Realno-Handlowa“ (ob. str. 222), uzu­
pełniona w r. 1843 oddziałem technicznym, 
z którego rozw inęła się następnie „Szkoła 
Politechniczna" (o czem już wyżej była m o­
wa), gdy tymczasem właściwy dział han ­
dlowy, traktow any po maeoszemu, ęoraz 
więcej podupadał. W r. szk. 1853/4 przekształ­
cono oddział handlow y na dwuletni kurs 
handlowy, który w latach następnych uległ 
ograniczeniu do jednego roku. W r. 1872 
przywrócono w prawdzie kurs dwuletni; nie 
odpowiadał on jednak wcale potrzebom wyż-
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<zego handlowego w ykształcenia. To też 
w  tymże samym roku zawezwało Minister­
stwo Oświaty kolegjum  profesorów Aka­
demii Technicznej do przedłożenia w naj­
krótszym  czasie szczegółowych wniosków, 
zm ierzających do przeistoczenia oddziału 
handlowego techniki na samoistny zakład 
naukowy. Kolegjum w nioski przedłożyło, ale 
rządow i nie było ćpieszno z urzeczywistnie­
niem  własnego projektu. Postanowiono więc 
łatać spraw ę zapomocą dalszych ulepszeń 
w oddziale handlowym, z Akademją Techni­
czną wciąż połączonym. M inisterstwo jednak 
na te  ulepszenia nietylko się nie zgodziło, ale 
rozporządzeniem z 16 lipca 1875 poleciło 
zwinąć oddział handlow y z końcem roku 
szkolnego. Dopiero znowu w r. 1878 ustano­
wiono w Politechnice płatne docentury to ­
w aroznaw stw a i buchalterji, a w r. 1889 ka­
tedrę zwyczajną ekonom ji społecznej w p o ­
łączeniu z praw em  ^ 7ekslow em  i handlo- 
wem. Do założenia osobnej Wyższej Szkoły 
Handlowej we Lwowie przyszło dopiero w r. 
1899, k tóra reskryptem  M inisterstwa z 17 
m arca 1900 uznana została za zupełnie ró w ­
norzędną z zakładami, zw anem i Akademjami 
Handlowemi. Obejmowała ona pierw otnie 
szkołę handlow ą wyższą i szkołą handlow ą 
uzupełniającą. Pierw sza składała się z 4 k u r­
sów rocznych, druga z trzech. Zadanie p ierw ­
szej miało polegać na przygotowaniu m ło­
dzieży do najw ażniejszych rodzajów zajęć 
handlow ych, a zarazem do samoistnego dzia­
łania w szerszym zakresie, zadanie drugiej 
ograniczało się do daw ania sposobności oso­
bom, będącym w praktyce handlowej, uzu­
pełnienia swych wiadom ości. Grono nauczy­
cieli szkoły wyższej składało się w p ierw ­
szych dwóch latach z 13 osób, szkoły zaś 
uzupełniającej z 8. Uczniów zapisało się do 
oddziału Wyższego w  pierw szym  roku 42, 
w  drugim  68, a do oddziału uzupełniającego 
w  pierwszym  roku 56, w  drugim  63. Dalszy 
rozwój Wyższej Szkoły Handlowej był sto ­
sunkow o pomyślny. Uzyskawszy w r. 1902 
ty tu ł Akademji Handlowej, posiadała ona 
w  r. 1908/9 grono nauczycieli złożone z 16 
osób, uczniów zaś 138;-w oddziale uzupełnia­
jącym  nauczało 8, uczniów zapisało się 89.

Oprócz tego istniały w r. szk. 1908/9 przy 
lw ow skiej Akademji handlow ej następujące 
ku rsy  dodatkowe: 1) handlow e kursy zawo­

dowe dla dorosłych, o tw arte  15 października 
1903, 2) kurs uzupełniający dla majstrów, 
3) kurs dalszego kształcenia funkcjonarjuszów- 
zakładów ubezpieczenia od wypadków, tu ­
dzież kas dla chorych, o tw arty  w lutym 1909.. 
W r. 1910 uzupełniono Akademję trzecim od­
działem, a mianowicie jednorocznym  kursem, 
dla abiturjentów  szkół średnich . Zadaniem 
tego kursu miało być um ożliw ienie uczniom,, 
posiadającym św iadectw o dojrzałości ze szkół 
średnich, nabycia w ciągu jednego roku tych. 
wiadomości z zakresu nauk handlowych,, 
k tóre są potrzebne do praktycznego zajęcia 
w  interesie, lub któreby uzupełniły (n. p. 
u praw ników ) braki ich w ykształcenia w in­
nym  zawodzie.

W r. szk. 1912-T3 stan Akademji Handlo­
wej tak się p rzed staw ia ł: Oddziałów liczyła 
ona 3, m ianowicie: 1) w łaściw ą Akademję- 
H andlową z kursem  czteroletnim , 2) kurs d la  
abiturjentów , 3) trzyklasow ą szkołę uzupeł­
niającą. Oprócz tego istn iały  jeszcze dwa. 
kursy dodatkow e: 1) handlow e kursy zawo­
dowe dla dorosłych i 2) kurs dla dalszego* 
kształcenia się funkcjonarjuszy zakładów 
ubezpieczeń od wypadków, tudzież kas dla 
chorych. Grono nauczycielskie składało się  
z osób 16.. Uczniów zapisanych było: 1) na 
w łaściw ą Akademję 117, 2) na kurs abiturjen­
tów  61, 3) do szkoły uzupełniającej 91, 4) na? 
kurs dla dorosłych 73, 5) na ku ra  ubezpie­
czeniowy 33r razem w ięc zapisało się na 
Akademję Handlową w e Lw ow ie w r. szk. 
1912/13 osób 375. Oprócz Akademji Handlo­
wej, utrzymywanej kosztem  rządu, pow stała 
we Lwowie w r. 1907/8 jeszcze druga Wyższa 
Szkoła Handlowa, utrzym yw ana kosztem osob­
nego w tym celu zawiązanego towarzystwa. 
Szkoła ta  składała się od jesieni r. 1913' 
z następujących siedm iu oddziałów: 1) Aka- 
demja Handlowa żeńska (kurs czteroletni),. 
2) kurs abiturjentów, 3) dw uklasow a szkoła 
handlow a męska, 4) dw uklasow a szkoła 
handlow a żeńska, 5) trzyklasow a szkoła ku­
piecka, 6) roczny kurs handlow y żeński i 7.)- 
wieczorny kurs handlow y dla prawników. 
Grono nauczycielskie liczyło osób 32, uczniów 
zaś zapisanych na w szystkich kursach i od­
działach było w r. szk. 1912/13 razem 352_ 
Jak z powyższego przedstaw ienia wynika, 
wyższa nauka handlow a reprezentow aną 
by ła  we Lwowie do r. 1914 przez dwie szkoły,.
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2 których pierwsza, rządowa, była w łaściwie 
akademją męską, a druga akademją żeńską. 
Plan nauk stał w obu tych akademjach mniej 
więcej na tym samym poziomie. Oprócz tego 
liczyły obie szkoły oddziały, dodatkowe. 
Szkoła utrzym ywana kosztem To w. Szk. Ilandl. 
liczyła takich oddziałów znacznie więcej, 
różniła się zaś od szkoły rządowej głównie 
tern, że gdy ta ostatnia przyjmowała na 
uczniów tylko mężczyzn, to tamtej przezna­
czeniem było dawać wyższe wykształcenie 
handlowre głównie kobietom, chociaż nie 
wyłączono z niej także kursów7 męskich.

Akademja Handlowa w Krakowie. Aka­
demja Handlowa w Krakowie powrstała w r. 
1882 pierw7otnie jako szkoła liandlowra, po­
wołana do bytu na podstaw ie uch woły Rady 
Miasta Krakowa z dnia 27. X. 1881. Statut 
i plan nauk zatw ierdziło Ministerstwo Oś­
w iaty 28 lipca 1882. Szkoła ta w pierwszym  
czternastoletnim  okresie (1882—1896) liczyła 
rocznie uczniów między 40 a 111. Przeobra­
żona następnie na „Wyższą Szkołę IIandlow7ą“, 
obejmowała w7 dalszym 10-letnim okresie 
(1896—1906) oprócz właściwrej szkoły wyższej 
także trzechletnią szkołę uzupełniającą. Liczba 
uczniów w tym okresie wahała się między 
121 a 164. Aż nareszcie od września 1906, po 
przeniesieniu zakładu do własnego budynku, 
rozpoczyna się trzeci, najświetniejszy okres 
rozwoju tej handlow ej uczelni. Powstają co­
raz to nowe rodzaje szkół i kursów i t a k : 
w  r. 1906/7 pow staje jednoroczny kurs dla 
abiturjentów  szkół średnich, w r. 1907/8 dw7u- 
klasow7a szkoła handlow a dla chłopców7, 
w7 r. 1909/10 takaż szkoła dla dziewcząt, 
w  r. 1911|12 jednoroczny kurs dla absolwen­
tek szkół średnich, liceów, seminarjów i t. p. 
Oprócz tego otw arto w r. 1907|8 kursy w ie­
czorne dla dorosłych. Rozporządzeniem 30| VIII 
1908 przyznało M inisterstwo Oświaty zakła­
dowi ty tu ł „Akademji Handlowej w Krako­
wie". O d ' tego czasu oprócz połączonych 
stale z 4-klasowrą Akademją siedmiu szkół, 
a mianowicie: 1) trzyletniej uzupełniającej, 
2) dw7uklasowej dla chłopców, 3) dwuklaso- 
wej dla dziewcząt, 4) jednorocznego kursu 
dla abiturjentów , 5) takiegoż kursu dla abi- 
turjentek, 6) zaw7odowego kursu dla doro­
słych i 7) kursu dla praw ników , pow7stają 
przy Akademji doraźnie w7 miarę potrzeby 
różne kursy przygodne, n. p.: w7 r. 1911)12

kurs buchalterji dla pomocników handlowych. 
w7 r. 1912|13 takiż kurs dla pomocników księ­
garskich, tudzież kurs kształcenia nauczy­
cieli dla uzupełniających szkół handlowych* 
kurs stenografji niemieckiej dla podoficerów, 
w7reszcie w r. 1913jl4 kurs encyklopedji gór­
niczej. Na czele Akademji stoi dyrektor, 
zwierzchni nadzór spraw uje kuratorja, zło­
żona z delegatów M inisterstwa Oświaty, W y­
działu Krajowego, Rady Miasta Krakowa, 
Izby Handlowej i Przemysłowej, wreszcie 
Kongregacji Kupieckiej. Grono profesorów  
i nauczycieli składało się w r. szk. 1913(14 
z osób 16; oprócz tego nauczało w Akademji 
24 nauczycieli pom ocniczych i 1 asystent , 
razem więc osób 41. Frekw encja rozpoczęła' 
się w tym trzecim  okresie od liczby 245 
wr r. 1907, a doszła w7 r. 1914 łącznie z k u r­
sem encyklopedji górniczej do liczby 828. 
Jeżeli porówmamy w7końcu rozwój- Akade­
mji Handlowej krakowskiej z rozwojem 
lwowskiej, to w ypadnie przyznać, że tam ten 
świetniej się przedstaw ia. Już w r. 1912 li­
czyła Akademja krakow ska wszystkich razem  
uczniów i słuchaczy 737, gdy tymczasem 
lwowska 337. Grono nauczających w7 tym  
samym roku składało się w Krakowie z osób 
41, we Lw owie z 16, liczba kursów i oddzia­
łów7 doszła w Krakowie, oprócz kursów przy­
gotowawczych, do 9, w7e Lwowie 6. Akademja 
krakowska obejmowała mniej więcej ten sam 
zakres i spełniała te zadania, co obie wyższe 
szkoły handlowe w7e Lwowie. W r. 1914 
miało nastąpić upaństw ow ienie krakowskiej 
Akademji Handlowej i objęcie jej na rachu­
nek rządu, do tego jednak nie doszło, a to 
skutkiem w ybuchu wojny. Jak z powyższego 
przedstaw ienia w7ynika, posiadała Galicja 
w r. 1914 trzy najwyższe uczelnie czyli Aka- 
demje Handlowe. Zdawałoby się, że to cyfra 
dosyć pokaźna, w7 zestaw ieniu jednak z Cze­
chami, gdzie takich Akademij, przy znacznie 
mniejszej ludności kraju, było w tym samym 
czasie 10 (7 rządowych, 3 miastowe), przed 
staw ia się ona bardzo skromnie i w stosunku 
do 8 miljonowcj ludności Galicji wcale nie­
wystarczająco. Brak też dostatecznej liczby 
najwyższych i wyższych szkół handlow ych 
był jedną z najgłówniejszych przyczyn, dla­
czego w7 Galicji w ytw orzenie się rodzimej 
wrarstw7y przem ysłowo - handlowej żywo­
tnej, samodzielnej, zamożnej, a przez to
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i wpływowej, na tak  w ielkie napotykało 
trudności.

Akademja Górnicza w Krakowie. Ostat- 
niem  ogniwem w szeregu najwyższych uczelni 
zawodowych, które w niniejszym okresie 
uzyskała Galicja, jest Akademja Górnicza 
w Krakowie. Z pow odu wielkiego bogactwa 
płodów  kopalnych w  Galicji potrzebę takiej 
szkoły oddawna w kraju  odczuwano. T rud­
ności jednak przy urzeczywistnianiu tego ro ­
dzaju zamiarów były tak  wielkie, że musiano 
się ich wyrzekać. Dopiero skutkiem in icja­
tyw y i starań prezydenta m. Krakowa i ów ­
czesnego prezesa Koła Polskiego w W iedniu 
dra Juljusza Leo, udało się pozyskać rząd dla 
m yśli założenia osobnej Akademji Górniczej 
w Krakowie. Zawiązanie kom itetu, który miał 
przygotować założenie tej Akademji, nastą­
piło na podstaw ie odezwy Ministerstwa 
Oświaty z dnia 14 m arca 1913. Na przew od­
niczącego tego kom itetu powołało M inister­
stw o profesora m ineralogji w Uniw. Jag., dra 
Morozewicza. W skład kom itetu weszli w y­
bitni przedstaw iciele zarówno polskiej nauki 
teoretycznej i technicznej, jakoteż polskiego 
górnictw a i hutnictw a. Statut organizacyjny, 
przyjęty w ostatecznej formie przez komitet, 
wysłano do zatw ierdzenia Ministerstwu Ro­
bót Publicznych w W iedniu dnia 16 czerwca 
1914. Przedstawiono rów nież wnioski co do 
obsadzenia katedr, k tórych  liczbę ustano­
wiono na siedm, obok tego trzy docentury 
i ośm lektoratów. Miasto ofiarowało grunt 
pod budowę gmachu, k tóry  miał być wznie­
siony kosztem półtora  m iljona koron. Uro­
czystość poświęcenia kam ienia węgielnego 
m iała się odbyć w początkach października 
1914. Przed wykończeniem gmachu udzieliło 
miasto na tymczasowe pomieszczenie katedr 
1-go i 2-go roku lokalów w gmachu Akademji 
Handlowej, Uniw. Jag. zaś i Wyższa Szkoła 
Przem ysłowa udzieliły na dw a lata gościny 
katednom fizyki, ehem ji i mineralogji. Celem 
przygotowania odpow iednich sił profesor­
skich ustanowił rząd cztery stypendja na rok 
względnie na dwa, każde w wysokości 2400 
kor. rocznie. W ypadki w ojenne wstrzym ały 
jednak narazie rozpoczęcie działalności tej 
tak  ważnej i potrzebnej instytucji. Ale 
wszystko jest do tego już przygotowane tak, 
że skoro tylko czasy cokolwiek się uspokoją, 
nastąpi zaraz nom inacja dalszych profesorów

(pierwszym zam ianowany już został poseł! 
Zarański), poczem rozpoczną się wpisy i wy­
kłady w krakow skiej Akademji Górniczej.

Ziemie polskie, k tóre do r. 1914 pozosta­
wały pod panow aniem  pruskiem  i rosyjskiem,. 
nie posiadały w tym  okresie żadnych naj­
wyższych uczelni zaw odow ych z charakte­
rem  polskim. O ile takie zakłady istniały, to 
były one obce, niem i przeto, jako nienależą- 
cemi do dziejów polskiego szkolnictwa, zaj­
m ować się tutaj nie będę.

Szkolnictwo średnie w Galicji. Przecho­
dząc w dalszym toku do charakterystyki szkoU 
nictw a średniego w okresie siódmym, zazna­
czyć muszę, że i w tym  dziale wypadnie nam 
przeważnie zajmować się Galicją. Zabór p ru ­
ski w rachubę tu wcale nie wchodzi, w Kró­
lestw ie Polskietn zaś praca rozpoczęła się 
na nowo dopiero w ostatniem  dziesięcioleciu,, 
t. j. od r. 1905.

Postanow ieniem  cesarskiem  z dnia 25 
czerwca 1867 w prow adzona została w życie 
dla Galicji Rada Szkolna Krajowa. Artykuł 
II. tegoż postanow ienia orzekał, iż ma ona 
być w spraw ach szkół ludow ych i średnich 
najwyższą władzą nadzorczą i wykonawczą. 
Otóż w zakresie szkolnictw a średniego objęła 
ta nowa władza po okresie poprzednim 
spuściznę następującą : Szkół średnich było 
w r. 1868 w Galicji łącznie z gimnazjami 
realnem i i szkołami realnem i razem  25. Na­
uczycieli było w nich 430., uczniów zaś, w li­
czając także uczniów pryw at., 7.905, w tern 6.599 
w gimnazjach hum anistycznych, 650 w gimn. 
realnych i 674 w szk. realnych. Plan nauk 
pozostał ten sam, co w poprzednim  okresie, 
z tą  jedną atoli najważniejszą zmianą, że na 
mocy ustawy z dnia 22 czerwca 1867, uchw a­
lonej przez Sejm Galicyjski, a przez cesarza 
sankcjonowanej, uzyskał język polski praw a 
języka wykładowego. W 3 dni po ogłoszeniu 
tej ustawy w dzienniku ustaw  krajo wych na­
stąpiło ogłoszenie postanow ienia cesarkiego 
w spraw ie Rady Szkolnej Krajowej. Artykuł 
V ustaw y sejmowej o języku wykładowym 
stanowi, że w szkołach średnich, utrzymywa­
nych w części lub w całości z funduszów 
publicznych, językiem wykładowym ma być 
język polski. Jednakże artykuł VII. tejże sa­
mej ustawy zastrzegł równocześnie możność 
stopniowego rozszerzania wykładów także 
i w języku ruskim  przez stałe wprowadzanie
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go bądź do oddzielnych klas głównych lub 
równorzędnych, bądź zczasem do całych 
gimnazjów lub szkół realnych. Na takiej to 
podstawie założono później osobne gimnazja 
z językiem w ykładowym ruskim w Przem y-. 
ślu, Kołomyi, Tarnopolu, Stanisławowie 
i w innych jeszcze miejscowościach. Tak 
w najogólniejszym zarysie wyglądały spraw y 
szkolnictwa średniego w Galicji na początku 
nowego okresu. Aby dokładnie przedstaw ić 
dalszy, blisko półw iekow y tegoż szkolnictwa 
rozwój aż do chw ili wybuchu wojny św ia­
towej, w ypadałoby temu przedm iotowi 
osobne pośw ięcić dzieło. Ponieważ w niniej­
szej pracy niem a na to miejsca, ograniczę 
się przeto do uw ydatnienia najbardziej cha­
rakterystycznych rysów  tudzież do podania 
dat najgłówniejszych, w tym celu zaś po­
dzielę cały m aterjał według mniej więcej 16- 
letnich odstępów czasu. A więc przedstawię 
najpierwej rozwój w latach od 1869 — 1884, 
dalej w  latach od 1885 — 1900 wreszcie od 
1901 — 1914.

Postęp w pierw szem  szesnastoleciu przed­
stawia się zew nętrznie w następujących cy­
frach : Liczba szkół średnich wzrosła w Ga­
licji z 25 (w tern 5 szkół realnych) w r. 1868 
do 30 w r. 1884 (w tern 5 szkół realnych). 
Przyrost w ynosił zatem tylko 5 szkół. Gali­
cja była wówczas ciągle jeszcze na polu 
szkolnictwa średniego bardzo upośledzona, 
gdy bowiem  ten kraj koronny stanow ił pod 
względem obszaru i zaludnienia wyżej 26% 
właściwej Austrji (bez Węgier iKroacji), był 
więc z wszystkich krajów tej części monar- 
chji habsburskiej największym i najludniej­
szym, to pod względem ilości szkół średnich 
zajmował m iejsce czwarte (12%), co do prze­
pełnienia zaś szkół, to wysuwał się znowu, 
niestety, na m iejsce pierwsze. — Zaniedba­
nia Galicji na polu szkolnictwa w stosunku 
do całości państw a dowodzą najlepiej nastę­
pujące cyfry z budżetu austrjackięgo na 
r. 1883, przyczem  należy pamiętać, że Galicja 
to przeszło ł/ł część państw a (26%). Tymcza­
sem udział Galicji w  płacach na nauczycieli 
rzeczywistych w ynosił wówczas 17,47% ogól­
nego państw ow ego w ydatku, natomiast udział 
w należytościach na zastępców nauczycieli 
35,09%. Okazuje się więc, że gdy w szkołach 
średnich innych krajów  posady nauczyciel­
skie były obsadzone siłami posiadającemi

potrzebne kw alifikacje, to Galicja m usiała 
obywać się ponad m iarę zastępcami bez 
kwalifikacyj, nędznie za swoją pracę w yna­
gradzanymi. Najgorzej jednak przedstaw iał 
się wówczas udział Galicji w w ydatkach na 
potrzeby naukowe szkół, wynosił bow iem  
tylko 7,94%. W szystkie istniejące szkoły średnie 
utrzymywało przew ażnie państwo z fundu­
szów ogólnych, udział natom iast gmin w  u trzy­
mywaniu tych szkół był bardzo nierów ny. 
Niektóre gminy wielkie, jak n. p. m iasta T ar­
nów lub Przemyśl, które posiadały już gim ­
nazja oddawna jeszcze z czasów rządów 
absolutnych, w niczem się do utrzym yw ania 
tych szkół nie przyczyniały, natom iat m iasta 
mniejsze, takie jak Sanok, Jasło, uzyskawszy 
gimnazja już po wprowadzeniu rządów kon­
stytucyjnych, musiały zobowiązać się do po­
noszenia znacznych ciężarów. W r. 1884 tylko 
8 gimnazjów mieściło się we własnych rzą­
dowych gmachach, od 3 rząd opłacał czynsz, 
15 zaś mieściło się w budynkach dostarczo­
nych przez gminy. Pod względem uczniów 
przepełnienie w galicyjskich szkołach śred­
nich było ogromne. Ich liczba wzrosła z 7,905 
w r. 1868 do 12.607 wpisanych z początkiem 
r. szk. 1881. Gimnazjum św. Anny w Krako­
wie było w r. 1883 najliczniejszym zakładem 
w Austrji, liczyło bow iem  1039 uczniów. Zaj­
mująco przedstaw ia się w tern szesnastoleciu 
zmienność frekwencji, odzwierciedla bowiem 
do pewnego stopnia stosunki krajow e. 
W pierwszych siedm iu latach, t.j. do r. 1874, 
liczba uczniów w gimnazjach z początku się 
zwiększa, od r. 1870 jednak zaczyna spadać; 
ubytek w tym r. w ynosił 15,49%, natom iast 
w szkołach realnych liczba wzrasta i to do­
syć szybko, z 647 uczniów r. 1868 pow ięk­
szyła się bowiem do 2545 w r. 1885, a w ięc 
przeszło w czwórnasób. Początkowe zwiększa­
nie się frekw encji w gimnazjach było w y­
razem dwu przeciw nych prądów, silniejszego 
w kierunku humanistycznym po w prow a­
dzeniu języka polskiego jako wykładowego, 
a słabnącego w kierunku realnym. Jednakże 
era tak zwanego rozkwitu ekonomicznego po 
r. 1870 sprow adziła zwrot ku szkołom rea l­
nym. W tych to latach właśnie pow stały 
wszystkie nowe szkoły realne, a naw et gim­
nazja przeistaczały się w szkoły realne. Ale 
po r. 1875 to się zmienia, frekwencja w gim­
nazjach znowu w zrasta z 7598 w r. 1875 do
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12607 w r. 1884, — w szkołach realnych prze­
ciw nie spada z 2545 (jak wyżej) na 886 w r. 
1884, czyli w ciągu lat 10 z 26,3% ogółu uczniów 
w szkołach średnich poniżej 8%. A więc w i­
dzimy ruch wsteczny w szkolnictwie realnem, 
postępow y w gifnnazjalnem. Był to objaw w ó­
wczas w całej Austrji powszechny. Spowodo­
wały go różne czynniki, a m ianow icie: chw i­
lowe cofnięcie się w rozwoju ekonomicznym, 
spowodowane tak zwanym krachem  finanso­
wym  z r. 1873, dalej wzmożone znaczenie w y­
kształcenia humanistycznego, wreszcie n ie­
odpowiedni ustrój szkół realnych. Pod wzglę­
dem  narodowości, to z końcem  r. szk. 1884 w y ­
nosił procent uczniów Polaków w galicyj­
skich szkołach średnich 77-29%, Rusinów 15-86%, 
Niemców 6,69%. Jeżeli się zważy, że według 
obliczenia ludności z r. 1880 stanowili Polacy 
51,5% ogółu zaludnienia, Rusini zaś 42,94%, 
to okaże się, że w ow ych latach Polacy chęt­
niej i gorliwiej garnęli się do szkół średnich 
aniżeli Rusini. Stan nauczycielski szkół śred­
nich  składał się wówczas z kierowników 
zakładów, nazywanych urzędowo dyrektora­
mi, którzy stanowili bezpośrednią zwierzchnią 
w ładzą zarówno wobec uczniów jak i nau­
czycieli, dalej z nauczycieli rzeczywistych 
w raz z nauczycielami religji, z zastępców 
nauczycieli, nazywanych suplentami, wreszcie 
z bezpłatnych aplikantów. W szelkich m iano­
wali i obsadzania posad dokonywała Rada 
Szkolna na mocy statutu organicznego z 25 
czerw ca 1867 r. Tak było do października 
1875. Atoli od tej daty zaszła zmiana. Odtąd 
na mocy nowego postanow ienia cesarskiego 
należało mianowanie dyrektorów  do cesarza, 
nauczycieli zaśMo M inisterstwa Oświaty. Był 
to zw rot w kierunku centralistycznym , spo­
w odow any ówczesną polityką wiedeńskiego 
rządu. Na 584 członków stanu nauczyciel­
skiego w początkach r. szk. 1884 było 27 dy­
rektorów , 37 nauczycieli religji, 287 rzeczy­
w istych nauczycieli przedm iotów  świeckich 
czyli 49,14% ogółu nauczycieli, 19 zastępców 
naucz, religji i 214 suplentów  czyli 36,64% 
ogółu. Cyfry te, zestawione z cyframi r. 1868, 
wykazują znaezny wzrost. Tylko od r. 1874 
w zrosła liczba rzeczyw istych nauczycieli 
o 60-34%, liczba zaś suplentów  spadła o 4,89%. 
Był to niew ątpliw ie objaw pomyślny, skoro 
ilość sił odpowiednio w ykwalifikowanych 
tak  znacznie się wzmogła, pomimo tego jed­

nak procent suplentów  był jeszcze bardzo 
znaczny. Organizacja nauki była w  głównych 
zarysach następująca: Isto tną cechą gimna­
zjów była nauka obu języków  klasycznych, 
cechą szkół realnych nauka języków nowo­
żytnych i obszerniejszy zakres nauk mate­
m atyczno-przyrodniczych. Gimnazja realne 
nie stanowiły ogniwa pośredniego, były one 
w ówczas zarówno w A ustrji jak w Galicji 
tylko zewnętrzną kom binacją gimnazjów 
i szkół realnych. Podstaw ę stanow iło gimna­
zjum niższe Uczeń, k tóry  nie chciał uczęsz­
czać do gimazjum wyższego, uczył się w 3-ej 
i 4-ej klasie zam iast greki języka francuskiego. 
Na wyższym stopniu obejm owało takie gim­
nazjum realne albo 4 klasy gimnazjalne albo 
3 realne, albo też jedne i drugie w  osobnych 
działach. Jeszcze w  poprzednim  okresie 
pow stało takich gimnazjów realnych dwa 
(w Brodach i w Drohobyczu), następnie w la­
tach  1870 i 1871 dalsze dw a (w Kołomyi 
i w W adowicach). Nie m iały one jednak po­
wodzenia, przeobraziły się też w krótce w gim­
nazja klasyczne. Nowego typu gimnazja re ­
alne są znacznie późniejszej daty. Program  
nauk w gimnazjach opierał się zawsze jeszcze 
na zasadach Zarysu organizacyjnego z r. 1849. 
Podstaw ę stanowiła dw ustopniow ość w nau­
czaniu niektórych przedm iotów , takich n. p. 
jak historja lub nauki przyrodnicze. W praw ­
dzie już w  r. 1857 pojawił się projekt, uchy­
lający w niektórych działach dw ustopnio­
wość, ale nie doczekał się urzeczyw istnienia. 
Dopiero w r. 1879 podjęło M inisterstwo 
Oświaty myśl tę na nowo i poleciło Radzie 
Szkolnej Krajowej zwołanie do Lwowa an­
kiety. Rada Szkolna isto tn ie ankietę zwołała, 
a narady jej odbyły się pod przew odnictw em  
ówczesnego nam iestnika w  drugiej połowie 
m aja 1879. Zadanie ankiety było ważne, ale 
trudne, a to głównie z dwu pow odów : po 
pierw sze dlatego, że w prow adzenie języka 
polskiego, jako wykładowego, musiało za 
sobą pociągnąć znaczne powiększenie liczby 
godzin, poświęcanych nauce tak  języka po l­
skiego jak i niemieckiego, a następnie zbyt­
nie przeciążanie uczniów  nauką; a po 
w tóre zaś dlatego, że gimnazja galicyj­
skie obok nieodpowiedniego planu nauk chro­
mały jeszcze pod w ielom a innem i względami 
a niedomagania ich zarówno co do organi­
zacji jak i co do strony pedagogiczno-dy-
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faktycznej były tak  liczne i tak różnorodne,
Iż wyniki nauczania przedstawiały się z roku 
na rok gorzej. Aby więc złemu zaradzić, nie 
wystarczała zmiana samego tylko planu nauk, 
tu potrzeba było grutownej aż do podstaw  
sięgającej reorganizacji, tymczasem ankieta 
miała za zadanie zająć się tylko planem. Za­
danie to swoje spełniła, uchwalając program  
oparty na jednostopniow ości nauki. Zamiast 
jednak materjał nauki ograniczyć i zgotować 
przez to ulgę uczącej się młodzieży, w pro­
wadziła ankieta do swojego programu nowe 
przedmioty, a m ianow icie język francuski 
od 5 klasy, rysunki geometryczne i geometrję 
wykreślną w 1,2,3 i 6 klasie, chemję wr 5 klasie. 
Rada Szk. przedstaw iony jej przez ankietę 
program przyjęła i M inisterstwu Oświaty do 
Wiednia przesłała. Atoli Sejm. Galicyjski, k tóry 
wówczas na spraw y szkolnictwa średniego 
baczną zw racał uwagę, nie zadowolił się 
projektami Rady Szk. Kr., lecz niezależnie od 
nich uchwalił na posiedzeniu z dnia 14 lipca 
1880: wezwanie W ydziału Krajowego, aby 
w porozumieniu z tą Radą i z komisją Aka- 
demji Umiejętności w Krakowie wj^gotował 
wnioski, zmierzające do zaprojektowania 
rządowi następujących zm ian: a) w rozkła­
dzie, w metodzie i w środkach nauki gim na­
zjalnej, b) w urządzeniu egzaminów dojrza­
łości; c) w7 instrukcjach dotyczących dydak­
tycznego i pedagogicznego w ykształcenia 
młodzieży. Nie można zaprzeczyć, że Sejm, 
uchwalając powyższy wniosek, stanął na 
stanowisku zasadniczem i wytknął niezbęd­
nym reformom w łaściw y kierunek. Wydział 
Krajowy spełnił dane m u polecenie, niestety 
jednak, Rada Szk. w piśm ie z dnia 15 stycz­
nia 1881 udziału w obradach odmówiła. Na­
tom iast Akademja Um iejętności w Krakowie 
komisję zwołała i spraw ozdanie z jej obrad 
ogłosiła. Sprawozdanie to zawiera materjał 
tak obfity i tak w szechstronny, iż mógł zna­
kom icie posłużyć za podstaw ę do opracowa­
nia wielkiego projektu reform y szkolnictwa 
średniego, ale Rada Szk. stanęła i w tym w y­
padku na stanow isku negacji, sprawozdanie 
Akademji w piśmie z 14 października 1882 

ddała krytyce, uznając je jako nie nadające 
się za podstaw ę do reform y. Ponieważ zaś 
M inisterstwo Ośw. pro jek tów  Rady Szk. także 
.nie uwzględniło, wszelkie więc wysiłki 
prób y reform atorskie spełzły na niczem.

Nie o wiele lepiej przedstaw iają się w tym  
odstępie czasu próby, mające na celu popraw ę 
szkół realnych. Samoistne szkoły realne p o ­
w stały w Galicji na zasadach „Zarysu orga- 
nizacyjnego“ i miały zasady dwojakie: 1) 
przygotowywać do wyższych studjów techni­
cznych i 2) przysposabiać do praktycznych 
zawodów życia w zakresie rzemiosł i prze­
mysłu. Że ten sam kurs nauk obu powyższych 
zadań z pomocą tych sam ych środków nauko­
w ych równocześnie spełniać nie mógł, to 
nad tern nie potrzeba się szeroko rozwodzić. 
Zasada przeto, na której oparto szkolnictwo 
realne, była błędna i nieodpowiednia, wobec 
czego szkoły tego typu nie mogły się w Ga­
licji skutecznie rozwijać. Z początku liczyły 
szkoły realne 6 klas. Pierw sza taka szkoła 
pow stała z początkiem r. szk. 1869 w' Jaro­
sławiu, druga w Krakowie a związek • jej 
z Instytutem  Technicznym utrzymał się do 
1871. Gdy na mocy ustaw  zasadniczych pań­
stw ow ych z 21 grudnia 1867 ustawodawstwo
0 szkołach realnych przypadło Sejmowi, zło­
żyła Rada szk. w r. 1869 komisję celem opra­
cowania statutu dla tych  szkół. Komisja p ro ­
jekt opracowała, Rada Szk. przyjęła go i we 
wrześniu 1869 przesłała go Ministerstwu Ośw., 
k tóre rozporządzeniem z dnia 24 października 
zatwierdzenia odmówiło. Atoli ten sam pro­
jekt wniósł w Sejmie poseł Oktaw Pietruski. 
Sejm przekazał go łącznie z drugim p ro jek­
tem  posła Weigla Komisji Edukacyjnej, k tóra 
oświadczyła się za projektem  Pietruskiego, 
Sejm zaś uchwalił go bez zmiany na posie­
dzeniu z 12 listopada 1869. Projekt ten za­
w ierał szereg ważnych zasadniczych posta­
nowień. Szkoły realne miały według niego 
mieć kurs 7-letni i dzielić się na trzy oddziały : 
gramatyczny 3 lata, realny 2 lata, techniczny 
3 lata. Oprócz tego m iały istnieć kursy po­
boczne dla tych uczniów, którzy nie mieli 
zamiaru poświęcić się wyższym studjom tech­
nicznym. A więc z oddziałem gramatyki miał 
się łączyć kurs dla przemysłowców, z rea l­
nym kurs dla handlowców, z oddziałem ząś 
technicznym nadzwyczajny kurs techniczny
1 rolniczy. Naczelne kierow nictw o miało przy­
sługiwać Radzie Szk. Kr. Projekt w życie nie 
wszedł, albowiem cesarz postanowieniem  
z dnia 24 czerwca 1870 sankcji odmówił. 
I niema też czego żałować. Projekt sejmowy 
bowiem  miał tę główną zasadniczą wadę, iż
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za wiele zadań ogarniał, łącząc cele, które 
nie mogą i nie pow inny być łączone. Szkoła 
realna według tego projektu miała być szkołą 
realną we w łaściw em  tego słowa znaczeniu, 
a w ięc dającą ogólne wykształcenie na pod­
staw ach przeważnie m atematyczno-przyrod­
niczych, rówmocześnie jednak także spełniać 
zadania szkoły średniej przemysłowej, ro l­
niczej i handlowej. Taka gmatwanina celów 
nie byłaby zaiste mogła pożądanych w yda­
wać owoców. Szkoły na takiej urządzone 
podstawie byłyby we wszystkich czterech 
kulały kierunkach. Ale wówczas nie był p rzy­
szedł jeszcze na to czas, aby w Galicji zro­
zumiano, iż różnorodne potrzeby życia w cia­
sne ram y jednego lub dwu typów szkolni­
ctw a średniego w tłoczyć się nie dadzą. Po 
upadku projektu sejmowego rozpoczęła się 
łatanina, t. j. częściowe reorganizowanie 
szkół realnych w drodze rozporządzeń adm i­
nistracyjnych. Rada szk. kr. opracowała nowy 
program  nauk z rozszerzeniem  szkół z 3 
i 6-klasowych na 4 i 7-klasowe, Ministerstwo 
zaś rozporządzeniem  z 24 lipca 1872 zarzą­
dziło tymczasowo zmianę szkoły w T arno­
polu na 4, a szkół w  Krakowie i we Lwowie 
na 7 klasow e..

Przyjmowanie do szkół średnich odby­
wało się w Galicji na podstaw ie egzanąinu 
wstępnego, ale w arunkiem  był także dziesiąty 
rok  życia. W yniki egzaminów w stępnych 
okazywały się z początku z roku na rok co­
raz mniej korzystnemi, na co wpływała głów­
nie w braku odpowiednio rozwiniętego szkol­
nictw a początkowego zbyt wielka liczba 
zgłaszających się pryw atystów . Wobec takich 
niedomagań pojaw iły się próby urządzenia 
klas przygotowawczych, a mianowicie w dwu 
gimnazjach we Lwowie i w gimn. realnem  
w Brodach, szczegółowy zaś wniosek o k la­
sach przygotowawczych opracowało grono 
nauczycielskie w gimnazjum św. Anny. w  Kra­
kow ie; n iestety  M inisterstwo Ośw. rozp. 
z dnia 22 w rześnia 1877 i ten wniosek od­
rzuciło.

Wobec coraz bardziej wzmagających się 
trudności, wyniki nauki szkolnej nie mogły 
być pomyślne. Ujemnie wpływ ały w  pierw ­
szym rzędzie następujące czynnik i: 1) prze­
ciążenie uczniów godzinami szkolnej nauki, 
spowodowane głównie powiększeniem liczby 
godzin dla języka wykładowego i języka nie­

mieckiego, 2) przepełnienie zakładów i ko- 
nieczność w prow adzania coraz większej liczby 
klas rów norzędnych, 3) b rak i w pedagogiczno- 
dydaktycznem w ykształceniu nauczycieli tu ­
dzież wielkie trudności w  przygotowaniu 
kandydatów przez p rak tykę szkolną. Im zaś 
przepełnienie w klasach było większe, im 
bardziej liczba klas w zrastała, tern też tru d ­
niejsze stawało się urzeczyw istnianie w łaś­
ciwych zadali pedagogicznych i dydaktycz­
nych szkoły. Tak galicyjskie szkolnictwo 
średnie w początkach nowego okresu, zamiast 
się podnieść, cofnęło się wstecz w stosunku, 
do czasów dawniejszych, gdy jeszcze urzę­
dowo panował w nich język niemiecki. Za­
kończeniem nauki w  szkołach średnich był 
egzamin dojrzałości, k tóry  odbywał się w e­
dług dawniejszych przepisów . Szereg zmian 
rozpoczęło dopiero rozporządzenie Min. Ośw.. 
z 18 czerwca 1878. Nowy kierunek w prow a­
dził ulgi, żmniejszył liczbę przedmiotów, za­
stępując egzamin cenzuram i wypadkowem i 
z ostatnich najwyższych klas. Stateczność 
frekwencji okazywała się większa w gimna­
zjach, niżeli w szkołach realnych. W gimna­
zjach bowieni z liczby uczniów przyjętych 
do b lasy pierwszej po 8- latach składało 
egzamin dojrzałości pom yślnie 29.73%, w szko­
łach zaś realnych 22.377,,.

Nowy 16-letni okres w h istorji galicyj­
skiego szkolnictwa średniego rozpoczynają 
rozporządzenia m inisterjalne z r. 1884, które 
weszły w życie z rokiem  szkolnym 1884/5.

Pierwsze z tych  rozporządzeń z dnia 
7 lutego 1884 r. zaw ierało zmianę sposobu 
egzaminowania i kw alifikow ania kandydatów 
na nauczycieli szkół średnich. Poprzedni 
system był w tej m ierze pod wieloma wzglę­
dami wadliwy. Pozwalał przystępować do 
egzaminu już po trzech latach uniw ersyte­
ckiej nauki, gdy z drugiej strony miara w y­
magań nie była należycie określona, sam zaś 
przebieg egzaminu był zbyt długi i mozolny. 
Główny nacisk spoczywał na stronie nau­
kowo fachowej, obok zupełnego niemal za­
niedbania ogólnego filozoficzno-pedagogicz­
nego wykształcenia. Dopuszczając nadto do 
nauczania suplentów bez egzaminów, mnożył 
siły nauczycielskie, o k tórych w artości trudno 
było wyrobić sobie jakieś pojęcie. We wszyst­
kich tych kierunkach wprow adziły nowe 
przepisy korzystne zmiany. Liczbę lat uni­
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wersyteckich wym aganych od kandydata 
podniesiono z 3 na 4. Ustanowiono dalej te 
same komisje dla szkół realnych i gimnazjów, 
przez co utorowano drogę do bardziej orga­
nicznego zespolenia całego szkolnictwa śred ­
niego w jedną grupę. Położono także w no- . 
wej ustawie większy nacisk na ogólne filo­
zoficzno-pedagogiczne wykształcenie. Obok 
tego poczyniono kandydatom  pewne ulgi, 
ograniczając nieco wym agania fachowe i czy­
niąc cały egzamin krótszym  i nie mozolnym. 
Najważniejszemi jednak były następujące 
dwie zm iany: Nowe rozporządzenia zniosły 
osobne egzaminy na niższe, a osobne na 
wyższe gimnazjum, zaprowadzając jednolitą 
nauczycielską kw alifikację na całe gimna­
zjum, pow tóre zaś zabraniały rozpoczynania 
nauczycielskiego zawodu przed złożeniem 
egzaminu, w prow adziło natomiast po zło­
żeniu egzaminu rok praktyki. Jeżeli się zważy, 
że dobra szkoła polega głównie na dobrych 
nauczycielach, to w ypadnie przyznać, że nowe 
przepisy były ważnym  krokiem  do ulepszenia 
szkolnictwa średniego.

Drugie znowu rozporządzenie z dnia 26 
maja 1884 r. w prow adzało nowy plan nauk 
dla gimnazjów, dołączając do niego obszerne 
i bardzo szczegółowe instrukcje. Zadaniem 
ich miało b y ć : ujednostajnić praktykę na- 
uczycielską* w ytknąć dla niej wyraźny kie­
runek, a całą naukę ująć w jednolite i ściśle 
określone ram y przedewszystkiem  zaś urze­
czywistnić zasadę zupełnej wszystkich przed­
miotów szkolnych równorzędności, k tórą to 
zasadę w ówczesnej praktyce zwichnięto na 
korzyść filologji klasycznej. Pomimo tak 
chwalebnych zam iarów  nowy plan nauk 
mało różnił się od dawniejszego. Władze nie 
zdecydowały się na krok stanow czy: dwu- 
stopniowości w nauczaniu niektórych przed­
miotów nie usunięto, skutkiem czego okazał 
się nowy plan w Galicji do przeprowadzenia 
bardzo trudny, głównie z powodu zbyt w iel­
kiej liczby szkolnych godzin, tudzież z po­
wodu przepełnienia klas. Rada Szk. Kr. więc, 
pragnąc trudności powyższe pokonać, dążyła 
do ograniczenia zbyt obszernego m aterjału 
nauki, w okólnikach zaś swoich zalecała, aby 
nauczyciele k ładli główny nacisk nie na 
obfitość szczegółów, ale raczej na lepsze 
materjału naukowego przetrawienie. Trzecim 
doniosłym faktem z r. 1884, który na dalszy

rozwój szkolnictwa średniego w Galicji nie­
mały w yw arł wpływ, było założenie z sie- - 
dzibą we Lwowie „Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Wyższych", którego pierwsze W alne 
Zgromadzenie odbyło się we Lwowie 9 kw iet­
nia 1884 r. Nie potrzeba, jak sądzę, szeroko 
nad tem  się rozwodzić, że największe n ie­
bezpieczeństwa grożą szkole z braku ścisłej 
spójni i łączności między nauczycielami. 
Praca zbyt rozstrzelona, nie ujęta w pew ien 
ład systematyczny, nie zgrupowana około 
pew nych zasad pedagogicznych i dydaktycz­
nych, zbytnia dowolność i zasklepianie się 
się w sobie nauczycieli, oto największe szkoły 
wrogi. Jeżeli gdzie, to w łaśnie tutaj potrzebne 
jest zespolenie i zjednoczenie sił do jednego 
wspólnego celu, potrzebna jest jasna tego 
celu świadomość. Wszelkie przepisy i instruk­
cje mają właśnie pomagać do urzeczywist­
nienia tej jedności w  działaniu. Jednak nie 
na wiele one się przydadzą, jeżeli sami na­
uczyciele nie przyjdą im z pomocą, jeźfeli 
w nich Samych nie obudzi się poczucie po­
trzeby wspólnego działania i sił swoich zje­
dnoczenia. Tu zaś nie wystarczy, aby nauczy­
ciele jednej i tej samej szkoły poczuwali się 
do łączności między sobą. Porozumienie 
i łączność, jeżeli mają być skuteczne, muszą 
sięgać dalej, muszą obejmować kraj cały. Jak 
można żądać od nauczycieli rozproszonych 
po prow incjonalnych miastach i m iastecz­
kach, aby oni same sobie wystarczali, aby 
wiedzieli o wszystkiem, co się na polu ba­
dań naukowych, co się w ruchu literackim , 
tudzież w dziedzinie zarówno czynów jak 
teorji wychowawczej na szerokim dokonywa 
święcie i aby sami sobie wytwarzali w a­
runki dalszego postępu i rozwoju. Tylko n ie­
ustający związek z główniejszemi ogniskami 
ruchu umysłowego może być skutecznym 
środkiem  przeciw  zasklepieniu się i um ysło­
wej bezczynności. Otóż z takiego patrząc na 
rzeczy stanowiska, należy zawiązanemu w. r. 
1884 Towarzystwu Nauczycieli Szkół Wyż­
szych wielkie przypisać znaczenie. Był to 
dowód, że stan nauczycielski zaczął wgórę 
się dźwigać, że obudziło się w jego łonie 
poczucie wzajemnej wspólności zadań i p o ­
czucie tej świadomej siebie siły, która pojmuje, 
że do wspólnego celu wspólnie należy dążyć.

Jednak pomimo pomyślnych zapowiedzi 
z r. 1884 dalszy tegoż szkolnictwa rozwój

http://rcin.org.pl



44 P o lska  (1831—69)

nie odpowiedział oczekiwaniom, a w yniki 
nauczania nie przedstaw iały się pomyślnie. 
Stwierdza to niejednokrotnie Rada Szk. Kr. 
w swoich spraw ozdaniach, czyniąc przy tej 
sposobności słuszne i trafne uwagi, że ciągle 
jest mowa o zmianie system u nauczania, gdy 
tymczasem o wszystkiem  rozstrzyga w łaści­
wie nauczyciel i sposób nauczania. „Mało 
mamy nauczycieli — narzeka R. Sz. w sp ra ­
wozdaniu z r. 1890/91. — Ulepszono w praw ­
dzie podręczniki szkolne, ale cóż z tego, kiedy 
kandydaci do zawodu nauczycielskiego nie 
są pod względem dydaktycznym należycie 
przygotowani, nie znają oni instrukcyj, pe­
dagogika zaś i dydaktyka nie zajmuje przy 
egzaminach odpowiedniego miejsca". Także 
dom rodzicielski zdaniem  R. Sz. mało ze 
szkołą współdziała. W yniki przeto egzami­
nów dojrzałości nie były zadowalające. Głosy 
zaś coraz surowszej krytyki i narzekania na 
zbyt ostrą klasyfikację mnożyły się.

Zewnętrzny rozwój w  drugiem szesna- 
stoleciu uw ydatnią następujące cyfry: ogólna 
liczba szkół średnich wzrosła z 30 na 38 w r. 
1900, w tern gimnazjów było 32, szkół zaś 
realnych 6. Przybyło zatem w ciągu lat 16 gim­
nazjów 7(a szkół realnych tylko 1. Liczba ucz­
niów  wzrosła znacznie, a mianowicie z 12607 
na 23.259 w pisanych z początkiem  półrocza 
1900, z czego na gimnazja przypada 18.501, 
na szkoły realne zaś 2.891. Zmienność frek­
wencji i w tym okresie wykazuje charakte­
rystyczne zjawiska. Aż do r. 1891 napływ 
uczniów do gimnazjów stale się zwiększał. 
Zmianę pod tym względem wykazał dopiero 
rok  1891. Gdy przedtem  co roku przybywało 
w gimnazjach 300—500, to przybytek w tym 
ostatnim  roku wynosił tylko 59, zaraz zaś już 
w roku następnym  można było stw ierdzić 
naw et ubytek 178. Tymczasem w szkołach 
realnych okazał się w tym samym roku 
przybytek 136 uczniów. Był to więc objaw 
znamienny i pożądany. Niestety nie u trzy­
mał się on długo. Już zaraz w r. 1894 przyrost 
w gimnazjach podnosi się do cyfry 528, 
w następnym  zaś naw et do 879 i odtąd stale 
i szybko ciągle już w zrasta w stosunku p ro ­
gresji, tak, że w r. 1900 wynosił już 1866 
w porów naniu z rokiem  poprzednim. Objaw 
taki stał niew ątpliw ie w związku z silnym 
rozwojem szkolnictwa ludowego, dokonywa- 
jącego się, nieslety, w kierunku fałszywym.

Wszj^stko ze szkół ludow ych garnęło się do 
gimnazjów. W ielki napływ  do niższego gi­
mnazjum spraw iał przepełnienie klas, z czego 
w ynikały dalsze skutki ujemne. Ogromny 
procent uczniów odpadał, co powodowało 
znowu narzekania. Pow szechne niezadowo­
lenie zebrało się w reszcie w  jeden chór 
głosów, domagający się obniżenia tak po­
ziomu, jak zakresu gimnazjalnej nauki. Dodać 
do tego jeszcze należy, że przyrost w szko­
łach realnych, k tóry  do r. 1896 także się 
zwiększał i wynosił w tym  ostatnim  roku 
30%, zaczął odtąd nagle się obniżać tak, że 
w r. 1900 wynosił już niespełna tylko 12%, 
gdy w gimnazjach przeszło 88%. Świadczy to, 
że szkolnictwo galicyjskie na fałszywe w e­
szło tory. Ogół dorastającej młodzieży garnął 
się do gimnazjów, a z nich  do zawodów 
urzędniczych i literackich, właściwe zaś za­
wody samodzielne i twórcze leżały odłogiem. 
Także ciało nauczycielskie wykazuje w tych 
czasach znaczny przyrost, a mianowicie z 584 
(z r. 1884) na 953 (w r. 1900). Stosunek nau­
czycieli rzeczywistych do ogółu nauczycieli 
wyraża się w cyfrze 60.6u/o, suplentów zaś 
w  cyfrze 35.4"/0. Przez la t zatem szesnaście 
stosunek licho płatnych zastępców nauczy­
cieli prawie się nie zmienił.

Organizacja nauki ulegała w  tych latach 
różnym zmianom. Już w r. 1890 wydało Mi­
nisterstw o Oświaty nowe instrukcje dla szkół 
średnich. W nauce języków klasycznych ogra­
niczano stronę formalną, kładąc główny na­
cisk na czytanie autorów . W historji porzu­
cono nacisk kładziony na pragmatyczny 
związek wypadków. Przy nauce historji na­
turalnej miał nauczyciel uwzględniać tylko 
główne zjawiska i typy, w matematyce ma- 
terjał został uproszczony. Ulepszono także 
książki szkolne. Blisko dwa lata trwała praca 
około reorganizacji nauki na podstawie no­
w ych instrukcyj. Skoro jąukończono, zwołały 
władze szkolne z początkiem  r. szk. 1893/4 
konferencję dyrektorów  celem przekształce­
nia planu szkół realnych. Miały one stracić 
odtąd zupełnie cechę szkół zawodowych, 
a stać się zakładami dającam i wykształcenie 
ogólne na podstaw ach matematyczno-przy­
rodniczych.

Początkowe lata nowego stulecia aż do 
wybuchu wielkiej w ojny nie przyniosły 
średniem u szkolnictwu galicyjskiemu pole-
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pszenia, owszem stosunki się nawet jeszcze 
pogorszyły. Podnieść w prawdzie należy, że 
zaczęto w tym  czasie większą w Galicji ota­
czać opieką szkolnictwo średnie przem y­
słowe i handlowe, liczba bowiem gimnazjów 
klasycznych i napływ  młodzieży do nich 
zaczęły tak potw orne przybierać rozmiary, 
iż przeświadczenie o błędności kierunku sta­
wało się coraz powszechniejszem, uznano 
przeto potrzebę skierow yw ania zastępów 
młodzieży, szukającej średniego wykształce­
nia, do zawodów praktycznych. Niestety, ilość 
szkół średnich zawodowych była zbyt małą, 
aby z ich pom ocą m ożna było coś zdziałać.
Z początkiem nowego stulecia posiadała 
Galicja wszystkiego jedną szkołę średnią 
rolniczą w Czernichowie pod Krakowem, 
jedną wyższą szkołę leśniczą we Lwowie, 
dwie szkoły przem ysłowe, jedna w Krakowie 
druga we Lwowie, i cztery szkoły zawodowe 
przem ysłu drzewnego, ślusarskiego i kow al­
skiego. Szkolnictwo handlow e średnie w cho­
dziło w zakres obu akademij handlowych, 
o których już wyżej była mowa. Na kraj 
ośmiomiljonowy było tego zaiste zbyt mało. 
Powiększanie się zatem liczby gimnazjów 
trw ało dalej, z w ielką dla społeczeństwa 
szkodą. Nawet Rada Szk. Kr. nie widziała 
innego sposobu na nadzwyczajny w zrost 
frekwencji w szkołach średnich, jak tylko 
tworzenie coraz to now ych gimnazjów i po­
działu przepełnionych. W ypracowany w tym  
duchu memorjał przedłożyła R. Szk. Mini­
sterstw u Oświaty z początkiem r. 1902. W jak  
szybkiem tem pie zwiększała się liczba gimna­
zjów w Galicji, zaświadczą najlepiej nastę­
pujące daty: W r. szk. 1901/2 było w Galicji 
szkół średnich 40, w  tem  33 gimnazjów, 7 re ­
alnych, w r. zaś 1914 liczba wszystkich gi­
mnazjów w ynosiła 118, a szkół realnych 14, 
razem 132. Przybyło zatem szkół śreckiich 
więcej niż w trójnasób, samych zaś gimna­
zjów blisko w czwórnasób, natom iast szkół 
realnych pomimo że ich i tak było mało, 
bo 7, przybyło tylko drugie tyle. Sprawę 
pogarszała jeszcze okoliczność, że szkoły 
realne były, jak widzimy, stale zaniedby­
wane a liczba uczniów w nich tylko bardzo 
powoli się zwiększała. Ogólny bowiem stan 
frekwencji w latach ostatnich tak się przed­
stawia: W r. szk. 1901/2 było zapisanych do 
szkół średnich razem  uczniów 25.345, z tego

do gimnazjów 21.922, do szkół realnych zaś 
3.423. W ostatnim  przed wrojną roku szkol­
nym  liczba gim nazjalistów przekroczyła 41 
tysięcy, do szkół realnych zaś uczęszczało 
mało co nad 4000. Gdy więc liczba uczniów 
gimnazjalnych w zrosła dwukrotnie, to liczba 
realistów  pow iększyła się zaledwo o paru- 
set. Główną przyczyną tych  niezdrowych, , 
stosunków była okoliczność, że w ostatnich 
latach zaczęły w Galicji jak grzyby po de­
szczu pow staw ać liczne gimnazja pryw atne. 
Gdy jeszcze w r. szk. 1907|8 było ich w szyst­
kiego 2, to w r. szk. 1912|13 liczba ich wzrosła 
do 34, a więc w ciągu la t pięciu przybyło 32, 
natom iast pryw atna szkoła realna nie po­
w stała w kraju ani jedna. Okazuje się z tego, 
że w galicyjskiem społeczeństwie zapano­
wało przekonanie, iż szkoła realna to coś 
pośledniejszego, w tem  więc tkwi wina sa­
mego społeczeństwa. Jeżeli się na takie 
objawy zwróci uwagę, to musi się przyjść' 
do przekonania, że k ierunek tak publicznej 
jak prywatnej edukacji w Galicji przybrał 
w ostatnich przed w ojną latach cechy ra ­
żącej jednostronności, k tóra jeszcze jaskra­
wiej wystąpi w porów naniu z równoczesnym 
stanem  rzeczy w krajach  ościennych, zamie­
szkanych przez ludność pobratymczą, a m ia­
nowicie w Czechach i na Morawach. Zalu­
dnienie obu tych krajów  razem rów na się 
mniej więcej zaludnieniu Galicji (okrągło 8 
miljonów). Ilość też gimnazjów jest bardzo 
zbliżona (Czechy i Morawy 122, Galicja 118). 
Ale jakaż różnica w liczbie uczęszczających 
do nich uczniów. W sam ych Czechach uczę­
szczało do 83 gimnazjów około 20.000, w Gali­
cji przyszło 41 tysięcy. Natomiast szkół rea l­
nych posiadały Czechy i Morawy przed 
wojną 75 z 16000 uczniów, Galicja zaś tylko 
14 z 4 tysiącami. Jeszcze gorzej rzecz się 
przedstawi, gdy się przypatrzym y średniem u 
i wyższemu szkolnictw u przemysłowemu 
i handlowem u w Galicji a w Czechach i na 
Morawach: akademij handlowych posiadały 
oba te kraje 14, Galicja 2. Wyższych szkół 
handlow ych 35, Galicja 6. W Czechach i na 
Morawach liczyły te ostatnie zakłady ucz­
niów 7090 w Galicji 1141. Szkół dla popie­
rania przemysłu metalowego, drzewnego, 
budow nictw a i innych tego rodzaju zakła­
dów tak wyższych jak niższych posiadały 
Czechy i Morawy przed wojną 84, Galicja 12.
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Pryw atna przedsiębiorczość dostarczała obu 
krajom  szkół przem ysłow ych 158, a galicyj­
skie społeczeństwo z biedą utrzymywało ich 
-zaledwie 43. Już z tych paru dat porów ­
nawczych można się przekonać, jak ogromna 
zachodzi różnica między Galicją z jednej 
a Czechami i Morawami z drugiej strony. 
Z rozmysłem przeprow adziłem  porównanie 
między krajami, podlegającemi temu samemu 
systemowi rządowemu. Niechajże nikt wobec 
tego nie składa winy wyłącznie na rząd i na 
państwo. Tu w przeważnej mierze ponosiło 
winę społeczeństwo samo, które nie zdawało 
sobie sprawy z w łasnych potrzeb, a p ra ­
gnąc oświaty, bezmyślnie pchało swoje młod­
sze pokolenia w jednym  kierunku.

Aby jeszcze lepiej uwydatnić, do jakiego 
stopnia były dążności Galicji na polu szkol­
nictw a średniego zacofane, pozwolę sobie 
na następujące porów nanie. Z początkiem 
nowego stulecia było w państwie pruskiem  
wszystkich szkół średnich 617, w 14 lat p ó ­
źniej 904, przybyło ich  zatem 287. W tym  
przybytku jednakże m ieści się gimnazjów 
klasycznych tylko 22, natom iast gimnazjów 
realnych 132 a szkół realnych 133. W Galicji 
było z początkiem  stulecia wszystkich szkół 
średnich 40, po latach zaś 14 razem 132, przy­
było zatem 92. P rzybytek ten atoli obejmuje 
około 67 gimnazjów klasycznych, a więc 
trzy razy tyle, co w calem  państwie p ru ­
skiem, natom iast szkół realnych tylko 7, to 
znaczy 19 razy mniej niż w Prusiech. Czyż 
potrzeba wymowniejszego zestawienia? Taki 
stan rzeczy m usiał budzić poważną troskę 
o los młodzieży, kształcącej się niem al w y­
łącznie w hum anistycznych zakładach. Już 
w r. 1910 pisał Michał Konopiński, delegat 
Rady Miasta K rakowa do Rady Szk. Krajowej, 
w swojem spraw ozdaniu, że kraj cierpi wiele 
z powodu jednostronności wykształcenia pu ­
blicznego: „Życie wykazało", — pisze Kono­
piński — „że w yprodukow anie wielkich za­
stępów młodzieży z wykształceniem hum a- 
nistycznem nie nrzyczynia się wcale do roz­
wiązania najważniejszych zagadnień i speł­
nienia najaktualniejszych postulatów naszego 
kraju, gdyż młodzież ta, wychowana w gi­
mnazjach na łiistorji i literaturach, przepo­
jo n a  poglądem na św iat historycznym  i este­
tycznym, obca życiu, nie czuje się zdolną do 
odegrania w niem roli czynnej, lecz chroni

się przed walką życiow ą do bezpiecznej 
przystani rozlicznych urzędów , stanowiących 
dla niej jedyną, a upragnioną karjerę. Crdy 
zaś z szybkim rozw ojem  nowoczesnego życia 
spraw y ekonomiczne w ysunęły się na plan 
pierwszy, gdy stały się dom inującą bronią 
we współzaw odnictw ie narodów , gdy jasnem 
było, że walka o nasz by t narodow y rozegra 
się w pierwszym  rzędzie na polu ekono- 
micznem, gdy w ostatnich czasach z powodu 
naszego ekonomicznego niedołęstw a i sła­
bości zaczęły na nas spadać coraz cięższe 
ciosy i straty osłabiające nasze stanow isko 
naw et tu w Galicji, — to zaczęła się w spo­
łeczeństwie silna objawiać reakcja przeciw  
tej jednostronności w ychow ania historyczno­
literackiego, jaką reprezentow ała olbrzymia 
liczebna przewaga i wyłączne uprawnienie 
gimnazjów." Słusznie można powiedzieć, że 
w Galicji przed wojną wytwarzano legjony 
inteligentnego pro letarjatu , ludzi, którzy po 
ukończeniu gimnazjum nie umieli sobie ra ­
dzić w późniejszem życiu i dawali się w y­
zyskiwać sprytniejszym  i obrotniejszym. 
Gimnazjum bowiem nauczyło ich może od­
czuwać klasyczne piękno, ale nie dało im 
żadnych wskazówek do życia praktycznego. 
Dr. A Bolland, prof. Akademji Handlowej 
w Krakowie, w pracy „O szkolnictwie han- 
dlowem w Galicji* pisze, że liczba osób 
pobierających wj^kształcenie w tem szkol­
nictwie, a w ynosząca około 1800, nie jest 
w stanie w ypełnić luk, jakie sama śm iertel­
ność stwarza w zaw odach handlowych i wy­
twórczych.

Podobnym troskom  dała także wyraz 
Rada Szk. Kr. w okólniku z dnia 1. X. 1911. 
w którym  czytamy że : „Obecnie szkoły p ry ­
watne mnożą się w sposób stanowczo prze­
wyższający potrzebę społeczeństwa, ilość 
gimnazjów nie zostaje bynajmniej we w ła­
ściwym stosunku liczby do szkół rea l­
nych, a tem mniej do liczby szkół zawo­
dowych z kierunkiem  praktycznym w brew  
ogólnie odczuwanemu interesow i kraju i z po- 
ważnem niebezpieczeństwem dla jego p ra ­
widłowego rozwoju i dobrobytu". W związ­
ku z zupełnie norm alnym  przyrostem  gim­
nazjów i frekwencji ,w  nich stało pogar­
szanie się stosunków w gronach nauczycieli. 
Gdy jeszcze w r. 1901/2 było nauczających 
sił w 40 szkołach średnich 1023, między któ-
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rem i 55-5% rzeczywistych nauczycieli, a 40’5% 
zastępców (4% przypadało na dyrektorów  
i katechetów), to w 10 lat później (1911/12) 
hyło ich 1941, w czem 48,8°/0 rzeczywistych 
nauczycieli a 47,86% zastępców. Musiało to 
oczywiście ujemnie w pływ ać na tok nauki. 
Przeludnienie zakładów pociągało liczne nie­
dogodności. Praca nauczycieli około kształ­
cenia i w ychow ania młodzieży napotykała 
częstokroć na przeszkody poważne, nieraz 
nie do zwalczenia. Klasy mieściły się w bu­
dynkach oddzielnych, donajmywanych; na 
gabinety i laboratorja zbywało m iejsca; dy­
rektorow ie i kierow nicy przepełnionych za­
kładów, obarczeni nad miarę czynnościami 
adm inistracyjnem i, nie mogli skutecznie wy­
konywać nadzoru i kierow ać nieprzygotowa­
nymi należycie do swojego zawodu zastęp­
cami. Słusznie też zauważył Senat Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w piśmie wystosowanem 
w r. 1914 do Rady Sz. w sprawie przygoto­
wania młodzieży w szkołach średnich do 
nauki uniw ersyteckiej, że lepszemu przygo­
towaniu tej młodzieży przeszkadza w gimna­
zjach przedew szystkiem  ich przepełnienie. 
Nawet M inisterstwo Oświaty w Wiedniu za­
czyna dostrzegać błędność kierunku w szkol­
nictw ie średniem , wydało bowiem pod datą 
8 sierpnia 1915 okólnik, w którym  omawia 
przepełnienie w szkołach średnich i radzi 
skierow yw ać młodzież więcej do przemysłu, 
do handlu i wogóle do zawodów p rak ty ­
czniejszych.

Postępy i rozwój organizacji nauczania 
w pierw szych latach nowego stulecia w naj­
ogólniejszym zarysie tak  się przedstaw iają: 
Od roku szk. 1900/01 wprowadziło M inister­
stwo Oświaty znowu zmiany w planie nau­
kowym  i w  instrukcjach. W planie ujęto 
w jedną całość rozporządzenia wydane w la­
tach ostatn ich  a w szczególności reskrypt 
normujący postępow anie w nauce filologji 
klasycznej, zm iany i ograniczenia materjału 
naukowego w  przedm iotach realistycznych 
w klasach niższych i nowy plan nauki m a­
tem atyki i fizyki w  k lasach wyższych. W tymże 
samym roku szkolnym  zaczęła obowiązywać 
uchw alona przez Sejm Krajowy ustawa 
o szkołach realnych. W prowadzono rów no­
cześnie w życie p lan  naukowy, do tej ustawy 
zastosowany. Tak ustaw a jak i plan naukowy 
zawierały częściowe przynajmniej urzeczy­

wistnienie żądań, aby szkoły realne przestały 
być szkołami zaw odow em i a przeobraziły 
się w ogólno-kształcące na podstawach m a­
tem atyczno-przyrodniczych. Niewiele im to 
jednak pomogło, niechęć bowiem i nieufność 
społeczeństwa do tego typu szkół trw ała  
dalej. W następnych latach wprow adziła 
Rada Szk. Kr. nowe plany do nauki języków 
polskiego, ruskiego i niemieckiego, w któ­
rych główny nacisk położono na praktyczną 
wprawę we w ładaniu językiem.

Ważne zmiany w szkolnictwie średniem  
przyniósł rok 1909. W roku tym wydała Rada 
Szk. nowe plany do nauki w gimnazjach, 
zgodne z ogólnym planem , ogłoszonym przez 
M inisterstwo w m arcu 1909. Coraz głośniej­
sze narzekania na gimnazja dotarły wreszcie 
do b iur m inisterjalnych w Wiedniu. Zwołano 
więc wielką ogólno-austrjacką ankietę do 
W iednia i jako w ynik jej obrad zbudowano 
cały gmach tak zwanych „reform14. Stało się 
to za m inisterstw a Marcheta. Reformy te no­
szą na sobie w ybitne cechy biurokratycznych 
metod austrjackich, odznaczają się bowiem 
liberalnem i frazesami, a obok tego połowi- 
cznością i w ielką obawą przed uczynieniem 
jakiegoś stanowczego kroku. Nowa więc orga­
nizacja nauki w gimnazjach nie zerwała 
z filologją klasyczną, nie stworzyła nowej 
szkoły narodowej i obywatelskiej, odśw ie­
żyła tylko cokolwiek stare instrukcje, w pro­
wadziła nowy typ gimnazjum realnego z w y­
łączeniem z niego greki, a zresztą wszystko 
pozostawiła po dawnem u. Do jakiego stopnia 
centralny rząd austrjacki nie zdawał sobie 
przed wojną spraw y z koniecznej potrzeby 
stanowczych reform  w szkolnictwie średniem, 
dowodzi tego najlepiej los, jaki spotkał 
ośmioklasową szkołę realną w Galicji. Po­
mysł takiej szkoły wyszedł z łona Tow a­
rzystwa Nauczycieli Szkół Wyższych, Sejm 
Krajowy zamienił go w ustawę, którą rząd 
sankcjonował. Nowa szkoła miała uzyskać 
jako ośmioklasowa rów noupraw nienie z gi­
mnazjami, wykształcenie w niej oparto na 
podstawach m atematyczno - przyrodniczych, 
a w planie naukowym  pierw iastek klasyczny 
zastąpiono pierw iastkiem  społecznym, u- 
względniając przytem  zdobycze wiedzy tech­
nicznej tudzież nabytki nowoczesnej kultury  
Niewątpliwie mogła takiego typu szkoła p rzy ­
sporzyć krajow i w ielkie korzyści, a dla kie­
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runku realnego świetne otworzyć widoki, ale 
należało ją w prow adzić odrazu i według no­
wego wzoru wszystkie przeobrazić szkoły 
realne. Tymczasem rząd nakazał stopniowość 
w przekształcaniu szkół realnych, rozpoczy­
nając od dwu świeżo utworzonych w W ie­
liczce i Krośnie, inne zaś miały pozostać 
takiemi, jakiemi były. Oto przykład austriac­
kiego zamiłowania do reform. Rada Szk. Kr. 
na taki sposób postępow ania zgodzić się nie 
mogła i tak cała spraw a pozostała w zaw ie­
szeniu. System kwalifikow ania nauczycieli 
do szkół średnich uległ w ostatnich latach 
20 dwukrotnym  zmianom, raz w r. 1897, drugi 
raz w r. 1911. Rozporządzenie M inisterstwa 
z r. 1897 wprow adziło pew ne ulgi w egza­
minie nauczycielskim, trzeba przyznać, zbyt 
uciążliwym, zresztą inne zmiany miały cha­
rak te r czysto formalny. W ugrupowaniu 
przedm iotów egzaminu najważniejsza zmiana 
dotyczyła lilozofji, k tórą  odtąd wolno było 
łączyć jedynie tylko albo z grupą filologi­
czną albo matematyczno-fizyczną. Oprócz 
tego wprowadzono obowiązkowe kollokwja 
z przedm iotów filozoficznych i pedagogicz­
nych, z których św iadectw a musiał każdy 
kandydat dołączyć do podania o przypuszcze­
nie go do egzaminu. Drugie rozporządzenie 
(z r. 1911) podciągnęło pod wspólne przepisy 
także kandydatów na nauczycieli w liceach 
żeńskich, przez wprow adzenie zaś osobnego 
egzaminu ustnego z przedm iotów  filozoficz­
nych (logika, psychologja), tudzież z peda- 
gogji i dydaktyki (w miejsce domowego w y­
pracow ania na piśm ie i obowiązkowych 
kollokwjów), położyło jeszcze silniejszy na­
cisk na ogólne filozoficzno - pedagogiczne 
i dydaktyczne kwalifikacje kandydatów. Egza­
min ten dozwolono składać po ukończonym 
piątym  kursie studjów uniwersyteckich. Rów­
nież w ugrupowaniu przedm iotów  w prow a­
dziło rozporządzenie z r. 1911 ważne zmiariy. 
Znikły wszelkie różnice między grupami 
przedm iotów dla gimnazjów a dla szkół 
realnych. Z powodu zaś wprowadzenia no­
wego typu szkół (gimnazja realne i licea 
żeńskię), w których języki nowożytne (głów­
nie francuski lub angielski) wchodziły w miej­
sce greki,albo naw et greki i łaciny, uzyskały 
te języki przy zestawianiu grup egzamino­
w ych stanowisko zupełnie równorzędne. 
Niemniej rozszerzono znacznie możność łą ­

czenia filozofji tudzież geografji z innem i 
przedm iotam i, w prow adzanie zaś kandyda­
tów  nauczycielskich po złożeniu egzaminu 
do praktycznej pracy zawodowej doczekało 
się uregulowania i staranniejszego obmy­
ślenia.

Szkoły średnie zaw odow e w Galicji.
Średnie szkolnictwo zaw odow e — jak już 
wspomniałem — znajdowało się w Galicjr 
w ostatnim  okresie w wielkiem  zaniedbaniu 
i tylko bardzo powoli i stopniowo zaczęło 
zwracać na siebie baczniejszą uwagę tak 
władz krajow ych i państw ow ych, jakoteż 
ogółu społeczeństwa. Rolnictwo i leśnictwo 
posiadało tylko dwie szkoły średnie, którym  
można do pewnego stopnia przyznać cha­
rak ter szkół wyższych, były niemi: 1. Kra­
jowa Szkoła Średnia Rolnicza w Czernicho­
wie pod Krakowem i 2. Krajowa Wyższa 
Szkoła Leśna we Lwowie. Pierwszą z nich 
założyło Krakowskie Towarzystwo Rolnicze 
w r. 1860 i utrzymywało ją własnym kosztem 
przy pomocy zasiłków krajow ych i państwo­
w ych aż do r. 1880. W r. 1878 uznał Sejm 
szkołę czernichowską za zakład krajowy, 
skutkiem  czego przeszła od 1 stycznia 1881 
r. pod zarząd Wydziału Krajowego. Nadzór 
nad szkołą wykonywa kuratorja, złożona z de­
legata rządu, kraju i To w. Rolniczego. Celem 
jej jest kształcenie gospodarzy wiejskich, 
uzdolnionych do zarządu folwarkiem. Ośmiu 
nauczycieli wykłada przedm ioty fachowe, 
jeden ogólno - kształcące. Zakład połączony 
jest z internatem  i liczył przed wojną zwykle 
kilkudziesięciu uczniów. W arunkiem  przy­
jęcia ukończona niższa szkoła średnia. — Wyż­
sza Szkoła Leśna we Lwowie powstała jako 
szkoła średnia leśnictw a na mocy uchwały 
Sejmu z dnia 10 stycznia 1874, otwarta 24 
listopada tegoż roku. Celem jej jest w y­
kształcenie młodzieży poświęcającej się za­
w odow i leśniczemu na sam oistnych gospo­
darzy leśnych. W arunki przyjęcia: Lat 17 
ukończonych, 6 klas gimn. albo realnych; 
posiadających egzamin dojrzałości przyjm o­
wano odrazu na drugi rok. Nauka trw ała 3 
lata, grono nauczycielskie składało się z 3 
profesorów  fachowych, 2 profesorów adjun- 
któw  i z odpowiedniej liczby docentów do* 
nauk pomocniczych, razem sił nauczyciel­
skich 13. Bezpośredni nadzór nad szkołą m iał 
W ydział Krajowy/w spraw ach jednak zmiany
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statutu, m ianowania profesorów tudzież uży­
cia subwencyj państw ow ych musiał poro ­
zumiewać się z Ministerstwem. Szkoła nie 
była niestety zbyt licznie uczęszczana. Oprócz 
powyższych dwu szkół posiadała jeszcze Ga­
licja w r. 1914 ośm niższych szkół rolniczych, 
z których sześć (Bereźnica, Jagielnica, Ko- 
biernice, Miłocin, Pilzno, Suchodół) miały 
za cel kształcenie synów włościan na zdol­
nych gospodarzy, a dwie (Dublany szkoła 
niższa i Horodenka) kształcenie pomocników 
rolniczych. Nadto istniała jeszcze Szkoła Rzą­
dowa dla Kandydatów na Leśniczych w' Bo­
lechowie, dalej Krajowa Szkoła Ogrodnicza 
w Tarnowie i ośm luźnie po kraju zorgani­
zowanych kursów  rolniczych i gospodar­
czych. Ze względu na obszar i zaludnienie 
Galicji, tudzież ze względu na rolniczy cha­
rak ter kraju całość przedstawia się bardzo 
ubogo. Wobec parom iljonowej rzeszy włoś­
cian w prost na ironję wyglądają owe sześć 
szkół, k tórych przeznaczeniem kształcenie 
synów w łościańskich na dobrych gospodarzy. 
Nie można się też dziwić, że rolnictw o ga­
licyjskie przed w ojną na niskim stało po­
ziomie i że już na wyżywienie własnej lu­
dności nie wystarczało.

W położeniu nie o wiele lepszem znaj­
dowało śię średnie szkolnictwo przemysłowe 
i handlowe. Średnich szkół przemysłowych 
o charakterze wyższych szkół posiadała Ga­
licja wszystkiego dwie, jedną w Krakowie 
drugą we Lwowie. Szkoła krakowska po­
w stała w r. 1875 z przekształcenia Instytutu 
Technicznego (ob. str. 221—222) na szkołę 
przem ysłow ą średnią pod nazwą „Instytutu 
Techniczno-Przemysłowego", którego otw ar­
cie nastąpiło 1 października 1876. Zakład ten 
miał jednak charak ter niewyraźny, stał po­
środku między politechniką a właściwą szkołą 
przem ysłową i nie zaspokajał potrzeb wy­
kształcenia średniego. Zarządziły więc w ła­
dze w prow adzenie od r. szk. 1885|6 norm al­
nego planu nauki, ustanowionego dla szkół 
przem ysłowych w państw ie i zmieniły nazwę 
zakładu na „Szkołę Przemysłową". Ostate­
cznej organizacji dokonano z końcem r. szk. 
1888|9. Obejmowała w ięc ta szkoła odtąd trzy 
oddziały: 1. Wyższą szkołę przemysłową zło­
żoną z trzech wydziałów7: budow niczego, 
mechaniczno-technicznego i chemiczno-tech- 
nicznego, 2. Oddział przemysłu artystycznego
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3. Kursy uzupełniające dla pomocników i te r­
minatorów’ przem ysłowych. Szkoła Przem y­
słowa we Lwowue pow stała z zakładu, k tó ry  
pod nazw7ą Szkoły Rysunków i M odelowania 
zorganizowało M inisterstwo Oświaty w r. 
szk. 1876)7 przy Miejskiem Muzeum Przemy­
słowym, W r. szk. 1881/2 rozszerzono p ierw o­
tny program zakładu, w grudniu zaś 1890 
przekształcono go na Państwową Szkołę Prze­
mysłowy, której otw arcie nastąpiło z pocz. 
r. szk. 1891/2. Celem szkoły było udzielanie 
pomocnikom przem ysłowym  zawodowych 
wiadomości teoretycznych i praktycznych, 
tudzież kształcenie sam oistnych rękodzielni­
ków7 i przemysłowców. Zakład liczył 4 od­
działy: 1. Szkołę przem ysłu budowniczego,
2. Szkołę przemysłu artystycznego (a. drzew ­
nego, b. metalowego, c. ceramicznego d. haf- 
d. hafciarstw a i koronkarstw a, e. rysunku),
3. Sale publiczne rysunku i m odelowania 
i 4. Szkołę przem ysłową uzupełniającą. W r. 
1911/12 uczęszczało do szkoły razem uczniów 
600, nauczycieli nauczało 38. Oprócz powyż­
szych dwu zakładów istniało jeszcze w Ga­
licji w7 r. 1914 siedem szkół średnich zawo­
dowych a m ianowicie: 1. Szkoła Przemysłu 
Drzewnego w Zakopanem, założona w r. 1875 
przez Towr. Tatrzańskie a w r. 1882 przenie­
siona na etat państw a, 2. Szkoła Zawodowa 
Przemysłu Drzewnego w Kołomyi, o tw arta  
w r. 1894, 3. Szkoła Ślusarska w Świątnikach 
pod Krakowem założona w r. 1887, 4. Szkoła 
Kowalska w Sułkowicach założona w r. 1894, 
5. Szkoła Rzemiosł Budowlanych w Bucza- 
czu, otwarta w r. 1912, 6. Szkoła Rzemiosł 
Budowlanych w7 Jarosław iu otwarta w r. 1911 
i 7. Szkoła Ślusarstw a Maszynowego w T ar­
nopolu. Nie potrzeba nad tern szeroko się 
rozwodzić, że taka niewielka ilość szkół 
średnich przem ysłow ych i zawodowych była 
dla kraju tak wielkiego i tak ludnego jak  
Galicja w wysokim  stopniu niewystarczająca. 
To też wszyscy, którym  przyszłość gospo­
darcza kraju leżała na sercu, patrzyli z nie­
pokojem na taki stan rzeczy i domagali się 
zakładania większej ilości szkół przem ysło­
wych. Głosy te znalazły nareszcie posłuch 
w Radzie Szk. Kr., postanowiła więc zwołać 
ankietę, która obradow ała 19. XII. 1909. An­
kieta, uznając potrzebę założenia w najbliż­
szym czasie kilku nowych szkół przem ysło­
wych celem poparcia interesów przemysłu
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i odciągnięcia pewne] części uczniów od 
szkół średnich, zaleciła tworzenie tylko ta­
kich szkół, które w yrastałyby z gruntu po­
trzeb i stosunków krajow ych, wskazała, od­
powiadające tym potrzebom  typy szkół,, za­
znaczając zarazem konieczność rozmieszcze­
nia przyszłych szkół w różnych stronach 
kraju. Na podstawie tych zasad programu, 
przygotowała sekcja III. Rady Szk. Kr. w nio­
sk i, k tóre też Rada na pełnem posiedzeniu: 
30. I. 1909 uchwaliła. Pomimo tego sprawa^ 
(średnich szkół przem ysłow ych odtąd bardzo* 
mało postąpiła a to głównie z dw u przyczyn;:, 
z braku poparcia ze strony rządu i z braku 
zainteresow ania się tą spraw ą ze strony spo­
łeczeństwa. W szystkich wogóle tak szkół jak  
przygodnych kursów  zawodowych, niższych*, 
średnich i wyższych, nie licząc akadeanij, 
było w r. 1914 razem 62. W ażną rolę w kształ­
ceniu przem ysłowem  odgrywały tak zw ane 
„Szkoły Przemysłowe Uzupełniające14. Było 
ich w_ Galicji w r. 1914 razem  95. Zadaniem 
tych szkół było pogłębić i rozszerzyć w kie­
runku zawodowym to ogólne wykształcenie, 
które młodociani pracow nicy przemysłowi 
(głównie terminatorzy) wynosili ze szkoły 
ludowej. Podstawą działalności tych szkół, 
uzupełniających był statu t normalny z roku 
1908 i plan nauki z r. 1908. Nauka trw ała 
trz y  lata, po 8—12 godzin tygodniowo. Na 
utrzymanie tych szkół łożyły po lfs części 
państwo, kraj i gminy. Pomimo pokaźnej 
pozornie liczby (95) było i to uzupełniające 
szkolnictwo słabo rozwinięte. Liczba uczniów 
zapisanych we wszystkich tych szkołach w y­
nosiła w r. szk. 1911|12 razem 12591.

O średnich szkołach handlowych i ku­
pieckich w Galicji niewiele jest do pow ie­
dzenia, więc zajmiemy się tylko wyliczeniem 
tych  szkół, nie stojących zresztą w związku 
z  obu Akademjami Handlowemi, o których 
wyżej była mowa. Krajowych więc szkół 
kupieckich było w r. 1914 pięć (Biała, Brody> 
Przemyśl, Tarnów i Stanisławów). Oprócz 
tego istniały jeszcze: 1. Szkoła Tow. Szk- 
Handlowej we L w ow ie,2. Dwuklasowaszkoła 
Handlowa Żeńska przy Liceum im. król. Ja­
dwigi we Lwowie i 3. Dwuklasowa Szkoła 
Handlowaidia Chłopców Fundacji im. Ozjasza 
Gotthelfa w Samborze; razem więc szkół 
polskich ośui. Nadto wymienić jeszcze na­
leży następujące szkoły prywatne : 1. Szkoła

ÓÓ

T*w. Szk. Ludowej w Tarim polu, 2; Szkota; 
W emberga w Stanisław ow ie; 3. Kurs. proL. 
Christoffa we Lwowie i 4. prof. Skalskiego; 
w Krakowie. Ogółem posiadała przeto; Ga,- 
licja, niezależnie od dwu akadem ij, 12 szkół: 
handlowych średnich różnych, kategoryj,. nie 
licząc różnych przj^godnych. kursów  handlom 
w ych z oddzielnych przedmiotów,, których 
celem jest przygotow yw anie do egzaminów 
rządowych. Że jest to naft wyraz- mato ii że- 
Galicja pod względem szkolnictw a handlo­
wego była przed wojną ogromnie zacofana,
0 tein poucza najlepiej statystyka,, zestawiona 
przez prof. Hollanda w jego pracy ..O szkol­
nictw ie handlowem  w Galicji44. (Kraków 1916). 
W edług tej statystyki uczęszczało w r. 1914 
do publicznych szkół handlow ych w Galicji 
1213 uczniów, gdy tymczasem do; innych 
szkół niehandlowych uczęszczało 46,500; ucz­
niów, to znaczy, że tylko 2.5% męskiej, mło­
dzieży pobierało w ykształcenie handlowe. 
W tym samym roku  pobierało u Niemców 
w Austrji 16,1% męskiej uczącej się młodzieży 
wykształcenie handlow e, a u Czechow 12,6%. 
Cyfry te nie potrzebują objaśnień, świadczą 
one dobitnie o upośledzeniu Galicji na polu 
wykształcenia handlow ego, zestawione zaś, 
z upośledzeniem szkolnictw a przemysłowego
1 rolniczego tłum aczą, dlaczego Galicja w sw ą- 
jem gospodarstw ie społeeznem  ani się po - 
dźwignąć ani naw et w ielkich skarbów na­
szej ziemi należycie wyzyskać nie mogła.

Szkolnictwo średnie w Królestwie. 
W Królestwie Polskiem uczynił rząd rosyjski 
już z końcem szóstego okresu stanowczy 
krok do zruszczenią w szystkich szkół śre ­
dnich przez zaprow adzanie tak zwanych 
gimnazjów m ieszanych (ob. str. 235). Ze sp ra­
wozdania kuratora okręgu naukowego w ar­
szawskiego, Wittego, z r. 1867 okazuje się, że 
wówczas z 55 szkół średnich Królestwa Pol­
skiego w 29 odbyw ał się wykład wszystkich 
przedm iotów po rosyjsku, w 33 po polsku, 
a w 2 po niemiecku. Rozporządzenie cesar­
skie z 22 lutego 1868 położyło i temu kres. 
Cesarz polecił wykonać uchwałę Komitetu 
dla Spraw Król. Pol. i zaprowadzić we wszy­
stkich szkołach warszawskiego okręgu n a ­
ukowego, w których odbywał się dotąd w y­
kład po polsku, od roku szk. 1868/69 wykład 
przedm iotów matematyczno-fizycznych i h i­
storycznych po rosyjsku, w szkołach zaś
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niemieckich po rosyjshn wykład h istorji 
powszechne] i geografji. Potem pozostawał 
do uczynienia już tylko Jeden krok* aby 
wszystkie szkoły Król. Pol. zmienić na ro ­
syjskie. Jakoż 13 maja 1896 wyszedł na w nio­
sek Komitetu dla Spraw Król. Pol. rozkaz 
cesarski, zaprowadzający od początków roku 
szk. 1869/70 we wszystkich szkołach polskich 
wykład wszystkich przedmiotów w Języku 
rosyjskim. To samo postanowienie rozcią­
gnięto także na 2 szkoły niemieckie; Tak 
więc w ciągu lat trzech dokonała się zupełna 
rusyfikacja szkolnictw a polskiego i prze­
trw ała cały okres siódmy., aż do wybuchu 
wojny światowej. W r. 1871 otrzymała Rosja 
a z nią i Król. Pol. nową ustawę dla szkół 
średnich, ultraklasyczną. W Królestwie za­
szły w tej ustaw ie naw et pewne zmiany na 
gorsze. Usunięto tu mianowicie w zupełno­
ści tak zwane Kuratorje Honorowe, które 
oznaczały rodzaj nadzoru szkół przez społe­
czeństwo, w ykład zaś języka polskiego do­
puszczono tylko w szkołach czysto polskich 
i to tylko dla życzących sobie tego, a prze­
znaczono dla niego w klasach od 1-szej — 
6-tej godzin 12 w tygodniu. Ustawa z r. 1871 
z powyższemi zmianami weszła w życie 
w r. 1873.

Następca Wittego, Apuchtin (1879—1897), 
wysilał się na usuwanie nauczycieli Polaków, 
na zniewalanie księży do wykładania religji 
po rosyjsku. Solą w oku był dlań wykład 
języka polskiego choć nie obowiązkowy ; gdy 
więc w r. 1880 w ykład ten rozszerzono na 
19 godzin w tygodniu, minister Deljanow 
i Apuchtin potrafili nietylko to pozorne 
ustępstwo, ale wogóle nauczanie języka po l­
skiego obrócić wniwecz. Powołując się na 
ustawę z r. 1869, rozkazano wykładać język 
polski po rosyjsku. Tego rodzaju potworne 
monstrum dydaktyczne, zmuszające młodzież 
do uczenia się ojczystego języka w języku 
obcym, przetrw ało  lat 19. Ulgę uzyskano do­
piero 6 m arca 1899, za rządów jen. guberna­
tora Im eretyńskiego i kuratora Ugina. Ale 
i tym razem rozporządzenie rządu nie orze- 
kło, że wykład ma się odbywać po polsku, 
tylko, że posługiwanie się językiem polskim 
przy nauczaniu tegoż języka nie sprzeciwia 
się wymaganiom praw a.

Co się tyczy usuw ania nauczycieli Pola­
ków, to w ysiłki kuratora  Apuchtin a w tym

kierunku podejm owane wydały (jak pisze 
Skwarcow w swojej pracy p. t . : „Ruskaja 
szkoła w Priw islinje z 1879 po 1897 str. 4) 
„piękne owoce". W roku bowiem ustąpienia 
Apuchtina (1897) już 2/3 wszystkich nauczy­
cieli, w tej liczbie zaś oczywiście wszyscy 
inspektorowie i dyrektorow ie, nie mówiąc 
już o nauczycielach języka i literatury  ro ­
syjskiej, byli praw osław nym i Rosjanami. 
W latach późniejszych stosunki jeszcze się 
znaczniej pogorszyły. Ze źródeł urzędowych 
(Pamiatnaja kniżka warszawskago uczelnago 
okruga) okazuje się, że w r. 1903 w 33 szko­
łach średnich męskich na 562 wykładających 
było Polaków tylko 95 i 30 prefektów, ra ­
zem 125, to znaczy 22%, czyli mniej niż iji 
wszystkich nauczających. Jeżeli zaś się zw a­
ży, że w owej liczbie 125 mieściło się 30 
księży prefektów i 24 nauczycieli języka pol­
skiego, którzy m usieli być Polakami, to na 
wszystkie inne posady pozostaje 71 czyli 15%. 
Jeszcze gorzej przedstaw iała się strona w y­
chowawcza, bo na 85 pomocników gospoda­
rzy klasowych tylko 5 było nieprawosław- 
nych, z tego 3 katolików. (Co do dalszych 
szczegółów o b : Szkolnictwo w Król. Pol. 
w ubiegłem czterdziestoleciu I. Szkoły średnie. 
Kraków, 1905).

Szkoły prywatne w Królestwie. Po zu-
pełnem zrusyfikowaniu publicznego szkolnic­
tw a średniego w Król. Pol. zaczęło społe­
czeństwo polskie radzić sobie przez zakła­
danie szkół pryw atnych. Opierano się przy- 
tem na ustawie z r. 1841 przez cara zatw ier­
dzonej, w której powiedziano, że szkołom 
prywatnym  mają służyć za wzór szkoły rzą­
dowe odpowiedniego poziomu. W praktyce 
jednak władze rządowre na tę ustawę wcale 
nie zważały. Pierwszym i założycielami szkół 
prywatnych byli inspektorzy szkół rządo­
wych Polacy, ciało zaś nauczycielskie sk ła­
dało się przeważnie ze spadłych z etatu p ro ­
fesorów Polakówr, lub takich kandydatów, 
których do objęcia posad w szkołach rządo­
wych nie dopuszczono. Szkoły prywratne nie 
miały żadnych praw' ni przywilejów, a cho­
ciaż stały pod kontro lą naczelnych dyrekcyj 
naukowych i inspektorów' szkolnych, rząd 
uważał je mimo to za niebezpieczne i zabrał 
się do ich prześladowania. Zaczęło się to na 
dobre w r. 1889 za inspektoratu lvryłow'a. 
Władzom wszystko w7 szkołach pryw atnych
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się nie podobało. Prześladowanie rozpoczęto 
od przerabiania szkół pryw atnych ściśle na 
modłę szkół rządowych. Krylów wydał 22 
października 1889 cyrkularz, w którym naka­
zał, że w każdej klasie ma wykład języka 
rosyjskiego obejmować 5 godzin tygodniowo, 
dalej, że wykład wszystkich innych przed­
miotów, z wyjątkiem religji katolickiej,, ma 
się odbywać w języku rosyjskim, wreszcie, 
że nauczyciele i uczniowie mają między sobą 
rozmawiać po rosyjsku. Wszystkie te nakazy 
były nadużyciem i sprzeciw iały się ustawie 
z 1 maja 1869, według której tylko wykład 
przedmiotów matematyczno-fizycznych i hi­
storycznych miał się w szkołach pryw atnych 
odbywać po rosyjsku. Ale władze rosyjskie 
nie poprzestały na tem, lecz zabrały się do- 
systematycznego prześladow ania takpauczy- 
cieli, jak i przełożonych szkół pryw atnych. 
Przełożonym ograniczono prawo wyboru 
nauczycieli i wogóle ich wpływ wr zakładzie. 
Nie pozwolono im układać swobodnie roz­
kładu godzin, w ybierać podręczników, utrzy­
mywać karności szkół. We wszystkiem m u­
siały się zakłady pryw atne trzymać ściśle 
przepisów, w ydanych dlą szkół rządowych. 
Pomimo to jednak odmawiano tymże sa­
mym zakładom, krępowanym  na każ­
dym kroku przez inspektorów , praw a do 
wszelkich naw et zew nętrznych oznak jakiej­
kolwiek samoistności. Zabroniono szkołom 
pryw atnym  używania pieczęci, zebraniom 
nauczycieli nie wolno było nazywać się Ma­
dami Pedagogicznemu Aby wreszcie ograni­
czyć utrzym ujących zakłady i ich przełożo­
nych Polaków do ro li skarbników i płatni- 
cznych, pomyślano o wprowadzeniu do nich 
stałych inspektorów  Rosjan. Ponieważ za­
kłady pryw atne o sześciu klasach pragnęły 
zrównać się z rządowemi, postanowiły przeto 
władze skorzystać z tej sposobności i za cenę 
zezwolenia na klasę siódmą narzucić tym  
zakładom stałego inspektora rządowego. Okól­
nik z zapytaniem  w tym  duchu nadszedł 
z M inisterstwa Oświaty 10 stycznia 1909. Jed­
nakże z bardzo nielicznem i wyjątkami żaden 
z przełożon37ch szkół pryw atnych na w aru­
nek rządowy się nie zgodził. Z tego wynik­
nęły, dalsze dokuczliwości i prześladowania.

Nie byli od tego wolni także i nauczy­
ciele. Przed r. 1883 wszystkich niemal przed­
miotów w zakładach pryw atnych nauczali

Polacy, nie wyłączając języka rosyjskiego,, 
tudzież historji i geografji Rosji. Wkrótce 
jednak potem zaczęto dzielić przedmioty na. 
takie, które Polacy mogli wykładać i na» 
takie, których im. nie było wolno nauczaó- 
Przedewszystkiem usunięto Polaków od na­
uczania języka rosyjskiego, potem  od wykładu' 
geografji i h istorji n ietylko Rosji, ale i po­
wszechnej. Zwrócono rów nież baczną uwagęj 
na nauczycieli języka polskiego* zalecając im 
surowo, aby przy jego nauczaniu posługiwali 
się wyłącznie językiem rosyjskim. Szczytem 
wreszcie bezprawia były okólniki kuratora* 
Szwarca z r. 1903, pozbawiające wszystkich 
nauczycieli szkół pryw atnych, posiadających 
tylko świadectwo i ty tu ł „nauczycieli domo­
wych" (domasznich uczitielej,) nie zaś wyż­
szych domowych „nastawników", prawa na­
uczania w 5 i 6 klasie szkół prywatnych. 
Uczynił to Szwarc na tej podstawie, iż wy­
krętnie i fałszywie uznał 6 klasowe szkoły, 
pryw atne za gimnazja, gdy tymczasem były  
one tylko progimnazjami. Ustawa zaś rosyj­
ska postanawiała,.iż tylko „wyższe nastaw ­
niki" mają praw o nauczać w zakresie kursu  
gimnazjalnego,, a „nauczyciele domowi" ty lko 
w zakresie progimnazjalnym. Był to cios dla 
wielu nauczycieli szkół pryw atnych bardzo 
dotkliwy.

Prześladowania rozciągnęły się wreszcie- 
także i na młodzież.. Zabroniono przyjm owa­
nia uczniów w ydalonych ze szkół rządowych;. 
egzamin wstępny z języka rosyjskiego uczy­
niono nad wyraz surow ym ; zniesione w r„ 
1902 egzaminy przejściow e z klasy do klasy 
zatrzymano w pryw atnych szkołach polskich,, 
egzaminy zaś do szkół rządowych celem uzy­
skania upraw nień b}dy dla uczniów szkól 
pryw atnych z takie ni i połączone trudnościa­
mi, iż stawały się istną, dla młodzieży ka tu ­
szą. Tak uniemożliwiał rząd rosyjski kształ­
cenie tej polskiej młodzieży w duchu choćby 
w najskromniejszych rozm iarach narodo­
wym. Pomimo to były szkoły pryw atne po­
zbawione wszelkich praw. Ale istniały prze­
cież także szkoły pryw atne z prawami. Różniły 
się one jednak od rządowych tem tylko, że 
koszt ich utrzym ania ponosił prywatny za­
łożyciel, zresztą, władza szkolna gospodaro­
wała w n ich  jak. u siebie. Zakładów takich 
zresztą było niewiele.

Na zakończenie niniejszego ustępu przy-
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ttoczę z Rocznika statystycznego Król. Pol. 
.za rok 1911 parę najważniejszch dat, obja­
śniających stan szkolnictwa śi'edniego w tym 
kraju przed wybuchem wojny. Wszystkich 
-zatem szkół średnich rządowych i p ryw at­
nych z prawami było w Król. Pol. w dniu 
1 stycznia 1912 — 93. W tem 40 gimnazjów 
ii progimnazjów męskich, 38 żeńskich, 5 szkół 
'.realnych, 9 seminarjów nauczycielskich.— . 
W  powyższej liczbie było szkół średnich 
rządowych 63, pryw atnych zaś z prawami 
30. Ogólna liczba uczniów wynosiła w szko­
dach rządowych 19.964, w szkołach pryw at­
nych 6245, razem 29 209. Na jedną szkołę rzą­
dow ą przypadało przeciętnie 316*8 uczniów, 
na jedną pryw atną 208*1 Nauczycieli nauczało 
w tych  szkołach 1117, na jednego więc nau­
czyciela przypadało przeciętnie 23*4 uczniów. 
Jeżeli porównam y te daty z rokiem 1895, to 
okaże się, że liczba szkół zwiększyła sięp  33, 
•czyli o 55%, liczba uczniów wzrosła o 10.620 
czyli o 68‘1%. W r. 1895 jedna szkoła średnia 
wypadała na 146,816*2 mieszkańców, w r. zaś 
1911 na 137,377*4. W Galicji w tym samym 
-czasie przypadała jedna szkoła średnia na 
‘■58,581*6 mieszkańców, w Rosji zaś europej­
skiej na 92.326 mieszkańców. Z powyższego 
porównawczego zestaw ienia okazuje się, do 
jakiego stopnia było rządowe szkolnictwo 
średnie w Król. Pol. upośledzone. Co do p ry ­
watnych szkół średnich  podległych M inister­
stwu Oświaty, to było takich szkół w r. 
1888—268 z 16.285 uczniami. (Podział na szkoły 
początkowe i średnie nie jest tu uwzględ­
niony.). Od tego czasu aż do r. 1893 liczba 
szkół pryw atnych głównie z powodu coraz 
surowszych prześladow ań zmniejszała się 
tak, że w r. 1893 było ich 205 z 154.66 ucznia­
mi. W dziesięcioleciu od 1894 — 1903 liczba 
znowu w zrasta do 384 szkół z 39.320 ucznia­
mi. Dalszy i to szybki rozwój szkolnictwa 
prywatnego rozpoczął się r. 1905, to jest od 
•czasu wprow adzenia w Rosji rodzaju pozor­
nej konstytucji, przyczem  przyznano społe­
czeństwu nrzynam niej w początkach nowej 
ery nieco większą sw obodę w zakładaniu 
szkół pryw atnych. Zaraz w r. 1905 było ta­
kich szkół 535, a w nich 47.242 uczniów. 
Skok więc od z r. 1903 znaczny : z 384 na 535. 
Ale już w następnym  1906 r. wzrasta liczba 
szkół pryw atnych do 645 d 64,417 uczniów, 

>w r. 1938 jest ich 938 •' 127 uczniów

w 1910—975 szkół i 101,002 uczniów, wreszcie 
1 stycznia 1913 było ogółem w Król. Pol. 
szkół pryw atnych 1074, w tej liczbie szkół 
średnich 247, w nich zaś uczniów 50,079 czyli 
202*7, na jedną szkołę.

Szkolnictwo zawodowe w Królestwie. 
Oprócz szkół średnich rządow ych i p ryw at­
nych pod zarządem M inisterstwa Oświaty 
istniały jeszcze w Król. Pol. średnie zakłady 
naukowe tak rządowe jak  pryw atne, pozo­
stające pod zarządem M inisterstwa Handlu 
i Przemysłu. Szkół takich było w r. 1911/12 
85. W tem 75 szkół handlow ych i kursów  
kupieckich, 7 szkół technicznych, 2 szkoły 
artystyczno-przemysłowe i jedna szkoła gór­
nicza w Dąbrowie. Ze wszystkich tych za­
kładów tylko Szkoła Górnicza w Dąbrowie 
miała przyznane utrzym anie z funduszów 
rządowych, inne, a m ianowicie 27 utrzym y­
wały Zgromadzenia Kupców, 57 źaś istniało 
kosztem funduszów pryw atnych. Ze szkół 
utrzymywanych z funduszów publicznych 
zgromadzeń Kupieckich dwie (t. j. Szk. Handl. 
w Łodzi i Szk. Kupiecka we Włocławku) po­
siadały prawa szkół rządowych, ze szkół zaś 
pryw atnych posiadały takież prawa dwie 
w Warszawie i jedna w Lublinie, pozostałe 
79 z polskim językiem wykładowym nie da­
wały żadnych praw. Liczba uczniów w po ­
wyższych szkołach w ynosiła 17,760. Na jedną 
szkołę handlową w ypadało przeciętnie 249*5 
uczniów, na kursy kupieckie 804, na szkoły 
zaś artystyczno-przemysłowe 41*5. Nauczycieli 
nauczało w tych szkołach 1335, przeciętnie 
więe wypadał jeden nauczyciel na 13 ucz­
niów, w szkole zaś górniczej w Dąbrowie 
jeden na 6.6.W siedmiu szkołach technicznych 
kształciło się uczniów 928, wypadało więc 
na jedną szkołę w przecięciu 132*6, nauczy­
cieli zaś nauczało tam 96, przypadało przeto 
na każdego 9*7 uczniów. Jeżeli zestawimy 
stan szkół średnich handlow ych technicznych 
i przemysłowych w Król. Polskiem ze sta­
nem tychże samych zakładów w Galicji, to 
okaże się wielka bardzo różnica na korzyść 
Królestwa. Gdy Galicja w r. 1911/12 miała 
wszystkiego 5 szkół handlow ych z 914 cznia- 
mi i 82 nauczycielami, to Królestwo miało 
ich 75 z 17,766 uczniami i 1355 nauczycielami. 
Znamienny ten objaw, rzucający ciekawe 
światło na kierunek życia zbiorowego w Ga- 

,licji z jednej, a w Królestwie z drugiej strony,
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wyjaśnia się poczęści tem, że uzyskanie 
pozwolenia na założenie pryw atnej szkoły 
handlowej ze strony M inisterstwa Handlu 
i Przem ysłu było o wiele łatwiejsze, aniżeli 
szkoły średniej ogólnokształcącej, zależnej od 
M inisterstwa Oświaty. Pomimo to należy jed ­
nak stwierdzić, że dążność do wykształcenia 
zawodowego i praktycznego była w Król. 
Pol. o wiele silniejsza, aniżeli w Galicji, 
gdzie nad całym kierunkiem  wychowania 
narodowego unosił się duch biurokracji i po­
wierzchownej literacko-estetycznej ogłady, 
Wkońcu nadmienię jeszcze, że we w szyst­
kich zakładach naukow ych pryw atnych i rzą­
dowych z zakresem średniego wykształcenia, 
które pozostawiały w K rólestw ie Polskiem 
pod zarządem tak M inisterstw a Oświaty jak 
i M inisterstwa Handlu i Przemysłu, było w r. 
1912/13 uczniów 94,054, t. j. 7-4 na 1000 ludno­
ści. W Galicji w szkołach tych samych ro ­
dzajów było w r. sz. 1910/11 uczniów 66,348 
czyli 8’2 na 1000 ludności.

Z abór pruski. Szkołami średniemi pod 
zaborem  pruskim  w niniejszym  okresie zaj­
mować się nie będę, zostały one bowiem po 
r. 1870 w zupełności zniemczone, nawet ję­
zyk polski, jako przedm iot nauki, całkowi­
cie z nich usunięto, niem a przeto dla nich 
miejsca w dziejach polskiego szkolnictwa. 
To samo można pow tórzyć o szkołach rosyj­
skich na ziemiach polskich poza Królestwem.

Szkolnictwo początkowe w Galicji. Dzieje 
szkolnictwa początkowego i ludowrego obej­
mują wt niniejszym okresie także niemal w y­
łącznie zabór austriacki i w części rosyjski. 
O zaborze pruskim  w spom nieć chyba o tyle 
tylko wypadnie, o ile toczyła się tam w alka
0 język polski w szkole, tudzież o nauczanie 
religji w języku ojczystym.

Początek urządzania szkolnictwa ludo­
wego w Galicji uczynił sejm nazwany „or­
ganizacyjnym", zwołany po zawieszeniu kon­
stytucji w Austrji w r. 1865. Pobudkę ku 
temu dał Dr. .lózef Dietl, znakomity profesor
1 rek to r Uniwersytetu Jagiellońskiego, p re ­
zydent miasta Krakowa, poseł na sejm i prze­
wodniczący jego Komisji Szkolnej : wydał 
on broszurę o reform ie szkół krajowych, 
z której sejm przyjął trzy zasady : 1) nauka 
ma się odbywać wr języku polskim, 2) szkoły 
ludow e mają być po całym  kraju w każdej 
gminie, 3) ma być utw orzoną osobna władza

szkolna, której zadaniem' będzie zawiady­
wanie w ychow aniem  publicznem . Skoro na­
miestnik Gołuchowski przeprow adził w r. 
1867 utworzenie Rady Szk. Kr. a w rok pó ­
źniej (25 maja 1868) austrjacka Rada Państwa1 
uchwaliła ustawę państw ow ą o Radach Szkol­
nych, droga do dalszego rozw oju stanęła dla 
Galicji otworem.

Według pierwszego spraw ozdania Rady 
Szkolnej Krajowej za lala 1868 i 1869 stan 
szkolnictwa ludowego, objętego przez tęż 
Radę w Galicji, tak się p rzed staw ia ł: 1) Szkól 
4 klasowych głównych czyli „norm alnych" 
było 88, z tych 6 połączonych z kursam i 
preparandy, mającemi za zadanie przygoto­
wywać przyszłych nauczycieli ludow ych,
2) szkół tryw ialnych z 2 albo z 3 klasami 
systemizowanych było 1961, 3) szkół para- 
fjalnych nieuregulow anych i niezabezpieczo­
nych było 427. Razem więc było szkół 2476. 
Obok tego istniały jeszcze tu i ówdzie szkoły 
pow tarzania i szkoły niedzielne. Wydatek na 
oświatę wynosił rocznie 541.135 zł., z czego 
gminy pokrywały 462.628 zł., fundusz zaś rzą- 
dowy „norm alny1 78.507 zł. Liczba uczniów 
wynosiła 163.9-17 czyli 43% obowiązanych, 
liczba jednak dzieci rzeczywiście do szkoły 
uczęszczających w yrażała się w cyfrze 34%.

Na 5,936 gmin z ludnością 4.70S.8S6 było 
w r. 18 50 3.165* nauczy li, obok tego po szko­
łach parafjalnych nauczali liczni nauczyciele, 
nie posiadający kwalifikacji, przeważnie or­
ganiści. Na 1000 m ieszkańców przypadało 20 
dzieci do szkoły uczęszczających i 0.52 szkół, 
jedna więc szkoła na 2000 mieszkańców. Na 
100 szkół przypadało 128 nauczycieli, jeden 
zaś nauczyciel miał 80—100 uczniów, z czego 
się okazuje, że szkoły ludow e w początkach 
nowego okresu były niemal puste.

Dnia 14 maja 1869 ogłoszona została 
ustaw-a państw ow a o szkolnictw ie ludowem, 
oparta na następujących zasadach : 1) rówr- 
nouprawmienie wyznań w szkole, 2) nauka 
religji przekazana władzom wyznaniowym,
3) oznaczenie liczby uczniów na jednego na­
uczyciela, 4) utworzenie szkół wydziałowych 
(Burgerschulen) 5) przym us szkolny, 6) za­
prowadzenie sem inarjów nauczycielskich za­
m iast preparand, 7) piecza o dalsze kształ­
cenie nauczycieli (bibljoteki, narady nau­
czycielskie i t. d), 8) określenie obowiązków 
i prawr nauczycieli,®9) ustanowienie zasad.
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< d ć tyczący dhaałi ł a d a ni a i otrzym yw ania szifoół, 
10) oznaczenie kosztów szkół i  ich pokrycia.
■ Ustawa powyższa niezupełnie odpow iadała 
polskim zapatryw aniom , wkraczała bowiem  
pod niejednym  względem w praw a sejmu 
i nie liczyła się z przyznanym krajow i s a ­
morządem. »To też Polacy, po jej uchwaleniu 
w pierwszem  czytaniu w Izbie Posłów Rady 
Państw a w dniu 23 kw ietnia 1869, wyszli 
z sali posiedzeń i w dalszych obradach u- . 
działu nie brali. Pomimo to ustaw a zyskała 
moc praw a, a sejm  musiał się już potem 

.z nią liczyć.
Ogólne .więc ram y paiistwowe dla orga­

nizacji szkolnictw a ludowego zawierały na­
stępujące postanow ienia . Szkoła ludow a p o ­
wszechna m iała obejm ow ać: 1) szkołę lu ­
dową pospolitą, 2) szkołę wydziałową, 3) 
kursy połączone Z pierwszą lub z drugą. 
Cel i zadania szkoły ludowej ustawa z r. 
1869 tak  określiła: „Ma ona wychow yw ać 
dzieci obyczajmie i religijnie, ma rozwijać ich 
władze umysłowe, wyposażyć je w wiado 
mości i zdolności potrzebne do dalszego 
kształcenia się dla życia i kłaść podwaliny 
pod wykształcenie dzielnych ludzi i człon­
ków społeczeństwa." Szkoła ludowa pospo­
lita  m a być szkołą ogólnie kształcącą. Nato­
m iast szkole w ydziałowej wytknęła ustawa 
oprócz celu ogólnego także jeszcze cel drugi 
wybitnie p rak ty czn y : „Szkoła wydziałowa" — 
orzeka jej § 17 — „ma dawać wykształcenie 
przechodzące zakres naukowy szkoły ludo­
wej pospolitej, szczególnie ze względu na 
potrzeby przem ysłow ców  i rolników. Nadto 
ma przygotowywać do seminarjów nauczy­
cielskich i do takich szkół zawodowych, 
które nie wymagają wykształcenia naby­
wanego w szkołach średnich." Co do kur­
sów łączonych ze szkołą ludową to mogą 
to być : 1) zakłady dla dzieci w wieku przed­
szkolnym, te ostatnie zaś : a) kursy ogólnie 
kształcące dla dziewcząt, 6) kursy specjalne 
w związku ze szkolą wydziałową i c) kursy 
w związku ze szkołą pospolitą o charakte­
rze albo rolniczym , albo przemysłowym, albo 
handlowym.

Na takiej to ogólnej podstawie rozpo­
częły się w listopadzie 1872 prace sejmu nad 
organizacją szkolnictw a ludowego w Galicji. 
W dniu 12 tegoż m iesiąca na 5 posiedzeniu 
sejmu przedłożył poseł Oktaw Pietruski

trzy projekty do ustaw  szkolnych, z k tórych  
dwa pierwsze zaw ierały ostateczną organi­
zację szkół ludow ych, trzeci zaś zajm ow ał 
się spraw ą dostarczenia środków na ich  
utrzymanie. Oprócz powyższych pojawiły się 
jeszcze inne wnioski. Komisja Edukacyjna 
sejmu rozpatryw ała je wszystkie szczegó­
łowo, poczem sejm po kilkodniowych roz­
praw ach uchw alił w dniu 4 grudnia 1872 
trzy projekty do ustaw w trzeciem czytaniu. 
Zatw ierdzenie m onarchy otrzymały one 2 
m aja 1873. Z ustaw  tych właściwie tylko 
pierw sza : „O zakładaniu i utrzymywaniu 
szkół“ była ustaw ą organizacyjną. Zaprowa­
dzała naukę obowiązkową i bezpłatną dla 
dzieci obojga płci od 6—12 lat. Ciężar utrzy­
m ywania szkół wkładała na gminy i obszary 
dworskie, pow iaty zaś i kraj miały przyczy­
niać się do utrzymywania nauczycieli. Cel 
nauki określony został tak samo jak w usta­
wie państwowej (ob. wyżej), był więc jedna­
kowy dla wszystkich szkół pospolitych. Na 
80 uczniów miał przypadać jeden nauczy­
ciel. Nauki w szerszym zakresie po ukoń­
czeniu 4 klas szkoły pospolitej miały udzie­
lać szkoły wydziałowe, uczęszczanie jednak 
do nich nie było obowiązkowe. Skoro usta­
wa ta uzyskała moc prawa, ogłosiła R. Szk. 
Kr. w r. 1875 szczegółowe plany nauki, w roku 
zaś następnym 1876 prowizoryczny regula­
min szkolny. Plany naukowe wyznaczyły na 
naukę języka ojczystego znacznie większą 
liczbę godzin, zmniejszyły, ale niestety, nie 
usunęły całkowicie, nauki języka niemiec­
kiego, wprowadziły wiadomości z nauk przy­
rodniczych, historji i geograiji. Tak przed­
stawia się w najogólniejszym zarysie po­
czątek organizacji szkolnictwa ludowego 
w Galicji. Co do liczby szkół to po koniec 
roku słonecznego 1875 było zorganizowanych 
14 szkół wydziałowych, 4 pięciokłasowych, 
127 czteroklasowych, 27 trzyklasowych, 192 
dwuklasowych i 1190 jednoklasowych, w resz­
cie 868 filjalnych, razem 2362 szkół. W po­
równaniu ze spuścizną objętą po dawnych 
rządach w r 1868 (2476 szkół) cylra pow yż­
sza oznacza pewien ubytek, jeżeli się jednak 
zważy, że dawne szkoły parafjalne wcale nie 
były zabezpieczone i w wielu miejscowo­
ściach istniały tylko na papierze, gdy tym ­
czasem w r. 1875 były już wszystkie szkoły 
ujęte w karby organizacji i miały byt za­

http://rcin.org.pl



56 Polska (1S70—1914).

bezpieczony, to nie trudno będzie przyjść do 
przekonania, że w ciągu owych siedmiu lat 
dokonał się postęp znaczny.

Na tym punkcie jednak organizacja ga- 
lic3Tjskiego szkolnictwa ludowego nie zatrzy­
mała się. Wkrótce zaczęły podnosić się głosy 
skierow ane przeciw zasadzie jednolitości 
szkół pospolitych, zaczęto domagać się w tym 
kierunku zmiany. Atoli do reformy nie za­
raz przyszło. Stała się ona dopiero wówczas 
możliwa, gdy nowella do państwowej usta­
w y szkolnej z r. 1883 otworzyła szersze 
pole dla ustaw odaw stw a krajowego. Sejm 
skorzystał z tego i zaraz w r. 1883 uchwalił 
ustawę dodatkową, określającą bliżej zadania 
szkół ludowych i polecającą liczenie się 
z przyszłym zawodem uczniów.

I)o zupełnego przeprow adzenia tej no­
wej ustawy przyszło dopiero w r. 1893. Rada 
Szk. Kr. dokonała rewizji planów naukowych 
i wprowadziła plany dwojakie, inne dla szkół 
w iejskich i małomiasteczkowych, inne dla 
m iejskich. W pierwszych zakres nauki był 
skromniejszy, w drugich szerszy. Nadto w y­
tknięto szkołom miejskim cel nauki formalny, 
t. j. przygotowanie do szkół średnich i do 
zawodów przem ysłowo-handlowych. Szkoły 
wiejskie miały być l i 2 klasowe, w odpo­
w iednich w arunkach także 3 i 4 klasowe, 
szkoły miejskie zaś 5 i 6 klasowe. W tych 
dw u klasach najwyższych miano udzielać 
wiadomości praktycznych. W tymże samym 
roku wydała Rada Szk. Kr. szczegółową in­
strukcję do planów naukow ych i przepro­
wadziła rewizję książek szkolnych. Tak roz­
poczęta reorganizacja szkolnictwa ludowego 
w Galicji ukończona została w latach 1894 
i 1895. Mianowicie w pierwszem  z tych 
dw u lat uchwalił sejm ustawę, która zrów ­
nała ciężary, ponoszone na cele szkolne przez 
obszary dworskie, z ciężarami ponoszonemi 
przez gminy. (Przedtem pierwsze były zna­
cznie mniejsze od drugich). W następnjun 
znowu roku uchw alił sejm dalszą bardzo 
ważną zasadniczą ustawę „O zakładaniu i urzą­
dzaniu szkół publicznych ludowych" i ta wy­
kończyła dopiero całą reorganizację. Nosi 
ona nazwę ustawy z dnia 23 maja 1895 
a zmieniona w niektórych paragrafach usta­
wą z dnia 20 stycznia 1904 r., obowiązywała 
aż do końca niniejszego okresu. Zadania 
szkoły ludowej zostały w tej ustawie zupełnie

w nowy sposób określone a mianowicie 
tak : ,.Szkoły ludow e pospolite, podając w ia­
domości ludziom wszelkiego stanu najpo­
trzebniejsze, urządzone będą tak, ażeby dzieci 
z nauki czerpały ośw iecenie o zasadach re ­
ligijnych i m oralnych i o obowiązkach oby­
watelskich, tudzież o zadaniach i warunkach 
zawodu, jakiemu się w edług okoliczności 
miejsca i stanu praw dopodobnie poświęcą". 
A więc, jak widzimy, w ytknęła nowa ustawa 
szkole ludowej pospolitej cel przedewszyst- 
kiem  praktyczny, stosow nie też do tego 
wprow adziła dwa typy sz k ó ł: 1) typ wiejski 
rolniczy 2) typ miejski rękodzielniczo-prze- 
mysłowy, zgodnie zaś z tern także i dwojakie 
plany, naukowe: 1) dla szkół 1, 2, 3, 4 kla­
sowych po wsiach i m ałych m iasteczkach 
zastosowane do potrzeb ludności rolniczej, 
2) dla szkół 5 i 6 klasow ych po miastach, 
zastosowane znowu do potrzeb ludności prze­
mysłowej i handlowej. Tak urządzone ga­
licyjskie szkolnictwo ludowe przetrw ało aż 
do czasów ostatnich. Nie można jednak po­
wiedzieć, aby wyniki dwudziestoletniego roz­
woju były zbyt pomyślne. Zasadniczy błąd 
tkw ił już w samem określeniu zadań pospo­
litej szkoły ludowej i w wynikającem z niego 
podziale tych szkół na dw a typy: wiejski 
i miejski. Ustawodawcy m ieli niew ątpliw ie 
chęci jak najlepsze. Patrząc na wzrastający 
gwałtownie napływ młodzieży i to przew aż­
nie wiejskiej do gimnazjów, pragnęli oni za­
chować z jednej strony młodzież z pocho­
dzenia rolniczą dla wsi i przy ziemi, z dru­
giej skierować młodzież m iejską do zawodów 
praktycznych, przem ysłow o - handlowych. 
Stąd to żądanie, aby dzieci „z nauki czerpały 
oświecenie o zadaniach i w arunkach zawodu, 
jakiemu się według okoliczności, miejsca 
i stanu praw dopodobnie poświęcą". Tym­
czasem tego rodzaju zadanie, postawione 
szkole początkowej, jest poprostu niewyko­
nalne, n iem ożliw i bowiem jest rzeczą na­
ginać dzieci między 6 a 10 rokiem  do jak ie­
goś zgóry im wskazywanego zawodu. Im 
się to usilniej będzie czyniło, tem wątpliwsze 
będą wyniki. Ograniczanie zaś zakresu nauki 
w szkołach typu wiejskiego, zacieśnianie 
widnokręgu umysłowego dzieci i zaniedby­
wanie ich kształcenia formalnego musiało 
zczasem jak najgorsze wydać owoce. Tak 
się też stało w Galicji. W prowadzenie szkół
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(pospolitych typu wiejskiego nie zwiększyło 
przyw iązania do ziemi i do zawodu rolni- 

• czego, a napływ u młodzieży do gimnazjów 
nie zmniejszyło, przeciwnie, napływ ten za­
czął po roku 1895 coraz szybcej w zrastać, 
skutek zaś był tylko ten, iż zaczęli przyby­
wać do gimnazjów ze szkół pospolitych typu 
wiejskiego chłopcy należycie nieprzygoto­
wani a pod względem obyczajowym, umy­
słowym i form alnym  coraz gorzej rozwinięci, 
stając się następnie istną klęską przepełnio­
nych gimnazjów. Także po miastach przy­
sposabianie dzieci do zawodów praktycznych 
nie odniosło pożądanych wyników. I nic 
dziwnego ! Fałszyw ą bowiem do celu obrano 
w nowej ustaw ie drogę. Nie jest i nie może 
być zadaniem nauki początkowej w szkołach 
pospolitych nakłanianie dzieci do obrania 
sobie tego lub innego zawodu. Celem tej 
nauki jest kłaść w duszach dzieci podwaliny 
pod ich ogólnoludzkie i narodowo-obywa- 
telskie wykształcenie, przyswajać środki 
niezbędne do zyskiw ania oświaty, w yrabiać 
umysty pod względem formalnym, uszla­
chetniać uczucia, doskonalić wolę i zdolność 
opanow yw ania siebie samego przez rozbu­
dzanie silnego poczucia obowiązku, oto co 
jest i co pow inno być zadaniem szkoły po­
spolitej. Nikt nie określił świetniej i znako- 
miciej zadań takiej szkoły nad Komisję Edu­
kacyjną, która orzekła, że : „Niemasz innego 

•sposobu w yprow adzenia ludu z ciemności 
błędu, z pochodzących najwięcej z tego 

źródła wad i w ystępków , jak nowe pokole­
nia zaraz w początkach ich życia oświe­
cać, drogę im cnoty wskazywać, a czynną 
edukacją serca do zamiłowania powinności 
ukształcać i do w ykonania obowiązków sa­
mym skutkiem  i zwyczajem w praw iać“. Jak 
widzimy, to Kom. Ed. nie nakazywała oświe­
cać dzieci o zawodzie, któremu się „praw do­
podobnie pośw ięcą11, lecz zalecała przede- 
wszystkiem rozbudzać zamiłowanie pow in­
ności i w praw iać do wykonywania obowią­
zków. Sejm Galicyjski i Rada Szk. Kr. nie poszły 
jednak śladam i naszych wielkich narodowych 
tradycyj, lecz inną obrały drogę. Zapragnęły 
zatrzymać chłopa przy ziemi i przy zawodzie 
rolniczym przez ograniczenie zakresu wy­
kształcenia jego dziecka i przez mniej tro ­
skliwe pielęgnowanie jego formalnych zdol­
ności. Zamiary takie chybiły najzupełniej

celu, następstwa zaś objawiły się w wielkiem 
zaniedbaniu i upośledzeniu szkół typu w iej­
skiego, czego najlepszym dowodem są : z je ­
dnej strony powszechne narzekania i skargi, 
tudzież głosy, jakie się już w kilka lat po 
wprowadzeniu nowej ustawy w Sejmie od­
zywać zaczęły, z drugiej ogromna ilość szkół 
jednokłasowych. Jeszcze w roku 1912/13 było 
takich szkół 3447 na ogólną liczbę 5724 szkół 
zorganizowanych czynnych, a więc znacznie 
więcej, niż połowa. Szkół zaś 4 klasowych 
— jakiemi w łaściw ie wszystkie szkoły po ­
spolite być powinny, — było tylko 479. Po­
dział szkół pospolitych na wiejskie i m iej­
skie pociągał też za sobą liczne niedogodno­
ści i różne uciążliwości. W wielu miejsco­
wościach stosowano ustawę niewłaściwie. 
Miasta ze znaczniejszą ludnością, zaliczone 
do miasteczek, otrzymały szkoły typu w iej­
skiego, i czuły się przez to upośledzone, 
wsie,[.położone w otoczeniu większych śro­
dowisk przemysłowych, musiały poprzesta­
wać na szkole typu wiejskiego pomimo, że 
dla nich typ przemysłowy byłby odpowie­
dniejszy. Inne znowu wsie, położone w po­
bliżu większych m iast i stanowiące niejako 
ich przedmieścia, miały również szkoły typu 
wiejskiego, z czego wynikały takie następ­
stwa, iż rodzice posyłali dzieci do szkół 
w mieście, choć dalszych, ale pod względem 
nauki wyżej stojących, własną zaś szkolę 
wiejską zaniedbywano tak, że nieraz św ie­
ciła pustką. Ze wszystkich tych doświadczeń 
galicyjskich okazuje się, że szkoła pospo­
lita powinna być dla ludności całego kraju 
jednakowo urządzona. Powinna to być prze- 
dewszystkiem szkoła obywatelska, przysw a­
jająca całemu młodszemu pokoleniu jednakie 
i wspólne podstaw y narodowej oświaty 
i kultury a to nietylko zapomocą nauczania, 
ale głównie zapomocą odpowiedniego dzieci 
wychowania. Takiego zaś zadania szkoła 
jednoklasowa bezwarunkowo spełnić nie 
może. Po roku 1895 dalsza organizacja szkol­
nictwa ludowego w Galicji nie wykazuje 
zbyt wielkich zmian, coraz częstsze nato­
miast stają się głosy krytyki. Nie minęło 
lat 10, a już w r. 1904 odezwały się w Sej­
mie narzekania na niedostateczność nauki 
czytania w szkołach wiejskich. W sprąwo- 
zdaniu za rok 1903/4 sama Rada Szk. Kr 
przyznaje, że nauka języka niemieckiego jest
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wielkiem dla dzieci obarczeniem, a cierpi 
na tem najwięcej nauka języka ojczystego, 
która, jak okazują skutki, jest niedostateczna. 
Wiadomości z historji, a szczególnie z dzie­
jów ojczystych, przedstaw iają się nad wyraz 
marnie, m aterjał bowiem w podręcznikach 
i czytankach jest fatalnie dobrany. Rada Szk. 
Kr., pragnąc zaradzić licznym niedomaga- 
niom szkół ludowych, wprowadziła rozpo­
rządzeniem z 3 czerwca 1909 nowy, bardzo 
szczegółowy regulamin szkolny, który zastą­
pił regulamin tymczasowy z r. 1876. Nie 
można jednak twierdzić, aby w tym nowym 
regulaminie ujawnił się postęp, Regulamin 
dawny cechowała krótkość, zwięzłość i przej­
rzystość. Napisany zrozumiale, był dla wszyst­
kich przystępny a paragrafów  liczył 91. O r e ­
gulaminie z 3 czerwca 1909 trudno to samo 
powtórzyć. Paragrafów zawiera on 233, jest 
więc niemal trzy razy obszerniejszy, przy- 
tem zawiły i zbyt drobiazgowy. Jego najbar­
dziej charakterystyczną cechą to pewnego 
rodzaju elastyczność. W dawnym wypowiada 
się wszystko w formie stanowczej, nowy po­
sługuje się zwrotami takiemi, jak n. p. „z re ­
guły “, „ile możności", „w m iarę możności" 
i t. p. W całości przeważa duch biurokra­
tycznej drobiazgowości i niepewności. Nic 
dziwnego przeto, że niedomaganiom szkol­
nictw a ludowego nowy regulam in zaradzić 
nie zdołał. Atoli już przedtem , bo w r. 1908, 
odezwały7 się w rozpraw ach sejmowych 
co do szkół ludowych bardzo ostre głosy7 
kryty ki. Omawiano ujemnie podstawowe za­
łożenia galicyjskiego szkolnictwa ludowego, 
poddawano surowej krytyce dwutypowość 
szkół, wytykano w szczegółach rozliczne 
inne jeszcze ich ujemne strony7. Referent 
dr. Adam stwierdził żywo objawiające się 
poczucie potrzeby reform, „wydatność bo­
wiem pedagogiczno-dyTdaktyezna szkoły' lu ­
dowej i wyniki nauki nie są takie, jakich 
miałby prawo wymagać kraj i społeczeństwo, 
dla których dobra szkoła jest rzeczą naj­
ważniejszą, jest w arunkiem  narodowego roz­
woju". Wynikiem obrad było, że sejm w e­
zwał Radę Szk. Kr., aby dla rozpatrzenia 
niedomagali i potrzeb szkolnictwa ludowego 
zwołała ankietę. Rada Szk. postanowiła pracę 
rozdzielić i zamiast jednej zwołać szereg 
ankiet według następującego porządku: 1). 
Sprawa dwutypowość i szkół ludowych i re ­

forma typu wiejskiego, 2). Reforma typu 
miejskiego i szkół w ydziałow ych, 3). Nauka 
dopełniająca, kursa rolnicze i kursa  dla do­
rastających analfabetów, 4). Budowa szkół, 
5). Administracja szkolna. Ankiety odbyły 
się istotnie w r. 1909. Ich przebieg i wyniki,, 
o ile dotyczą szkół pospolitych, były na­
stępujące :

Pierwsza z ankiet obradow ała w dniach 
14 i 15 maja 1909; przewodniczy ł namiestnik 
Kobrzyński. Na wstępie stw ierdzono, że przez 
zwołanie szeregu ankiet zam iast jednej an­
kiety intencjom sejmu nie stało się zadość. 
Ankieta bowiem powinnaby rozpatrzyć cało­
kształt szkolnictwa ludowego od władz nad­
zorczych aż do szkółki ludowej, nie zaś zaj­
mować się oddzielnemi, stosownie przykro- 
jonemi pytaniami. W obradach dalszych, za­
miast odpowiedzi na postawione przez Radę 
Szk. Kr. pytania, zajęto się głównie sprawą 
dwutypowości szkół, zapadłe zaś uchwały 
wcale nie wypadły po myśli Rady Szk. Kr., 
członkowie bowiem ankiety z bardzo tylko 
nielicznemi wyjątkami oświadczydi się za tem, 
że pierwsze cztery lata nauki szkolnej po­
winny być w mieście i na wsi jednakowe, 
że na wykształcenie formalne należy w szko­
łach miejskich większy położy ć nacisk i że 
nauka języka niemieckiego powinna być 
z planów szkół ludowych pospolitych usu­
nięta. Także kastowość w ustroju szkolnictwa 
została potępiona.

Przedmiotem obrad drugiej ankiety były 
tak zw. szkoły wydziałowe, powie się więc 
o niej parę słów nieco niżej. Trzecia w resz­
cie ankieta zebrała się w dniach 19 i 20 
lipca 1909 i zajęła się resztą pytań przez 
Radę Szk. Kr. postaw ionych, a mianowicie.: 
frekwencją i przym usem  szkolnym, nauką 
dopełniającą i kursam i dla analfabetów, bu­
dową i zakładaniem szkół, wreszcie admini­
stracją szkolną. Obrady miały głównie na 
celu zapewnienie szkołom wiejskim wy­
datniejszych owoców nauki. Praktycznych 
pozytywnych następstw  ankiety’ powyższe 
w okresie przed w ybuchem  wojny nie były 
jeszcze wydały', w dalszych zaś latach uje­
mne strony galicyjskiego szkolnictwa ludo­
wego raczej jeszcze się zwiększyły. Główną 
przyczyną, która sprawiła, że w rozwoju 
galicyjskiego szkolnictwa ludowego zupełny 
zapanował zastój, było w strzym anie wszel­
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kiej na tem polu reform atorskiej działal­
ności sejmu, wywołane walkami o reform ę 
wyborczą, zakończonemi dopiero tuż przed 
wybuchem wojny. Dla uzupełnienia obrazu 
pozostaje mi jeszcze poświęcić parę uwag 
obowiązkowi szkolnemu i sprawie frekw en­
cji. W Galicji istnieje od czasu w prow a­
dzenia nowych ustaw  szkolnych tak pań­
stwowych jak krajow ych powszechny obo­
wiązek szkolny, to znaczy, że rodzice nie 
mogą i nie pow inni pozostawiać dzieci bez 
nauki, przepisanej dla publicznych szkół lu ­
dowych. Jeżeli zaś to czynią, to podlegają 
karom. Według ustawy z roku 1895 rozpo­
czyna się w Galicji obowiązek szkolny 
z ubiegłym szóstym rokiem życia, dzieci 
jednak fizycznie lub 'umysłowo należycie 
nierozwinięte mogą na żądanie rodziców 
rozpocząć uczęszczanie do szkoły dopiero 
ze skończonym siódmym rokiem. Obowią­
zek posyłania dzieci do szkoły trw a po ' 
miastach przez lat siedm, we wszystkich 
innych m iejscowościach przez lat sześć. 
Właściwie jednak galicyjska ustaw a szkolna 
stanowi dwie granice wieku, a mianowicie 
Z ukończeniem 12 względnie 13 roku życia 
następuje uwolnienie od nauki codziennej, 
zaś z ukończeniem i 5 wzgl. 16 roku od na­
uki dopełniającej, o czem jeszcze niżej bę­
dzie mowa. Pomimo tak stanowczych prze­
pisów ustaw y natrafia wykonanie obowiązku 
szkolnego ciągle jeszcze na wielkie trudno­
ści. Główne przyczyny tego są następujące:
1) Brak zrozum ienia u rodziców i opieku­
nów potrzeby oświaty. Faktem jest, że .jeszcze 
w r. szkolnym 1912/13 wymierzono kary za 
nie posyłanie dzieci do szkoły w 11.446 w y­
padkach, przyczem  ściągnięto w grzywnach 
88.421 kor. i wykonano 8.000 dni aresztu.
2) N iedokładność m etryk szkolnych. Jeszcze 
w r. 1910 liczba dziec> nieuwidocznionych 
w m etrykach szkolnych wynosiła 117.316 
czyli przeszło 11%,wszystkich dzieci w wieku 
szkolnym. 3) Mała wydatność nauki szkol­
nej głównie w szkołach typu wiejskiego, co 
ludność do posyłania dzieci na naukę wielce 
zniechęcało. 4) Szczupłość lokali szkolnych. 
5) Za mała liczba nauczycieli. W prawdzie 
R. Sz. Kr. czyniła, co mogła, aby złemu za­
pobiec, atoli pomimo jej starań przedsta­
wiała się z przyczyn wyżej przytoczonych 
w Galicji przed wojną frekwencja szkolna

bardzo niekorzystnie. Gdy n. p. na Śląsku 
w r. szk. 1901/1902 tylko 353 dzieci (0-32% 
ogólnej liczby) nie pobierało żadnej nauki 
szkolnej, to w Galicji w tym samym roku 
według niezupełnej statystyki wynosiła liczba 
takich dzieci 194.775 czyli 20-6% w wieku od 
6—12 lat. Cyfry te są atoli jeszcze zbyt opty­
mistyczne, prof. Buzek /bowiem (w dziele :
S t u d j a z z a k r e s u  a d m i n i s t r a c j i  
w y c h ó w ,  p u b 1. L w ó w  1904 «str. 197 
i dalsze) obliczył, że w r. 1900 nie pobierało 
w Galicji żadnej nauki szkolnej 435.767 dzieci 
w wieku od 6—12 lat, czyli 41-3%. Nadto na­
leży jeszcze dodać, że liczba dzieci uwolnio­
nych od obowiązku szkolnego z powodu 
ułomności w ynosiła w tym samym roku 
w Galicji 26.032 czyli 2-47% ogólnej liczby, 
gdy tymczasem w Czechach było z tego 
powodu uw olnionych tylko 0‘35%, a na 
Śląsku 0'55%.

Jeszcze gorzej przedstaw i się frekwencja 
galicyjskich szkół ludowych, jeżeli uwzględ­
nimy porównawczo stosunek procentow y. 
Otóż według aiistrjackiej statystyki (tom 63)̂  
uczęszczało w r. 1900 dzieci w wieku szkol­
nym do szkół ludowych na 100 w Czechach 
93-21 na Śląsku 87-2 nawet na Bukowinie 53,. 
natomiast w Galicji tylko 49'3, gorszy sto­
sunek wykazywała jeszcze tylko Dalmacja 
39 3. Pod względem więc.rozpowszeclinienia 
nauki w szkołach ludowych stała wówczas 
Galicja lmędzy krajam i, w skład państw a 
austrjackiego wchodzącemi, na miejscu 
przedostatniem. Nie można wprawdzie tw ier­
dzić, aby w Galicji wcale postępu nie było, 
jeżeli bowiem zważymy, że w r. 1855 
uczęszczało tu na 100 dzieci tylko 15-4, a w r. 
1875 26’3, to postępu i to dosyć poważnego 
nikt nie zaprzeczy, mógł on jednak w żyw- 
szem odbywać się tempie. Celem spraw ie­
dliwej oceny właściwej polskiej ludności 
w kraju nadm ienić atoli należy, że frekw en­
cja u ludności rzymsko-katolickiej, a więc 
czysto polskiej, jest znacznie wyższa, aniżeli 
u ludności grecko-katolickiej (przeważnie 
rusińskiej). W edług prof. Buzka uczęszczało 
w r. 1900 na 1000 mieszkańców rzymsko-ka­
tolickiego wyznania w Galicji zachodniej 
102, a w Galicji wschodniej nawet 108 dzieci 
do szkoły, zaś grecko-katolickiego tylko 57 
i 81. Różnica więc na korzyść żywiołu pol­
skiego jest znaczna, a to pomimo, że Galicja
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w schodnia była o wiele lepiej w szkoły w y­
posażona, aniżeli Galicja zachodnia, ludność 
bowiem bez szkoły w ynosiła w r. 1900 pro ­
centowo w Galicji zachodniej 15-6% ogółu 
ludności, w Galicji zaś w schodniej 12-24%. * 

W yniki niedostatecznego przeprowadze­
nia obowiązku szkolnego objawiały się w Ga­
licji w wysokim procencie analfabetów. Na 
100 osób między 12 a 21 rokiem  życia, a więc 
w wieku, w którym  wpływ nauki szkolnej 
jest jeszcze całkiem świeży i bezpośredni, 
było w r. 1900 u Polaków 27 9 takich dzieci, 
które ani czytać ani pisać nie umiały, u Ru­
sinów zaś nawet 03, gdy tymczasem u Cze­
chów procent analfabetów wynosił w tym 
samym czasie tylko 09. N iewątpliwie doko­
nał się po roku 1900 dalszy postęp. W osta­
tnim przed wojną roku sprawozdawczym 
1912/13 posiadała Galicja wszystkich szkół 
pospolitych 5950, w liczbie tej zaś mieści 
się szkół czynnych 5724 i 226 nieczynnych- 
Szkół jednoklasow ycli było zawsze jeszcze 
więcej aniżeli połowa, bo aż 3447. Wprawdzie 
dosyć znacznie wzrosła także liczba szkół 
dwuklasowych, bo w ynosiła 1486. Mniejszy 
był przyrost czteroklasow ych, które dosięgły 
cyfry 479. W szystkich razem  dzieci uczęszcza­
jących na naukę codzienną było 1,127.492. 
Liczba nauczycieli w ynosiła 16.754, z których 
11.098 posiadało patent i egzamin dojrzałości. 
Co do liczby gmin, nauki szkolnej pozbawio­
nych, to było ich w r. 1911/12 136, z począ­
tkiem  zaś r. szk. 1912/13 już tylko 63. Z tej 
resztki gmin bezszkolnych 33 miało otrzy­
mać szkoły od 1 września 1913, dwie od 1 
września 1914, cztery wcielono do innych 
związków szkolnych. Pozostało zatem jeszcze 
tylko gmin 24, szkoły pozbaw ionych; z tych 
19 hyło takich, że z braku w arunków wy­
maganych w ustawie z 23 maja 1895 nie 
mogły posiadać własnej szkoły i musiały 
uzyskać przydzielenie do innych związków 
szkolnych, właściwie przeto tylko 5 gmin 
było bezszkolnych. Atoli cóż z tego, kiedy 
ogromna większość tych szkół była szkołami 
jednoklasowemi, natom iast ilość czterokla­
sowych wynosiła zaledwie V12 ogółu szkół, 
znajdowały się one przeważnie po miastach, 
typ zaś wiejski m usiał w znacznej mierze 
poprzestawać na jednoklasów kach. Czyż w o­
bec tego można się dziwić ciągłym narze­
kaniom na brak wydatniejszych postępów

w oświacie ludu, na analfabetyzm  ogromnie 
jeszcze, pomimo wielkiej ilości szkół — na 
papierze, rozpowszechniony, w reszcie na l i ' 
chy m aterjał, napływ ający ze w si do szkół 
średnich. Delegat do Rady Szk. Kr. z miasta 
Krakowa, Michał Konopiński, w spraw ozda­
niu złożonem Radzie m iasta za czas od 1911 
do 1914 zaznacza (str. 24), iż zauważono, że 
starsze dzieci przestają uczęszczać do szkół 
wiejskich. Otóż dlaczego to się dzieje ? Oto 
dlatego, że z nauki dalszej żadnych nie od­
noszą korzyści. Szkoła przeciążona napły­
wem dzieci drobnych, nauczyciel, zmuszony 
do poświęcania im najwięcej czasu, dal­
szemu kształceniu dzieci starszych bezwa­
runkow o już podołać nie może. Skutek więc 
jest taki, że dzieci starsze albo przenoszą 
się na dalszą naukę do miast, albo też, prze­
stając się całkiem uczyć, w krótkim  czasie 
zapominają i to, czego się w pierwszych 
dwóch latach nauczyły, naw et niezupełnie 
jeszcze przyswojona sztuka czytania i pisania 
idzie w zapom nienie1-. Tak wyglądało przed 
wojną szkolnictwo ludowe w Galicji. Był 
ten  stan następstwem  dw utypow ośri szkpł 
tudzież oszczędności robionych kosztem 
oświaty. Na jego osłonięcie nie pomogą żadne 
choćby najzręczniej na papierze układane 
spraw ozdania Rady Szk. Kr., nie pomoże 
mnożenie biurokracji szkolnej ani miano­
wanie choćby nie wiem ilu jeszcze czy re ­
ferentów czy inspektorów  szkolnych. Nie 
wolno też spędzać winy na nauczycieli, k tó­
rych przeważna większość, pracując w nad 
wyraz ciężkich w arunkach, spełnia obowiązki 
swoje z najwyższem nieraz, w prost nadludz- 
kiern poświęceniem, kosztem własnego zdro­
wia i życia, ale już stare łacińskie przysłowie 
orzekło: „ad i m p o s s i b i l i a  n e m o  t e n e -  
t u r “. — Jest nadzieja, że dopiero nowe czasy 
przyniosą na tern polu zasadniczą zmianę 
stosunków, — przez zniesienie dwutypowości 
i wprowadzenia w całej Polsce we wszyst­
kich gminach, tak m iejskich jak i wiejskich, 
tego samego rodzaju i poziomu szkół pospo­
litych. Do całokształtu powszechnego nau­
czania w szkołach pospolitych Galicji należy 
także tak zwana nauka dopełniająca. Już 
ustawy szkolne z roku 1873 uznały 6-letnią 
naukę w szkołach ludow ych za niew ystar­
czającą, postanow iły więc, że „po ukończe­
niu szkoły ludowej winien każdy jeszcze
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lata uczęszczać na naukę nie > 
dzielną41. Postanow ić coś takiego w teorji 
było rzeczą łatwą, ale wprowadzenie zasady 
w życie napotkało na wielkie trudności. 
Rodzice w zbraniali się posyłać dzieci na 
naukę niedzielną, nauczyciele przeciążeni 
pracą, nie m ając nawet niedzieli w °lnej, 
nowym obowiązkom skutecznie podołać nie 
mogli. Rezultat był więc minimalny. W 10 
lat po wprow adzeniu nauki niedzielnej 
(r. Lv84) uczęszczało na nią w całym kraju 
34.860 chłopców i 26.548 dziewcząt, w całości 
zatem 61.408 dzieci. Ponieważ zaś spis lud­
ności z r. 1880 naliczył dzieci w 13 i 14 roku 
życia 260.979, okazuje się przeto, że na naukę 
niedzielną nie uczęszczała nawet am 1/4 część 
obowiązanych. Dopiero ustawa z roku 1885 
wprow adziła naukę niedzielną na lepsze 
tory. Nadała jej kierunek więcej praktyczny, 
rozszerzyła ją na dzieci do 15 roku życia, 
pomnożyła tak liczbę godzin jak i lata nauki 
z 2 na 3, nie ograniczając wyłącznie do n ie­
dzieli. W r. 1886 wydała R. Szk. Kr., dla nauki 
dopełniającej statu t wraz z planem nauko­
wym, wyszła również stosownie ułożona 
książka do czytania w dwu tomach. W pływ 
nowych zarządzeń objawił się w krótce we 
wzroście frekwencji, która w roku 1894/95 
doszła do liczby 57.659 chłopców i 50.824 
dziewcząt, razem  108 483 dzieci.

Nauka uzupełniająca w galicyjskiem  
szkolnictwie początkowem. Ustawa z 23 maja 
1895 zw róciła baczną uwagę na naukę uzu­
pełniającą, starając się jeszcze silniej uw y­
datnić jej k ierunek  praktyczny. Zajmują się 
tą  nauką artykuły  ustawy od 16 do 19, ma 
ona odbyw ać się osobno dla chłopców a oso­
bno dla dziewcząt, po wsiach ma być zasto­
sowaną do potrzeb rolniczych, zaś po mia­
stach do potrzeb przemysłu i handlu. Na 
podstaw ie ustaw y wydany też został statut 
organizacyjny nauki dopełniającej, zatw ier­
dzony przez M inisterstwo Oświaty w listo­
padzie 1897, a przeznaczony wyłącznie dla 

• szkół niższego typu (wiejskich). W statucie 
tym kładzie w ładza wielki nacisk na naukę 
dopełniającą po w siach i małych miastecz­
kach. Paragraf 2 postanawia, że wszystkie 
przepisy ustaw y z 23 maja 1895 o obowiąz­
ku uczęszczania odnoszą się także do nauki 
dopełniającej, zaś § 3 orzeka, że nauka do­
pełniająca ma uzupełniać wiedzę, nabytą

udzielaniem wiadom ości,powszechnie potrze­
bnych w małem gospodarstwie wiejskiein.. 
Wiadomości ma się objaśniać w ogrodzie 
i na polu. Ponieważ nowy statut obowiązy­
wał od jesieni 1898 r., z dniem przeto 15 paź­
dziernika tegoż roku jako dniem, przez sta­
tu t do rozpoczęcia każdorocznej nauki dopeł- 
niającej przepisanym , miała ona wejść po 
raz pierwszy na nowe tory. Niestety, nadzieje 
pokładane w nowej ustawie i w nowym  sta ­
tucie znowu zawiodły. Już w spraw ozdaniu 
za r. szk. 1899/900 U. Szk. Kr. narzeka, że 
wyniki starań o pom yślny rozwój nauki do­
pełniającej nie są zadowalające. Frekw encja 
pozostawia w iele do życzenia, dzieci uczę­
szcza liczba znikoma: „Ludność widocznie14 
— czytamy w sprawozdaniu — „nie zrozu­
miała jeszcze, że zaniedbywanie nauki dopel- 
niającej niweczy najczęściej wszystkie ko­
rzyści, odniesione z nauki codziennej, że m ło­
dzież, odwykając od wszelkiej pracy um ysło­
wej, zapomina pow oli nietylko o wszystkich 
wiadomościach tamże podawanych, ale zeza- 
sem nawet sztuki czytania i p isania8. W spra­
wozdaniu znowu z roku następnego (1900/01) 
skarży się R. Szk. Kr., że „czynniki powołane 
po myśli ustaww do wpływTania na rodziców, 
względnie do stosowania przymusu szkol­
nego, w nielicznych tylko okręgach spełniają 
swój obowiązek z należytą ścisłością i z od­
powiednim pośpiechem 44. Uwagi powyższe 
są niewątpliw ie słuszne, zdaje się atoli, że 
główmej przyczyny niedomagań Rada Szk. 
Kr nie dostrzegła. Tkwi zaś ta przyczyna 
w wadliwości ustawy, traktującej szkolnic­
two wiejskie jako typ niższy. Jak rodzice 
i dzieci miały się zainteresować nauką do­
pełniającą, jak się do niej garnąć, skoro ich 
pierwsze lata nauczania do tego nie przygo­
towały i ani ich wiadomości, ani władz 
umysłowych odpowiednio nie rozw inęły? 
W słowrach powyżej przytoczonych o zapo­
minaniu zczasem przez młodzież wszystkiego, 
nawet sztuki czytania i pisania, tkwi najdo­
sadniejsza k ry tyka galicyjskiego szkolnictwa 
ludowego, tudzież systemu oszczędności 
i półśrodków. Daty statystyczne z ostatniego 
sprawozdania R. Szk. Kr. (1912/13) dowodzą, 
że stan rzeczy w nauce dopełniającej od r #, 
1898 na lepsze się nie zmienił. W prawdzie 
liczba w zrosła do 214.809 dzieci, ale bo też 
i z nauki codziennej korzystało wówczas
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znacznie więcej, bo 1.122.492 dzieci. Wymow­
niejszą leż o wiele okaże się data ze spra­
wozdania za rok 1911/12, w którym R. Szk. 
Kr. stwierdza, że z 267.311 dzieci, obowiąza­
nych do uczęszczania na naukę dopełniającą, 
nie korzystało z niej 16.682 z pośród zapisa­
nych, a wcale się na nią nawet nie zapisało 
85.529. Tutaj należy nadmienić, że liczba 
dzieci, obowiązanych do pobierania nauki 
dopełniającej, podana przez R. Szk. Kr. na 
269.731, jest niewątpliw ie za niska. Jeżeli 
bowiem spis ludności, z r. 1880 wykazał m ło­
dzieży w 13 i 14 roku życia 260.979 a łącznie 
z 15 letniemi 385.853, to w 30 lat później przy 
8 miljonowej ludności Galicji nie mogła 
ilość tych roczników się zmniejszyć, raczej 
się zwiększyła. Rez obaw y przeto, aby być 
posądzonym o przesadny pesymizm, można 
śmiało stwierdzić, że w r. 1910 11 znacznie 
więcej, niż 200 000 dzieci a zatem na pewno 
około 2/3 nie korzystało wcale z nauki do­
pełniającej.

Nie lepiej przedstaw ia się spraw a d o ­
p e ł n i a j ą c y  c h k u r s  ó w r o l n i c z y c h ,  
które wprowadzono w życie również w myśl 
ustawy z 23 maja 1895. Mianowicie artykuł 
20 tej ustawy włożył na R. 8zk. Kr. obowią­
zek, aby w każdym powiecie urządziła przy­
najmniej jedną szkołę ludową więcejkla- 
sową tak, iżby udzielano w niej nauki ro l­
niczej dopełniającej w szerszym zakresie, iżby 
młodzież, która szkołę ludow ą codzienną 
ukończyła, mogła nabyć wiadomości teore­
tycznych, a w części i praktycznych, nie­
zbędnych do prow adzenia małego wiejskiego 
gospodarstwa. R. Szk. Kr., wykształciwszy 
w r. 1894/5 10 nauczycieli na osobnym kur­
sie przy Szkole Rolniczej w Horodence, otw o­
rzyła w r. 1895,6 dziesięć kursów rolniczych 
przy trzech- i czteroklasowych szkołach lu ­
dowych, przeważnie w miasteczkach, gdzie 
już istniały szkoły więcejklasowe. Szkoły te 
miały otrzymać po 5 morgów pola, ogrody, 
budynki, niezbędne narzędzia. Wydano też 
tymczasowy regulam in i plan nauki tudzież 
podręcznik dla kursu I. Frekwencja tego 
pierwszego kursu przedstaw iała się z począ­
tku nieźle, w ynosiła bow iem  między 20 a 60 
uczniów. W następnym roku szkolnym(1896/7) 
otwarto dalszych 7 kursów , pozyskawszy no­
wych nauczycieli, popraw iono i uzupełniono 
na podstawie poczynionych w pierwszym

roku doświadczeń tak  regulam in jak i plan 
nauki. Zdawało się, że rzecz pójdzie i że się 
kursa ku pożytkowi ludności rozwiną po­
myślnie.

Tymczasem już w spraw ozdaniu za rok 
1901/2 R. Szk. Kr. przyznaje, że jakkolwiek 
od uchwalenia ustaw y minęło było wó w­
czas lat siedm, to przecież zaledwie w 27 
powiatach kursa takie pow stały, dla prze­
szło połowy pow iatów  nie wydano wówczas 
żadnych postanowień, kursa bowiem  nie 
wyszły jeszcze z okresu początkowych prób 
i doświadczeń. Nie wiedziano wcale, jaki 
nadać im charakter, brakow ało nadto wszel­
kich warunków, niezbędnych do ich choćby 
skromnego funkcjonowania. Sejm uchwalił 
ustawę, ale o środkach i funduszach dosta­
tecznych do jej wprow adzenia nie pomy­
ślał. brakowało więc wszystkiego, brakowało 
lokalów, pól doświadczalnych, narzędzi naj­
niezbędniejszych i t. d. Dla ratow ania sprawy 
chwycono się używanego środka, zwołano — 
konferencję! Odbyła się ona w kwietniu 1902 
r., i na niej dopiero okazało się, że po 7 la­
tach nie zdawano sobie wcale sprawy, czem 
owe dopełniające kursa być miały i czem 
być powinny. Na konferencji ujawniła się 
taka rozbieżność zdań, że o wyrażeniu sta­
nowczej a jasnej w oli w pewnym jakimś 
kierunku nawet m owy być nie mogło. Jedni 
członkowie konferencji wyrażali życzenie, 
aby nie nadawać kursom  rolniczym cha­
rakteru  szkół rolniczych, lecz aby wytwo­
rzyć z nich ogniwo łączące szkołę z życiem 
i zbliżyć szkołę do potrzeb najliczniejszych 
w arstw  ludności; inni pojm owali kursa jako 
rodzaj szkoły fachow ej; jeszcze inni zażą­
dali obniżenia poziomu nauki tak, aby cały 
kurs był tylko nieco udoskonaloną nauką 
dopełniającą. Jedyne, na co się cała zgodziła 
konferencja, było znowu tylko żądanie zwo­
łania specjalnej ankiety. Tymczasem R. Szk. 
Kr. robiła w swoim zakresie, co mogła, ce­
lem podniesienia poziomu kursów, starała 
się o środki naukowe, o pozyskanie odpo­
w iednich sił nauczycielskich, o pola dośw iad­
czalne i ogrody, dokonyw ała wreszcie czę­
stych lustracyj. Atoli pomimo tych wszyst­
kich starań okólnik R. Szk. Kr. z 21 grudnia 
1906 stwierdził znow u: 1) Niski stan fre­
kwencji na kursach rolniczych. 2) Słabe przy­
gotowanie młodzieży, która ukończyła na-
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ukę codzienną, czego następstwem jest obni­
żanie poziomu nauki i niemożność wykona­
nia przepisanego planu. Sprawą więc kursów  
zajęła się konferencja nauczycieli z grudnia 
1907. Przyczyn niedomagania dopatrzono się 
dw ojakich : 1) znaczny procent młodzieży 
nie kończy nauki codziennej w wieku p rze­
pisanym, 2) nie ściąga się na kursa m ło­
dzieży, która nauki codziennej nie ukończyła. 
Przeważyło też na konferencji zapatrywanie, 
że kursa rolnicze nie mogą być łachowemi, 
lecz zwykłą nauką dopełniającą, tylko o nieco 
szerszych podstaw ach, należy więc plan na­
uki z r. 1895 pproście  wedle norm  dla zwy­
kłej nauki dopełniającej. Narzekania i k ry ­
tyki przeniosły się wreszcie także i do sejmu, 
który uchw alił zastosować zwykłe galicyj­
skie lekarstw o, zresztą bardzo wygodne, bo 
nie kosztow ne: Zwołać ankietę! R. Szk. Kr., 
idąc za tern życzeniem, postanowiła zwołać 
ją  na rok 1914. No i na tem skończyło. — 
Jak słabo po pierw szym  rozpędzie kursa się 
rozwijały, dowodzą tego następujące daty : 
W r. 1897/8, a więc w trzecim roku ich 
istnienia, było w kraju dopełniających k u r­
sów rolniczych 28; w r. 1902/3 już tylko 26 
Chłopców obowiązanych do uczęszczania na 
nie (oczywiście nie w całym kraju, tylko 
w danych okręgach) 1422, uczęszczało zaś 
tylko 872; wreszcie w r. 1911/12 spadła liczba 
kursów  rolniczych do 24 (oprócz tego było 

’ jeszcze 8 osobnych kursów ogrodniczo-sa­
downiczych), na k tóre powinno było uczęsz­
czać chłopców  2859, uczęszczało zaś 1898 
Takie to skutki pociągnął za sobą brak  sta­
nowczości i decyzji, stosowanie półśrod­
ków, wreszcie niejasna świadomość tak ce­
lów, jak i dróg do ich urzeczywistnienia 
prow adzących, szczególnie zaś zasadniczo 
błędna organizacja nauki codziennej w szko­
łach pospolitych.

Czem dla w si i małych miasteczek kursa 
rolnicze, tern dla m iast miała być d o p e ł ­
n i a j ą c a  n a u k a  p r z e m y s ł o w a .  Jej 
początki sięgają nieco dalej w przeszłość. 
Pierwszy krok w  tym  kierunku uczyniła Rada 
Gminna m iasta Lwowa w r. 1865. Za tym 
przykładem  poszedł Kraków w r. 1869, później 
Tow. Pedagogiczne, którego staraniem  po­
wstały od roku 1880 uzupełniające szkoły prze­
mysłowe w Przem yślu, w Jarosławiu, w Rze­
szowie, w Tarnow ie, w Drohobyczu, w Ko­

łomyi, w Stanisław ow ie, w Nowym Sączu 
i w Żółkwi. Sejm w spierał powyższe szkoły 
corocznie udzielanem i subwencjami. Od r 
1888 zaopiekowała się niemi Komisja Krajowa 
dla Spraw Przem ysłow ych jako oi^gan do­
radczy Wydziału Krajowego i w prow adziła 
naukę uzupełniającą na nowe tory. Organi­
zacja tych szkół opierała się na zasadach 
ustanowionych przez Ministerstwo Oświaty 
w r. 1884., liczyły 3 do 4 klas i podlegały 
Namiestnictwu. Dopiero gdy cesarskie po ­
stanowienie ze stycznia 1895 przekazało 
wszystkie spraw y dotyczące szkolnictwa 
przemysłowego i handlowego Radzie Szk. 
Kr , przeszły także i szkoły uzupełniające pod 
jej zarząd, było ich wówczas w kraju 42? 
uczęszczało do nich 5104 uczniów, a zatrud­
niały 334 nauczycieli ; ich główne zadanie 
polegało na udzielaniu nauki term inatorom  
rzemieślniczym, zajętym u majstra. Nie miały 
atoli te szkoły ustalonej organizacji. Dopiero 
w maju 1898 zatwierdziło Ministerstwo 
Oświaty projekty tak ich organizacji jak i wzór 
statutu, wypracowane przez R. Szk. Kr. w po­
rozumieniu z Wydziałem Krajowym. Odtąd 
wszedł rozwój tego odłamu szkolnictwa lu ­
dowego, tak ważnego dla rękodzieł i prze­
mysłu, na tory norm alne. Postęp w ciągu 
pierw szych trzech lat po objęciu szkół przez 
kraj okazał się znaczny; w r. 1898 było już 
szkół uzupełniających przemysłowych 47, 
uczniów 5989, nauczycieli 400.

W latach dalszych okazała się potrzeba 
większej specjalizacji nauki dopełniającej 
w zastosowaniu do praktycznych potrzeb 
różnych rzemiosł. Wszedł więc w życie w r. 
1903 nowy pląn nauki w tym duchu opraco­
wany. Dalszy atoli rozwój niezupełnie od­
powiedział oczekiw aniom ; frekwencja nie 
przedstaw iała się pomyślnie, jednak w tym 
wypadku nie tyle z winy złego przygotowa­
nia uczniów w szkołach pospolitych, które 
po miastach stały znacznie wyżej od szkół 
typu wiejskiego, ile z winy majstrów, którzy 
nie oceniając należycie doniosłości nauki 
dopełniającej, niechętnie powierzaną im mło­
dzież rzem ieślniczą na nią posyłali. Także 
brak środków naukow ych dawał się we znaki. 
W r. 1904 przyszła na mocy uchwały Sejmu 
do skutku dalsza reorganizacja, weszły w ży­
cie przepisy dyscyplinarne, rozpoczęło się 
wreszcie grupow anie uczniów według zawo-
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dów. Właściwie skuteczna nauka dopełniająca 
powinna od początku odbywać się w szko­
łach lub przynajmniej w klasach zawodowych, 
ponieważ jednak brak  funduszów na to nie 
pozwalał, zadowalano się więc narazie przy­
najmniej w szkołach lwowskich i krakow ­
skich — odpowiedniem  uczniów grupow a­
niem. W ostatnim roku, z którego spraw o­
zdanie bjdo dla mnie przystępne, tj. w r. 
1911/12, liczba szkół przemysłowych* uzupeł­
niających wynosiła 88, z tego 76 ogólnych a 12 
zawodowych. W ciągu więc lat 14 przybyło 
ich 40, liczba uczniów zapisanych wzrosła 
z 5989 na 12.591, z k tórych  atoli tylko 10.790 
wytrwało do końca, osiągnęło zaś cel nauki 
jeszcze znacznie mniej, bo tylko 8416. Wobec 
tego wyniki nauczania pomyślnemi nazwać 
trudno. Nauki udzielało 777 nauczycieli. Pod 
względem organizacji szkoły składały się 
z zasadzie z dw óch klas, okazała się jednak 
niekiedy, szczególnie przy szkołach zawodo­
wych, potrzeba otw ierania jeszcze klasy 
trzeciej.

Galicyjskie szkoły wydziałowe. Oprócz 
szkół pospolitych należały w tym okresie 
w  Galicji do systemu nauczania pow szech­
nego także tak zwane szkoły wydziałowe. 
Nazwę przejęto od Komisji Edukacyjnej, w y­
pełniono ją jednak treścią niepolską, orga­
nizując je według wzorów niemieckich „Bur- 
gerschulen“. Szkoły wydziałowe pow stały 
w miejsce niższych szkół realnych, objętych 
w zarząd przez R. Sz. K. w r. 1868 na zasa­
dach, wytkniętych przez ustawę państw ow ą 
z r. 1869. Miały one w myśl tej ustawmy za 
zadanie „dawać wykształcenie przechodzące 
zakres naukowy szkoły ludowej pospolitej 
tym  uczniom, którzy nie uczęszczają do szkół 
średnich". Pierw sze szkoły wydziałowe 
męskie pow stały w r. 1873; w r. 1879 było 
ich 18. Od tego czasu zaczyna ich liczba maleć 
a to z powodu ich stopniowego zwijania. 
W r. 1883/4 było szkół wydziałowych męskich 
już tylko 9. Przyczyn tego niepowodzenia 
szukać należy w zupełnie nieodpowiednich 
planach naukow ych tudzież w bezmyślnem 
naśladownictwie system u niemieckiego, nie- 
odpowiadającego potrzebom  polskiego spo­
łeczeństwa. Nawet ustaw odaw stw o państw o­
we Austrji spostrzegło się, że na złą weszło 
drogę, zmieniono więc w r. 1883 ustawę, n a­
dając szkołom wydziałowym  kierunek więcej

praktyczny, uw zględniający potrzeby ludno­
ści rolniczej i przem ysłow ej. Przyznała też:, 
ustawo z r. 1883 Galicji sw obodę co do urzą­
dzania szkół wydziałow ych. Niestety Sejm 
Galicyjski skorzystał z tej swobody w spo­
sób bardzo niedostateczny. Uchwalając usta­
wy z 2 lutego 1885, przeznaczył szkoły wy dzia­
ło we znowu tylko dla uczniów, nie chcących 
czy nie mogących korzystać ze szkół śred­
nich, uznał je za rodzaj jakiegoś niższego 
przygotowania do zawodu rolniczego, prze­
mysłowego lub nauczycielskiego, z tern, że co 
do chłopców miały one odpowiadać nibyto 
miejscowym stosunkom i potrzebom.

Skutek był taki, że rodzice, nie chcąc 
zgóry rozstrzygać o przyszłym zawodzie 
synów i zamykać im drogi do tak zwanych 
wyższych stanowisk, a widząc nadto marne 
wyniki nauczania wt szkołach wydziałowych, 
które stały się jakimś tw orem  nijakim, nie- 
spełniającym ani zadań ogólnie kształcących 
ani zawodowych — przestali do tych szkół, 
chłopców posyłać tak, że Sejm w r. 1888 
uchwalił ich zwinięcie. Pozostały tylko szkoły 
wydziałowe żeńskie, o których niżej będzie 
mowa.

Ustawa z 23 maja 1895 wznowiła szkoły 
wydziałowe męskie, zaprowadzając je obo­
wiązkowo w m iastach I, II i III klasy.

Ich twTorzenie dokonywało się przez, 
przekształcanie 6 klasow ych szkół pospoli­
tych męskich o liczniejszej frekwencji na 
szkoły 7 klasowe, gdzie 4 klasy niższe sta­
now iły zwykłą szkołę pospolitą, trzy zaś 
wyższe właściwą wydziałową. Ich zadanie 
miało polegać na daw aniu młodzieży w y­
kształcenia ogólnego, na udzielaniu jej w ia­
domości niezbędnych do zawodów prak ty­
cznych. Pomimo tego nie miały one być szko­
łami zawodowemi, lecz tylko przygotowywać 
do szkół zawodowych. Sądząc z objaw ów  
zewnętrznych, nowa próba miała pow o­
dzenie. Już w r. 1898/99 liczyły owe trzy  
najwyższe klasy 18 szkół wydziałowych 
męskich 2535 uczniów, w dwa lata później 
było tych szkół 27, a w r. 1909 38, wreszcie 
w ostatnim  roku sprawozd. (1912/13) 43. Do 
trzech, względnie czterech klas najwyższych 
(zaczęto bowiem dodawać klasę czwartą tak, 
że powstawały 8 klasowe szkoły wydziałowe) 
uczęszczało w tym  roku 7290 chłopców. Był 
to jednak rozwój tylko pozornie pom yślny
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W rzeczywistości przedstawia się spraw a 
inaczej. W roku 1903 zwołało M inisterstwo 
Oświaty do W iednia ankietę celem narad 
nad reform ą szkół wydziałowych, nie ziściły 
się bowiem pokładane w nich nadzieje. 
W Galicji było jeszcze gorzej, niż gdzie in­
dziej. Młodzież, wychodząca ze szkół wy­
działowych, była w przeważnej części źle 
przygotowana i w łaściwie do niczego się nie 
nadawała, nie uzyskawszy ani dostatecznego 
formalnego, ani ogólnego, ani zawodowego 
wykształcenia. Zwołano więc w r. 1909 nową, 
wyłącznie krajow ą ankietę. Była to właśnie 
owa druga ankieta, o której już wyżej (ob. 
sir. 58) wspomniałem. W naradach braki szkół 
wydziałowych uw ydatniły się jaskrawo. 
Wszyscy mówcy bez wyjątku oświadczyli 
się za usunięciem ze szkół wydziałowych 
owego balastu naukowego, mającego rzekomo 
przygotowywać do zawodów praktycznych 
ą za pogłębieniem wykształcenia formalnego ; 
okazało się bowiem, że szkoła wydziałowa 
nie spełnia w łaściw ie żadnego zadania. In­
spektor okręgowy miasta Krakowa odczytał 
trzy urzędowe opinje dyrektorów szkół k ra­
kowskich, handlow ej, przemysłowej i semi­
narium nauczycielskiego, z których okazało 
się, że uczniowie wychodzący ze szkół w y­
działowych — to materjał możliwie najgor­
szy. Stwierdzono dalej, że do szkół wydzia­
łowych garnie się młodzież uboga, źle przy­
gotowana, lekceważąca szkołę. Także rodzice 
lekceważą sobie szkolę wydziałową, a po­
syłają do niej dzieci albo dlatego, że muszą, 
albo że nie wiedzą co z niemi począć. Jeden 
z członków ankiety oświadczył nawet wprost, 
że „szkoły wydziałowe nie cieszyły się nigdy 
w kraju sym patją, są bowiem rośliną prze­
sadzoną skądinąd na nasz grunt, a grunt ten 
okazał się dla tej rośliny niepodatnym. Ogół 
nie wie, jaki cel, jakie zadanie mają szkoły 
wydziałowe do spełnienia. l Tezęszezają tam 
same n iedobitk i; żaden ojciec z ochotą nie 
zapisuje swego syna do szkoły wydziałowej . 
Wynik ankiety był taki, że oświadczyła się 
ona za uwzględnieniem w pierwszym rzędzie 
wykształcenia formalnego w szkołach wy­
działowych, tudzież, że nie może ta szkoła 
kształcić rów nocześnie zawodowo i lormalnie. 
Na tern skończyło się! Celem przeprow a­
dzenia nowych reform  żadnych dalszych nie 
podjęto kroków . Szkoły wydziałowe męskie
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pozostały nadał tw oram i połowicznemi i ku- 
lejącemi, jak w ogóle całe galicyjskie szkol­
nictwo.

Preparandy i seminaria nauczycielskie.
Niezbędnym w arunkiem  podniesienia nauki 
w szkołach ludowych jest fachów'o w ykształ­
cony stan nauczycielski. Do tego celu mają 
służyć osobne, stosow nie urządzone zakłady.
O powołaniu takich zakładów' do życia po ­
myślała w Polsce już Kom. Eduk., w Austrji 
zaś założyła cesarzowa Marja Teresa osobne 
kursa przygotowawcze, tak z w. preparandy, 
które zastosowano także w Galicji. W ostat­
nim okresie istnienia miały one tu kurs dw u­
letni, a ich porządek unormowało rozporzą 
dzenie Minist. Oświaty z r. 1854. Z nastaniem 
ery konstytucyjnej odezwrały się głosy takich 
mężów' jak Dietl, Majer, Adam Potocki, d o ­
magające się reform y kształcenia nauczycieli 
ludowych. Rada Szk. Kr. wybrała zaraz na 
pierwszem posiedzeniu z dnia 24 stycznia 
1868 komisję celem zbadania tej sprawy. 
Mimo jednak gorącego zajęcia się nią czekała 
Galicja jeszcze trzy lata na powołanie do 
bytu osobnych zakładów, których zadaniem 
kształcenie fachowych sił nauczycielskich 
dla szkolnictwa ludowego. Powodem zwłoki 
był spór między Sejmem Krajowym a Radą 
Państwa w Wiedniu o kompetencję co do 
uchwalania zasad. W sierpniu 1868 przedło­
żył Wydział Krajowy Sejmowa projekt ustawy, 
którą też Sejm zaraz we wrześniu uchwalił. 
Według niej nowe zakłady otrzymały nazwę 
„seminarjów nauczycielskich" i miały być 
dwojakie, wyższe o 3 kursach i niższe o 2 
kursach. Projekt ten nie doznał w kraju 
przychylnego przyjęcia, Ministerstwo zaś, nie 
podzielając zapatryw ań Sejmu, że organizacja 
seminarjów nauczycielskich należy do u s ta ­
wodawstwa krajowego, nie przedłożyło 
uchwały Sejmu do sankcji cesarskiej.* Spór 
rozstrzygnęła dopiero ustawa państwowa 
z r. 1869, rozciągnięta także na Galicję. We­
dług niej mają służyć do kształcenia nauczy­
cieli ludowych następujące urządzenia: 1) Se- 
minarja nauczycielskie. 2) Osobne kursa, k tó­
rych celem gruntow ne przygotowyw anie na­
uczycieli w pew nych przedmiotach. 3) Czaso­
pisma szkolne, księgozbiory, konferencje, 
wreszcie kursa uzupełniające. Co do semi­
narjów, to ich ustrój oparł się na ustawach 
z r. 1868 i potem z r. 1893, wszystkie zaś

5
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szczegóły ustalił s ta tu t organizacyjny, wydany 
przez Ministerstwo w r. 1886. Myślą prze­
wodnią tych wszystkich ustaw  i przepisów 
jest, że serainarja mają hyć nietylko szko­
łami zawodowemi, ale nadto środowiskami 
postępu szkolnictwa ludowego, musi więc 
istnieć ścisła łączność między seminarjami 
a szkołami ludowemi danej okolicy. Semina- 
rja  rozdzielone według płci utrzymuje p ań ­
stwo. Przedmiotami nauczania są: religja, 
pedagogika z ćwiczeniami, język wykładowy, 
język niemiecki, geografja, h istorja naturalna, 
fizyka, kaligrafja, rysunki wolnoręczne, gim­
nastyka. Oprócz tego/w sem inarjach męskich : 
historja i ustrój konstytucyjny ojczystego 
kraju, matematyka, rysunki geometryczne, 
gospodarstwo wiejskie i muzyka, z uwzględ­
nieniem muzyki kościelnej. W seminarjach 
zaś żeńskich: h istorja jak wyżej, arytm e­
tyka, formy geometryczne, muzyka i ro ­
boty ręczne. Ciało nauczycielskie ma się 
składać z dyrektora, z 2—3 nauczycieli s ta r­
szych, nauczyciela religji i z odpowiedniej 
liczby nauczycieli pomocniczych. Otóż do 
zakładania w Galicji tak pomyślanych semi- 
narjów  nauczycielskich przystąpiło austrjac- 
kie Ministerstwo Oświaty w r. 1870. Rada 
Szk. Kr. zajęła się tą spraw ą w październiku 
tegoż roku, projektując odrazu założenie 
9 męskich i 3 żeńskich seminarjów. Przyszło 
jednak narazie do utw orzenia 6 męskich 
i 3 żeńskich, a ilość ta  utrzymała się na­
stępnie przez lat przeszło 20. Dopiero około 
r. 1890 zaczęły się odzywać głosy za po­
większeniem liczby seminarjów, powstało 
też w r. 1892 jedno nowe w Samborze a w r. 
1895 dwa, w Krośnie i w Sokalu. Frekwencja 
w seminarjach była z początku słaba, pod­
niosła się dopiero pod wpływem ustaw
0 szkolnictwie ludowem, uchwalonych przez 
Sejm w r. 1873. Ulegała atoli później ciągłym
1 to znacznym wahaniom, stosownie do sta­
nowiska zajmowanego przez Sejm w spra­
wach szkolnictwa ludowego, głównie zaś 
w sprawie płac nauczycielskich. W krótce 
wyszły też na jaw wady’ organizacji. Kurs 
trzechletni ukazał się niewystarczającym, 
a R. Szk. Kr. zaczęła domagać się roku 4, 
czemu atoli M inisterstwo ze względu na 
koszta sprzeciwiało się, zgodziło się natom iast 
an zaprowadzenie klasyk przygotowawczej 
i szkół ćwiczeń, do czego przyszło w latach

od 1871 do 1875. W dalszych latach rozwój 
sem inarjów  naucz, nie był pomyślny, głównie 
ze względu na brak budynków  i podręczni­
ków’, tudzież z powotiu nieodpowiednich wa­
runków  życia uczęszczającej do seminarjów 
a przewmżnie bardzo ubogiej młodzieży. Ten 
ostatni wzgląd doprow adził do zakładania 
internatów , których rozwój był tak szybki, 
że już w7 r. szk. 1898/99 więcej niż '/3 część 
uczniów sem inaryjnych m ieściła się w7 in ter­
natach, z początkiem zaś nowrego stulecia 
istniały one już wszędzie, gdzie tylko były 
seminarja. Niestety, liczba ich była zbyt mała 
i nie odpowiadała szybkiemu rozwojowi 
szkolnictwa ludowego. Stwierdzała to R. Szk. 
Kr. niemal we wszystkich Swoich dorocznych 
sprawozdaniach. Ponieważ zaś rząd z przy­
znawaniem funduszów’ stale się ociągał, za­
częły więc pow staw ać sem inarja prywatne, 
głównie żeńskie. Jak szybko ich przybywało, 
dowodzi tego najlepiej fakt, że w r. szk. 
1901/2 było ich 2 a w r. 1906/7 już 21, zaś 
w r. 1912/13 25. Równocześnie liczba semi­
narjów' państw ow ych w7zrosła z 12 na 18 tak, 
że wrszystkich razem było przed wojną 43. 
Frekwencja z początkiem  stulecia wynosiła 
w7 państwowych sem inarjach uczniów 2567, 
uczenie 701, w’ dw7óch zaś pryw atnych 312. 
W 10 lat później (rok szk. 1911/12) wzrosła 
do liczby7 3611 uczniów7 i 1082 uczennic wr se- 
m inarjach państw ow ych a 101 uczniów 
i 2950 uczennic w7 pryw atnych. Okazuje się 
z tego, jak nagły7 był przypływ’ młodzieży 
żeńskiej do seminarjów7, k tóra garnęła się 
tam główmie w chęci nabycia średniego 
ogólnego wykształcenia. Pomimo zwiększa­
jącej się z roku na rok frekwencji, przybytek 
naszych sil nauczycielskich nie odpowiadał 
ich zapotrzebowaniu. I tak n p. w7 r. 1906/7 
zapotrzebowanie wynosiło 742, seminarja 
zaś dostarczyły now ych sił tylko 550. Do­
piero w r. 1910/11 można dostrzec zmianę 
stosunków7, zapotrzehow7anic bowiem wyno­
siło 1254, patent zaś dojrzałości uzyskało wr se­
m inarjach 1594 kandydatów’. Objawiła się 
więc nadprodukcja a to skutkiem powsta- 
wania nadmiernej ilości żeńskich seminarjów’ 
pry w atiych. Stanowczy zw rot w  rozwoju ga­
licyjskich seminarjów7 nauczycielskich stano­
wiła uslaw7a uchw alona przez Sejm w czerw ­
cu 1907 r. Na jej podstawie wydała R. Szk. 
Kr. nowe przepisy o kształceniu nauczycieli
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i uzdolnieniu do nauczania w szkołach lu­
dowych. Stosownie uo dwu typów szkół lu­
dowych wprow adzono w Galicji dwa rodzaje 
seminarjów. Pierwszy o kierunku językowo- 
rysunkowyni, drugi o kierunku przyrodniczo- 
gospodarczyni. Pomimo tej różnicy ogólne 
wykształcenie w obu rodzajach ma być je ­
dnakowe, a uzyskany patent upraw nia do 
służby w szkołach ludow ych obu typów, 
o ile znajomość języków okaże się odpo­
wiednią. Zmiana ta nie wyszła seminarjom 
na korzyść i przedstaw ia się jako przedsię­
wzięcie chybione, tak  samo, jak i w prow a­
dzenie dwu typów szkół ludowych. Objawiła 
się też silnie przed wojną dążność do re ­
formy. Domagano się jej w trojakim  kie­
runku : 1) w kierunku podniesienia poziomu 
nauki w sem inarjach nauczycielskich i zrów - 
niania ich z wyższemi szkołami średniemi, 
2) wszechstronniejszego uwzględniania w na­
uce p ierw iastka narodowego i obyw atel­
skiego, 3) łącznie ze zniesieniem dw utypo- 
wości szkół pospolitych ujednostajnienia 
program u nauki. Do uwzględnienia choćby 
tylko częściowego tych żądań w okresie 
ubiegłym nie przyszło.

Szkolnictwo początkowe w Królestwie. 
Dzieje szkolnictw a ludowego w Królestwie 
Polskiem przedstaw iają w okresie siódmym 
obraz ponury  i bolesny. W czasach, gdy na 
całej kuli ziemskiej objawiał się niepoha­
mowany żywiołow y pęd ku oświacie, gdy 
krzewienie jej w śród najszerszych w arstw  
społeczeństwa należało wszędzie do naj­
ważniejszych zadań państwowej polityki, 
w Polsce rozgryw ał się dramat w tym  ro ­
dzaju na św iecie może jedyny, a mianowicie 
rozpaczliwe zmaganie się bezbronnego na­
rodu z najezdniczym  rządem, który za cel wy­
tknął sobie krzew ienie nie oświaty, ale ciem ­
noty, poprostu  ogłupianie ludu, aby mieć 
z niego tera powolniejsze w rękach swoich 
narzędzie. Naród b ronił się przeciwko takim 
zbrodniczym zakusom w sposób jedynie dlań 
możliwy, to jest przez pracę cichą, potajemną, 
niejako podziem ną, bronił się praw dziw ie po 
bohatersku. W yniki zaś tej pracy ujawniały 
się nie tyle dodatnio, ile raczej ujemnie, 
w ubezwładnianiu zabójczych w pływów na­
syłanych przez carski rząd do Polski krze­
wicieli ciem noty. Zmianę systemu zapow ie­
działa już ustaw a z r. 1864 (ob. str. 244). Była

ona atoli jeszcze idealna w porównaniu z tern, 
co przyszło. W dw a lata później (1866) n a­
kazano uczyć dzieci z pięciu podręczników  
napisanych w praw dzie po polsku, ale w ydru­
kowanych czcionkami rosyjskiemi. Próba 
wprowadzenia tych podręczników była czemś 
tak potw ornem  a w dodatku śmiesznie na- 
iwnem, że carski rząd sam się spostrzegł, 
jaką popełnił niedorzeczność i podręczniki, 
nagwałt wycofać polecił. Należą też one 
obecnie do bibljograficznych rzadkości. Kto­
kolwiek je posiada, niechaj je starannie prze­
chowuje, jako wielce charakterystyczną pa­
miątkę po rosyjskich w Polsce rządach. Po 
ich usunięciu nakazano używać w prost pod­
ręczników rosyjskich. Były to jednak do­
piero pierwsze jeszcze nieśmiałe próby. Zmia­
na stanowcza w drodze prawodawczej na­
stąpiła w r. 1872. Od tego też roku rozpo_ 
czyna się istna szkolnictwa ludowego w Pol­
sce droga krzyżowa. W grudniu 1871 Komitet 
dla Spraw K rólestw a Polskiego uchwalił 
wprowadzić obowiązkową naukę czytania 
i pisania po rosyjsku w szkołach początko­
wych. Skoro cesarz uchwałę tę zatwierdził, 
stała się ona obowiązującą od r. szk. 1872/73. 
W r. 1875 zniesiono wyróżnianie szkół po­
czątkowych według wyznania uczniów, 
wszystkie otrzymały nazwę szkół miejskich 
albo gminnych, zaś w 10 lat później uznano 
język rosyjski za język wykładowy wszyst­
kich przedm iotów w szkołach początkowych. 
Nauka czytania i pisania w języku polskim 
została tylko w arunkow o dopuszczona. Mia­
nowanie nauczycieli oddano w ręce naczel­
ników dyrekcyj naukowych. Nawet wykład 
religji w języku ojczystym uczyniono zależ­
nym od rozstrzygnień kuratora okręgu nau­
kowego w porozumieniu z jenerał-guberna- 
torem warszawskim. Tak dokonała się za­
twierdzona w marcu 1885 przez Aleksandra 
III zupełna rusyfikacja szkolnictwa ludowego 
w Królestwie Polskiem. — W systemie tym 
nastąpiły w czasach późniejszych tylko bar­
dzo drobne ulgi a mianowicie prawo z 17 
(29) kw ietnia 1893 wprowadziło obowiązkowo 
wykład religji w języku ojczystym, zaś p ra­
wo z 6 (19) czerwca 1905 potwierdziło, że 
wykład języka polskiego ma się odbywać po 
polsku, nakazało wyznaczać na naukę religji 
i języka polskiego dostateczną liczbę godzin 
a nadto pozwoliło w szkołach jednoklaso-
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wych i w pierwszej klasie szkół dwuklaso- 
wych wykładać arytm etykę po polsku. Pod 
wpływem  ruchu wolnościowego poczynił 
rząd rosyjski dalsze jeszcze ustępstwa. I tak 
11 marca 1906 wyszedł okólnik inspektora 
szkół miasta W arszawy, oparty na w yjaśnie­
niu Ministra Oświaty, w którym  powiedziano, 
że „wszystkie przedm ioty nauczania w szko­
łach jednoklasowych i w pierwszych klasach 
szkół początkowych Warsz. Okr. Naukowego 
mogą być obecnie w ykładane w języku ro ­
dzinnym uczniów, polskim  albo litewskim, 
z wyłączeniem języka rosyjskiego11. W szkole 
poza lekcjami dozwolono uczniom rozmawiać 
po polsku. Okólnik znowu z 30 października 
1906, wydany do nauczycieli w W arszawie, 
orzekł, że „według zasad pedagogicznych 
nauka czytania i p isania ma się zaczynić 
w pierwszych oddziałach od nauki czytania 
w języku rodowitym , na co przeznacza się 
odpowiednią część roku szk.“ (ust. 2>. W ustę­
pie 4 tego okólnika wymienione są w iado­
mości z h istorji polskiej, jakich dzieciom 
udzielać należy, ustęp zaś 8 zezwala na wy­
kład arytmetyki w języku polskim. Co do 
stosunków nazewnątrz okólnik postanowił, 
że korespondencja z władzami ma się odby­
wa po rosyjsku, z rodzicam i zaś po polsku. 
Atoli len łagodniejszy kierunek nie długo się 
utrzymał. Już w okólniku z 2 października 
1908 znać cofanie się. Arytmetyka ma być 
znowu w ykładana po rosyjsku, język polski 
zaś ma zejść tylko do roli pomocniczej. Dal­
szy postęp w kierunku wstecznym przynosił 
okólnik z 1 listopada 1908, w którym naka­
zano prowadzenie pogadanek z dziećmi, 
świeżo do szkoły wstępującemi, wyłącznie 
w języku rosyjskim. Taki ciągle pogarsza 
jacy się stan rzeczy dotrw ał aż do wybuchu 
wojny światowej. W roku 1913 uchwalona 
została przez rosyjskie ciała prawodawcze 
ustawa o szkołach pryw atnych. Ustawa ta 
pozornie niby korzystna, zawierała przepis, 
że w szkołach zakładanych przez miasta 
i ziemstwa językiem wykładowym musi być 
język rosyjski. Zgóry przeto ustawa u trą­
ciła rozwój polskiego szkolnictwa. Wszelkie 
poprawki wniesione przez posłów polskich 
odrzucono. W tymże samym roku (1919) ro z­
począł szerzyć się w Królestwie silny ruch 
za powszeehnem nauczaniem. Początek zro­
biły niektóre gminy i pow iaty gubernji płoc­

kiej, uchwalając założenie licznych szkół, 
opodatkowując się na len cel." Rząd wystąpił 
ostro przeciw tem u ruchow i, usiłując go 
stłum ić przemocą.

Jeżeli zwrócim y uwagę na wyniki ha­
niebnej roboty rządu rosyjskiego, to przed­
staw iają się one w cyfrach, jak następu je :

W r. 1885, w chw ili zaprowadzenia wy­
kładów w szkole po rosyjsku, było w Król. 
Pol. (według B r z e z i ń s k i e g o  Z d z i e ­
j ó w  s z k. l u d .  w K r ó l .  P o l .  Szkoła 
Polska r. 1906 str. 808) szkół 3584, przy lud­
ności 7.960.000. W r. zaś 1895 a w ięc po 10 
latach najsurowszej rusyfikacji i gdy ludność 
w zrosła do 9.500.000, liczba szkół spadła do 
3646. Takiego objawu nigdzie zresztą na 
świecie w owych czasach nie dałoby się 
stwierdzić. Nawet w Rosji — jak podaje 
Brzeziński — wzrosła liczba szkół od roku 
1840 przeszło 60 razy, zaś w Królestwie od 
r. 1838 tylko 3*/2 raza.

Z początkiem nowego stulecia przed wy­
buchem bojkotu szkolnego było w r. 1903/4 
w7edług bardzo niepew nych dat statystyki 
rosyjskiej (ob. Henryk Radziszewski: S t a ­
t y s t y k a  s z k o  In.  p o c z ą ł ,  w K r ó l .  
P o l .  r. 1903/4 W a r  s z a w a 1908) wszysl - 
kich szkół ludowych 3929. W tern jednokla- 
sowych początkowych 3558, z tej liczby 
w miastach 631, po w siach 2927. Dwuklaso- 
w ych szkól było 238 (w miastach 188, po 
wsiach 50). Szkół techniczno-rzem ieślniczych 
i niedzielnych było 117, szkół według ustawy 
z r. 1872—16 i jeden przytułek  noclegowy, 
w którym  udzielano nauki.

Jeżeli zestawimy przeciętne daty z lego 
samego czasu z Królestwa i z Galicji, otrzy­
mamy obraz następujący: W Królestwie
przypadała przeciętnie jedna szkoła ludowca 
na 2573 mieszkańców7, w7 Galicji zaś w r. 1901/2 
na 1782. W stosunku dzieci w' w7ieku szkol­
nym przypadała jedna szkoła lud. w Kró­
lestw ie na 433 dzieci, w Galicji na 22.9. Pod 
względem przestrzeni wypadają : jedna szkoła 
lud. na 281 wiorst kwadr., w Galicji na 191 
kilom.

Nauczycieli w początkowych szkołach 
ludowych było 4614, z tych mężczyzn 3517. 
kobiet 1097, oprócz tego w7 szkołach dla do­
rosłych nauczało 1539 osób. Przeciętnie wy­
padał jeden nauczyciel na 369 dzieci w wieku 
szkolnym, gdy w Galicji w tym samym cza­
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sie Ha 106, na jedną zaś szkołę ludową przy­
padało w r. 1909/4 uczniów 72, w Galicji 
202 2. W szystkich dzieci w wieku szkolnym 
liczyło Królestwo w tym  roku 1.701.700, z tego 
uczęszczało do szkół 286.105 a więc 15-6%, gdy 
w Galicji stosunek ten wyrażał się w cyfrze 
79-34%. W stosunku do ludności było na 1000 
mieszkańców K rólestw a 27-6 uczących się 
dzieci, zaś w Galicji 113-5. W ydatki skarbu 
rządowego na szkoły ludowe w Królestwie 
wynosiły 421-170 rubli, gminy wydały 759-600, 
magistraty 579-608, ofiary i dary wynosiły 
72-695 rb., opłaty szkolne 24-093 rb. Oprócz 
lego posiadał jeszcze Synod Prawosławny 
w Królestwie Polskiem  385 szkół, w nich 
liczba uczniów w ynosiła 4 3% ogółu uczniów. 
Aby się przekonać, do jakiego stopnia było 
Król. Pol. na polu szkolnictwa ludowego za 
rosyjskich rządów upośledzone, wystarczy 
zestawić datj- dotyczące Rosji europejskiej 
i K rólestw a: I tak było w r. szk. 1904/5 
w Rosji łącznie z Finlandją wszystkich szkół 
88.742, w Królestw ie 4315. Uczniów w Rosji 
5.156.340, w Polsce 306.698. Jedna szkoła przy­
padała w Rosji na 1505 mieszkańców, w Kró­
lestwie na 2458 m. Uczniów na jedną klasę 
w Rosji w ypadało 57 4, w Król. Pol. 70 9, zaś 
na jedną szkołę dzieci 394-3, gdy tymczasem 
w Rosji tylko 236’9. Na tysiąc mieszkańców 
uczyło się w Królestw ie 28‘9 dzieci, zaś 
w Rosji 38*6. Na tysiąc znowu dzieci w wieku 
szkolnym uczyło się w Król. 1799 a w ce­
sarstw ie 245-6. Gorzej od Królestwa przed­
stawiały się stosunki szkolne Rosji euro­
pejskiej tylko w dw óch gubernjach I. j. 
w w ileńskiej (174-9 na 1000) i w kowieńskiej 
(93*8 na 1000), tudzież w gubernjach kazań­
skiej, astrachańskiej i ulimskiej.

Po bojkocie szkolnym a przed w ybu­
chem wojny św iatow ej przedstawiało szkol­
nictwo ludowe Król. Pol. obraz następujący 
(ob. R o c z n i k  s t a t y s I y c z n y K r ó 1. 
P o 1. z a  r o k 1913. W a r s z a w a 1914): 
Według spisu jednodniowego z 18 stycznia 
1911 było w Król. Pol. szkół początkowych 
jedno i dw uklasow ych gminnych, wiejskich, 
miejskich, fabrycznych, pryw atnych i cer­
kiewnych 5091, z tej liczby- podlegało Mini­
sterstw u Oświaty- szkól 4659. zaś Synodowi 
Prawosławnemu 395. Jedna szkoła przypa­
dała na 2448-9 ludności, gdy. tymczasem 
w Rosji europejskiej przypadała jedna szkoła

na 1432 3 mieszkańców. W dwa łata później 
t. j. w r. 1913 stosunki w Królestwie jeszcze 
się pogorszyły, przypadała bowiem jedna 
szkoła publiczna na 2758.8 mieszkańców. 
Taki stan rzeczy popraw iło jedynie szkol­
nictwo pryw atne, które, z roku na rok coraz 
lepiej się rozwijało, tak, że gdy w roku 1895 
było wszystkich szkół pryw atnych tylko 156, 
to w r. 1913 ich liczba doszła 827 czyli p o ­
większyła się o 431% Pod wpływem więc 
szkolnictwa pryw atnego stosunek szkół do 
liczby ludności w r. 1913 przedstawia się 
nieco korzystniej, wypada bowiem jedna 
szkoła na 2 .341-5  mieszkańców. W tym  sa­
mym jednak czasie przypadała w Galicji 
jedna szkoła na 1483 mieszkańców, w Po- 
znańskiem zaś jedna — niestety niemiecka — 
na 701 ludności. Z cyfr tych przemawia naj­
wymowniej wielkie upośledzenie Królestw-a 
na polu szkolnictwa ludowego.

Liczba uczniów wynosiła w r. 1911 — 
359.034, wypadało więc na jedną szkołę 70-5. 
W roku 1913 było w szkołach początkowych 
325.098, w pryw atnych około 57.890, razem 
więc 382.988. W porównaniu z r. 1895 zwięk­
szyła się liczba uczniów o 857%. W szkołach 
jednak rządowych tylko o 646%, w pryw at­
nych zaś o 557-3%. Okazuje się z tego, że 
sprawę oświaty ratow ało tylko szkolnictwo 
prywatne. Pomimo tego stosunki nie przed­
stawiały się korzystn ie,na 1000 ludności było 
bowiem uczących się tylko 29"9, gdy tym ­
czasem w Galicji stosunek ten wynosił 129-7 
a w Poznańskiem naw et 193-8. — Liczba na­
uczycieli i nauczycielek wynosiła 1 stycznia 
1913 5.178 i 1.187 nauczycieli religji, na jed­
nego więc nauczyciela przypadało uczniów 
62 7. W szkołach pryw atnych nauczało osób 
5498. Koszta utrzymania jednej szkoły po­
czątkowej rządowej w Królestwie wynosiły 
przeciętnie 825 rb. 78 kop., czyli miejskiej 
1441 rb. 11 k. zaś wiejskiej 591 rb. 89 k. 
1 w tem znać ogromne Królestwa upośle­
dzenie, w Rosji bowiem koszt utrzymania 
jednej szkoły wynosił 1175 rb. 66 k., w Ga­
licji przeliczony na ruble 1732 r. 12 k.

Istniały w Królestwie także liczne szkoły 
żydowskie. Ryło ich 1 stycznia 1913 ogółem 
3357. Szkół miejskich z ustawy z r. 1887 było 
w. Król. Pol. dnia 1 stycznia 1913 razem 18. 
Uczęszczało do nich 3632 uczniów, nauczało 
zaś 210 nauczycieli. Szkól rzemieślniczych
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istniało 5 z 247 nauczycielami i 556 uczniami. 
Oprócz tego istniała jedna szkoła przem y­
słowa w Łodzi z 32 nauczycielami i 419 ucz­
niami, jedna szkoła ogrodnicza i kursa ry ­
sunkowe. Galicja liczyła w tym samym cza­
sie 80 szkół przem ysłowych uzupełniających 
z 10875 uczniami i 719 nauczycielami.

O szkołach pryw atnych z językiem w y­
kładowym polskim istnieją z czasów rosy j­
skiego panowania daty bardzo niedokładne. 
Według rocznika statystycznego Król. Pol. 
było w r. 1888 szkół prywatnych ogółem bez 
podziału na początkowe i średnie 268 i 16285 
uczniów. Od tego czasu do r. 1893 liczba 
tych szkół zmniejsza się tak, że w wym ie­
nionym roku było ich tylko 205 i 15466 ucz­
niów. Szybki natom iast rozwój szkolnictwa 
prywatnego nastąpił od r. 1905, w którym  
szkół pryw atnych było już 535 i 47.242 ucz­
niów, w ośm lat później zaś, 1 stycznia 1913 
1074, w tein 897 początkowych z 57.890 ucz­
niami. Sił nauczycielskich dla szkół począt­
kowych dostarczały rządowe seminarja nau­
czycielskie. Panował w nich duch polskości 
w wysokim stopniu wrogi, w internatach 
zaś przeważał system  kasarniano-wojskowy. 
Po roku 1905 zaczęły powstawać także p ry ­
watne seminarja nauczycielskie, prowadzone 
w duchu narodowym , naturalnie o tyle tylko, 
o ile to przy srogim systemie rosyjskim było 
możliwe.

Zabór pruski. Szkolnictwo początkowe.
Pod zaborem pruskim  polskie szkolnictwo 
początkowe istnieć przestało. W dniu 27 
października 1872 wyszło rozporządzenie 
rządu pruskiego, zaprowadzające w szkołach 
początkowych Wielk. Ks. Poznańskiego na­
ukę w języku niemieckim. Język polski za­
trzymano narazie tylko dla nauki religji. 
Zczasem jednak i to uległo zmianie. Nawet 
prawdy wiary zaczęto przyswajać dzieciom 
polskim w języku niemieckim. Skutkiem 
tych zarządzeń, tak sprzecznych z zasadami 
wszelkiej rozumnej pedagogji, przyszło 
w maju 1901 do głośnych w całym świecie 
zaburzeń we W rześni, których ofiarą padły 
tak dzieci jak i ich rodzice.

Szkoły żeńskie. Kształcenie kobiet do­
znało w niniejszym okresie epokowych prze­
obrażeń. Stoją one w związku z powszechnym 
ruchem światowym, zmierzającym do rów no­
uprawnienia płci żeńskiej na wszystkich po­

lach życia i pracy społecznej, narodowej 
i państwowej. O dopuszczeniu kobiet do 
studjów uniw ersyteckich już wyżej była 
mowa (ob. str. 19). W Galicji nastąpiło to 
na podstawie rozporządzenia austrjackiego 
Ministerstwa Oświaty z 23. m arca 1897. Rok 
przedtem (rozp. z 9. m arca 1896) dopuszczono 
kobiety do egzaminów dojrzałości, umożli­
wiono również nostryfikację dyplomów me­
dycznych, uzyskanych zagranicą (rozp. Min. 
Ośw. z 19. III 1896).

Do zakładania szkół średnich dla mło­
dzieży żeńskiej odnosi się rozporządzenie 
Ministerstwa z 24. marca 1897. Pierwszą pry 
watną żeńską szkołę średnią założyło w Kra­
kowie grono osób w r. 189&/7. W tym samym 
roku powstały także we Lwowie dwa za­
kłady pryw atne, przjgotow yw ujące dziew­
częta do egzaminów dojrzałości. Pierwszy 
egzamin dojrzałości odbył się w r.szk. 1899/900 
w gimn. św. Anny w Krakowie. Siadło do 
niego 22 abiturjentek, z których 20 otrzymało 
świadectwa dojrzałości. Z początkiem roku 
szk. 1900/1 dopuszczone zostały kobiety do 
nauk na wydziale filozoficznym i lekarskim 
w charakterzesłuchaczek zwyczajnych. W paź­
dzierniku tegoż samego roku nastąpiło do­
puszczenie kobiet do studjów  farm aceuty­
cznych. Pryw atne gimnazja żeńskie, zorgani­
zowane z początku jako sześcioletnie kursa 
przygotowawcze do gimnazjalnego egzaminu 
dojrzałości, zaczęły mnożyć się dopiero od 
r. szk. 1904/5, t. j. od chwili, gdy przyjęły 
organizację i plany gimnazjów państwowych, 
przez co zapewniły sobie warunki rozwoju. 
Prawa szkoły publicznej uzyskało pierwsze 
w Galicji Gimnazjum Żeńskie im. Słowackiego 
we Lwowie w r. szk. 1903/4. Potem liczba 
ich z roku na rok w zrastała, tak, że w r. 
szk. 1911/12 było już w Galicji 21 (w ciągu 
jednego roku przybyło 8), z tych 11 o typie 
klasycznym, 9 gimnazjalno-realnym, 1 realne 
zreformowane. W zrost frekwencji był szybki 
i znaczny. W r. szk. 1901/2 przyjęto 258 uczen­
nic, zaś w r. 1911/12 już 2630; w roku tym 
wzrost w stosunku do poprzedniego wynosił 
681 gimnazjalistek.

Oprócz gimnazjów powstał w Galicji je ­
szcze drugi typ średnich szkół żeńskich 
a mianowicie licea. Podstaw ą ich organiza­
cji stał się prow izoryczny statui i plan na­
uczania, ogłoszony rozporządzeniem Mini­
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sterstwa z 11. grudnia 1900. W Galicji weszły 
w życie sześcioklasowe licea żeńskie w r. 
1902/3. Było ich z początku 2 pryw atne, 
w następnym roku 6 a w r, 1909 już 12. 
Wobec szybkiego w zrastania gimnazjów ró w ­
nomierny rozwój liceów nie był możliwy. 
Wkrótce też zaczęła się wśród młodzieży 
żeńskiej objawiać niechęć do typu licealnego. 
Frekwencja, k tóra odpierwszego roku istn ie­
nia liceów do r. 1910/11 wzrosła z 96 do 1328, 
obniżyła się w następnym  1911/12 na 1189, 
liczba zaś liceów zmniejszyła się z 12 na 11. 
Przyczyn tego objawu szukać należy w fak­
cie, że ukończone gimnazjum nadawało ko ­
bietom bez porów nania więcej praw, aniżeli 
liceum. Młodzież żeńska więc, pragnąca w ży­
ciu późniejszem zająć samodzielne w społe­
czeństwie stanowiska, zaczęła garnąć się 
wyłącznie do gimnazjów. Z liceów korzystały 
przeważnie dziewczęta z domów zamożniej­
szych, którym  zależało jedynie na uzyskaniu 
pewnego ogólnego wykształcenia.

Także do innych rodzajów szkół wyższych 
i średnich uzyskały kobiety zczasem przy­
stęp i t a k : do Politechniki we Lwowie, do 
Akademji Handlowej w Krakowie i we Lwo­
wie, jakoteż do szkół przemysłowych. Za­
częły nawet pow staw ać, jak n. p. w Krako­
wie, osobne szkoły przemysłowe żeńskie. 
Rolę najwyższej uczelni żeńskiej spełniały 
jeszcze przed dopuszczeniem kobiet do stu- 
djów uniw ersyteckich wyższe kursa założone 
przez Dra Adrjana Baranieckiego w Krako­
wie a przejęte po jego śmierci i utrzymywane 
do dzisiaj kosztem gminy miasta Krakowa.

Szkołami utrzym ywanem i z funduszów 
państw ow ych o charakterze publicznym 
były żeńskie sem inarja nauczycielskie. Za­
łożono ich z początkiem  r. szk. 1872 trzy 
(Lwów, Kraków, Przemyśl), znalazło w nich 
pomieszczenie 238 uczennic. Z końcem stu ­
lecia pozostała ilość państwowych sem ina­
rjów żeńskich niezmieniona, pomimo że liczba 
uczennic w zrosła do 674, a z początkiem r. 
szk. 1901/2 doszła naw et do cyfry 701. Od 
tego czasu zaczyna się szybki wzrost, ale 
tylko pryw atnych sem inarjów żeńskich, ilość 
natom iast państw ow ych nie ulegała zmianie. 
W roku szk. 1911/12, istniało już 12 pryw at­
nych sem inarjów  żeńskich z praw am i pu ­

bliczności, oprócz tego zaś drugich 12 nie- 
posiadająeych tych praw. Frekwencja w y­
nosiła z końcem r. szk. 1911/12 w sem inarjach 
państw ow ych 1033, w pryw atnych z praw am i 
publiczności 1902, w pryw atnych bez praw  
1048, razem 2950 uczennic. Cyfry te dowodzą 
najlepiej, jakie pragnienie nauki, jaka po­
trzeba kształcenia się rozbudziła się w śród 
naszej młodzieży żeńskiej, nie wszystkie bo­
wiem sem inarzystki miały na celu karjerę 
nauczycielską, wiele z nich przechodziło 
później do innych zawodów, ponieważ jed­
nak nauka w gimnazjach i w liceach była 
dla nich za kosztowna, garnęły się więc do 
seminarjów. Rząd potrzebom kraju w tym 
kierunku nie czynił zadosyć, liczba bowiem 
żeńskich sem inarjów państwowych była zni­
komo mała tak, że uczęszczała do nich za­
ledwie, V3 część seminarzystek, 2/3 znajdowało 
pomieszczenie w sem inarjach pryw atnych. 
Szkoły ludowe pospolite były dla dziewcząt 
obowiązujące narów ni z chłopcami. Oprócz 
tego istniały osobne szkoły wydziałowe żeń­
skie, było ich w r. 1912 w całym kraju 61. 
Z końce n okresu rozpoczęły się w Galicji 
zabiegi około zakładania fachowych szkół 
dla kobiet. Zaczęły w ięc powstawać szkoły 
ogrodnicze, kucharskie, dla gospodyń w iej­
skich (Albigowa) it.d. Wysiłki coraz gorliw ­
sze w tym kierunku czynione przerw ała 
wojna światowa.

W Królestwie polskiem szkoły dla ko­
biet mogły mieć tylko charakter pryw atny 
nieraz zaś musiały być tajne. Rząd rosyjski 
na pryw atne szkolnictwo żeńskie spoglądał 
z wielką podejrzliwością, otaczał je nader 
czujnym policyjnym  nadzorem i starał się 
wszelkiemi siłami o wprowadzenie tam du ­
cha rosyjskiego. .lęzyk rosyjski, literatura, hi- 
storja i geografja Rosji, tudzież wszelkie inne 
możliwe i niemożliwe rosyjskości narzucano 
szkołom pryw atnym  brutalnie wraz z nau­
czycielami Rosjanami jako szpiegami tak, 
aby na przedmioty inne, a szczególnie oj­
czyste, jak najmniej pozostawało czasu. Jedno­
litego charakteru ani pod względem organi­
zacji ani planów nauki szkoły te nie posia­
dały. Wiele z nich przybierało pozornie 
charakter szkół handlowych, ten typ bowiem 
nie podlegał M inisterstwu Oświaty.
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Sprostowanie :
Na stronach od 17—32 u góry (w żywej pa- 
ginie) ma być zam iast: (1831—69)(1870- 1914).
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Prenumerata.
Książnica Polska otwiera prenumeratę na dalsze zeszyty E. W. w cenie 80 Mk. 

za zeszyt. Prócz tego są do nabycia w Książnicy (Warszawa, Nowy Świat 5 9) tom}' 
I, V, VI, VII „Encyklopedji W ychow aw czejw zględnie poszczególne zeszyty, a mia­
nowicie, t. I. zeszyt 1— 8 t. V. zeszyt 1— 8, t. VI. zeszyt l — 8, t. VII. zeszyt 1— 8, 
t. VIII. zeszyt l — 6, t. IX. zeszyt t — 3.

Wyszczególnione powyżej tomy i zeszyty zawierają szereg cennych artykułów 
i rozpraw pióra wybitnych uczonych, które wobec dającego się powszechnie odczu­
wać braku literatury pedagogicznej są nieraz jedynem źródłem informacji i krytycz­
nego oświetlenia ze stanowiska wychowawczego.

Tom I zawiera m.in. rozprawę 1. Radlińskiego p. t. „Abecadło4', wyczerpujące 
informacje o akademjach wszelkiego typu, w pierwszym rzędzie polskich, artykuł 
p. t. „Bajka14 A. Dygasińskiego, który szczerze umiłował sprawy wychowania, 
zawsze świeży i interesujący. Tom V zawiera 3 cenhe rozprawy Piotra Chmielow­
skiego, a mianowicie: Górnicki Łukasz, Grzegorz z Sanoka i Hoffmanowa z Tańskich 
Klementyna, szereg artykułów St. Karpowicza: Gry i zabawy, Indywidualność i in., 

*awkę W !, Smoleńskiego: Historja Polski, Henryka Struvego: Idealizm i realizm 
wychowaniu, Osterloffa: Szkolnictwo w Holandji i Hiszpanji, artykuły R. Plen- 

S Dicksteina, Anieli Szycówny, ks. M. Godlewskiego, Dra W. Hahna, 
Radlińskiego, poświęcone wybitnym pedagogom. Prócz tego t. "V wyczerpująco 

omawia higjene ogólną i szkolną w opracowaniu Dra M. Landego i Dra Kopczyńskiego.
T. VI zawiera: Komisję Edukacyjną (opr. H. Galie), Komisję rząd., wyzn. 

rei. i ośw publ (P. Chmielowski), Koncentrację (A. Szycówna), Kary i karność 
(St. Karpowicz), szereg aiĄkułów ks. Gralewskiego, w pierwszym rzędzie: Kościół 
i jego stosunek Jo szkoły, prof, Kallenbacha studjum o Ludwiku Kubali, Michała 
Rollego o Kiceum Krzemienieckiem, Struvego o Kremerze, o Krytyce i krytycyzmie, 
Chmielowskiego o Korzeniowskim i in.

Tom VII (lit. M, N) artykuły i rozprawki, T. Sinki, A Karbowiaka, Karola 
Appla (Montaigne), L. Zarzeckiego, Szycówny, Plenkiewicza, Danysza, Dicksteina i in. 
Na tom VIli. (lit. N, O, P) składa się szereg rozpraw (Danysz, Kulczyński, Segal, 
Chodecki, Szycówna! poświęconych pedagogice i poszczególnym jej działom, dwa 
artykuły Dra Bandiowskiego: Psychologja wychowawcza i Pamięć, studjum Szycówny 
o programach szkolnych, artykuł Dra Reitera: Podręczniki szkolne, Dąbrowskiego 
o Piramowiczu, prof. Szobera o poprawności językowej, Marji Weryho o ochronach, 

"Danysza o Pestalozzirr, Chodeckiego o pracy umysłowej, nie licząc artykułów 
pomniejszych.

Pierwsze zeszyty tomu IX poświęcone są psychologji. Autorami są prof. K. 
Twardowski (Psychologja), dr B. Bandrowski (Psychologja jako przedmiot nauki), 
A. Szycówna (Psychologja dziecka).

http://rcin.org.pl



Zawierać będzie informacje: o wy­
bitniejszych teoretykach pedagogiki,
o prądach w wychowaniu i naucza­
niu, o instytucjach oświatowych, 
o metodach wychowania i naucza­
nia, o terminach pedagogie ny*L 
z sp ec ja ln em  u w zg lęd n ien iem  
ośw ia ty  i szk o ln ic tw a  w Polsce, 
w dobie obecnej, co Objętość około 

35 arkuszy druku.
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Ukaże się nakładem Ks i ą żn i c y  Po l sk i e j  
w opracowaniu dr. Feiiksa Kierśkiego. =
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